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THE STAR SPANGLED BANNER

%\bvio™ ec<

UNN. 'X»L

Oh, say can you see, by the dawn’s early light,
What so proudly we hailed at the twilighfs last 

gleaming;
Whose broad stripes and bright stars, through the 

perilous fight,
O’er the ramparts we watched, were so gallantly 

streaming;
And the rockefs red glare, the bombs bursting in air, 
Gave proof through the night that our flag was still 

there.

Oh, say does that star-spangled banner yet wave 
O’er the land of the free and the home of the brave?

Oh! thus be it ever when free men shall stand 
Between their loved home and the war’s desolation. 
Blest with vic’try and peace, may the heav’n-rescued 

land
Praise the Pow’r that hath madę and preserved 

usaNation.

Then conąuer we must, when our cause it is just, 
And this be our motto, “In God is our trust. ”

And the star-spangled banner in triumph shall wave 
Cer the land of the free and the home of the brave.

L\tW>0 w
CRACOVIENSIS

Oh, patrz jak dumnie w słońca wczesnym świcie 
Powiewa sztandar nasz ze snu zbudzony nocy!
W czerwieni, bieli, błysku gwiazd na baszt obron­

nych szczycie
Łopotem swym grał w boju więzów kres, przemocy. 
Gdy w krwawym blasku rakiet, pocisków tnie ulewa 
Oh, patrz jak dumnie sztandar nasz nad nami wciąż 

powiewa!
I powiedz mi, że wiecznie już na straży będzie stać. 
Nas wolnych — co za wolność swe życie zdolni dać!

Czy widzisz, hen na brzegu, gdzie chmury szarpie 
szkwał

Gdzie pełen pychy wróg w złowrogiej zapad! ciszy 
Czy widzisz co na wietrze, na tle wyniosłych skał 
Rozwija się z zwija i jak furkoce słyszysz?
Czy widzisz jak się mienią czerwono-białe końce 
Jak w gwiazdach i szafirze poranne błyszczy słońce? 
To sztandar nasz gwiaździsty! Na straży będzie stać

Nas wolnych — co za wolność swe życie zdolni dać!
Gdzież chełpliwości pełna i wraża nawała
Co ogniem i co mieczem i co najeźdźczym butem
Ojczystą naszą ziemię grabieżczo tratowała?
Już krwią jej myśmy zmyli te ślady jej zatrute! 
Wróg krwawi się i pada tam w pobitewnym pyle 
W proch zmienia się najeźdźca i rośnie stos w mogile. 
A sztandar nasz gwiaździsty na straży będzie stać 
Nas wolnych — co za wolność swe życie zdolni dać!
I domostw naszych wolnym po wieki będzie próg! 
3o bronić my od wojny i ognia i od głodu 
Będziemy zawsze kraju, by nigdy nie mógł wróg 
Puklerza mocy przebić i serca zgnieść narodu.
I bronić naszych praw będziemy my przed wrogiem 
Po prostych krocząc ścieżkach i zawsze krocząc 

z Bogiem.
A sztandar nasz gwiaździsty na straży będzie stać 
Nas wolnych — co za wolność swe życie zdolni dać!
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Marsz,marsz,Dą-brou)-ski, zzie-m i tufoskiej do P ol-sk i!
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Za tiooim prze-iuo-dem  ztaczym sią z na-ro - em. -ro-dem.

Przejdziem Wisłę, przejdziem Wartę, 
będziem Polakami, 
da! nam przykład Bonaparte, 
jak zwyciężać mamy.

Marsz, marsz. Dąbrowski...
Jak Czarniecki do Poznania
po szwedzkim zaborze,
dia ojczyzny ratowania
wrócim się przez morze.

Marsz, marsz. Dąbrowski...

Boże Coś Polskę

Boże coś Polskę przez tak liczne wieki 
Otacza! blaskiem potęgi i  chwały.
Coś Ją osłaniał tarczą Swej opieki 
Od nieszczęść które przygnębić ją miały.

Przed Twe ołtarze zanosim błaganie. 
Ojczyznę wolną racz nam wrócić Panie



Koziorożec
Osoby urodzone pomiędzy tymi 

datami odznacza: 1-10 stycznia — 
WIARA; 11-20 stycznia — SU­
MIENNOŚĆ; 21-31 stycznia — 
PRZYJAŹŃ.

Wodnik Osoby urodzone  
pomiędzy tymi da­
tami odznacza: 1—9 
lutego — UDUCHO­
WIENIE; 10—18 lu­
tego — INTUICJA; 
19—28 lu tego  — 
POKORA.

Ryby
Osoby urodzone pomiędzy tymi 

datami odznacza: 1—10 marca — 
WSPÓŁCZUCIE; 1 1 - 2 0  marca 
— CIERPIENIE; 21—31 marca — 
POŚWIECENIE.

Byk
Osoby urodzone  

pomiędzy tymi da­
tami odznacza: 1— 
10 kwietnia — WO­

LA; 11—20 kwietnia — RADOŚĆ; 
21—30 kwietnia — MIŁOŚĆ.

Baran
Osoby urodzone pomiędzy tymi 

datami odznacza: 1—10 maja — 
PIĘKNO; 11—20 maja — SMU­
TEK; 21—31 maja — ROZUM.

Bliźnięta
Osoby urodzone pomiędzy tymi 

datami odznacza: 1—10 czerwca 
— ZADOWOLENIE; 11—2; czer­
wca — DOSKONAŁOŚĆ; 21—30 
czerwca — MACIERZYŃSTWO.

Mężczyźni urodzeni pod tym znakiem, to jest 
pomiędzy 21 grudnia, a 20 stycznia są cichego 
usposobienia. Oddają się głębokim myślom i 
każdą rzecz biorą pod rozwagę wyciągając 
następnie z tego wnioski. Są praktyczni, posiadają 
dystynkcję, są sympatyczni. Gdy oddają się 
jakiemu przedsięwzięciu to z całą namiętnością.

Nie lubią, aby kto wglądał w ich sprawy. Oddają się religijnym 
studiom. Kobiety urodzone pod tym znakiem lubią się stroić i 
robić zawsze jak najlepsze wrażenie.

Mężczyźni, zarówno jak i kobiety rodzone pod tym znakiem, 
to jest pomiędzy 22 stycznia a 18 lutego, są natury dobrej, mają 
pewną dumę, lecz bez zarozumiałości. Potrafią rozumować, 
są bardzo praktyczni i niezwykle inteligentni.

Są szczerzy, otwarci i uczciwi. Nie łatwo wpadają w gniew, 
ale mają silną wolę. Są żywego, nerwowego temperamentu, 
lubią teatr i wogóle lubią udzielać się publiczności. Są to ludzie 
wysocy, dosyć ładnie zbudowani, ale nie otyli. Długie twarze, 
wysokie czoła są u nich znamienne.

Osoby urodzone pod tymi znakami, a mia­
nowicie pomiędzy 19 lutego a 21 marca są w 
obejściu łagodne. Łatwo można się z niemi 
zgodzić. Są idealistami, wybiegają myślą poza 
widnokrąg przeciętnych ludzi. Często powiedzą 
coś, czego później żałują. Są logiczni, trzymają 
się obranej raz metody; lubią muzykę. Pragną
zgłębiać sekrety wiedzy i zdobywają ją częstokroć z niezwykłą 
energią. Łatwo się rozczulają; muzyka i piękne widoki, 
nadzwyczaj ich pociągają. Umysł ich silny; od powziętego raz 
przedsięwzięcia nie łatwo odbiegają.

Mężczyźni, którzy się urodzili pod tym znakiem, a mianowi­
cie pomiędzy 21 marca a 22 kwietnia, są stanowczo, prędkiego 
usposobienia. Nie znoszą by ktoś nad nimi przewodził i raczej 
sami chcą być przewodnikami. Zagłębiają się w filozofję, są 
odważni, nie łatwo się zniechęcają. Chociaż bardzo porywczego 
charakteru równie prędko przebaczają innym. Nienawiści lub 
gniewu nie trzymają w sercu długo. Są zdrowi i nie łatwo 
poddają się chorobom. Mają silną wolę i łatwo zdobywają 
przyjaciół. Łączyć winni się z osobami, które się rodziły w znaku 
Lwa lub Strzelca. Są z nich dobrzy mechanicy, a także zdolni 
do rysunków lub rzeźby.

Mężczyźni urodzeni pod tym znakiem, to jest 
pomiędzy 20 kwietnia a 22 maja, są bardzo 
cierpliwi, ale raz wyprowadzeni z cierpliwości 
są nieposkromieni. Po większej części są zdrowi, 
ale w razie cierpienia bardzo się cierpieniu 
poddają i nie potrafią się opanować. Lubią 
muzykę, malarstwo i literaturę. Są silnej natury, 
a jednak podlegają łatwo chronicznym chorobom.

Są odpowiedniejsi do wykonania prac artystycznych, aniżeli 
do prowadzenia interesu. Mieszkać lubią w ciszy.

Mężczyźni urodzeni pod tym znakiem, to 
jest pomiędzy 22 maja a 22 czerwca, są bardzo 
łagodnego usposobienia i bardzo uczuciowi. Lu­
bią dzieci i domowe życie; można ich zdobyć 
sobie bardzo łatwo przez grzeczność. Są bujnej 
wyobraźni, lubią jednak głębokie studia; umysł 
ich zawsze zajęty jakiemś pogłębianiem się, a i
ręce u nich są czynne. Po większej części są z nich znakomici 
pisarze. Są jednak często zmienni, a będąc bujnej imaginacji, 
zdaje im się, że mogą więcej zdziałać, aniżeli w rzeczywistości 
iotrafią. W każdej ich czynności są bardzo dokładni.
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Rak
Osoby urodzone pomiędzy tymi 

datami odznacza: 3—12 lipca — 
PŁODNOŚĆ; 13—22 lipca — DO­
BROBYT; 22 lipca-2 sierpnia — 
SIŁA — GODNOŚĆ.

Lew
Osoby urodzone pomiędzy tymi 

datami odznacza: 3—12 sierpnia 
-  WSPANIAŁOMYŚLNOŚĆ; 13— 
22 sierpnia — ENERGIA 23 sier- 
pnia-2 września — ROZSĄDEK.

Osoby urodzone  
pomiędzy tymi da­
tami odznacza: 3— 
12 września — CZY-

stość; 13—22 września — SKROM­
NOŚĆ; 23 września-3 października
-  SZCZEROŚĆ.

Panna

Waga
Osoby urodzone pomiędzy tymi 

datami odznacza: 4—13 paździer­
nika — UPRZEJMOŚĆ; 24 paź- 
dziernika-2 listopada — ODWAGA.

Skorpion
Osoby urodzone pomiędzy tymi 

datami odznacza: 3—12 listopada
— ZNIKOMOŚĆ; 13—22 listopada
— NADZIEJA; 23 listopada-2 gru­
dnia — MĄDROŚĆ.

Łucznik
Osoby urodzone 

pomiędzy tymi da­
tami odznacza: 3— 
12 grudnia — SPRA­

WIEDLIWOŚĆ; 13—22 grudnia — 
DOBROĆ; 2 3 —31 grudnia — 
SZCZĘŚCIE.

Mężczyźni urodzeni pod tym znakiem, to jest 
pomiędzy 22 czerwca a 22 lipca, są bardzo 
cierpliwi, łagodni, powolni, uczuciowi, czynności 
swoje wykonują w nadzwyczaj spokojny sposób.

Są dumni, milczący. Potrzebują podniety, 
aby życie było im przyjemne. Są trochę zazdrośni 
i nieco ponurego usposobienia, łatwo wpadają w
desperację. Oddają się bardzo rodzinie, i ta może wywierać 
na nich wielki wpływ.

Kobiety są niezrównane jako dozorczynie chorych, kucharki 
i t.p. Mieszkać lubią w pobliżu wody, w cienistych miejscach.

Mężczyźni urodzeni pod tym znakiem, to jest 
pomiędzy 22 lipca a 22 sierpnia, są umysłowo 
nader czynni, odważni, dobrego usposobienia, w 
całym swoim życiu gniewają się może tylko 
kilka razy. W towarzystwie zwykle przewodniczą; 
są niezależni i nie łatwo zrażają się przeciwno­
ściami.

Kobiety w tym czasie urodzonę są bardzo dystyngowane. 
Łączą w sobie delikaność i czułość. Kobiety z siłą charakteru 
mężczyzny. Są dobroduszne, nie dadzą sobie jednak wyrządzić 
krzywdy.

Mężczyźni urodzeni pod znakiem Panny, pomiędzy 22 sierpnia 
a 22 września, są uważni, w obejściu delikatni. Bardzo często 
zmieniają swoje opinię i są nader wrażliwi. Zarówno, mogą 
kochać jak i nienawidzić. Gdy zmartwieni — nie mogą jeść. 
Pragną dostatków, ale nie umieją być oszczędni. Krytykują 
drugich. Łatwo się uczą. Lata pozostawiają na ich twarzy 
bardzo nieznaczny ślad.

Kobiety w tym czasie urodzone, stwarzają sobie często bez 
potrzeby wiele kłopotów. Są bardzo zręczne i posiadają dobry 
gust. Gdy trzeba umią sobie zapracować na utrzymanie. Mężo­
wie mają w nich dobre i oszczędne żony. Żyją długo.

Mężczyźni urodzeni pod znakiem Wagi, po­
między 22 września a 22 października, są jednymi 
z tych, o których się mówi: “Budują pałace w 
powietrzu.” Żyją imaginacją, nie oglądając się 
za przyczyną, marzą — nie kierując się rozumem.

Nie lubią żadnej brudnej roboty. Są kochliwi, 
wchodzą w związki małżeńskie w bardzo młodym

wieku, a częstokroć łączą się więcej niż raz. Lubią piękno. 
Jeżeli kształceni wcześnie w muzyce, mogą stać się artystami. 
Podpadają chorobom nerek, krzyża i żołądka, ta ostatnia pocho­
dzi z zbytniej skłonność do jedzenia.

Mężczyźni urodzeni pod tym znakiem, to jest 
pomiędzy 22 października a 22 listopada są 
przyjemni i dobrego serca. Lubią dobre życie, 
ale umieją się zastosować i oszczędzać. Są uparci, 
jakkolwiek nie łatwo wpadają w gniew, umieją 
przecież przeprowadzić swoją wolę.

Kobiety rodzone pod tym znakiem są zwykle
bardzo zazdrosne. Mają bujną imaginację. Lubią się stroić i 
szaleją za tańcami. Lubią przestawać więcej z mężczyznami, 
niż kobietami. Mają wielkie zamiłowanie do przeglądania sen­
ników. Są przebiegłe i nie zawsze wierne mężowi.

Wszyscy urodzeni pod tym znakiem, T. j. pomiędzy 22 
listopada a 21 grudnia, są wesołego usposobienia, dobrzy i na­
dzwyczaj litościwi. Mają wrodzony dar przewodniczenia, i nie 
łatwo się zniechcęcają. Są obdarzeni silną wolą, którą w połą­
czeniu z głęboką znajomością ludzkiej duszy potrafią łatwo opa­
nowywać drugich.



Styczeń
Makary jasny,
Będzie wrzesień krasny.

Dopiero przy św. Fabianie 
Czasem właściwa zima nastanie.

Świętej Agnieszki, 
Mróz nie na śmieszki.

Niedziela Poniedziałek Wtorek Środa Czwartek Piątek Sobota
NOWY ROK

Mieczysław

Imienia Jezusa

Makary 

<2 Izydor

Daniel

Genowefa

Danuta

Eugeniusz

Aniela

Tytus

Emilian

Edward

Szymon

TRZECH KROI J

6
Łucjan

Julian

7
Seweryn

__ Mścislaw

8
Julian
Bazyli

Marcjanna

Agaton

Wilhelm

10
Feliks

Honorata11 Matylda

Ernest

Arkadiusz

12
Bogumiła

Weronika

13
Hilary

Feliks

14
Paweł

Marek

15
Marceli

Włodzimierz

16
Antoni

17
Piotr

Małgorzata
Marta

Henryk

Mariusz

19
Fabian

Sebastian

20
Agnieszka
Jarosława

21
Wincenty
Anastazy

22

Zaślubiny N.M.P.

Rajmund

23
Felicja
Rafał

24
Paweł

25
Polikarp

Paulina

26
Agnieszka

Jan

27
Karol

Walery

2 8 Piotr
Franciszek

_  Salezy

29
Martyna
Hiacynta

Maciej

Jan Boska
__ Ludwik

Marcelina

Krokusy
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Luty/  11

Gdy luty z ciepłem chodzi
To marzec wychłodzi.

Czasem luty 
Tak się zlituje,
Że człek bosaka 
W  pole wędruje.

Gdy w Gromnice z dachu leci, 
W tym roku len się świeci.

Niedziela Poniedziałek Wtorek Środa Czwartek Piątek Sobota

Ignacy

Brygida

M. B. Gromniczej

Mirosław

2
Błażej

Wawrzyniec

3
Andrzej

Weronika

4
Izydor

Albin

5 *«ata
Bogdan

Dorota

6
Romuald

Ryszard

7
Jan z Malty

Emilią

8
Cyryl

Apolonia

9
Jacek

Scholastyka

10

Ob. N.M.P. w Lourdes

Adolf11 Lucjusz

UR. LINCOLNA

I KOŚCIUSZKI

Julian ~1 Eulalia

Grzegorz

Katarzyna

13
Walenty

Zenon

14
Faustyn

Klaudiusz

15
Julianna

Danuta

16
Wincenty

Sylwia

1.7 dukasz

Szymeon

Konstancja

18
Konrad

Manswet

19

POPIELEC
Leon

Ludomil

20
Elonora

Feliks

21

URODZINY

WASHINGTONA

I PUŁASKIEGO

22
Roman

Damien

23
Maciej

Bogusz

24
Wiktor

Izabela

25
Aleksander

^ ^ y ir o s ł a w a

Gabriel

_  Nestor

27
Teofil

28
Roman

29

Fiołki
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Marzec
Marzec odmienia wiatry,
Deszcze miesza z pogodą,
Więc nie dziw, jeśli starzy
Czują go swą szkodą.

Marzec marzy,
Jak się zdarzy:
Gdy w marcu grzmi, 
W maju śniegiem ćmi

Hłedziela Poniedziałek Wtorek Środa Czwartek Piątek Sobota

Albin

Antonina

1
Helena

Amelia

2
Kunegunda

Teresa

3

URODZINY

PUŁASKIEGO
Kazimierz

4 Lucja

Wacław

Adrian

5
Wiktor

Róża

6
Tomasz z

Akweny

7

Dzień Kobiet

Wincenty

Emil 
§  Beata

Franciszka

9
40 Męczenników

Cyprian

10
Konstantyn

Pelagia

11
Grzegorz

12
Krystyna

Sabina

Bożena

Leon

Matylda

14
Klemens

Ludwik

15
Hilary

Izabela

16
Patryk

Zbigniew

17
Cyryl

Edward

18
Józef

Bogdan

19
Aleksander

Anatol

20
Benedykt

21
Katarzyna

Bogusław

22
Pelagia

Feliks

23
Marek

Gabriel

24

ZWIASTOWANIE

N.M.P.

Wieńczysław

25
Teodor

Emanuel

26
Ernest

Lidia

27
Sykstus

Aniela

28
Eustazy

Cyryl

29
NIEDZIELA

PALMOWA

Amielia

30
Kornelia

Benjamin

31 1,1

Narcyzy
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Kwiecień
Gdy H' niedzielę
Męki Pańskiej
Słotno jest na świecie,
Wiele żyta roku tego
Gospodarz nie zmiecie r _ . ,Na św. Franciszka 

Trzęsie ogonem pliszka,
A przyleci kosztem tanim, 
Bo na skrzydle bocianiem.

Niedziela Poniedziałek Wtorek Środa Czwartek Piątek Sobota
PRIMUS

APRUAJS

Grażyna1 Przemysław

Franciszek

Leopold

di

WIELKI

CZWARTEK

Ryszard3 Pankracy

WIELKI

piątek

IzydorTt Wacław

W iEI K  A

SOBOTA

IrenaO Wincenty

NIEDZIELA

PALMOWA

JuliannaAj Celestyna

Dorat

Rufin

7 Dionizy

HugonQ Marii

Michał

Apoloni us
Filip11 Leon

Juliusz

1/2 Zenon

Hermenegilda

13
Justyn

Walerian

Anastazja

Bazyli

Smingus

Dingus

_ ^ B enedyk t

16
Innocenty

Robert

17
Rudolf

Bogusława

18
Adolf

Tymon

19
Marian

Agnieszka

Czesław

Anzelm

Feliks

21
Leon

Łukasz

22
Wojciech

Jerzy

23
Fidelis

Grzegorz

24
Marek

Jarosław

25
Marcela

26
Teofil

Zyta

27
Witalis

Paweł

28 wit°id
Piotr

Robert

29Bo8uslaw
Marian

30

Stokrotki
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M aj
Po mokrym maju 
Posuchy w czerwcu nastają.

Chłodny maj daje 
Siana urodzaje.

Niedziela Poniedziałek Wtorek Środa Czwartek Piątek Sobota

Filip

Jakub

Atanazy

Zygmunt

ROCZ. KONST.

3 MAJA

Mariagj Antonina

Florian

Monika

4
Pius

Izydor

5 Irena

Jan w

Oleju

6
Florian

Ludmillaf Gizella

Stanisław

_  Wiktor

8
Grzegorz

9
Izydor

. _  Antoni

10
DZIEŃ MATEK

Mamert 

11 Ignacy

Pankracy

Dominik

12
Serwacy

Robert

13
Bonifacy

14

WNIEBOWSTĄPIENIE

Izydor

15
Bobola

„ —  Andrzej

16 Jan

Paschalis

Brunon

17
Feliks

_  Bogdan

1 8

Piotr

Mikołaj

Celesty

Bernardyn

Zuzanna

20
Wiktor

Julia

21
Emil

Helena

22
Dezydery

Iwona

23
Joanna

_  _ Estera

24
Grzegorz

Urban

25

MEMORIAŁ

DAY

26
Jan

27
German

28
Teodozja

Magdalena

29
Feliks

Ferdynand

30
Aniela

_  .  Petronela

31

Konwalje
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Czerwiec
Jeśli czerwiec suchy,
A ciepły deszcze pada,
Urodzaje wina
Dobre zapowiada.

Czerwiec — przerwiec, 
bo przetrwa gospodarkę 
aż do żniwa

Niedziela Poniedziałek Wtorek Środa Czwartek Piątek Sobota

Jakub

Konrad

1
Erasm

Marcelina

2

ZIELONE

Swifta

Klotylda

3 Leszek

Franciszek

Teodora

4

BOŻE CIAŁO

Sw. Trójcy

5 Bonifacy

Norbert

Łucja

6
Robert

Wiesław

7
DZIEŃ

OJCÓW

8
Felicjan

9
Bogumił

Małgorzata

10
Barnaba

Feliks

11
Jan

Onufry

12
Antoni z

Padwy

13 Lucjan

DZIEŃ FLAGI

Bazyli

14
Wit i Modest

Jolanta

15
Benon

Justyna

16 Alina

Innocenty 

H7 Marian

Marek

Elżbieta

18
Gerwazy

Protazy

19
Juluisz

Sylweruisz

20
Al ozy

__ Bogumiła 

/Ol Alicja

Paulin

22
Zenon

Wanda

23
Jan Chrzciciel

Danuta

24
Wilhelm

Łucja

25
Jan

Paweł

26
Władysław

27
Ireneusz

Leon

28
Piotr i Paweł

Ernest

29
Lucyna

Emilia

30

Róża

11



Lipiec
Jeśli w Nawiedzenie pada,
Cały miesiąc deszcz nielada.

W lipcu gdy słońce dopieka, 
Burza niedaleka.

Gdy w kanikułę pogoda panuje, 
Pogodną jesień rokuje.

Niedziela Poniedziałek Wtorek Środa Czwartek Piątek Sobota

Halina

Juliusz

1

Nawiedz.

N.M.P.

Urban

Alfred

Jacek

3

DZIEŃ

NIEPODLEGŁOŚCI

Teodor

Innocenty

Antoni

Karolina

5
Dominik

Romuald

6 Łucja

Metody

7
Prokop

Elżbieta

8
Weronika

Tomasz

9 Zenon

Amelia

Filip

10
Pius

OlgaX1 Pelagia

Jan

Gwalbert

12
Eugeniusz

Małgorzata

13
Bonawentura

Marceli

14
Henryk

Włodzimierz

15

N.M.P.

Szkaplerznej

16 Andrzej

Aleksy

17 Bogdan

.  Kamil

-Ł tJ  Szymon

Wincenty

19 a Paul°

Czesław

20
Wiktor

Andrzej

Daniel

Maria

Magdelena

22
Apolinary

23
Kinga

Krystyna

24
Jakub

Krzysztof

25
Anna

Mierosława

26
Natalia

Julia

27
Innocenty

Wiktor

28
Olaf

Marta

29
Abdon

Donat 

oO Julita

Ignacy Loyola

Justyn

O J L  Helena

Lilja Wodna

12



Sierpień
W sierpniu mgły na górach,
Mroźne Gody;
Gdy mgły na dolinach,
Dla pogody.

Na Pańskiem Przemienieniu 
Sierp na ramieniu.
Gdy sierpień w początku 
Z  upałem przybywa,
Zima długo biała bywa.

niedziela Poniedziałek Wtorek Środa Czwartek Piątek Sobota

Piotr w

Okowach

1

N.MJ>.

Anielska

Gustaw

2
Lidia

Nikodem

3
Dominik

4

N.M.P.

Śnieżna

Stanisława

5

Przemienienie

Pańskie

Sława

6 Jakub

Kajetan

Dorota

7
Cyriak

Emilian

8
Roman

Jan

9
Wawrzyniec

Bogdan

UJ Borys
Zuzanna

Hilary

Klara

12
Hipolit

Helena 
~1 Diana

Euzebiusz

Alfred

14

WNIEBOWZIĘCIE

N.M.P.

15

Joachim

Abroży

16
Jacek

Paweł

~1 7  Julian

Helena

Włodzimierz
l^ ^ B ro ru sła w

Bolesław

„ Ludwik

19
Bernard

Samuel

20
Joanna

Daniel

21
Tymoteusz

Hipolit

22
Filip

Apolinary

23
Bartłomiej

Jerzy

24
Ludwik

Grzegorz

25

N.M.P.

JASNOGORNEJ
Konstantyn

26
Jozef

Kalasanty

27
Augustyn

28
Sabina

29
Feliks

Róża z Limy

30
Rajmund

Marek

3*1 Bohdan

Mak

13



Wrzesień
Gdy wzros z dołu zakwita,
Znaczy zimy przodek,
Gdy w pośrodku przekwita,
Taki zimy środek;

Koniec zimy powita,
Gdy na wierzchu kwitnie, 
Gdy kwitnie razem wszystek, 
Będzie zima zbytnie.

Niedziela Poniedziałek Wtorek Środa Czwartek Piątek Sobota
Święto

pracy

Idzi

1 Bronisław

Stefan

2
Szymon

Zenon

Izabela

Rozalia

Julianna

4
Wawrzyniec

Justyna

Zachariasz

Eugeniusz

6 Beata

Melchior

Regina

7

Narodzienie

N.M.P.

Radosław

8
Piotr

Sergiusz

9
Mikołaj

Lucia

10
Prot

Jacek

11

Imieniny

N.M.P.

Gwidon 

1/0 Klara

Filip

Eugenia

13

Kalikst

14

M. B. Bolesnej

Albin1 Nikodem

Kornel

Ludmiła

16 Edyta

Jacek

Justyn

17
Jozef

Tomasz13 Irena

January

Gustaw

19
Eustachy

Filipina

20

Mateusz

21
Tomasz

Maurycy

22
Tekla

Boguchwała

23
Gerard

24
Władysław
Ladysław

25
Cyprian

Justyn

26
Kosma

Damien

27
Wacław

Marek

28
Archanioł

Michalina 29 Michał

Hieronim

Zofia

30

Wilec Pnący

14
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Październik
Jak w końcu października
Łagodna pogoda,
To lutemu mrozów doda.

Gdy św. Marek 
Z  mrozem przybywa,
Babie lato 
Krótkie bywa.

Kolo Urszuli panny
Już częsty
Przymrozek poranny.

Niedziela Poniedziałek Wtorek Środa Czwartek Piątek Sobota

Janz Dukli

Remigiusz

Aniołów

Stróżów

2 Teofil

Teresy od

Dzieciątka

3 Jezus

Franciszek

zAsużu

4
Placyd

Apolinary

5
Brunon

Artur0 Emil

N.M.P.

Różańcowej

Marek

7
Brygida

8 Pelagia

Dionizy

Ludwik y Bogdan

Franciszek

Paulina

10

DZIEŃ

PUŁASKIEGO 

"J" J Adona

Maksymiliana 

12 Serafina

DZIEŃ KOLUMBA

13 Edward

Kalikst

Dominik

14
Jadwiga

Teresa

15
Leopold

Florentyna l̂ J Ambroy

Wiktor

Małgorzata 17 Maria

Łukasz

Ewangelista

18
Piotr

Pelagia

19
Jan Kanty

Irena

20
Hilarian

Urszula

21
Filip

Salomea

22 Kordula
Seweryn

Ignacy

>  Roman

Rafał

Archanioł

24
Kryspin

Bonifacy

25

Ewaryst

26
Sabina

27
Szymon

Taduesz

28
Abraham

Narcyz

29wioletta
Alfons

Edmund

30

DZIEŃ
WILKOŁAKÓW

Antoni

31 Lucylla

Chaber

15



Listopad
Gdy grzmi,
A znak jest Strzelcowy,
Dobry urodzaj
Ma być nowy
Po górach, zły po nizinie,
Bo w nich krescencja ginie. FF dzień Zaduszny pogoda,

Będzie na Zmartwychwstanie 
Wygoda,
A jak słota,
To posta.

Niedziela Poniedziałek Wtorek Środa Czwartek Piątek Sobota
WSZYSTKICH

ŚWIĘTYCH

1
DZIEŃ

ZADUSZNY

2
Hubert

Sylwia

3
Karol

Boromeusza

4
Zachariasz

Elżbieta

5
Leonard

Feliks

6
Arnest

Antoni 

7̂ Salomea

Ida

Bogdan8 Seweryn

Teodor

Orest

9
Andrzej

Lubomir

10

DZIEŃ

WETERANÓW

11
Renata

_  Witold

12
Stanisław

Kostka

13
Jozafat

14
Wojciech

Leopold

15 Gertrudę

Matka Boska

Ostrobramskiej

Edmund

16
Grzegorz

Salomea

17
Roman

18
Felicijan

Elżbieta

19
Feliks

Edmund

Anatol

Janusz

Konrad

21
Marek 

22 Cecylia

Klemens

Felicyta

23
Jan

Flora

24
Katarzyna

Erazm

25
Konrad

Sylwester

26

Święto

DZIĘKCZYŃ.

Walerian

27
Zdzisław

Grzegorz

28
Satumin

Błażej

29

Andrzej

30

Chryzantema

16



Grudzień
Grudzień z gruba brukuje
Ostro mroźne drogi,
Wieprze bije, drwa zwozi Po suchym grudniu
Dla zimowej trwogi. Sucha wiosna bywa

Ipogoda w żniwa. 
Kto bez kożucha 
Tę zimę przechodzi, 
O świętym Janie 
Ciepło mu zaszkodzi.

Niedziela Poniedziałek Wtorek Środa Czwartek Piątek Sobota

Eligiusz

Natalia

1
Hipolit

Paulina

Balbina

Franciszek

Ksawery

3
Barbara

Piotr

4
Anastazy

Saba

O Krystyna

Mikołaj

Emil

6
Ambroży

Marcin

7

NIEPOCZ.

N.M.P.

8
Piotr

Wiesław

Leokadia
Julia

10
Damazy

Sabina

11
Aleksander

Konstanty 1̂3 Adelajda

Władysław

Lucja

13 Otylia

Teodor

Alfred

14
Walerian

15 c*1*118

Euzebuisz

Adela

16
Łazarz

Florian

1 f Olimpia

Gracjan

Bogusław

18
Grzegorz

Urban

19 Daruisz

Juliusz

Bogumiła

20

Tomasz

21
Zenon

Leon

22
Wiktoria

Sławomir

23

WIGILIA

Adam

24 Ewa

BOŻE

NARODZENIE

25
Szczepan

26
Jan

Ewangelista

27
Młodziankowie

Teofil

28
Tomasz

29
Eugenia

Sabina

30
Sylwester

Melania

31

Ostro kr zew
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THE LARGEST FRATERNAL SOCIETY OF AMERICANS 
OFPOLISHDESCENT

INSURING MEN, WOMEN AND CHILDREN

ORGANIZEDIN1880

Maintains Alliance College in Cambridge Springs, Pa.
Aids the Poor and Destitute 

Publishes Two Newspapers — Daily and Semi Monthly 
Promotes Sport Activities Among Its Members 

Educational Activities — Schools, Libraries 
The Alliance is a Very Im portant Factor in 

The Cultural Life of Americans of Polish Descent

HOME OFFICE
6100 NORTH CICERO AVENUE, CHICAGO, ILLINOIS 60646

OFFICERS BOARD OF DIRECTORS

HILARY S. CZAPLICKI JEANA.KOZMOR
Censor

ADELA M. NAHORMEK
LEOPOLD CIASTON
Vice-Censor MITCHELL ODROBINA

ALOYSIUS A. MAZEWSKI JOHN H. RADZYMINSKI
President

HELEN ORA WIEC
HELEN SZYMANOWICZ
Vice-President FLORENCE WIATROWSKI

JOSEPH H. GAJDA THADDEUSRADOSZ
Vice-President

MITCHELL JEGLIJEWSKI
LOTTIE S. KUBIAK
Secretary EMILJ. KOLASA

EDWARD J. MOSKAL
Treasurer

HENRY J. BURKĘ

18



Zarząd Związku Narodowego Polskiego
Wybrany Na Sejmie 38-mym ZNP w  Washington, D.C.

HILARY S. CZAPLICKI 
Cenzor ZNP
9742Glenhope Rd., Philadelphia, PA.19115

LEOPOLD CIASTON 
Wicecenzor ZNP
27744 E. Capitan, Warren, MI 48092

********************

ALOJZY A. MAZEWSKI 
Prezes ZNP
6100 N. Cicero Ave., Chicago, IL 60646

HELENA SZYMANOWICZ 
Wiceprezeska ZNP 
6100 N. Cicero Ave., Chicago, IL 60646

JOZEF H. GAJDA 
Wiceprezes ZNP
6100 N. Cicero Ave., Chicago, IL 60646

WŁADYSŁAWA KUBIAK 
Sekretarz ZNP
6100 N. Cicero Ave., Chicago, IL 60646

EDWARD J. MOSKAL 
Skarbnik ZNP
6100 N. Cicero Ave., Chicago, IL 60646

DYREKCJA ZNP

JANINA A. KOZMOR
100 Tonnele Ave., Jersey City, NJ 07306
ADELA M. NAHORMEK
59 Francis St., Chicopee, MA 01013
MIECZYSŁAW ODROBINA
2700 Florian Ave., Hamtramck, MI 48212
JOHN H. RADZYMINSKI
6 Heights Dr., Pittsburgh, PA 15209
HELENA ORA WIEC
2049 W. 52nd St., Chicago, IL 60609

FLORENTYNA WIATROWSKA 
3916 W. 67th PI., Chicago, IL 60629
TADEUSZ RADOSZ
5709 S. Neenah Ave., Chicago, IL 60638
MIECZYSŁAW JEGLIJEWSKI 
2007 N. Market St., St. Louis, MO 63106 
EMIL J. KOLASA
5425 N. Natchez Ave., Chicago, IL 60656
HENRY J. BURKĘ
802 Main Ave., Schenectady, NY12303

KOMISARZE /  KOMiSARKi OKRĘGÓ W ZNP

Okręg 1—Stanley M. Jendzejec 
Leokadia R. Zisk

Okręg 2—Stanisław Gruszka 
Wiktoria Mocarsky

Okręg 3—Leopold K. Babirecki 
Helena Piotrowska

Okręg 4—Edward Gomikiewicz 
Joanna Kowalska

Okręg 5—Stanley Lesniewicz 
Antonina Morawska

Okręg 6—August Górski 
Zofia Litwa

Okręg 7—Tadeusz Swigonski 
Zofia Wójcik

Okręg 8—Władysław Misczak 
Dolores Fedorka

Okręg 9 — Feliks Hujarski 
Maria Grabowska

Okręg 10 — Józef Krawulski 
Maria Kozerska

Okręg 11 — Stanley Fidler
Vincenttia B. Majka

Okręg 12 — Roman S. Kolpacki
Genowefa Wesołowska

Okręg 13 — Józef Sikora
Kazimiera Pytel

Okręg 14 — Robert D. Borowicz 
June Grudichak

Okręg 15 — Tadeusz Wachel
Phyllis Ausenbaugh

Okręg 16 — Franciszek Zielony 
Stefania Gafkowska
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Życzenia Ojca Świętego

S E G R E T E R I A  D l S T A T O

Z okazji Zjazdu Krajowego Związku  
Narodowego Polskiego w Stanach Zjednoczonych 
Am eryki Północnej inaugurującego obchody 
stulecia Związku, Jego Świątobliwość Jan 
Paweł II przesyła Zarządowi i Członkom 
serdeczne pozdrowienia. Ojciec Święty docenia 
zasługi Związku dla życia Polskiej Emigracji, 
dla podtrzymywania jej ducha patriotycznego 
oraz wiary i tradycji praojców. Życzy, aby 
stuletni dorobek działalności Związku mógł 
być przekazany młodemu pokoleniu i przezeń 
dalej wzbogacany i rozwijany.

N a  dalszą pracę dla dobra Polaków w 
Stanach Zjednoczonych Ojciec Święty udziela 
całym sercem Błogosławieństwa Apostolskiego, 
obejmując nim Uczestników Zjazdu i Ich 
Rodziny.

DAL YATICANO, 22 czerwca, 1979
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T H E  W H ITE H O U SE

W A S H I N G T O N

July 13, 1979

+ + +

As you begin to celebrate your one hundredth anni- 
versary, you can look back on a proud history of 
accomplishments. The Kosciusko and Pułaski monu- 
ments here in Washington attest to how early the 
impact of people of Polish descent began in our 
land. In my own State, where he died, a fort in 
Savannah named for General Pułaski and built by 
Robert E. Lee, reminds us of our debt to that 
Revolutionary hero.
Founded to aid new immigrants, the PNA has grown 
into an organization with morę than 300,000 members 
and a wide variety of educational, cultural and 
youth activities.
Your President, Aloysius Mazewski, has said you 
are "heir to a noble legacy of tolerance and 
democracy that were the hallmark in the history 
of your ancestral home." You have helped to share 
the great scientific, musical and other achievements 
of Polish culture with all Americans as you joined 
enthusiastically in our pluralistic society.
In this year when the first Polish Pope has trium- 
phantly reminded the world of the strength of mankind*s 
deeply held values, all Americans are especially 
conscious of the contributions of those who tracę 
their roots to Poland.
I salute your organization for its past achievements 
and for its dedication to freedom, justice, democracy 
and respect for every individual’s worth. Groups 
such as yours are a valued part of our tradition 
and add much to the strength and vitality of our 
nation.
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JIMMY CARTER
PRESIDENT of the UNITED STATES
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Prezes Alojzy A. Mazewski wita Prymasa Polski, Stefana Kardynała Wyszyńskiego w Rzymie.
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W a rs z a w a , d n ia  30 m a ja  1 979 R P .

N . 1 4 2 5 / 79/p .
STEFAN KARDYNAŁ WYSZYŃSKI 

PRYMAS POLSKI

S zanow ny P a n ie  P r e z e s i e ,
U k o ch an i B r a c ia  R o d acy ,

Ju ż  w n e t Z w ią z ek  N a ro d o w y  P o ls k i  b ę d z ie  o b c h o d z ił s e tn ą  r o c z n ic ę  sw eg o  i s t n i e ­
n ia  - a j e s t  to  p o ło w ą  d w u se tn e g o  i s tn ie n ia  S tanów  Z je d n o c z o n y c h  i ty lk o  d z ie s ią tą  
c z ę ś c ią  i s tn ie n ia  P o ls k i .  W iele  d o b re g o  u c z y n i l iś c ie  d la  d o b ra  n a sz y c h  obu N a ro d ó w .

W asz a  O rg a n iz a c ja  p o w s ta ła  w o k r e s ie  ro z b io ró w  P o ls k i ,  k tó r e j  w ó w cz a s  n ie  b y ło  
na m a p ie  E u ro p y . C hoć n ie  m ie l i ś m y  P a ń s tw a , ż y ł  je d n a k  N a ró d  P o ls k i  w s p ie r a n y  
p r z e z  K o śc ió ł, a św ią ty n ie  b y ły  o ś ro d k a m i n a s z e g o  ż y c ia  n a ro d o w eg o  z ję z y k ie m , t r a ­
d y c ją  i d u ch o w y m i s k a r b a m i n a s z e j  ty s ią c le tn ie j  k a to l ic k ie j  k u l tu r y  p o ls k ie j .  W iern i 
b y l iś c ie  te j  t r a d y c j i  i k u l tu r z e  p o ls k ie j .  U s ta w ic z n ie  u p o m in a l iś c ie  s ię  o p ra w a  P o ls k i  
do n ie p o d le g ło śc i i w o ln o śc i w  c z a s a c h  ro z b io ró w , o k u p a c ji , w o jen  i  t r a k ta tó w  p o k o ­
jow ych .

W c z a s ie  obu w o je n  św ia to w y ch  w a lc z y l iś c ie  " z a  w o ln o ść  n a s z ą  i w a s z ą " .  T w o r z y ­
l i ś c ie  n aw et B łę k itn ą  A r m ię  w o ln o śc i, i  tw a rd o  ż ą d a l i ś c i e  w ra z  ze  sw y m  P r e z y d e n ­
te m  W ilso n e m  P o ls k i  n ie p o d le g łe j.

P o  d ru g ie j  w o jn ie  św ia to w e j w łą c z y l iś c ie  s ię  w n u r t  ż y c ia  p o ls k ie g o , ab y  w ra z  z 
E p isk o p a te m  b ro n ić  N a ro d u  od z a g ła d y  m o r a ln e j  i r e l ig i jn e j .  B y l iś c ie  z N a m i w o k r e s ie  
J a s n o g ó rs k ic h  Ślubów  N a ro d u ; w sp ó ln ie  p r z e ż y w a l iś m y  W ie lk ą  N o w en n ę  ty c h  Ś lubów . 
R a z e m  - w P o ls c e  i  A m e ry c e  o b c h o d z il iśm y  S a c ru m  P o lo n ia e  M ille n n iu m  o d d a jąc  s ię  
M atc e  N a jś w ię ts z e j  K ró lo w e j P o ls k i  i P a t r o n c e  P o lo n ii  Z a g ra n ic z n e j  za  w o ln o ść  K o ś ­
c io ła  w P o ls c e  i na  c a ły m  św ie c ie .

O b ecn ie  w sp ó ln ie  p rz y g o to w u je m y  s ię  do J u b i le u s z u  6 0 0 - le c ia  o b e c n o ś c i O b ra zu  
C udow nego M atk i B o że j na  J a s n e j  G ó rz e , k tó r a  o p ie k u je  s ię  P o ls k ą ,  gdyż " d a n a  n a m  
j e s t  Ona ja k o  p o m o c  i o b ro n a  d la  N a ro d u  p r z e z  B oga, ab y  r e l ig ia  c ie s z y ła  s ię  w o ln o ­
ś c ią ,  a  o jc z y z n a  b e z p ie c z e ń s tw e m " . Z r a d o ś c ią  o c z e k u je m y  te ż  p rz y b y c ia  do P o ls k i  
P a p ie ż a  J a n a  P a w ła  II, n a sz e g o  R o d ak a , k tó r y  ja k o  P ie lg r z y m  o d w ied z i W a rsz a w ę , 
G n iezno , C z ę s to c h o w ę  i K rak ó w .

O d d a ję  W as, U k o ch an i B r a c ia  R o d acy , w o p ie k ę  M atk i B o że j C z ę s to c h o w s k ie j  , ab y  
w s z y s tk ic h  u b e z p ie c z y ć  w  d o ch o w an iu  w ie r n o ś c i  B ogu, K rz y ż o w i, E w a n g e lii , K o śc io ło w i 
i O jc z y ź n ie , ż y c z ę  w ie le  Ł ask  B oży ch  i c a ły m  s e r c e m  b ło g o s ła w ię : D e le g a to m  S e jm u  i  
C zło n k o m  Z w iązk u  o ra z  Ich  R o d z in o m .

S. P .  P r e z e s  A lo jz y  A . M a z e w sk i 
C h i c a g o
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HILARY S. CZAPLICKI
Cenzor Z.N.P.
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LEOPOLD CI ASTON
Wice cenzor Z.N.P.
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ALOJZY A. MAZEWSKI
Prezes Z.N.P.
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HELENA SZYMANOWICZ
Wiceprezeska Z.N.P.
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JOZEF H. GAJDA
Wiceprezes Z.N.P.
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WŁADYSŁAWA KUBIAK
Sekretarz Z.N.P.
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EDWARD J . MOSKAL
Skarbnik Z.N.P.
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DYREKTORZY I DYREKTORKI
Zarządu Centralnego Związku Narodowego Polskiego

JEANA.KOZMOR ADELA M. NAHORMEK MITCHELL ODROBINA JOHN H. RADZYMINSKI

HELEN ORA WIEC THADDEUSRADOSZ MITCHELL JEGLIJEWSKIFLORENCE WIATROWSKI

EMILJ. KOLASA HENRY J. BURKĘ
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Alojzy A. Mazewski
Prezes Związku Narodowego Polskiego

NA PROGU DRUGIEGO WIEKU
ZWIĄZKOWEGO

Rok 1980 posiada szczególnie wielkie znaczenie dla Związku Narodowego 
Polskiego a w  szerszym znaczeniu dla całej Polonii Amerykańskiej.

Albowiem w roku tym, największa i  najzasobniejsza organizacja bratniej pomocy 
wśród Polonii kończy pierwsze sto lat swej rozległej i  chwalebnej działalności w  służbie 
dla sprawy ojczystej, dla Stanów Zjednoczonych, dla Polonii i  dla rodzin amerykańskich 
polskiego pochodzenia.

Od czasów masowego napływu polskiego Wychodźtwa do Ameryki, z którego 
wyłoniła się dzisiejsza Polonia Amerykańska, Związek Narodowy Polski stanowił 
niejako trzon dziejów tego ludu polskiego, który zakładał organizacje, budował kościoły, 
szkoły, biblioteki i  stwarza! coraz większą i  skuteczniejszą siłę w  walce o Polskę 
prawdziwie wolną i  niepodległą.

Dlatego, jak to napisałem w pierwszym zdaniu, setna rocznica Związku Narodo­
wego Polskiego posiada wielkie i  głębokie znaczenie dla całej Polonii Amerykańskiej.* * *

Nie piszę to wszakże o zakończeniu jednej epoki, albo o zaniknięciu jednego wieku 
prac i działalności.

Stulecie takiej wielkiej i  zasłużonej organizacji jaką jest Związek Narodowy 
Polski, nie jest zakończeniem dzieła, ale tylko przystankiem, tylko kamieniem 
milowym wyliczającym przebytą drogę.

Ciągłość czasu w  życiu i  dziejach organizacji jest w  rzeczy samej niezmienna 
i  przechodzi z pokolenia na pokolenie.

Gdy więc mówimy o Stuleciu Związku Narodowego Polskiego, to fakt ten nie 
oznacza to też, że stoimy u bram Drugiego Stulecia Związkowego.

Raczej przeżywamy ten bardzo wyjątkowy, ważny i  podniosły okres w  dziejach 
naszej organizacji, w  którym jedno stulecie spotyka się z drugim stuleciem i w  prze­
dziwnej kolejności życia, drugi wiek wnet minie się z pierwszym i  poniesie ze sobą 
zasługi i osiągnięcia przeszłości wraz z obietnicą lepszej i jaśniejszej przyszłości.

# # *

Od czasów swego założenia. Związek był zawsze tym magnesem, który przyciągał 
najlepsze i  najświatlejsze elementy dawnego Wychodźtwa Polskiego i jest nadal siłą 
atrakcyjną dla Polonii Amerykańskiej.

Angielskie powiedzenie, "the best and the brightest" pięknie wyraża siły i żywot­
ność Związku Narodowego Polskiego.

Wyjaśnia nam też fakt, że członkowie Związku Narodowego Polskiego, oprócz 
przodującej działalności wśród Wychodźtwa, spełniali ważne zadania w  życiu ame­
rykańskim.

Wspomnę tu tylko kilku: Generał Wojny Domowej Włodzimierz Krzyżanowski, 
Generalny Inspektor Budynków Federalnych w całym kraju a Cenzor ZNP Franciszek 
Gryglaszewski, wysoki urzędnik Departamentu Skarbu i  tłumacz dokumentów zakupu 
Alaski przez Stany Zjednoczone — Dr. Henryk Corwin Kałussowski, pierwszy polski 
milioner w Ameryce i  fundator Polskiej Akademii Umiejętności w  Krakowie Erazm 
Jerzmanowski.

To są te pierwsze gwiazdy, jakie pojawiły się na wczesnym nieboskłonie 
związkowym.

Było ich później więcej, daleko więcej.
Przytaczam tu te przykłady, aby podkreślić fakt, że pierwsze Stulecie Związku 

jest okryte chwałą i  to jest najlepszym i  najpewniejszym zadatkiem na dalszy wspaniały 
rozwój organizacji w  je j Drugim Stuleciu.
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ZNACZENIE IMION MĘSKICH I ŻEŃSKICH

ZNACZENIE IMION MĘSKICH
Abner: Ojciec światła
Abraham: Ojciec wielu
Achilles: Sympatyczny
Adam: Człowiek ziemi
Adalbert: zobacz Wojciech
Adolf: Szlachetny bohater
Adrian: Ciemny
Alan: Harmonia
Albert: Cały jasny
Aleksander: Pomagający ludziom 
Aleksy: Obrońca 
Alfons: Gotowy do walki 
Alfred: Dobry doradca 
Algemon: Wąsaty 
Ambroży: Nieśmiertelny 
Amos: Silny 
Andrzej: Mężny
Antoni: Zasługujący na pochwałę 
Archibald: Bardzo odważny 
Arnold: Silny jak orzeł 
Aron: Ten który oświeca 
Artur: Szlachetny 
Augustyn: Wspaniały 
Baldwin: Odważny 
Bartłomiej: Syn wojny 
Bazyli: Królewski 
Benedykt: Błogosławiony 
Benjamin: Syn prawnej ręki 
Bernard: Silny niedźwiedź 
Bertram: Roztropny 
Borys: Obcy 
Cecyl: Niedowidzający 
Cyryl: Pański 
Cyrus: Jak Słońce 
Czesław: Żołnierz 
Daniel: Boski sędzia»
Dawid: Ukochany
Donald: Dumny wódz
Edgar : Chętnie dający
Edmund: Obrońca
Edward: Stróż
Edwin: Uzyskujący szczęście
Elmer: Doskonały
Emanuel: Bóg z nami
Eryk: Dzielny
Ernest: Poważny
Erwin: Jak niedźwiedź
Eugeniusz: Dobrze urodzony
Eweret: Stały
Franciszek: Wolny
Ferdynand: Gwałtowny
Filip: Miłośnik koni
Fryderyk: Pokojowy władca
Gerald: Silny} z włócznią
Gilbert: Słynny
Gordon: Szczodry
Grzegorz: Czujny
Gustaw: Wojownik
Harold: Szampion
Hektor: Obrońca
Henryk: Głowa domu
Herbert: Saw a armii
Herman: Wojownik
Hiram: Najszlachetniejszy
Horacy: Dzielny przewódca
Hubert: Roztropny
Hugon:Dobroduszny
Irwin: Wojownik
Iwan: Dar boski
Jakub: Wiemy
Jan: Dar boski
Jeremi: Święte imię
Jeny: Posiadający ziemię
Jonatan: Dar Jehowy
Julian, Juliusz: O miękkich włosach
Justyn: Sprawiedliwy

Kalwin: Odważny
Karol: Zdolny doradca 
Korneliusz: Zaszczytny 
Krzysztof: Niosący Zbawiciela 
Laurenty: Uwieńczony wawrzynem 
Leon: Lew
Leonard: Silny jak lew 
Leopold: Odważny dla ludu 
Luter: Świetny wojownik 
Łukasz: Światło 
Marek: Młot 
Marcin: Wojowniczy 
Mateusz: Dar Jehowy 
Maurycy: Ciemnej cery 
Michał: Jak Bóg 
Mikołaj: Zwycięstwo ludu 
Milton: Czerwony 
Mojżesz: Zwody 
Napoleon: Leśny lew 
Natan: Podarek 
Noe: Wygoda
Norman:Człowiek północy 
Oliwer: Zadowolony 
Orwil: Spokojny 
Oskar: Skaczący wojownik 
Oswald: Siła boska 
Otton: Olbrzym 
Patryciusz: Szlachetny 
Paweł: Mały 
Piotr: Skała 
Ralf: Słynny bohater 
Rajmund: Roztropny obrońca 
Reginald: Silny król 
Robert: Słynny 
Ronald: Słynny 
Rudolf: Czynny 
Rufus: Rydowłosy 
Ryszard: Potężny władca 
Samson: Wielka uciecha 
Saul: Ten o którego proszono 
Salomon: Pokojowy 
Stanisław: Kamienista łąka 
Stefan: Kwiecista korona 
Sylwan: Mieszkaniec lasu 
Szymon: Chętnie słuchający 
Teodor: Dar boski 
Tomasz: Bliźniak 
Tymoteusz: Bogobojny 
Ulekses: Nienawidzący 
Walenty: Zdrowy 
Walter: Mistrz wody 
Wiktor: Zwycięsca 
Wincenty: Zwycięski 
Wilbur: Dzik 
Wojciech: Szlachetny

ZNACZENIE IMION ŻEŃSKICH

Adela, Adelina: Księżniczka
Adrianna: Ciemna
Agata: Dobra
Agnieszka: Czysta
Alicja: Księżniczka
Aida:Bogata
Alma: Dobre serce
Amanda: Godna miłości
Ameba: Ukochana
Angelika: Miła
Anita: Pełna gracji
Anna: Pełna gracji
Antonina: Nieokreślona
Barbara: Dzika
Beatrycja: Szczęśhwa
Berta: Piękna

Brygida: Świetlana 
Cecyba: Niedowidzająca 
Cyntia: ZgóryCynt 
Debora: Pszczoła 
Diana: Boska 
Dolores: Smutna 
Dorota: Dar boski 
Edyta: Drogi podarek 
Edna: Przyjemność 
Eleonora: Światło 
Elżbieta: Uproszona u Boga 
Emilia: Energiczna 
Estera: Szczęśhwa 
Eunice: Szczęśbwezwycięstwo 
Ewa: Zycie
Ewangelina: Dobra nowina
Fehcja: Szczęście
Flora: Kwiaty
Florencja: Kwitnąca
Genowefa: Spokojna
Gertruda: Wierna
Gloria: Sława
Helena: Światło
Hilda: Pomagająca
Honorata: Zaszczytna
Hortensia: Lubiąca ogród
Ida: Jak bogini
Irena: Pokój
Irma: Niewinna
Jadwiga: Głowa domu
Janina: Dziecię boskie
Judyta: Chwalona
Juba, Jubanna: Zmięk. włosami
Lam a: Wawrzyn
Leona: Odważna
Lilian: Lilijka
Loretta: Czysta
Ludwika: Odważna
Łucja: Urodzona przy zachodzie słońca
Magdalena: Wspaniała
Małgorzata: Perła
Maria: Gwiazda morza
Marta: Pani domu
Matylda: Bohaterka
Mildred: Mówiąca łagodnie
Milicent: Słodka śpiewaczka
Miranda: Podziwiana
Natalia: Podarek
Nina: Młoda
Norma: Z północy
Olga: Święta
Patrycja: Szlachetna
Pryscyla: Starodawna
Prudencja: Roztropna
Rachela: Jagnię
Ramona: Zabezpieczona
Rebeka: Czarująca piękność
Sara: Księżniczka
Shirley: Miła
Sybilja: Wróżka
Sylwia: Z lasu
Stella: Gwiazda
Teresa: Niosąca zboże
Weronika: Wierna
Wiktoria: Zwycięstwo
Wiola: Skromna
Wirginia: Czysta
Zofia: Mądrość
Zuzanna: Lilia
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Alfabetyczny Spis Imion Słowiańskich
B G

B o g n a  św . 20 C zerw ca  
B o g o d a r 9 L is to p a d a  
B ogom ił 10 C zerw ca 
B o g o m ir 13 S ty c z n ia  
B o g o sław  29 K w ie tn ia  
B ogow it 7 M a rca  
B o g u ch w ał 15 M arca  
B o g u fa ł 27 K w ie tn ia  
B o g u m iła  20 G ru d n ia  
B o g u s ław  1 L ip c a  
B o g u s ław a  29 M.aja 
B ogusz 24 L u teg o  
B o g u w o la  8 G ru d n ia  
B o h d a n  19 M a rca  
B o h d a n a  G L u teg o  
B o h d a r  bł. 27 M a rca  
B o jo m ir 6 S ty czn ia  
B o lesław  19 S ie rp n ia  
B o les ław a  22 L ip c a  
B o lis ław  1 S ie rp n ia  
B o ry s i C hleb  9 S ie rp n ia  
B o ry s ła w a  25 M a ja  
B ożena 14 M a rca  
B o ż esław a  31 M aja 
B ożesław  10 M a rca  
B o ż y d a r bł. 9 M a ja  
B o ż y d ar 21 W rześn ia  
B o rzy s ław  19 C zerw ca 
B o rzy w ó j bł. 5 K w ie tn ia  
B łaże j 3 L utego  
B ra n m iła  3 C zerw ca 
B ra tu m ił  18 P a ź d z ie rn ik a  
B ra ty s ła w  4 P a ź d z ie rn ik a  
B ro n im ir  20 M aja  
B ro n is ła w a  18 S ie rp n ia  
B ro n is ła w  6 P a ź d z ie rn ik a  
B ron i w ój 22 C zerw ca 
B u d z im ił 15 W rz e ś n ia  
B u d z im ir  16. C zerw ca 
B u d z is ław  1 M arca  
B u d z is ła w a  20 P a ź d z ie rn ik a  
B udz i w ó j 23 M a ja

O
C h leb o sław  6 S ie rp n ia  
C hoc isław  5 M a ja  
C h o ty m ir  13 C zerw ca 
C h ro n is ław  13 W rześn ia  
C h w a lib ó g  24 S ty czn ia  
C h w a lib ó g  28 L u te g o  
C h w a lim ir  8 L ip c a  
C hw al im i r a  25 L is to p a d a  
C h w a lis ław  3 L is to p a d a  
C h w a lis ła w a  30 K w ie tn ia  
C ichom ił 23 S ie rp n ia  
C ich o m ir 6 C zerw ca 
C ichosław  13 M a ja  
C ich o sław  30 C zerw ca 
C ie rp im ir  10 M a ja  
C ie rp is ła w a  29 L ip c a  
C ieszy m ir 24 S ie rp n ia  
Czcibóg 2 W rześn ia  
C zcim isław  29 M a rc a  
C zc isław a  bł. 19 L u te g o  
C zesław  20 L ip c a  
C zesław  m . 20 K w ie tn ia  
C zesław a 12 S ty c z n ia

D
D ad zib ó g  29 W rześn ia  
D a m e lit 29 P a ź d z ie rn ik a  
D am ian  27 W rześn ia  
D a ro m iła  21 P a ź d z ie rn ik a  
D łu g o m ir 15 M a rca  
D łu g o sław  18 C zerw ca 
D łu g o s ła w a  15 P a ź d z ie rn ik a  
D obiesław  14 M a ja  
D obrogniew  30 S ty c z n ia  
D obro g ist 14 L ip c a  
D o b ro m lła  11 P a ź d z ie rn ik a  
D o b ro m ir 4 S ty czn ia  
D o b ro m ir 5 C zerw ca 
D o b ro m ira  31 M a rca  
D obrosław  10 S ty czn ia  
D o b ro sław a  9 K w ie tn ia  
D obrow it 18 W rześn ia  
D obrow ój 14 S ie rp n ia  
D ogom ost 9 P aźd z ie rn ik a  
D om orad 16 S ie rp n ia  
D om osław  15 S ty c z n ia  
D om osław a 7 W rześn ia  
D om ysław  21 C zerw ca 
D orosław  24 L is to p a d a  
D rogom lł 21 K w ie tn ia  
D o b ro ch n a  5 L u teg o  
D ro g o m ir 22 G ru d n ia  
D ro g o m ira  9 L is to p a d a  
D rogom ysł 17 C zerw ca 
D ro g o sław  17 W rześn ia  
D rogow it 6 W rześn ia  
D z ie rż y k ra j 17 L ip c a  
D zie rży m ir 14 P a ź d z ie rn ik a  
D zie rży sła w  16 L ip c a  
D z ie rży s ła w  1 W rześn ia

G n iew o m ir 8 L u teg o  
G o d y sław  22 M a rc a  
G o d y s ła w a  24 G ru d n ia  
G o d z im ir 31 P a ź d z ie rn ik a  
G o dzisław  28 G ru d n ia  
G o ry sław  9 L u te g o  
G o ry sław  10 K w ie tn ia  
G o śc isław  18 K w ie tn ia  
G ościsław  28 L is to p a d a  
G ościw it 6 M a ja  
G osław  29 G ru d n ia  
G rz m isła w  12 P a ź d z ie rn ik a  
G rz m is ła w a  25 G ru d n ia

H o m ir  24 W rześn ia

I
T m isław  30 W rz e śn ia  
Iśc is ła w  11 W rześn ia  
Iz a s ła w  6 L ip c a

J
J a c ła w  św. 15 S ie rp n ia  
J a n is ła w  24 C zerw ca 
J a ro g n ie w  6 G ru d n ia  
J a ro m ir  11 K w ie tn ia  
J a ro m ir  28 M aja  
J a ro p e łk  18 S tyczn ia  
J a ro s ła w a  21 S ty c z n ia  
J a ro s ła w  25 K w ie tn ia  
J e rż y  św . 24 K w ie tn ia  
J o rd a n  św . 13 L u te g o

K
K a z im ie rz  4 M arca  
K a z im ie ra  21 S ie rp n ia  
K ra s is ła w  17 K w ie tn ia  
K ra sn o ro d a  7 L ip c a  
K rz e p im ir  19 W rz e śn ia  
K rz e s im ir  11 S ty c z n ia  
K rzesła w  28 M a rca  
K rzeso m y śl 19 M aja

L a ss o ta  31 G ru d n ia  
L echosław  26 L is to p a d a  
L e to s ła w  3 S ie rp n ia  
L ito m ił 4 C zerw ca 
L u b o m ir 1 M aja  
L u b o m ira  21 M arca 
L u b o m iła  4 G ru d n ia  
L u b o m ira  24 M arca  
L u b o m ira  24 L ip c a  
L u b o sław  12 K w ie tn ia  
L u d o m ił 30 G ru d n ia  
L ud o w ił 20 L u te g o  
L u d o m iła  7 M a ja  
L u d o m ir  10 L is to p a d a  
L u d o m y śl 7 G ru d n ia  
L u d o w ił 11 M a ja  
L u d o w ir 31 L ipca  
L u d o s ła w a  11 M arca
L u d o s ła w  30 L is to p a d a  
L u to s ław  26 P a ź d z ie rn ik a

Ł
L a d y s ła w  bł. 26 "W rześnia

M
M ieczysław  1 S ty czn ia  
M iła d a  bł. 16 L u teg o  
M iłogost 8 M a rca  
M iło s ław a  2 L u teg o  
M iłosław  3 L ip ca  
M iłosz 25 S ty czn ia  
M iływ ój 23 L is to p a d a  
M iron św. 17 S ie rp n ia  
M irosław  26 L u te g o  
M iro sła w a  26 L ip c a  
M nożysław  4 K w ie tn ia  
M ścigniew  19 G ru d n ia  
M śc is ła  w 8 S ty czn ia  
M śc isła w a  9 M arca  
M ściw ój 4 L is to p a d a  
M y ślim ir 14 K w ie tn ia  
M yślisław  20 W rześn ia

N
N am y s ław  25 S ie rp n ia  
N iec is ław  13 M a rca  
N iem ir 14 L u teg o  
N dezam yśl 8 S ie rp n ia

N o n isła w  16 K w ie tn ia  
N ow osłów  12 L is to p a d a

O
O jcom ił 2 L ip c a  
O jco sław  16 M a rca  
O lek  św. 7 S ie rp n ia  
O lga św . 11 L ip c a  
O n o sław a  21 L u te g o  
O s tro m ir  bł. 4 S ie rp n ia

P a k o s ła w  5 M a rca
P o le m ir  20 M a rca
P ro k o p  5 L ip c a
P rz e b y s ła w a  22 P a ź d z ie rn ik a  
P rz e d z im ir  14 C zerw ca 
P rz e d z is ła w  23 L u teg o  
P rz e d z is ła w  27 S ie rp n ia  
P rz e m y sła w  13 K w ie tn ia  
P rz e m y sła w  30 P a ź d z ie rn ik a  
P rz em y śl 29 L is to p a d a  
P rz e s ła w  7 K w ie tn ia  
P rz e s ła w  św. 3 W rz e śn ia  
P rz ę s ła  w a  21 M a ja  
P rz y b y s ła w  27 S ty czn ia  
P rz y b y s ła w  15 L is to p a d a

B
R a cib o r bł. 29 S ie rp n ia  
R a d o g o st 14 S ty c z n ia  
R a d o m ił 11 C zerw ca 
R a d o m iła  13 L ip c a  
R a d o m ir  28 S ty czn ia  
R a d o m ir  16 L is to p a d a  
R a d o m y śl 27 G ru d n ia  
R a d o sław  2 M a rca  
R a d o s ła w  8 K w ie tn ia  
R a d o sław  15 L ip ca  
R a d o s ła w a  8 W rześn ia  
R a d z im ir  12 W rz e śn ia  
R a d z is ła w  16 P a ź d z ie rn ik a  
R a d ź is ła w a  10 G ru d n ia  
R a d z iw ó j 10 L ip c a  
R a d zy ń  św. 12 L u te g o  
R a ty m ir  19 S ty czn ia  
R a ty s ła w  2 C zerw ca 
R o s ław  13 S ie rp n ia  
R o s ła w a  7 P a ź d z ie rn ik a  
R o śc is ław  17 S ty czn ia  
R ościsław  4 W rześn ia  
R o z m y sław  26 C zerw ca 
R u s ta w  27 M a ja

S
S am o m y sł 25 P a ź d z ie rn ik a  
S a m o sła w a  1 G ru d n ia  
S e b a s tja n  20 S ty czn ia  
S ęd z im ir  20 L is to p a d a  
S ęd z is ław  16 W rześn ia  
S ęd z iw ó j 8 L is to p a d a  
S iem an  3 P a ź d z ie rn ik a  
S iem isław  24 P a ź d z ie rn ik a  
S k a rb im ir  26 S ty czn ia  
S ław  21 L is to p a d a  
S ław ą  b ł. 12 S ie rp n ia  
S ła w if lo r  14 G ru d n ia  
S ław  im  ir  17 M aja  
S ław o b ó j 25 L u tego  
S ła w o m iła  3 M a rca  
S ła w o m ir  bł. 5 L is to p a d a  
S ła w o m ira  23 G ru d n ia  
S ław osz  25 L ip c a  
R ław ój 9 C zerw ca  
S ob ieb ó r 9 W rześn ia  
S o b iesław  20 S ie rp n ia  
S p ito g n iew  31 S ty czn ia  
S p ito s ła w  11 L is to p a d a  
S p ito s ła w a  5 G ru d n ia  
S p ity m ir  26 K w ie tn ia  
S ta n is ła w  św . 8 M aja  
S ta n is ła w  św. 5 S ie rp n ia  
S ta n is ła w  R. 18 L is to p a d a  
S ta n im ir  2 P a ź d z ie rn ik a  
S to sław  2 P a ź d z ie rn ik a  
S to s ław  i D. 21 L ipca 
S tra c h o ta  9 L ip c a  
S trz e ż y m ir  22 K w ie tn ia  
S trz e ż y sła w  2 S ty c z n ia  
S trz e ż y sła w  15 M a ja  
S u d e m ir  2 K w ie tn ia  
S u lim ir  30 M a ja  
S u lis ław  bł. 7 L u teg o  
S w a to sz  12 M a rca  
św ię to b ó j 26 M arca  
św ię to b ó r  6 K w ie tn ia  
św ię to c h n a  11 L u te g o  
ś w ię to m ir  28 L ip c a  
Ś w ię to p e łk  1 C zerw ca 
Ś w iętopełk  25 W rześn ia

św ię to  ra d  17 L u te g o  
św ię to s ła w  7 S ty czn ia  
św ię to s ła w  3 M a ja  
św ię to s ła w a  31 S ie rp n ia  
św ię to s ła w a  2 S ie rp n ia  
S zczęsław  15 L u te g o  
S zczęsny św . 30 S ie rp n ia  
S zukosław  30 M a rca  
S zu lis ław  2 G ru d n ia

T o lim ir  bł. 12 L ip c a  
T o m ila  bj. io  L u teg o  
T o m ir  27 L is to p a d a  
T o m ira  24 M a ja  
T o m is ław  bł. 21 G ru d n ia

U
U n isław  18 L ipca

W
W acław  bł. 15 K w ie tn ia  
W acław  św. 28 W rześn ia  
W a n d a  23 C zerw ca 
W a rc is ła w  1 L is to p a d a  
W aw rzy n iec  10 S ie rp n ia  
W elis ław  4 L ip c a  
W is lim ir  3 G ru d n ia  
W is ła w  bł. 7 C zerw ca 
W is ła w a  b ł. 22 M a ja  
W it św. 15 C zerw ca 
W itom ił 27 P a ź d z ie rn ik a  
W ito s ła w  22 S ty czn ia  
W ito s ław  4 L utego  
W ity m ir  2 M a ja  
W ity m ir  2 L is to p a d a  
W ia ro s ła w a  27 L u te g o  
W ięcym ił 26 M a ja  
W ięcy sław  25 M arca  
W ień czy s ław  4 M a ja  
W ień czy s ław  16 M aja  
W ie ło s ła w a  18 L u tego  
W ła d y b ó g  28 P aźd z ie rn ik a  
W ład y b ó j 10 W rz e śn ia  
W ła d y m ira  9 S ty czn ia  
W ła d y s ła w  3 K w ie tn ia  
W ła d y s ła w a  13 G ru d n ia  
W ła s ty b ó r  5 S ty czn ia  
W ła s ty m tła  3 S ty c z n ia  
W ła s ty m lla  26 S ie rp n ia  
W ła s ty m il 25 C zerw ca 
W ła s ty m ir  23 P a ź d z ie rn ik a  
W ła ty s ła w  św. 27 C zerw ca 
W ło d z im ie rz  16 S ty czn ia  
W ło d z im ie rz  19 K w ie tn ia  
W ło d z im ira  11 S ie rp n ia  
W o d z im ir  14 L is to p a d a  
W o d zis ław  19 L ip c a  
W o d zis ław  5 W rześn ia  
W o js ła w  6 M arca  
W o jc iech  św. 23 K w ie tn ia  
W o jm ir  11 G ru d n ia  
W o js ła w a  8 P a ź d z ie rn ik a  
W o lid a r  12 G ru d n ia  
W o lim ir  15 G ru d n ia  
W ró c is ła w a  23 S ty czn ia  
W ró c is ła w a  22 L u te g o  
W ró c iw ó j 26 G ru d n ia  
W rz e s ła w  18 M a ja  
W szeb ó r 27 L ip c a  
W szem il 12 M a ja  
W szem il 18 G ru d n ia  
W szem ila  22 L is to p a d a  
W sze rad  13 L is to p a d a  
W szew ład  6 L is to p a d a  
W y szo m ir 12 C zerw ca 
W y szo m ir 28 S ie rp n ia  
W y szo sław  8 C z erw c a

Z asław  5 P a ź d z ie rn ik a  
Z a ty s ła w a  17 P a ź d z ie rn ik a  
Z dzisław  17 M a rca  
Z bign iew  1 K w ie tn ia  
Z b isław  23 M a rca
Z b is ław  17 L is to p a d a  
Z b ro is ła w  28 C zerw ca 
Z dobysław  30 L ipca  
Z d o sław a  16 G ru d n ia  
Z dz isław  29 S ty czn ia  
Z e lim ir  22 W rześn ia  
Z iem is ław  13 P a ź d z ie rn ik a  
Z iem om ysł 14 W rześn ia  
Z iem ow it b ł. 19 P a ź d z ie rn ik a  
Z n a ty s ła w  1 P a ź d z ie rn ik a

ż
ż e g o ta  1 L u te g o  
ż e lis ła w  23 L ip c a  
ż y ro s ła w  17 G ru d n ia  
ż y to m ir  7 L is to p a d a  
ż y w is ław  28 K w ie tn ia

L
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^Alfabetyczny Wykaz Imion Świętych
A

A bdona M ę czen n ik a  30 L ip c a  
A d am a 24 G ru d n ia  
A d e la jd y  10 G ru d n ia  
A dolfa  B is k u p a  17 C zerw ca 
A d ry a n a  M ęczen. 9 W rześn ia  
A g a p ita  M ęczen. 18 S ie rp n ia  
A g ato n a  P a p ie ż a  10 S ty c z n ia  
A gnieszki P a n n y  M ęcz. 21 S tycz. 
A g a ty  P a n n y  M ęcz. 5 L u te g o  
A gry p in y  23 C zerw ca 
A lb ina  B is k u p a  1 M a rca  
A lbiny P a n n y  16 G ru d n ia  
A le x a n d ra  M. w R zy m ie  26

L u teg o
A lex an d ra  Męcz. 3 M a ja  
A lex an d ra  M. w Alex. 12 G ru ­

d n ia
lle x e g o  W yzn aw cy  17 L ip c a  
A lfonsa  2 S ie rp n ia  I 22 P aźd z . 
A lfred a  3 L ip c a
A lodjł P. M. 21 P a ź d z ie rn ik a  
A lojzego G onzag i 21 C zerw ca 
A m eli k się żn e j 10 L ip c a  
A m brożego B is k u p a  7 G ru d n ia  
A m aljł P a n n y  2 M arca  
A n astazeg o  M. 22 S ty c z n ia  
A n astazego  P a p ie ż a  27 L u te g o  
A n astazego  W yznaw . 29 M a rca  
A n a s ta z ji P a n n y  27 L u te g o  
A n as taz ji R z y m ia n k i 26 P aźd z . 
A nato li M ęczenniczk i 9 L ip c a  
A n ato liu sza  B isk u p a  3 L ip c a  
A n d rze ia  A p o s to ła  30 L is to p . 
A n d rz e ja  P o la k a  P u s t. 6 M a ja  
A nd rze ja  z K re ty  7 P aźdz. 
A ngeli 30 M arca
A ngeli M er. P. 31 M a ja  
Anny M atk i N. M. P. 26 L ip c a  
A niołów  S tró ż ó w  2 P aźd z le r . 
A nsg areg o  B is k u p a  4 L u te g o  
A n ton iego  O p a ta  17 S ty czn ia  
A nton iego  P adew . 13 C zerw ca 
A n to n in a  A rc y b isk u p a  10 M a ja  
A n ton iny  16 G ru d n ia  
A nzelm a 23 K w ie tn ia  
A po linarego  B isk u p a  23 L ip c a  
A polonji P an . Męcz. 9 L u te g o  
A poloniusza Męcz. 18 K w ie tn ia  
A rk a d y u sz a  M ęcz. 12 S ty c z n ia  
A rsen iusza  B is k u p a  19 L ip c a  
A r tu ra  B isk u p a  6 P a ź d z ie rn ik a  
A tan azeg o  B isk u p a  2 M a ja  
A u g u sta  W y zn aw cy  3 S ie rp n ia  
A u g u sty n a  B isk u p a  28 S ie rp n ia  
A urelji P a n n y  25 W rz e śn ia  
A w ita  M ęczen n ik a  12 S ty czn ia

B
B alb iny  P a n n y  31 M arca  
B a r la a m a  27 L is to p a d a  
B a rb a ry  P a n n y  4 G ru d n ia  
B a rn a b y  A p o s to ła  11 C zerw ca 
B a r t ło m ie ja  A p o s to ła  14 S ierp . 
B azy lego  B is k u p a  14 C zerw ca  
B e a ty  P a n n y  8 M a rca  
Redy K a p ła n a  27 M a ja  
B e n e d y k ta  O p a ta  21 M a rc a  
R enigny  P a n n y  19 S ie rp n ia  
B en o n a  B is k u p a  16 C zerw ca 
B e rn a rd a  O p a ta  20 S ie rp n ia  
B e rn a rd a  S enertskfego 30 M a ja  
B ib ian n y  P a n n y  2 G ru d n ia  
B ła ż e ja  B is k u p a  7 L u te g o  
B o g u m iła  10 C zerw ca 
B o n a w e n tu ry  K ard . 14 L ip c a  
B o n ifaceg o  M ęczen. 14 M a ja  
B on ifaceg o  B isk u p a  5 C zerw ca 
B o n ifaceg o  B. F o re n t. 30 M aja 
B ony P a n n y  24 K w ie tn ia  
B ro n is ła w y  18 S ie rp n ia  
B ru n o n a  W yznaw cy  6 P aźdz. 
B ry g id y  P a n n y  1 L utego  
B ry g id y  W dow y 8 P aźd z ie r.

C
C ecylji P a n n y  Męcz. 22 L istop . 
C e le sty n a  6 K w ie tn ia  
C elsa M ę czen n ik a  2S L ip c a  
C e zary u sza  B isk u p a  27 S ierp . 
C y p r ja n a  B is k u p a  16 W rześn ia  
C y p r ja n a  M ęczen. 26 W rześn ia  
C y ry lla  B is k u p a  10 M arca 
C y ry lla  B isk u p a  9 L ip ca  
C y r ja k a  K a p ła n a  16 M arca  
C y r ja k a  M ęczen n ik a  8 S ie rp n ia  
C y ry lla  D ja k o n a  22 M a rca  
C zesław a W yznaw cy  20 L ip c a  
C z te rd z ie s tu  M ęczen. 10 M arca  
C z te rech  k o ro n a tó w  8 L istop .

D
D am azego  P a p ie ż a  11 G ru d n ia  
D am ia n a  M ęczen. 27 W rześn ia  
D an ie la  M ęczen. 3 S ty c z n ia

D an ie la  P ro ro k a  21 L ipca  
D aw ida K ró la  30 G ru d n ia  
D ezy d e rju sza  B isk . 21 M a ja  
D om iceli P a n n y  7 M a ja  
D o m in ik a  W yzn. 4 S ie rp n ia  
D o m in ik i P a n n y  6 L u teg o  
D o n a ta  P u s te ln ik a  17 L u teg o  
D o ro teu sza  Męcz. 28 M arca  
D o ro ty  P a n n y  6 L ipca  
D y d a k a  W yzn. 12 L is to p a d a  
D ygny  11 S ie rp n ia  
D jon izego  B is k u p a  8 K w ie tn ia  
D jon izego  Męcz. 9 P aź d z ie r .

K
E d m u n d a  B is k u p a  16 L istop . 
E d y ty  K ró lew n y  15 G ru d n ia  
E d w a rd a  K ró la  13 P aź d z ie rn . 
E leo n o ry  P a n n y  21 L u teg o  
E lia s z a  P ro ro k a  20 L ip c a  
E lig iu sz a  B is k u p a  1 G ru d n ia  
E lize u sza  P ro r. 2 P a ź d z ie rn ik a  
E lż b ie ty  W dow y 8 L ip c a  
E lż b ie ty  P a n n y  5 L is to p a d a  
E lż b ie ty  K ró lo w ej 19 L istop . 
E m e ry k a  K ró iew . 5 L is to p a d a  
E m ilia n a  B is k u p a  11 W rz e śn ia  
E m ilia n n y  5 S ty czn ia  
E m ilji  30 C zerw ca
E n g ie lb e r ta  7 L is to p a d a  
E p ifa n iu s z a  B isk . 7 K w ie tn ia  
E ra z m a  B is k u p a  2 C zerw ca 
E s te ry  K ró lo w ej 18 L is to p a d a  
E u c h a r ju s z a  B isk . 20 L u te g o  
E u d o x ju s z a  M. 5 W rz e śn ia  
E u fe m ji P a n n y  16 W rześn ia  
E u fro zy n y  M ęczen. 3 W rz e śn ia  
E u fro zy n y  P a n n y  11 L u teg o  
E u g e n ji P. M. 24 G ru d n ia  
E u g en iu sza  18 L is to p a d a  
E u g e n iu sz a  B isk . 30 G ru d n ia  
E u la lj i  P a n n y  10 G ru d n ia  
E u s ta c h iu s z a  Męcz. 20 W rześ. 
E u zeb jl P. M. 29 P a ź d z ie rn ik a  
E u zeb iu sza  W. 14 S ie rp n ia  
E u zeb iu sza  B isk . 16 G ru d n ia  
E w a ry s ta  P a p ie ż a  26 P aźd z ie r . 
E w y 24 G ru d n ia
E z ech ia sz a  K ró la  30 P aź d z ie r . 
E zech ie la  P ro ro k a  20 K w ie tn ia

F
F a b ia n a  20 S ty czn ia
F a u s ty n y  Męcz. 15 L u te g o  
F a u s ty n y  W dow y 19 G ru d n ia  
F e l ic ja n a  B is k u p a  24 S ty c z n ia  
F e lic ja n a  M ęczen. 9 C z erw c a  
F e lik s a  K a p u c y n a  18 M a ja  
F e lik sa  P a p ie ż a  30 M a ja  
F e lik sa  z N oli 18 S ty czn ia  
F e lik sa  M ęczen. 30 S ie rp n ia  
F e lik sa  W alezy  20 L is to p a d a  
F e rd y n a n d a  K ró la  30 M a ja  
F ilip a  A p o s to ła  1 M a ja  
F il ip a  N e r ju sz a  26 M a ja  
F il ip a  B e n ic ju sz a  23 S ie rp n ia  
F ilo m en y  P a n n y  M ęcz. 5 L ip c a  
F la w ia n a  Męcz. 25 L u teg o  
F la w ji P a n n y  5 P a ź d z ie rn ik a  
F lo r ja n a  M ęczen n ik a  4 M a ja  
F lo r ja n a  Męcz. 17 P aźd z ie rn . 
F lo re n ty n a  B isk . 16 P aźd z ie r . 
F o r tu n a ta  Męcz. 26 L u teg o  
F ra n c is z k a  B org . 10 P aźd z ie r . 
F ra n c is z k a  S alezego  29 K w iet. 
F ra n c is z k a  a  P au lo  2 K w ie tn ia  
F ra n c is z k a  S era f. 4 P aźdz. 
F ra n c is z k a  K saw . W . 3 G rud . 
F ra n c isz k i W dow y 9 M arca  
F ry d e ry k a  O p a ta  5 M a rca  
F u lg e n te g o  B isk u p a  1 S ty czn ia

G
G a b r je la  A rc h a n io ła  18 M a rca  
G au d en c ji P a n n y  30 S ie rp n ia  
G au d en teg o  B is k u p a  12 L u te g o  
G aw ła  O p a ta  16 P a ź d z ie rn ik a  
G edeona Sędziego  18 C zerw ca  
G enow efy P a n n y  3 S ty c z n ia  
G e ra rd a  B isk u p a  24 W rześn ia  
G erm an a  B isk u p a  24 W rz e śn ia  
G e rm a n a  B is k u p a  28 M a ja  
G e rtru d y  P a n n y  17 M a rca  
G erw azego  19 C zerw ca 
G o tfre d a  (B o g u m iła )  13 S tycz. 
G o tfre d a  B is k u p a  8 L is to p a d a  
G ra c ja n a  B isk u p a  18 G ru d n ia  
G rzegorza  B isk u p a  4 S ty c z n ia  
G rzeg o rza  P a p ie ż a  12 M a rca  
G rzeg o rza  N a z ja ń sk ie g o  9 M a ja  
G rzeg o rza  C u d o tw ó rcy  18 L is t. 
G u s ta w a  2 S ie rp n ia
G w idona W y zn aw cy  12 W rześ.

H
H elen y  C e sarzow ej 2 M a rca  
H elen y  K ró lo w ej 22 M a ja  
H e lio d o ra  3 L ip c a  
H e n ry k a  C esarza  15 L ipca 
H e n ry k a  19 S ty czn ia  
H e rm e n e g ild a  M. 13 K w ie tn ia  
H e rm o g e n e sa  19 K w ie tn ia  
H ia c y n ty  P a n n y  30 S ty czn ia  
H ig in a  P a p ie ż a  11 S ty czn ia  
H ila re g o  14 S ty czn ia  
H ie ro n im a  D r. K o śc io ła  30

W rześn ia
H ip o li ta  13 S ie rp n ia
H o n o ra ty  P a n n y  12 S ty c z n ia  
H u b e r ta  B is k u p a  3 L is to p a d a  
H u g o n o ta  1 K w ie tn ia

I
Id y  P a n n y  13 K w ie tn ia  
Idziego  O p a ta  1 W rześn ia  
Ig n aceg o  B is k u p a  1 L u teg o  
Ig n aceg o  L o jo li W y znaw cy  31

L ip ca
I ld e fo n s a  23 S ty c z n ia
Im ie n ia  J e z u s  19 S ty czn ia  
Im ie n ia  M a rji 14 W rześn ia  
In o c e n te g o  P a p ie ż a  28 L ip c a  
I re n e u sz a  S m yrne rtsk ieg o  25

M arca
I re n e u s z a  Męcz. 15 G ru d n ia  
I re n y  P a n n y  20 P a ź d z ie rn ik a  
Iw o n a  W y zn aw cy  19 M a ja  
Izab e li P a n n y  15 M a rca  
Iz a b e li K ró lo w e j 3 W rześn ia  
I z a ja s z a  P ro ro k a  6 L ip c a  
Iz y d o ra  B is k u p a  4 K w ie tn ia  
Iz y d o ra  O racza  10 M a ja

J
J a c k a  W y zn aw cy  18 S ie rp n ia  
Ja d w ig i W dow y 15 Paźdz. 
J a k ó b a  A p o s to ła  1 M a ja  
J a k ó b a  A p o s to ła  25 L ip c a  
J a k ó b a  P a t r ja r c h y  21 K w iet. 
J a k ó b a  z N izybu  15 L ip c a  
J a k ó b a  P u s te ln ik a  17 L u te g o  
J a n a  J a łm u ż n ik a  23 S ty c z n ia  
J a n a  C h ry z o s to m a  27 S ty czn ia  
J a n a  F ra n c is z k a  16 C zerw ca 
J a n a  z M a tty  W yzn. 8 L u te g o  
J a n a  B ożego 8 M a rca  
J a n a  w O leju  6 M a ja  
J a n a  N ep o m u cen a  16 M a ja  
J a n a  P a p ie ż a  27 M a ja  
J a n a  C h rzc ic ie la  24 C zerw ca 
J a n a  M ęczen n ik a  26 C zerw ca 
J a n a  G w a lb e r ta  12 L ip c a  
J a n a  z D u k li 7 L ip c a  
J a n a  K a n te g o  27 P a ź d z ie rn ik a  
J a n a  K a p ls t ra n a  W . 23 P aźdz. 
J a n a  od K rzy ża  24 L is to p a d a  
J a n a  E w a n g e lis ty  27 G ru d n ia  
J a n u a r ju s z a  B isk . M. 19 W rześ. 
J e rz e g o  Męcz. 24 K w ie tn ia  
J o a c h im a  O jca  N .M .P. 1 W rześ. 
J o a n n y  W dow y 24 M a ja  
J o a n n y  F re m lo t 21 S ie rp n ia  
J o r d a n a  W y znaw cy  13 L u teg o  
Jo w ity  Męcz. 15 L u te g o  
J ó z e fa  Obi. N. M. P. 19 M a rc a  
J ó z e fa  K a la s a n te g o  W. 4 L ip c a  
Jó z e fa  z K o p e r ty n u  18 W rześ. 
J u d y  T a d e u sz a  Ap. 28 P aźdz. 
J u d y ty  W dow y 16 L is to p a d a  
J u l ia n a  Męcz. 27 S ty czn ia  
J u l ia n a  M ęczen n ik a  13 L u te g o  
J u lia n n y  P a n n y  16 L u tego  
J u l j i  P a n n y  M ęcz. 22 M aja 
J u liu s z a  P a p ie ż a  12 K w ie tn ia  
J u l i ty  P. M. 30 L ip c a  
J u s ta  B is k u p a  2 W rześn ia  
J u s ty n a  Męcz. 17 W rześn ia  
J u s ty n ia n a  B is k u p a  5 W rześ. 
J u s ty n y  P a n n y  M ęcz. 7 Paźdz. 
Ju w e n c ju sz a  M ęcz. 1 C zerw ca

K
K a ja  M ę czen n ik a  22 K w ie tn ia  
K a je ta n a  W yznaw . 7 S ie rp n ia  
K a llx ta  P a p ie ż a  14 Paźdz. 
K am illa  W y zn aw cy  18 L ip c a  
K a n d y d a  Męcz. 9 P a ź d z ie rn ik a  
K a n u ta  K ró la  19 S ty czn ia  
K a ro la  W . C esa rza  28 S ty c z n ia  
K a ro la  B o ro m eu sza  4 L istop . 
K aro lin y  5 L ip c a
K a s s ja n a  Męcz. 13 S ie rp n ia  
K assy ld y  15 K w ie tn ia  
K a ta rz y n y  S zw edzk ie j 23 M ar. 
K a ta rz y n y  S enertsk ie j 30 Kw. 
K a ta rz y n y  P a n n y  M. 25 L istop . 
K a te d ry  ś. P io tra  w R zym ie

18 S ty czn ia

K a t. ś. P a w ła  w A n tjochJI 22 
L u tego

K a z im ie rz a  K ró iew . 4 M a rca  
K ilia n a  B is k u p a  8 L ip c a  
K la ry  P a n n y  12 S ie rp n ia  
K le ta  P ap ieża  23 L is to p a d a  
K le m e n sa  B isk . M ęcz. 13 L u t. 
K le m e n sa  P a p ie ż a  23 L is top . 
K leo fo n a  M ęcz. 25 W rześn ia  
K lo ty ld y  K ró lo w e j 6 C zerw ca 
K o le ty  P a n n y  6 M a rca  
K o n s ta n c ji  P a n n y  M 18 L u te g o  
K o n s ta n ty n a  W yzn. 11 M arca  
K o n s ta n c ji  12 K w ie tn ia  
K o n ra d a  W y zn aw cy  19 L u te g o  
K o n ra d a  B isk u p a  26 L is to p a d a  
K o rd u li P a n n y  22 P a ź d z ie rn ik a  
K o rn e li M ęczenniczk i 31 M a rca  
K ozm y M ęczen n ik a  27 W rześ. 
K ry sp in a  i K ry sp ia n in a  27

P a ź d z ie rn ik a
K ry s ty n y  P a n n y  24 L ip c a  
K rz y sz to fa  Męcz. 25 L ip c a  
K u n e g u n d y  C e sarzow ej 3 M ar. 
K u n e g u n d y  K ró l. 28 L ip c a  
K w iry n a  M ęcz. 20 M a rc a

L
L a m b e rta  16 K w ie tn ia  
L a rg a  M ęczen n ik a  8 S ie rp n ia  
L e a n d ra  B is k u p a  W. 27 L u teg o  
L e o k a d ji P a n n y  9 G ru d n ia  
L eona I P a p ie ż a  11 K w ie tn ia  
L eona X I P a p ie ż a  8 C zerw ca 
L e o n a rd a  W yznaw . 5 L is to p a d a  
L eo n ilji P a n n y  M. 18 S ty czn ia  
L e o n ty n y  P a n n y  15 M a rca  
L eo p o ld a  M a rg r. 15 L is to p a d a  
L o n g in a  M ęczen n ik a  15 M a rca  
L u c ja n a  M ę czenn ika  7 S ty c z n ia  
L u cy n y  P a n n y  30 C zerw ca 
L u cy n y  Męcz. 17 P a ź d z ie rn ik a  
L u d g a rd y  P a n n y  M. 16 Czerw . 
L u d g e ra  B is k u p a  26 M a rca  
L u d o m ira  3 P a ź d z ie rn ik a  
L u d w ik a  W yznaw . 12 L u te g o  
L u d w ik a  K ró la  Sycyl. 19 S ierp . 
L u d w ik a  K ró la  25 S ie rp n ia  
L u d w ik i P a n n y  15 K w ie tn ia

Ł
Ł a d y s ła w a  z G ieln . 22 W rześ. 
Ł a z a rz a  B is k u p a  17 G ru d n ia  
Ł u c ji  P a n n y  13 G ru d n ia  
Ł u k a s z a  E w an g . 18 P aźdz.

M
M a cie ja  A p o s to ła  25 L u te g o  
M a g d a len y  25 M a ja  i 22 L ip c a  
M a k are g o  O p a ta  2 S ty c z n ia  
M a k ry n y  M. 21 L ip c a  
M a łg o rz a ty  K r. W ęg ie r  13

L ip c a
M a łg o rz a ty  K r. Szw. 10 Czerw . 
M nłarorzaty P . M ęcz. 20 L ip c a  
M a m e rta  B is k u p a  11 M a ja  
M a n sw e ta  B isk u p a  28 L istop . 
M a rce lla  P a p ie ż a  16 S ty c z n ia  
M arce lll W dow y 31 S ty czn ia  
M a rc e lla n a  P a p ie ż a  18 C zerw ca 
M a rce llln a  P a p ie ż a  26 K w iet. 
M a rc in a  B isk u p a  11 L is to p a d a  
M a rc in a  P a p ie ż a  12 L is to p a d a  
M a rc ja n a  Męcz. 17 K w ie tn ia  
M a rc ja n n y  P an . M ęcz. 9 S tycz. 
M a rk a  E w a n g e lis ty  25 K w iet. 
M a rk a  M ęczen n ik a  24 M a rca  
M a rk a  z R zy m u  M. 18 Czerw . 
M a rty  P a n n y  29 L ip c a  
M a rty n y  P a n n y  30 S ty czn ia  
M a rty  M ęcz. 19 S ty c z n ia  
M a rji E g ip c ja n k i 10 K w ie tn ia  
M arji z E n g jl 23 C zerw ca 
M a rji K leofy  9 K w ie tn ia  
M a rji M a g d a len y  w e FI. 31

M aja
M a rji M a g d a len y  w Je ro z . 22 

L ip ca
M a rju s z a  19 S ty czn ia
M a te u sz a  A p o ssto ła  21 W rześ. 
M a ty ld y  K ró lo w ej 14 M a rca  
M a u ry c ju sz a  22 W rześn ia  
M aurycego  13 W rześn ia  
M a k sy m ilia n a  B isk . 12 Paźdz. 
M ax y m in a  B isk u p a  8 C zerw ca 
M e d a rd a  B is k u p a  8 C zerw ca 
M elan ji P. M. 18 L u te g o  
M etodego B. W. 10 M arca  
M ic h a ła  - A rch . 29 W rześn ia  
M ik o ła ja  z T o le n ty n u  10 W rze. 
M ik o ła ja  B is k u p a  6 G ru d n ia  
M irona M ęczen n ik a  17 S ie rp n ia  
M ło d z ian k ó w  28 G ru d n ia  
M odesty  P a n n y  15 C zerw ca 
M oniki W dow y 4 M a ja
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N
N a rc y z a  B isk u p a  20 P aźdz. 
N a ro d z e n ie  C h ry s tu s a  25 G rud. 
N a ro d z e n ie  N. P . M . 8 W rześ. 
N a ta l j i  P a n n y  27 L ip c a  
N aw ró ć , św . P a w ła  25 Stycz. 
N a z a r ju s z a  M. 12 C zerw ca i

28 L ip c a
N. M. A n ie lsk ie j 2 S ie rp n ia  
N. M. P . B o lesn e j 4 K w ie tn ia  
N. M. P . od w yzw . niew . 24

rz  e ś n i a
N. M. P . L o re ta ń s k ie j  10 G rud. 
N. M. P . Ł a sk a w e j 11 M a ja  
N. M. P . R ó ż ań co w e j 6 P aźdz. 
N. M. P . śn ie ż n e j 5 S ie rp n ia  
N. M. P . S z k a p le rz n e j 16 L ip c a  
N aw ied zen ie  N. M. P . 2 L ip c a  
N em e z ju sz a  M ęcz. 19 G ru d n ia  
N icefo ra  M ęczen n ik a  29 L u te g o  
N ice fo ra  B iś k u p a  13 M a rca  
N lepok . Pocz. N .M .P. 8 G rud. 
N ik o d e m a  Męcz. 15 W rz e śn ia  
N o rb e r ta  B is k u p a  6 C zerw ca

O
O czyszczen ie  N .M .P. 2 L u te g o  
O fia ro w a n ie  N .M .P. 21 L istop . 
O k ta w ia n a  M ęcz. 22 M arca  
O lim p ji 26 M a rca
O n u freg o  P u s te ln ik a  12 Czerw . 
O p iek a  św . J ó z e fa  21 K w ie tn ia  
O piek i N.M .R. 10 L is to p a d a  
O p ta ta  B is k u p a  4 C zerw ca 
O tto n a  B is k u p a  2 L ip c a  
O tto n a  M ęcz. 16 S ty c z n ia  
O ty lji P a n n y  M ęcz. 13 G ru d n ia

P
P a fn u c e g o  Męcz. 19 K w ie tn ia  
P a n k ra c e g o  12 M a ja  
P a n ta le o n a  Męcz. 27 L ip c a  
P a s c h a l is a  17 M a ja  
P a sc h a z e g o  B isk u p a  22 L u teg o  
P a t r y c ju s z a  B is k u p a  17 M a rca  
P a t r y c j i  M ęcz. 13 M arca  
P a u lin a  B is k u p a  22 C zerw ca 
P a u lin y  W dow y 26 S ty czn ia  
P a w ła  B is k u p a  22 M a rc a  
P a w ła  M ę czen n ik a  26 C zerw ca 
P a w ła  1 P u s te ln ik a  15 S ty czn ia  
P a w ła  Aposftoła 29 C zerw ca 
P e la g ji  P a n n y  11 L ip c a  
P e la g j i  P o k u tn ic y  12 P aźdz. 
P e tro n e li  31 M a ja  
P ięc iu  ra n . S. F ra n c is z k a  17

W rz e śn ia
P io t ra  C h ry zo lo g a  4 G ru d n ia  
P io tra  E g z o rc y s ty  2 K w ie tn ia

P io tra  N o lask i 31 S ty c z n ia  
P io tra  M ę czen n ik a  29 K w ie tn ia  
P io tra  C e le s ty n a  19 M a ja  
P io tra  z W ero n y  M ęcz. 20

K w ie tn ia
P io tra  i P a w ła  29 C zerw ca 
P io t ra  w  O ko w ach  1 S ie rp n ia  
P io tra  z  A lk a n ta ry  19 P aźd z . 
P iu sa  P a p ie ż a  5 M a ja  
P la c y d y  Męcz. 5 P a ź d z ie rn ik a  
P la c y d y  P . 11 P a ź d z ie rn ik a  
P odw yższen ie  św . K rz y ż a  14

W rz e śn ia
P o lie u k ta  Męcz. 21 M a ja  
P o l ik a rp a  B isk . Męcz. 26 S tycz. 
P ra x e d y  Paniny 2 L ipca  
P ro k o p a  M ę czen n ik a  4 L ip c a  
P ro k u la  M ę czen n ik a  1 C zerw ca 
P ro s p e ra  B is k u p a  25 C zerw ca 
P ro ta  M ęcz. 11 W rześn ia  
P ro ta z e g o  19 C zerw ca 
P ry m a  M ę czen n ik a  9 C zerw ca  
P ry sk i P a n n y  18 S ty c z n ia  
P rz e n ie s ie n ie  św . K a z im ie rz a

27 S ie rp n ia
P rz e n ie s ie n ie  św. W o jc ie c h a  20 

P a ź d z ie rn ik a
P u lc h e r j i  M ęczennicy  7 L ip c a  
P u lc h e r j l  P a n n y  10 W rz e śn ia

R
R a fa ła  A rc h a n io ła  24 P aźd z . 
R a jm u n d a  23 S ty c z n ia  
R a jm u n d a  K a rd y n a ła  31 S ierp . 
R eg iny  P a n n y  7 W rześn ia  
R e m ig ju s z a  B isk . 1 P aźd z . 
R o b e rta  O p a ta  7 C zerw ca 
R o c h a  W y zn aw cy  16 S ie rp n ia  
R o m a n a  O p a ta  28 L u te g o  
R o m a n a  M ęcz. 9 S ie rp n ia  
R o m an y  P a n n y  23 L u te g o  
R o m u a ld a  O p a ta  7 L u te g o  
R o z a lji P a n n y  4 W rześn ia  
R ozesłan ie  A p o sto łó w  15 L ip c a  
R óży P a n n y  26 S ie rp n ia  
Róży L im a ń s k ie j 30 S ie rp n ia  
R u d o lfa  17 K w ie tn ia  
R ufy  M ęczem niczki 28 L is top . 
R u fin a  W y zn aw cy  19 S ie rp n ia  
R u fin y  P a n n y  31_ £ Ie rp n ia  
R u p e r ta  B is k u p a  27 M a rca  
R y s z a rd a  B is k u p a  3 K w ie tn ia

S
Sabby O p a ta  5 G ru d n ia  
S ab ina  W y zn aw cy  11 L ip c a  
S abiny M ęcz. 27 P a ź d z ie rn ik a

Salezego M ęcz. 12 s ie rp n ia  
Salom ei P a n n y  17 L is to p a d a  
S a lw ian a  17 M a rca
S a tu m in a  M ęcz. 29 L is to p a d a  
S a tu rn in y  P a n n y  i M ęczen. 4

M arca
S c h o la s ty k i P a n n y  10 L u te g o  
śc ięc ie  św . J a n a  C h rzc ie . 29

S ie rp n ia
S e ra p io n a  W yzn . M ęcz. 14 L is t. 
S e rca  P a n a  J e z u s a  7 C zerw ca 
S e rg iu sz a  M ęcz. 24 L u tg e o  
S erw aceg o  B is k u p a  13 M a ja  
S e rw ilia n a  M ęcz. 20 K w ie tn ia  
S ew ery n a  O p a ta  8 S ty c z n ia  
S ied m iu  B ra c i  ś p ią c y c h  10

M a ja
S e b a s t ja n a  20 S ty czn ia  
S en n en a  Męcz. 30 L ip c a  
S o te ra  P a p ie ż a  22 K w ie tn ia  
S p iry d o n a  B isk u p a  14 G ru d n ia  
S ta n is ła w a  B is k u p a  8 M aja  
S ta n is ła w a  K o stk i 13 L is to p . 
S te fa n a  K r. W ęg. 2 W rz e śn ia  
S u lp ic ju sz a  Męcz. 20 K w ie tn ia  
S y g fry d a  B . M. 25 L u te g o  
S y lw e rju sz a  20 C zerw ca 
S y lw e s tra  P a p ie ż a  31 G ru d n ia  
S y lw ian a  B is k u p a  17 L u teg o  
S y m fo r ja n a  Męcz. 22 S ie rp n ia  
S y n e z ju sz a  M ęcz. 12 G ru d n ia  
S y x ta  P a p ie ż a  28 M a rc a  
S zczep a n a  1 Męcz. 26 G ru d n ia  
S zczep an a  P a p ie ż a  2 S ie rp n ia  
S zym ona z L ip n icy  28 L ip c a  
S zym ona A p o s to ła  28 Paźdz. 
S zy m o n a  z E d esy  5 L ip c a

T
T a d e u sz a  A p o s to ła  28 P aźdz. 
T a rsy lji  P a n n y  24 G ru d n ia  
T ek li P a n n y  23 W rz e śn ia  
T e le s fo ra  P a p . M ęcz. 5 S tycz. 
T eo b a ld a  P u s te ln ik a  1 L ip ca  
T eodora  M ęcz. 9 L is to p a d a  
T eo d o ra  Z a k o n n ik a  7 S ty c z n ia  
T eodory  M ęcz. 1 K w ie tn ia  
T eodory  P o k u tn ic y  11 W rześ. 
T eodozji P a n n y  M ęcz. 29 M a ja  
T eo d o z ju sza  W yzn. 11 S ty c z n ia  
T eo d o ry k a  1 L ipca 
T eo fila  B is k u p a  27 K w ie tn ia  
T eo fila  M ęcz. 20 G ru d n ia  
T eresy  P a n n y  15 P a ź d z ie rn ik a  
T o m a sza  z A k w in u  7 M a rc a  
T o m a sza  z  W ilan o w a  18 W rześ. 
T o m a sza  A p o s to ła  21 G ru d n ia  
T o m a sz a  K a n tu a r .  29 G ru d n ia  
T rzech  K ró li 6 S ty c z n ia

T y O u rc ju sza  14 K w ie tn ia  
T y m o te u sz a  B . M. 24 S ty czn ia  
T y tu s a  B is k u p a  4 S ty c z n ia

U
U b a ld a  B is k u p a  16 M a ja
U rb a n a  25 M a ja
U rszu li P a n n y  21 P a ź d z ie rn ik a

W
W a c ła w a  K ró la  28 W rz e ś n ia  
W a le n te g o  K a p ł. Męcz. 14 L u t. 
W ale reg o  B is k u p a  12 G ru d n ia  
W ale reg o  M ęcz. 12 W rześn ia  
W a le r j i  M ęcz. 5 C zerw ca 
W a le r j i  P a n n y  9 G ru d n ia  
W a le r ja n a  Męcz. 14 M a rca  
W a w rz y ń c a  Męcz. 10 S ie rp n ia  
W e n a n te g o  Męcz. 18 M a ja  
W e n e fry d y  P a n n y  3 L is to p a d a  
W ero n ik i P a n n y  13 S ty c z n ia  
W ero n ik i z J u l ia n u  17 M a ja  
W ik to ra  1 W rześn ia
W ik to r ji  P a n n y  23 G ru d n ia  
W ik to ry n a  M ęcz. 6 M a rca  . 
W ik to ry n a  B isk u p a  5 W rześn ia  
W ik to ra  B is k u p a  Męcz. 2 L ist. 
W ilh e lm a  A rcyb . 10 S ty czn ia  
W ilh e lm a  O p a ta  6 K w ie tn ia  
W ilh e lm a  k s ię c ia  28 M a ja  
W ilib a ld a  B is k u p a  7 L ip c a  
W ilib ra rd a  B is k u p a  7 L istop . 
W in c e n te g o  B isk u p a  20 M a rca  
W in cen teg o  M ęcz. 22 S ty c z n ia  
W in cen teg o  F e r . W. 5 K w iet. 
W in cen teg o  a  P au lo  19 L ip ca  
W in c e n te g o  K a d łu b k a  9 Paźdz. 
W ita  15 C zerw ca
W ita lis a  Męcz, 28 K w ie tn ia  
W ła d y s ła w a  K ró la  27 C zerw ca 
W niebow z. N .M .P. 15 S ie rp n ia  
W o jc ie c h a  B is k u p a  23 K w iet. 
W o lfg a n g a  B is k u p a  31 P aźdz. 
W s z y s tk ic h  św . 1 L is to p a d a

Z
Z a c h a r ja s z a  P ro ro k a  6 W rześ. 
Z a c h a r ja s z a  P a p ie ż a  5 L istop . 
Z aślu b ien ie  N .M .P. 23 S ty czn ia  
Z e firy n a  P a p ie ż a  26 S ie rp n ia  
Z en o b ji P a n n y  30 P a ź d z ie rn ik a  
Z enob iusza  30 P a ź d z ie rn ik a  
Z enona ż o łn ie rz a  22 G ru d n ia  
Z n a lez ien ie  św . K rzy ża  3 M a ja  
Z o fji z 3 -m a  c ó rk a m i L5 M a ja  
Z u zan n y  P a n n y  Męcz. 11 Sierp. 
Z w ias to w an ie  N .M .P. 25 M arca  
Z y g m u n ta  K ró la  2 M a ja

K alendarzyk Świąt N arodow ych Różnych Krajów
K A L EN D A R ZY K  ŚW IĄ T  LEGAL­

NYCH W ST A N A C H  Z JED N .
Arbor Day. — Zwykle wyznaczany 

przez Gubernatora.
Armistice Day (Dzień Rozbrojenia)

— 11 listopada.
Christmas Day (Boże Narodzenie)

— 25 grudnia.
Columbus Day — 12 października. 
Decoration Day, zobacz: Memoriał

Day.
Defense Day (Dzień Obrony) — 12 

września.
Flag Day — 14 lipca.
Independence Day (Dzień Niepodle­

głości) — 4 lipca.
Indian Day. — Czwarty piątek we 

wrześniu.
Jeffersona urodziny — 13 kwietnia. 
Labor Day (Dzień Pracy) — Pierw­

szy poniedziałek we wrześniu.
Lincolna urodziny — 12 lutego. 
Memoriał Day (Dzień Wieńczenia)

— 30 maja we wszystkich s ta ­
nach; w Alabama, Georgia, Plo- 
rida i Mississippi 26 kwietnia; 
w North i South Carolina 10 maja.

Mother’s Day (Dzień Matek) — 
Druga niedziela w maju.

Nowy Rok — 1 stycznia. 
Thanksgiving (Dzień Dziękczynie­

nia) — Ostatni czwartek w listo­
padzie.

W ashingtona urodziny — 22 lutego.

N AR O D O W E ŚW IĘ T A  RÓŻNYCH 
KRAJÓW

Argentyna — 25 maja.
Armenja — 28 maja.
Bałtyckie Kraje — 18 listopada. 
Boliwja — 6 sierpnia.
Brazylja — 7 września.
Bułgarja — 5 października.
Chiny — 10 października.
Columbia — 20 lipca.
Costa Rica — 15 września. 
Czechosłowacja — 28 października. 
Ecuador — 10 sierpnia.
Finlandja — 6 grudnia.
Francja — 14 lipca.
Grecja — 7 kwietnia.
Guatemala — 15 września.
Haiti — 1 stycznia.
Honduras — 15 września.
Liberja — 26 lipca.
Meksyk — 16 września.

Nikaragua — 15 września.
Niemcy — 9 listopada.
Norweg ja  — 17 maja.
Panam a — 28 listopada.
Paragwaj — 14 i 15 maja.
Peru — 28—30 lipca.
Polska —3 maja.
Portngalja — 1 grudnia.
Rosja Sowiecka — 7-go listopada. 
Salyador — 10 września.
Uruguaj — 28 lutego.
Wenezuela — 4 lipca.

ŚW IĘ T A  LEG A L N E  W KANADZIE
Nowy Rok — 1 stycznia.
Popielec.
Wielki Piątek.
Niedziela Wielkanocna.
Eimpire Day — 24 maja.
Urodziny Króla — 3 czerwca. 
Dominion Day — 1 lipca.
Labor Day — Pierwszy poniedzia­

łek we wrześniu.
Thanksgiving (Dzień Dziękczynie­

nia) — Zwykle proklamowany na 
ostatni poniedziałek w paździer­
niku.

Ohristmas (Boże Narodzenie) — 
25 grudnia.
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DZIAŁ IN FO R M A C Y JN Y
STANY ZJEDNOCZONE PÓŁNOCNEJ AMERYKI

GEOGRAFJA I KLIM AT
Stany Zjednoczone zajmują naj- 

podatniejszą do zamieszkania i naj- 
żyźniejszą część lądu Ameryki Pół­
nocnej. Obszarem równają się pra­
wie całej Europie, zajmując prze­
strzeń 3,602,900 mil kwadratowych. 
Ludność, podług cenzusu z 1930 r., 
była 122,775,046. Na północy grani­
czą one z Kanadą, na wschodzie 
sięgają Oceanu Atlantyckiego, na 
południu Zatoki Meksykańskiej o- 
raz granic Meksyku, na zachodzie 
zaś brzegów Oceanu Spokojnego 
(Pacific).

Cały kraj składa się z 48 Stanów, 
Dystryktu Kolumbijskiego (District 
of Columbia), posiadłości wyspiar­
skich Porto Rico, Wysp Filipiń­
skich, oraz terytorjów Alaska i Ha- 
waii.

Wielkie rzeki amerykańskie na­
dają się do żeglugi na setki mil 
w głąb kraju i rzeki te dostarczają 
również siły pociągowej do pędze­
nia maszyn, wytwarzania elektrycz­
ności i oświetlenia miast.

Stany Zjednoczone są krajem  
wielkich bogactw naturalnych. Po­
siadają one rozległe kopalnie wę­
gla, żelaza, miedzi, srebra i złota. 
Lasy pokrywają przestrzeń 500 mi- 
Ijonów akrów. Uprawny obszar 
kraju wzrósł olbrzymio na zacho­
dzie, skutkiem wprowadzenia nowe­
go systemu nawadniania. Pomimo 
obfitości innych bogactw, rolnictwo 
stanowi największą część bogactwa 
krajowego. Na roli pracuje 35 pro­
cent ogółu ludności. Skutkiem ol­
brzymiego obszaru i różnic klima­
tycznych, produkty rolne przedsta­
wiają olbrzymią rozmaitość, po­
cząwszy od pomarańcz i bawełny, 
a skończywszy na pszenicy i weł­
nie.

RZĄD STA N Ó W  ZJEDNO CZO ­
NYCH

Stany Zjednoczone Północnej 
Ameryki tworzą “Federalną Repu­
blikę,” w skład której wchodzi 48 
Stanów, jeden dystrykt, jedno tery- 
torjum i wyspy. Stany są niezawi­
słymi, lecz złączonymi w jedną ca­
łość. Rząd kraju opiera się na pra­
wie fundamentalnem pisanem, któ­
re zwie się konstytucją, stanowiącą 
najwyższe prawo kraju.

Konstytucja została przyjęta w 
mieście Filadelfji, w roku 1787, gdy 
po uwolnieniu się od panowania 
Anglji, delegaci trzynastu kolonij 
zebrali się celem opracowania for­
my rządu. Z tych “oryginalnych 
trzynastu” liczba stanów wzrosła 
obecnie do 48.

W Stanach Zjednoczonych są 
dwa rodzaje rządu: Rząd ogólno­
krajowy, czyli federalny i rząd s ta ­
nowy, i tym systemem naród rzą­
dzi krajem przez pośrednictwo 
przedstawicieli wybieralnych przez 
ogół obywateli.

W zakres rządu federalnego 
wchodzi:—stosunek z innymi k ra­
jami, wypowiadanie wojny i zawar­
cie pokoju, nadzór nad armją i 
marynarką, poczta, określenie sto­
sunku pomiędzy stanami, utrzyma­
nie usługi granicznej, nakładanie i 
zbieranie cła, bicie monety, druk 
banknotów, udzielanie patentów, u- 
stanawianie m iar i wag, imigracja, 
naturalizacja i sprawy bankructw.

Rząd stanów poszczególnych za­
łatwia wyłącznie sprawy we wła­
snym stanie, czyli wewnętrzne.

RZĄD F E D E R A L N Y
Zakres władzy rządu federalne­

go rozdzielony jest na trzy Wydzia­
ły (D epartm ents): Wykonawczy. 
(Executive), Prawodawczy (Legis- 
lative) i Sądowniczy (Judicial).

Prezydent jest przedstawicielem 
władzy wykonawczej. Ubiegać się 
o ten urząd mogą wyłącznie oby­
watele urodzeni w tym kraju i li­
czący nie mniej, niż 36 lat życia. 
Wybory na prezydenta odbywają 
się co 4 lata. — Obowiązkiem jego 
przedewszystkiem jest wykonywa­
nie praw uchwalonych przez Kon­
gres. Jest on naczelnym wodzem 
siły zbrojnej lądowej i morskiej. 
Naznacza członków swego gabine­
tu, swych doradców, kierujących 
poszczególnymi departame n t a m i 
rządu, którzy są tylko przed nim 
odpowiedzialni za swe czynności. 
Ma on prawo obsadzania wielu 
ważnych urzędów; poleca Kongre­
sowi uchwalanie praw potrzebnych 
i pożytecznych; załatwia wszelkie 
sprawy zagraniczne i zawiera trak ­
taty  z obcymi mocarstwami. Posia­
da z pewnemi ograniczeniami wła­
dzę odmówienia sankcji prawom 
przez Kongres uchwalonym.

Wszystkie postanowienia prezy­
denta podlegają koniecznie zatwier­
dzeniu przez senat.

Departament prawodawczy usta­
nawia prawa. Departament ten 
składa się z dwóch izb: Senatu 
i Izby Reprezentantów. Senat wraz 
z Izbą Reprezentantów tworzą ra ­
zem Kongres.

Departament Sądowniczy składa 
się z czterech poszczególnych dzia­
łów. Najważniejszym jest Sąd Naj­
wyższy (Supremę Court).

A D M IN IST R A C JE  ST A N O W E
Każdy z 48-miu stanów ma sobie 

pozostawione prawo ustanawiania 
konstytucji i stanowych praw sta­
tutowych, oraz kompletny samorząd 
wewnętrzny. Władze wszystkich 
stanów są mniej więcej podobne 
do siebie i egzystują wszędzie na 
mocy swoich konstytucyj, określa­
jących je nawet bardziej szczegó­
łowo, aniżeli to dzieje się w kon­
stytucji związkowej. Instytucje te 
można podzielić na centralne in­
stytucje stanowe i lokalne, należą­
ce do mniejszych jednostek admini­
stracyjnych, jak naprzykład gminy, 
powiaty lub miasta i miasteczka, 
albo wsie. Cała różnica jest ta, że 
stan jako jednostka państwowa 
sam stwarza swe instytucje. In­
stytucje zaś pomniejszych podzia­
łów stanu, jak n. p. powiaty, lub 
gminy, egzystują na mocy przywi­
lejów nadanych tym powiatom, lub 
gminom przez legislatury stanów 
lub też przez trybunały, upoważnio­
ne przez nie do tego.

Władzą prawodawczą stanu jest 
legislatura, składająca się z dwóch 
izb: — Senatu i Izby delegatów. 
W senacie przewodniczy zastępca 
gubernatora, w Izbie — mówca 
(Speaker).

Władzą wykonawczą stanu jest 
gubernator (Governor), a w razie 
jego ustąpienia zastępca (Lieute- 
nant-Governor). Gubernator posia­
da w swoim stanie atrybucje wła­
dzy, podobne do władzy prezyden­
ta. Gubernator i jego zastępcy są 
wybierani bezpośrednio przez lud.

Władzą sądowniczą są sądy sta­
nowe.

W większości stanów zazwyczaj 
urzędują: sekretarz stanu, skar. 
bnik, doradca główny, kontroler 
i kierownik szkolnictwa. — Czas 
urzędowania i płace są najrozmait­
sze, stosowni© do zaludnienia sta­
nu.

A D M IN IST R A C JE  LO K ALNE
Administracja lokalna w Stanach 

Zjednoczonych jest ustanowiona 
przez każdy ze stanów niezależnie. 
W tych warunkach siłą rzeczy ist­
nieją niezliczone odrębności i róż­
nice w organizacji i w zakresie 
władzy czynników adm inistracji w 
różnych stanach.

PO W IA T  (C O U N T Y )
Między dystryktam i adm inistra­

cji lokalnej w Stanach Zjednoczo­
nych najpospolitszym jest powiat. 
Każdy stan podzielony jest na okrę­
gi, zwane powiatami. Przy wielkich 

różnicach organizacji i kompetycji
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władz powiatowych, są jednak waż­
ne rysy wspólne, które nadają ad­
ministracji powiatowej cechy fun­
damentalnego podobieństwa w ca­
łych Stanach Zjednoczonych.

Powiat amerykański zajmuje zu­
pełnie inne miejsce w ogólnym pla­
nie adm inistracji publicznej, niż 
dystrykty lokalne w krajach euro­
pejskich. — Nazwa “County” wska- 
z u j e n a  historyczny związek 
z “hrabstwem ” angielskiem, z któ­
rego rozwinął się powiat amery­
kański.

Jest ckoło 3,000 powiatów w Sta­
nach Zjednoczonych. Przeważna 
ilość większych stanów ma od 60 
do 100 powiatów każdy. Najwięcej 
powiatów ma stan  Texas, bo 243; 
najmniej m ają Rhode Island — 
pięć i Delaware — trzy.

Co do obszaru i liczby ludności 
powiaty wykazują wielkie różnice, 
lecz na ogół powiaty amerykańskie 
są znacznie mniejsze, zarówno pod 
względem obszaru jak liczby ludno­
ści, od hrabstw a w Anglji, departa­
mentów we Francji, i prowincji 
w Prusiech, w Belgji, Włoszech i 
Hiszpanji. Około dwie trzecie 
powiatów ma od 300 do 800 mil 
kwadratowych. Najczęściej spoty­
ka się powiaty o obszarze od 400 do 
600 mil kwadratowych. Przeszło 
połowa powiatów ma od 10,000 do 
30,000 ludności, lecz w północnych 
stanach nadatlantyckich przeszło 
połowa powiatów ma ponad 50,000 
ludności, podczas gdy w stanach 
południowych i w stanach, leżą­
cych na zachód od regjonu suchych 
równin, wiele powiatów ma mniej 
niż 10,000 ludności.

Dziewięć dziesiątych powiatów 
ma wybitnie rolniczy charakter, 
lecz znaczna liczba powiatów za­
wiera wielkie miasta, i najważniej­
szymi powiatami są te, które obej­
mują największe m iasta — jak 
miasto New York (składające się 
z czterech powiatów), Chicago, 
Philadelphia, St. Louis, Boston, 
Baltimore, San Francisco i Denver. 
W niektórych z tych powiatów ad­
m inistracja powiatowa jest częścio­
wo włączona w adm inistrację miej­
ską.

Nietylko miejscowe władze po­
wiatowe, lecz nawet główne czyn­
niki rządu stanowego wybierane są 
w każdym powiecie z osobna i pod­
dane są małej, lub nieskutecznej 
kontroli rządu centralnego w s ta ­
nach. Rząd Stanów Zjednoczonych 
niema żadnej kontroli nad urzędni­
kami powiatowymi, lub innymi lo­
kalnymi urzędami z wyboru.

PODATKI I A S S E S S M E N T Y
Powiat we wszystkich stanach 

z wyjątkiem dwóch trzecich stanów 
Nowej Anglji, jest dystryktem  o 
wielkiem znaczeniu w adm inistra­
cji finansowej. Nakłada on podatki 
i spełnia wiele ważnych funkcji. — 
W większości stanów urzędnicy po­

wiatowi działają także, jako agenci 
do pobierania dochodów stano­
wych, a często także do pobiera­
nia dochodów drobniejszych dy­
stryktów lokalnych. W stanach po­
łudniowych i zachodnich m ajątek 
bywa szacowany dla opodatkowa­
nia przez urzędników powiatowych, 
a w wielu innych stanach urzędni­
cy powiatowi m ają pewną kontrolę 
nad lokalnymi podatkami.

Wielka liczba urzędników, wy­
bieranych w każdym powiecie, czy­
ni powiat ważnym dystryktem wy­
borczym. Powiat jest także zawsze 
jednostką dla obliczania głosów na 
urzędników większych okręgów, 
jak stanowych, lub posłów do Kon­
gresu. Na znaczenie powiatu, jako 
okręgu wyborczego wskazuje wiel­
kie znaczenie komitetów powiato­
wych partji politycznych w wielu 
stanach.

W ŁADZE PO W IA T O W E
Regulaminy dla spokoju i bez­

pieczeństwa w powiecie są uchwa­
lane przez “konwencje powiatowe”, 
albo przez “komisarzy powiato­
wych”, którzy mają władzę wyko­
nawczą i zawiadują budynkami po­
wiatowymi, mostami, więzieniami, 
szkołami i drogami bitemi.

Każdy powiat posiada swego se­
kretarza (Clerk), który prowadzi 
akty urodzeń, śmierci, podatków, 
listę głosujących i t. p.

Szeryf — jest wykonawcą wyro­
ków sądowych.

Skarbnik — przyjmuje i wypła­
ca pieniądze uchwalane przez ko­
misarzy.

Koroner — bada wypadki, nagłej 
lub gwałtownej śmierci, w celu o- 
kreślenia przyczyny i w potrzebie 
oddaje winnego sądom.

Oprócz tego są w powiecie: pro­
kurator, kontroler, komisja nadzor­
cza (Supervisor).

Sądy są: okręgowe, apelacyjne, 
wyższe, sieroce i spadkowe.

W ŁADZE M IEJSK IE
Władzą wykonawczą jest bur­

mistrz (Mayor), który w wielkich 
miastach ma swój doradczy gabi­
net i zarządza policją.

Władzą prawodawczą są radcy 
miejscy (alderm ani). Przewodni­
czącym rady miejskiej jest mayor.

Rada miejska ma prawo nadawa­
nia koncesji, zaprowadzenia ulic, 
mostów, wodociągów, parków i za­
wiaduje majątkiem miasta.

Ciałem sądowniczem miasta są 
różne sądy — tak  zwane miejskie 
(municipal), sądy pokoju (Justice 
of the Peace courts). W niektórych 
m iastach są specjalni sędziowie po­
licyjni (police m agistrate). Sędzio­
wie są albo obierani przez obywa­
teli, lub też mianowani przez wła­
dze miejskie, jak burmistrz, lub ra ­
da miasta.

W Y JĄTK I PR A W A  K O N ST Y T U ­
CYJNEG O STA N Ó W  Z JE D ­

NOCZONYCH.
Kongres ma zbierać się przynaj­

mniej raz do roku. Jeden stan nie 
może unieważniać czynności dru­
giego. Kongres ma prawo przyjąć 
tyle nowych stanów, ile zechce. 
Konstytucja zapewnia każdemu 
obywatelowi szybki proces przed 
ławą przysięgłych.

Stan nie musi szanować wyro­
ków prawnych drugiego stanu.

Kongres nie może uchwalić pra­
wa, w celu ukarania za przestęp­
stwa już popełnione.

Projekty prawne natury finanso­
wej mogą wychodzić tylko od Izby 
Reprezentantów.

Osoba popełniająca przestęp­
stwo w jednym stanie, nie może 
otrzymać przytułku w drugim.

Konstytucja Stanów Zjednoczo­
nych nie zezwala na zbyt wygóro­
wane kaucje i na okrutne kary.

Traktaty z obcemi mocarstwami 
zawiera prezydent a ratyfikuje Se­
nat.

W Senacie Stanów Zjednoczo­
nych, stan Rhode Island lub Neva- 
da, ma równy głos ze stanem New 
York lub Illinois.

Gdy Kongres uchwala prawo 
bankructwa, znosi wszystkie pra­
wa stanowe w tej materji.

Przez same tylko pisanie nie mo­
żna popełnić zdrady przeciw Sta­
nom Zjednoczonym. By zaszła zdra­
da potrzebny jes t czyn widoczny.

Kongres nie może uszczuplać 
praw dzieci osób skazanych za 
zbrodnię lub przestępstwa.

Terytorja wysyłają do Kongresu 
po jednym delegacie, który ma pra­
wo brać udział w debatach, lecz 
niema prawa głosować.

Wiceprezydent, który z urzędu 
przewodniczy w Senacie, nie gło­
suje z wyjątkiem, gdy głosy dzielą 
się równo.

Jeżeli prezydent zawetuje jaką 
uchwałę KongTesu, nie jest ona 
prawem, dopóki obydwie izby nie 
uchwalą jej powtórnie dwiema 
trzeciemi głosów.

Urzędnik w służbie Stanów Zje- 
dnocznych, nie może przyjąć tytu­
łu, orde-u lub zaszczytu bez zezwo­
lenia Kongresu.

Rząd nie zwraca pieniędzy, które 
zginęły na poczcie. Registrowanie 
listu nie ubezpiecza jego zawarto­
ści.

Izba reprezentantów, m o ż e  
oskarżyć prezydenta o każde prze­
stępstwo, sądem w tym wypadku 
jest Senat.

Jeżeli prezydent przetrzyma 
uchwały kongresu bez odpowiedzi 
dłużej niż dziesięć dni, gdy Kon­
gres jest w sesji, uchwała staje się 
prawem bez podpisu prezydenta.

Monety srebrne niższe od dolara 
są prawnym środkiem płatniczym 
tylko do wysokości pięciu dolarów. 
Monety niklowe i miedziane, nie są
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wcale prawnym środkiem płatni­
czym.

Członek Kongresu jest wybiera­
ny na dwa lata; wolno jest wybie­
rać tę  sarnę osobę tyle razy z rzę­
du, ile się będzie podobać wybor­
com.

Poprawki do Konstytucji wyma­
gają dwóch trzecich głosów każdej, 
izby Kongresu i muszę być ratyfi­
kowane przynajmniej przez trzy- 
czwarte wszystkich stanów.

Jeżeli rzęd centralny powołuje 
do służby milicję stanową, wycho­
dzi ona z pod władzy stanu i prze­
chodzi pod władzę prezydenta.

Prezydent Stanów Zjednoczonych 
musi mieć przynajmniej 35 lat, Se­
nator 30, Kongresman 26 lat. Prezy­
dent musi być stałym mieszkańcem 
Stanów Zjednoczonych przez czter­
naście lat.

W ielka ława przysięgłych (Grand 
Jury) jest trybunałem tajnym i mo­
że wysłuchać tylko jedną stronę 
sprawy. Trybunał ten tylko, decydu­
je, czy jest dostateczna racja dla 
procesu. Składa się z 24 osób, z któ­
rych 12 wystarcza dla wydania wy­
roku. Obywatel naturalizowany nie 
może zostać Prezydentem ani Wice­
prezydentem Stanów Zjednoczo­
nych. Dziecko płci męskiej, urodzo­
ne z rodziców amerykańskich na 
obcej ziemi, ma równe prawo do 
urzędu Prezydenta, jak  i dziecko 
urodzone na ziemi amerykańskiej.

ZASADY PRAWA KRYMINAL­
NEGO.

Zwrot skradzionej własności nie 
znosi przestępstwa złodzieja.

Kobiety są zrównane z mężczy­
znami w odpowiedzialności za prze­
stępstwa.

Każdy obywatel jest obowiązany 
usłuchać szeryfa, gdy ten żąda po­
mocy przy aresztowaniu przestęp­
cy.

Nietykalność mieszkania prywat­
nego nie istnieje dla osoby oskarżo­
nej o zbrodnię.

Sprzeniewierzenie może popełnić 
tylko sługa lub klerk, albo agent 
lub urzędnik korporacji.

Nie można dowodzić wobec pra­
wa istnienia dwużeństwa, jeżeli je­
dno z małżonków było nieobecne i 
nie dało o sobie żadnej wiadomości 
w ciągu pięciu lat.

W ielka kradzież liczy się od su­
my 25 dolarów; niżej tej sumy — 
mała kradzież.

Podpalenie jest w pierwszym sto­
pniu, jeżeli się popełnia w nocy i 
jeżeli budynek podpalony jest za­
mieszkały.

Nietrzeźwość nie jest punktem u- 
sprawiedliwiającym zbrodnię, lecz 
"delirium trem ens” jest uważany 
za rodzaj warjacji.

W sprawie o napaść wystarcza 
dowieść usiłowania napaści. “Po­
bicie” musi być rzeczywistym gwał­
tem fizycznym.

Urzędnik policyjny niema prawa 
aresztować bez rozkazu sędziego 
(w arrant), chyba, że wie osobiście 
o winie oskarżonego.

Przypadek nie jest zbrodnią, o Ile 
nie zachodzi karygodne niedbal­
stwo. Człowiek strzelający do zło­
dzieja, a trafiający przypadkiem in­
ną osobę, nie jes t mordercą.

Rabunek w pierwszym stopniu 
może być popełniony tylko w nocy 
lub wieczorem, gdy jest tak ciemno, 
że nie widać twarzy człowieka.

Morderstwo pierwszego stopnia 
zachodzi wtedy, gdy jest obmyślane 
z góry ze złośliwością lub popełnio­
ne podczas pełnienia innego czynu 
zbrodniczego.

Zabicie w pojedynku jest morder­
stwem; wyzwanie lub przyjęcie wy­
zwania jest przestępstwem.

Fałszywa przysięga, gdy jest zro­
biona rozmyślnie, jest krzywoprzy­
sięstwem i zbrodnią.

Gdy się nie jest pewnym, należy 
dodawać wyrazy: o ile sądzę, je­
stem poinformowany i t. d. — Na­
mawianie do krzywoprzysięstwa 
jest zbrcdnią.

PRAWO ZNALEŹNEGO
Właściciel hotelu lub handlu nie­

ma żadnego prawa do cudzej wła­
sności, znalezionej na jego gruncie.
ŚWIĘTA W STANACH ZJEDNO­

CZONYCH
W Stanach Zjednoczonych mamy 

8 świąt, które przez prawie wszyst­
kie stany są obchodzone.

1. Nowy Rok.
2. Urodziny W ashingtona,.22 lu­

tego, obchodzone są uroczyście 
przez wszystkie stany, ponieważ 
Washington był twórcą Stanów Zje­
dnoczonych. W ashington uródził się 
w roku 1732 w Bridge Creek, Va., a 
zmarł w roku 1799 bez potomstwa.

3. Decoration Day, Dzień Wień­
czenia grobów, obchodzony jest u- 
roczyście dnia 30 m aja w celu wień­
czenia grobów tych bohaterów, któ­
rzy polegli na polu walki podczas 
wojny domowej. Stany północne 
prowadziły wojnę przeciw stanom 
południowym i dlatego uroczystość 
ta do stanów: Florida, Louisiana, 
Mlssissippi, North Carolina i Te- 
xas nie odnosi się wcale. Wieńcze­
nie grobów poległych bohaterów 
zczasem zamieniło się na dekoro­
wanie grobów własnych krewnych, 
coś w rodzaju naszych “Zaduszek”.

4. Independence Day, Dzień Nie­
podległości, 4-go lipca (Fourth of 
July) — jest największem świętem 
w Stanach Zjednoczonych, obcho- 
dzonem na pamiątkę wywalczenia 
niepodległości kraju. Akt niepodle­
głości przedłożony został Kongreso­
wi 4-go lipca, 1776, chociaż na nod- 
pisy wszystkich delegatów było 
trzeba czekać aż do dnia 2-go sier­
pnia, ponieważ niektórzy reprezen­
tanci czekać musieli na instrukcje 
od swoich wyborców.

5. Labor Day, Dzień Robotni­
ków, obchodzony w pierwszy ponie­
działek miesiąca września. Urzędy 
federalne są dnia tego pozamykane 
a organizacje robotnicze paradują 
po ulicach i odbywają swe zgroma­
dzenia. Jes t to święto robotnicze, 
zaprowadzone staraniem  organiza­
cji robotniczej zwanej “American 
Federation of Labor”.

6. Columbus Day, Dzień Kolum­
ba, obchodzony 12-go października 
na pamiątkę odkrycia Ameryki. — 
Dnia tego, roku 1492 odkrył Kolumb 
pierwszą wyspę niedaleko brzegów 
Ameryki, którą nazwał San Salva- 
dor. święto Kolumba nie Jest ob­
chodzone przez wszystkie stany, 
Ameryki.

7. Dzień Pułaskiego 11 listopada.
8. Thanksgiving Day, — Dzień 

Dziękczynny, jest ustanowiony do 
składania Bogu podzięki za bło­
gosławieństwo i za urodzaje cało­
roczne. Jest to właściwie uroczy­
stość rolnicza, proklamowana przez 
prezydenta i przez gubernatorów, 
jako święto legalne. Dzień Dzięk­
czynny zaprowadzony został w roku 
1621 w mieście Plymouth. Przypada 
on zawsze na ostatni czwartak w 
miesiącu listopadzie. — Niektórzy 
Amerykanie nazywają Dzień Dzięk­
czynny żartobliwie “Turkey Day”, 
ponieważ tego dnia stoły w każdym 
amerykańskim domu zastawione są 
pieczonymi indykami, a conajmniej 
kurami.

8. Christmas Day, Boże Naro­
dzenie, 25-go grudnia.

KIEDY I JAK UŻYWAĆ FLAGI 
AMERYKAŃSKIEJ?

Flaga powinna być wywieszana 
przed wschodem słońca, zdejmowa­
na przed zachodem.

Na paradach. — Gdy flagi przesu­
wają się na paradach lub rewjach, 
widzowie powinni Stanąć, jeżeli idą, 
a wstać gdy siedzą i stać z powagą, 
mężczyźni z odkrytemi głowami.

Gdy maluje się flagę na ilustra­
cjach, to drążek od chorągwi powi­
nien być umieszczony po lewej stro­
nie, a sam a flaga po prawej. Przy 
skrzyżowaniu flagi amerykańskiej 
z inną, ta  pierwsza powinna się 
znajdować na prawo.

Gdy flaga użyta jest jako sztan­
dar, niebieskie pole powinno znaj­
dować się na północ, jeżeli ulice 
biegną na wschód i zachód; a  na 
wschód — gdy ulice biegną na pół­
noc i południe.

Gdy flaga użyta jest do pokrycia 
mar lub trumny, niebieskie pole po­
winno być umieszczone w głowach.

Gdy życzymy sobie flagę wywie­
sić zewnątrz domu, to powinna ona 
spływać z drzewca. W arm ji Sta­
nów Zjednoczonych wszystkie flagi 
są umocowane do drzewca, a  nie w 
inny sposób.

Gdy flaga wisi pionowo, tak, iż 
można ją widzieć tylko z jednej 
strony, niebieskie pole powinno się 
znajdować na prawo od patrzącego,
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gdy zaś wisi poziomo to niebieskie 
pole powinno być na lewo. Flaga 
nie powinna być nigdy umieszczaną 
pod osobą siedzącą.

Dnie, w. które flaga powinna być 
wywieszaną: Urcdziny W ashingto­
na, 22 lutego: Urodziny Lincolna, 
12 lutego: Dzień Matek, w 2 nie­
dzielę maja: Dzień Wieńczenia 
Grobów, 30 m aja: Dzień Flag, 14 
czerwca: Dzień Niepodległości, 4 
lipca, oraz w inne jeszcze rocznice 
patriotyczne.
POCHODZENIE NAZW STANÓW
Alabama—po indjańsku “tu spoczy­

wamy”.
Arkansas—lndjańskie “kansas” — 

dymiąca woda i francuskie “arc” 
łuk, zagięcie.

California — hiszpańskie “Callien- 
te Fornalea”, gorący piec.

Colorado — hiszpańskie — koloro­
wy.

Connecticut—indiańskie — długa 
rzeka.

Delaware — nazwisko lorda Dela­
ware.

Florlda—hiszpańskie — kwiecisty; 
Georgia — od króla Jerzego Ii-go. 
Illinois—lndjańskie "illini,” ludzie

i końcówka francuska ols.
Indiana — kraj Indian.
IoWa—lndjańskie—piękny kraj. 
Kansas — lndjańskie — dymiąca

woda.
Kentucky—lndjańskie — ciemny i 

krwawy kraj.
Louisiana — od króla Ludwika XIV. 
Malne — od prowincji francuskiej

tegoż imienia.
Maryland — na cześć Marji, żony 

króla Karola I-go.
M assachusetts—lndjańskie — miej­

sce wielkich pagórków.
M ichigan— indiańskie — sieć na 

ryby.
Minnesota—lndjańskie — błękitna 

woda.
M isśissippl— indjańskle — wielki 
ojciec wód.

Missouri—lndjańskie — błotnisty. 
Nebraska — lndjańskie — dolina

wód.
Nevada — hiszpańskie, — pokryta 

śniegiem.
New Hampshlre — od hrabstw a 

Hampshire w Anglji.
New Jersey — od wyspy Jersey w 

Anglji.
New York — na cześć księcia Yor­

ku.
Obydwie Karoliny — na cześć kró­

la Karola IX-go.
Ohio—lndjańskie — piękna rzeka. 
Oregon — od hiszpańskiego — ore- 

gano, dzika roś.ina rosnąca na
brzegu morza.

Pennsylvanla — kraj lasów Penna. 
Rhode Island — przez podobień­

stwo do wyspy Rhodos na Motzu
Sródziemnem.

Tennessee — lndjańskie — rzeka z 
wielkiem zagięciem.

Texas — pochodzenie nieznane. 
Vermont — francuskie, zielona gó­

ra.
Virginia — na cześć Elżbiety, kró­

lowej Anglji.
Wisconsin—staro-indjańskie i zna­

czy zebranie wód gorzkich.

ILOŚĆ POWIATÓW W STANACH 
ZJEDNOCZONYCH WE WSZYST­

KICH STANACH UNJI
Alabama .......................................  67
Arizona .........      14
Arkansas ....................     75
California .....    58
Colorado .......................................  63
Connecticut ........................    8
Delaware .......................................  3
Florlda ....................      67
Georgia .......................................... 161
Idaho ...............................................  44
Illinois .........................................   102
Indiana ...........................................  92
Io w a....................................    99
Kansas ........    105
Kentucky .......................................  120
Louisiana .......................................  64
Maine ..........................    16
Maryland .......................................  23
M assachusetts ...........................   14
Michigan ........................................  83
Minnesota ...............    87
M ississippi...............    82
Missouri ......................................... 114
Montana .........................................  56
Nebraska .......................................  93
Nevada ...........................................  17
New Hampshire .........................  10
New Jersey ...................................  21
New Mexico .................................  31
New York ....... ...;.........................  62
North Carolina ...........................  100
North Dakota .............................  53
O hio ................................................. 88
Oklahoma ................................   77
Oregon ........................................... 36
Pennsylvania ...............................  67
Rhode Island ...............................  5
South C aro lin a .............................  46
South Dakota ...............................  69
Tennessee ................      95
T ex a s ..................      254
Utah ...............................................  29
Vermont ................... i....................  14
Virginia .........................................  100
Washington ...................................  39
W est V irg in ia ...............................  55
Wisconsin .....................................  71
Wyoming ................................   23

Razem ....................................... 3,072

N A JW IĘ C EJ U ŻY W AN E NAZWI 
SK A A BO N E N TÓ W  T E L E F O ­
NICZNYCH W ST A N . ZJED.

Smith
Johnson
Brown
Jones
Williams

Miller
Davis
Anderson
Wilson
Moore

MIARY I WAGI UŻYWANE 
W STANACH ZJEDNOCZONYCH

MIARY DŁUGOŚCI 
12 cali = 1  stopa
3 stopy = 1  jard =36 cali
5% jarda = 1  rod =16%  stóp

40 rods =  furlong =660 stóp
8 fu rlongs= l mila =5,280 stóp

MIARY MARYNARSKIE
6 stóp

120 fathoms 
7% cable lgts. 

5,280 stóp 
6,080 stóp

= 1  fathom 
= 1  cable length 
= 1  mile 
= 1  statute mile 
= 1  nautical mile

3 m arinę m ls.=  1 marinę league
PŁYNY

4 gills =  1 pint 
2 pints =  1 kwarta 
4 kwarty =  1 galon

31% galona =  1 beczka 
2 beczki =  1 hogshead

KWADRATOWE MIARY
144 kw. cali 

9 kw. stóp
30% kw. jardów 
160 kw. rods 
640 akrów 
36 kw. mil

=  1 kw. stopa 
=  1 kw. jard  
=  1 kw. rod 
— 1 akier 
=  1 kw. mila 
=  1 township

MIARY KUBICZNE
1,728 kubicz. cali =  1 kubicz. stopa 

27 kubicz. stóp =  1 kubicz. jard
128 kubicz. stóp =  1 cord drzewa 

albo kamienia
Jeden cord drzewa jest 8 stóp dłu­
gi, 4 stopy szeroki i 4 stopy wysoki. 

MIARY CIAŁ SYPKICH
2 pajnty =  1 kwarta
8 kw art =  1 peck
4 pecks =  1 buszel

196 funtów mąki =  1 beczka
CUP MEA'SURES

1
1
1
1
1
1
1
1
1

kubek miel, cukru =  % funta 
kubek masła =  % funta
kubek smalcu =  % funta
kubek mąki =  % funta
kubek ryżu =  % funta
kubek mąki kukur. =  5 uncji
kubek rodzynków =  6 uncji
kubek chleba such. =  2 uncje
kubek miel, mięsa =  % funta

L I N J A W YBRZEŻY STANÓ W  
ZJED N O C ZO NY CH  W MI­

LACH M ORSKICH

Wybrzeże Atlantyku..............  1,773
Zatoka Meksykańska.............  1,607
Puerto Rico.............................. 269
Wybrzeże Pacyfiku................ 1,571
Alaski......................................... 4,123
Wysp Hawajskich................... 628
Guam......................................... 80
Midway..................................... 20
Wysp Samoa............................ 83
Północnych jezior i rzek.......  3,041
Zachodnich rzek..................... 4,344
Filipin.................   11,444

Razem................................... 28,983
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N A JW IĘ K SZ E  F U N D A C JE  
A M E R Y K A Ń SK IE

Rockefeller Found..........$147,000,000
Carnegie Corporation .... 135,000,000 
General Education Board 47,000,000
Duke Endowment .........  40,000,000
Hershey F u n d ................. 40,000,000
Commcnwealth Fund .... 38,000,000
Kresge Foundation .....  37,500,000
Carnegie Institution of

Washington .................  33,000,000
Carnegie Foundation .... 27,000,000 
Julius Rosenwald Fund 20,000,000 
Russell Sagę Foundation 15,000,000 
Cranbrook Foundation .. 14,000,000 
Curtis Institute of Musie 12,500,000
Juilliard F oundation .....  12,000,000
Buhl Foundation .........  12,000,000
Carnegie Endowment for 

International Peace .. 10,000,000
Children’s Fund of Mich. 10,000,000 
Milbank Memoriał Fund 10,000,000 
Spelman Fund of N. Y. 10,000,000 
Pilgrim Trust ...............  10,000,000

N A JW IĘ K SZ E  JEZIORA W S T A ­
NACH ZJEDNOCZO NYCH

Mil kw.
Lakę Superior, Wisconsin, 

Minnesota i Kanada.........31,200
Lakę Huron, Michigan i Ka­

nada...................................... 23,800
Lakę Michigan, Illinois, Wis­

consin .Michigan i Ind. 22,450
Lakę Erie, Ohio, Pennsylva- 

nia, New York i Kanada.... 9,960
Lakę Ontario, N. Y. i Kanada 7,240
Great Salt Lakę, Utah...........  1,800
Lakę of the Woods, Minne­

sota i Kanada...................... 1,500
Tulare Lakę, Kalif om  ja —

(sztuczne).............................  800
Lakę Okeechobee, Florida....  730
Lakę Pontchartrain, La....... 625
Salton Sea, Kai., zmniejsza

się........................................... 440
Red Lakę, Minnesota (oby­

dw a)...................................... 441
Lakę Ćhamplain, New York

i Vermont............................. 436
Lakę St. Clair, Michigan i

Kanada.................................. 410
Rainy Lakę, Minnesota i

Kanada.................................. 310
Leech Lakę, Minnesota (przy

wysokim stanie wody)......  234
Leech Lakę, Minnesota, (ni­

ski stan wody).....................  173
Mille Lacs, Minnesota...........  207
Lakę Winnebago, Wisconsin 215
Lakę Tahoe, Kalifornja.........  193
Flathead Lakę, Montana......  188
Upper Klamath Lakę, Ore-

gon, (z moczarami)...........  156
Upper Klamath Lakę, Ore-

gon, (bez moczarów).........  87
Utah Lakę, Utah.......................  145
Tulę Lakę, Kalifornja...........  144
Lakę Pen d’Oreille, Idaho....  124
Lakę Winnibigoshish, Minn. 117
Moosehead Lakę, Maine.......  115

N AJW Y ŻSZE B UD YN K I 
W N E W  YORKU

B udynek P iętr  S tóp
Empire S tate.......................... 86 1,250
Chrysler...................................77 1,046
Cities Service.........................67 950
M anhattan Company.............70 927
Radio City-Central Trust....70 853
Woolworth...............................55 767
City Bank Farm er’s Trust..59 750
500 Fifth Avenue...................58 699
Lincoln..................................... 53 673
Metropolitan Life................ 46 657
1 Wall S treet...........................51 638
10 E. Fortieth S treet...........48 632
Chanin...................................... 54 623
New York Life...................... 41 619
RCA-Victor...............................50 616
W aldorf-Astcria.....................47 616
Singer.......................................45 612
Ritz Tower.............................. 42 592
Municipal.................................33 580
Sherry Netherland.................38 570

PRZYDOM KI STA N Ó W  UNJI 
A M E R Y K A Ń SK IE J  

Stan P rzydom ek
Alabama—Cotton State 
Arizona—Baby 
Arkansas—Bear State 
Califomia—Golden State 
Colorado—Centennial State 
Connecticut—Nutmeg State 
Delaware—Blue Hen State 
Florida—Peninsula State 
Georgia—Cracker State 
Idaho—-Gem 
Illinois—Sucker State 
Indiana—Hoosier State 
Iowa—Hawkeye State 
Kansas—Sunflower State 
Kentucky—Blue Grass State 
Louisiana—Pelican State 
Maine—Pine Tree State 
Maryland—Old Linę State 
Massachusetts—Bay State 
Michigan—Wolverine State 
Minnesota—Gopher State 
Mississippi—Bayou State 
Missouri—Show Me 
Montana—Treasure State 
Nebraska—Cornhusker 
Nevada—Silver State 
New Hampshire—Granite State 
New Jersey—Jersey Blue 
New York—Empire State 
New Mexico—Sunshine State 
North Carolina—Old North State 
North Dakota—Flickertail State 
Ohio—Buckeye State 
Oklahoma—Soonpr 
Oregon—Beaver State 
Pennsylvania—Keystone State 
Rhode Island—Little Rhody 
South Carolina—Palmetto State 
South Dakota—Sunshine State 
Tennessee—Volunteer State 
Texas—Lone Star State 
Utah—Deseret
Vermont—Green Mountain State 
Virginia—The Old Dominion 
Washington—Evergreen State 
West Virginia—The Panhandle 
Wisconsin—Badger State 
W yoming—Eąuality

NAJW Y ŻSZY  P U N K T  W KAŻDYM  
S T A N IE  I T ER Y TO R JU M  S T A ­

NÓW ZJEDNO CZO NYCH
Stan lub T ery t. Stóp
Alabama, Cheaha...................  2,407
Alaska, McKinley................... 20,300
Arizona, San Francisco peak 12,611 
Arkansas, Magazine i Blue

góry........................................ 2,800
Kalifornia, Whitney............... 14,501
Colorado, Elbert...................... 14,420
Connecticut, Bear...................  2,355
Delaware, Centerville............  440
District of Columbia, Ten-

leytown................................. 420
Florida, Iron.............................  325
Guam, Humuyong Manglo.... 1,274
Georgia, Brasstown Bald.......  4,768
Hawaii, Mauna Kea................13,823
Idaho, Hyndman peak...........12,078
Illinois, Charles Jo Daviess

Co...........................................  1,241
Indiana, Carlos, Randolph

county.................................... 1,210
Iowa, Pringhar, O’Brien Co'. 1,800 
Kansas, zachodnia granica.... 4,135
Kentucky, Big Black.............  4,100
Louisiana. Summit in Clai- 

bom e County....................... 400
] Maine, Katahdin (zach.)..... 5,273
| Maryland, Backbone............. 3,340
1 Massachusetts, Greylock...... 3,505
i Michigan, Porcupine.............. 2,023
i Minnesota, Mesabi rangę, St.

Louis County....................... 1,920
Mississippi, blisko luka.................. 780
Missouri, Tom Sauk.............  1,750
Montana, Granite peak.........12,850
Nebraska, Banner County.... 5,350 
Nevada, East peak, White

góra........................................ 13,145
New Hampshire, Washington 6,293
New Jersey, High Point.......  1,805
New Mexico, North Truchas

peak.......................................13,306
New York, Mount Marcy.....  5,344
North Carolina, Mount Mit­

chell....................................... 6,711
North Dakota, półn. część

I Bowman County.................  3,500
Ohio, CampbelTs hill, Logan

County..................................... 1,550
Oklahoma, zachodni koniec

Cimarron County...............  4,750
Oregon, Mount Hood........... 11,225
Pennsylvania, Negro Moun­

tain ......................................... 3,220
Philippines, Mount Apo.......  9,610
Porto Rico, Jayuya...............  4,398
Rhode Island, Durfee hill.....  805
South Carolina, Sassafras.....  3,548
South Dakota, Harney peak.. 7,242
Tennessee, Mount Guyot.....  7,025
Texas, El Capitan, Guada-

loupe...................................... 9,020
Utah, King’s peak................. 13,498
Vermont, Mount Mansfield.. 4,406
Virginia, Mount Rogers.......  5,719
Washington, Mount Rainier 14,408 
West Virginia, Spruce Knob 4,860 
Wisconsin, Rib Hill, M ara-

thon County.........................  1,940
Wyoming, Gannett peak..... 13,785
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Z W IE R Z Y N IE C N I E B I E S K I

(Z O D IA K )
Dwanaście gwiazdozbiorów znajdujących po obu stronach ekliptyki (koła), wewnątrz 

której poruszają się słońce, księżyc i planety.—Koło to podzielone jest na 12 równych części 
i starożytni nadali poniżej wyrażone nazwy różnym gwiazdozbiorom, jakie słe w tych prze­
działach znajdują. Początek temu zwierzyńcowi niebieskiemu da je >baran.

ARIES _  THE RAM —  BARAN
Nazwę swoją otrzymał od pierwszego mie­
siąca babilońskiego, w którym palono bara- 
ny na ofiarę bogom.

TAURUS —  THE BULL —  BYK
Nazwany tak przez starożytńych, ponieważ 
wyrażali oni słońce w postaci byka, któremu

oddawali cześć.
GEMINI — THE TW INS — BLIŹNIĘTA

Wywodzą się z legendy o bliźniętach, któ­
rych wykarmiła wilczyca, którzy potem za­
łożyli Rzym.

CANCER —  THE CRAB —  RAK
Słońce zaczyna swój ruch wsteczny—stąd 
porównanie i nazwa rak.

LEO —  THE LION —  LEW 
Starożytni używali lwa jako symbolu gorą­
ca, to oznacza upalny miesiąc.

VIRGO —  THE VIRGIN — PANNA  
Szósty ten znak Zodiaku wzięty został od 
czci składanej bogini wojny ish tar—f>rzez 
babilończyków.

LIBRA — T ilE  BALANCE — WAGA
Noce i dnie równają się prawie ze sobą co 
do długości—symbolizowane w wadze.

SCORPIO —  THE SCORPION — SKORPION  
Oznacza ciemność — ponieważ dzień staje 
się coraz krótszy po jesiennym porównaniu 
dnia z nocą.

SAGITTARIUS —  STRZELEC
THE CENTAUR

Babiloński bóg wojny — wyobrażony w pół- 
człowieku pół-koniu — z łużkiem w ręku.

CAPRICORN —  KOZIOROŻEC
THE GOAT

Legenda mówi, że koziorożec był piastunein 
młodego bożka—skońce.

AQUARIUS — WODNIK
THE WATER BEARER

Bierze swój początek z legendy o deszczach 
jakie padały i powodowały rozlew Nilu 
w Egipcie.

PISCES —  THE FISHES —  RYBY
Symbolizują wiarę starożytnych narodów 
w życie pozagrobowe.
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Odległość Pomiędzy M iastam i w Stanach Zjedn.
N ajkrótszą lin ją kolejową w milach. Według tabeli departam entu wojny.
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Albany ................... 145 832 236 1,028 202 333 480 297 3,106 567 724 1,517 1,142 1,252
A tlanta ................... 876 733 785 611 1,106 688 736 919 2,805 805 492 496 648 1,158
Baltimore ............... 188 802 97 934 418 474 398 3,076 334 ■593 1,184 40 1,222
Bostonu ................. 217 1,034 321 1,230 418 682 499 3,308 674 926 1,602 458 1,454
Buffalo ................... 442 525 416 731 499 398 183 2,799 270 427 1,256 438 945
Chicago .................. 912 821 284 1,034 802 357 525 2,274 468 298 912 790 420
Cincinnati .............. 757 298 666 341 926 593 244 427 2,572 313 829 553 718
Clevelandu ............. 584 357 493 548 682 474 183 2,631 135 244 1,073 437 777
Columbus, Ohio .... 637 314 546 428 820 511 138 321 2,588 193 116 935 471 734
Denver .................... 1,934 1,022 1,843 916 2,056 1,850 1,379 1,537 1,371 1,490 1,257 1,347 1,810 884
Detroit ................... 693 272 669 488 750 649 173 251 2,546 321 263 1,092 655 692
Duluth .................... 1,391 479 1,300 728 1,513 1, 281 701 1,004 2,238 947 777 1,447 1,269 162
El P a s o ................... 2,310 1,465 2,219 1,245 2,414 2,179 1,703 1,915 1,287 1,866 1,586 1,195 2,139 1,521
Galvestonu ............ 1,792 1,144 1,691 860 2,012 1,594 1,408 1,591 2,157 1,481 1,157 410 1,554 1,340
Grand, Rap’s, Mich. 821 178 | 815 | 462 | 878 1 796 332 379 2,452 462 308 1,090 764 598
Helena .................... 2,452 1,540 2,361 1,549 2,574 2,342 1,897 2,065 1,250 2,008 1,838 2,152 2,320 1,119
Indianapolis .......... 825 183 734 240 965 704 283 466 2,457 381 111 888 664 603
Jacksonville, P la . .. 983 1,097 892 975 1,213 795 1,085 1,193 3,098 1,057 841 618 755 1,517
Kansas City ......... 1,342 458' 1,251 277 1,466 1,211 755 967 1,981 898 618 880 1,171 573
Los Angeles ......... 3,149 2,265 3,058 2,084 3,273 3,018 2,562 2,774 475 2,705 2,425 2,007 2,978 2,301
Louisville ............... 871 304 780 274 1,040

1,387
703
969

358
738

541 2,468
2,439

427 114 778 663 724
Memphis ................ 1,157 527 1,066’ 311 921 807 494 396 929 897
Milwaukee ............. 997 85 906 369 1,119 887 442 610 2,359 553 383 997 875 335
Minneapolis .......... 1,332 420 1,241 586 1,451 1,222 777 945 2',096 888 718 1,285 1,210
Mobile ..................... 1,231

386
929 1,140

477
647 1,461

330
1,043

574
179

1,029
623
575

1,212
434
405

2,623
3,115
3,177

1,098
704

785 141 1,003
614

1,233
1,125Montreal ................ 841 1,051

1,056
826 1,655

1,363Newark, N. J .......... 9 903' 82 226 435 748 219 1,323
New Haven ......... 76 980 167 1,141 140 264 628 445 3,254 520 833 1,448 304 1,400
New Orleans ....... 1,372 912 1,281 699 1,602 1,184 1,073 1,256 2,482 1,142 829 1,144 1,285
New" Yorku ........... 912 91 1,065

1,414
413

217 188 584
1,851
1,750

442 ■3,186
780

444 757 1,372
1,891
1,080

228 1,332
Ogden ..................... 2,496

1,405
1,494

493
2,315
1,314

2,528
1,527

2,296 
1, 295

2,019
1,018

1,962
961

1,792
791

2,284
1,283

1,316
Omaha .................... 1,781 381
Philadelphia .......... 91 821 974 321 97 493 416 3,095 353 666 1,281 137 1,241
Pittshurgha ........... 444 468 353 621 674 334 135 270 2,742 313 1,142 302 888
Portland, Maine .. 332 1,149 436 1,345 115 533 797 614 3,423 789 1,041 1,717 573 1,569
Portland, Ore......... 3,204 2,292 3,113 2,212 3,326 3,094 2,649 2,817 772 2,760 2,590 2,746 3,082 2,042
Providence ............ 190 1,034 281 1,230 45 378 682 499 3,308 634 926 1,562 418 1,454
Quebec .................... 530 1,013 621 1,343 402 718 795 612 3,287 876 1,039 1,827 786 1,438
Richmond, Va........ 343 879’ 252 918 573 155 553 553 3,153 417 581 1,046 115 1,299
Rofehester, N. Y. .. 373 603 361 799 430 354 251 68 2,877 338 495 1,324 394 1,023
St. Joseph, Mo...... 1,392 470 1,301 327 1,474 1,261 875 1,058 1,867 948 668 941 1,221 485
St. Louis ............... 1,065 284 974 1,230 934 548 731 2,194 621 341 699 894 586
St. Paul ................. 1,322 410 1,231 576 1,444 1,212’ 767 935 2,086 878 708 1,275 1,200 10
San Antonio ......... 1,943 1,204 1,852 920 2,150 1,755 1,468 1,651 1,911 1,541 1,217 571 1,715 1,320
San Francisco ..... 3,186 2,274 3,095 2,194 3,308 3,076 2.631 2,799 2,742 2,572 2,482 3,064 2.096
Seattle .................... 3,151 2,239 3,060 2,332 3,273 2,941 2,596 2,764 957 2,707 2,537 2,931 3,029 1,818
Spokane ................. 2,812 1,900 2,721 1,932 2,934 2,702 2,257 2,425 1,205 2,368 2,198 2,535 2,690 479
Springfield, Mass. 139 935 230 1,131 99 327 583 400 3,209 583 827 1,511 367 1,355
Tampa, F la ............. 1,195 1,309 1,104 1,187 1,425 1,007 1,297 1,405 3,310 1,269 1,053 828 967 1,729
Toledo .................... 705 244 615 437 795 595 113 296 2,518 261 203 1,032 595 1,664
Washingtonu ........ 228 790 137 894 458 40 437 438 3,064 302 553 1,144 ..... 1,210

«Xe)WSX= «Xe)W(3>>» MSmSIm  c4e)i"iS\v t*®W©\= t<®w®s

PRZYSŁOWIA KALENDARZOWE
Na świętego Grzegorza
idzie zima do morza. (12 marca).
Święta Agnieszka, marca)
wypuszcza skowronka z mieszka. (21
Święta Zofija
kłony wywija. (15 maja).
Na święty Wit
słowik cyt. (15 czerwca).
Święty Idzi
nic już w polu nie widzi. (1 września).

Święty Michał
z pola wszystko pospychał. (29 września) 
Na Szymona i Judy
koń boi się grudy. (16 i 28 października)
Święta Katarzyna
adwent zaczyna. (25 listopada).
Święta Barbara po lodzie,
Boże Narodzenie po wodzie. (4 grudnia;
Na święty Szczepan
każdy sobie pan. (26 grudnia).
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Pytania i Odpowiedzi Yjt'powiei lajczęócbey 2adtauuane

P rz u  C crzy b̂ yzawanie Obywa tehbiin
A. THE FORM OF OUR GOVERNMENT

A. FORMA NASZEGO RZĄDU
1. W hat is the form  of out government? 

Jaką jest forma naszego rządu?
The United States is a republic.
Stany Zjednoczone są. republiką.

2. W hat is  a republic?
Co to jest republika?
It is a government in which the people 
rule through officers whom they elect. 
Jest to taki rząd, w którym rządzi lud 
przez obieranych przez ten lud urzędni­
ków.

J. W hat is the Constitution ot the United 
States?
Co to jest Konstytucja Stanów Zjedno­
czonych.
The Constitution is the supreme law of 
the United States.
Konstytucja jest to najwyższe prawo 
Stanów Zjednoczonych.

4. W hat does the Constitution provide for? 
Co ustanawia Konstytucja?
The Constitution provides for the or- 
ganization of our government and the

rights and duties of the people. 
Konstytucja ustanawia organizację na­
szego rządu, oraz prawa i obowiązki 
ludu.

5. Can the Constitution be changed?
Czy Konstytucja może być zmieniona? 
Yes, by amending it. There are at present 
twenty-one amendments to the Consti­
tution.
Tak jest, przez wprowadzenie do niej 
poprawek. Obecnie jest takich poprawek 
do Konstytucji dwadzieścia jedna.

6. H ow many branches are there in our 
government?
Z  ilu gałęzi składa się nasz rząd? 
There are three branches.
Rząd nasz składa się z trzech gałęzi.

7. W hat are these three branches?
Jakie są te trzy  gałęzie rządu?
The legislative branch which makes the 
laws.
The executive branch which carries out 
the laws.
The judicial branch which enforces the 
laws.
G a ł ą ź  prawodawcza, ustanawiająca
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praw a; gałąź wykonawcza, wprowadza­
jąca te prawa w wykonanie, i gałąź są­
downicza, zmuszającą do posłuszeństwa 
dla prawa.

LEGISLATIVE BRANCH 
GAŁA2 PRAWODAWCZA

8 Who makes the laws of the United States? 
K to ustanawia prawa w  Stanach Z je d n i  
Congress makes the laws.
Kongres ustanawia prawa.

9. How many parts has Congress?
Z ilu części składa się Kongres?
There are two parts, the Senate or the 
Upper House, and the House of Repre- 
sentatives or the Lower House.
Z dwuch części: Senatu czyli Izby W yż­
szej, i Izby Reprezentantów, czyli Izby 
Niższej.

10. How many members has the Senate?
Z ilu członków składa się Senat?
There are 100 Senators. Two are elected 
by the voters of each state. (Find out 
and memorize the names of the senators 
from your state).
Jest stu Senatorów. W yborcy każdego 
stanu obierają dwuch senatorów. (Do­
wiedźcie się, jak  się nazyw ają senato­
rowie z waszego stanu, i zapamiętajcie 
ich nazwiska.

11. Who presides over the Senate?
Kto przewodniczy w Senacie?
The Senate is presided over by the Vice- 
President of the United States. 
Przewodniczącym Senatu jest W ice­
prezydent Stanów Zjednoczonych.

12. For what term is a Senator elected?
Na jaki termin jest obierany Senator?
His term of office is six years.
Termin urzędowania Senatora wynosi 
sześć lat.

13. The House of Representatives consists of 
how many members?
Z ilu członków składa się Izba Repre­
zentantów?

There are 437 m em bers of the House of 
Representatives.
Izba Reprezentantów składa się z 437 
członków.

14. How many Representatives are there 
from each state?
Ilu jest Reprezentantów czyli kongres- 
manów z  każdego stanu?
In according to the number of people in 
each state. Not morę than one for every 
30,000 people in the state. (F ind out the 

name o f the Congressman from your 
district.)
Zależy to od liczby ludności w tym  sta­
nie. Nie więcej, niż jeden na każde 30,000 
ludności w tym  stanie. (Dowiedźcie się 
nazwisko kongresmana z waszego okręgu 
zapamiętajcie je.)

15. For what term is a Representative 
elected?
Na jaki termin obierany jest Repre­
zentant?
His term of office is two years.
Termin urzędowania kongresmana wy­
nosi dwa lata.

16. Who presides over the House of Repre- 
sentatives?
K to przewodniczy w Izbie Reprezentan­
tów?
The House of Representatives is presided 
over by the Speaker, who is selected by 
all the members of the House of Repre- 
sentatives.
Przewodniczącym Izby Reprezentantów 
jest tak zwany Speaker, obierany przez 
wszystkich członków Izby Reprezentan­
tów.

17. How are the laws of the United States 
madę?
Jak są ustanawiane prawa Stanów Zje­
dnoczonych?
The laws must be passed by a majority 
of both Houses of Congress with the ap- 
proval of the President, or by a two- 
thirds vote of Congress after a veto by 
the President.
Prawa muszą być uchwalone przez więk­
szość obu Izb Kongresu i otrzymać apro­
batę (zatwierdzenie) Prezydenta, albo 
też, po veto Prezydenta, to jest odmowie 
aprobaty uchwalonego przez Kongres 
prawa, większością dwuch trzecich części 
głosów.

47



18. W hat is the capitol of the United States? 
Jakie miasto jest stolicą Stanów Zjedno­
czonych?
Washington, D. C. (D istrict of Colum­
bia). This is where Congress meets, 
where the President stays and where the 
Supreme Court functions.
W ashington, D. C. (D istrict of Colum­
bia). Tam zasiada Kongres, mieszka Pre­
zydent i urzęduje Sąd Najwyższy.

EXECUTIVE BRANCH 
GAŁĄŹ WYKONAWCZA

19. Who is  out Chief Executive?
K to  jest naszym naczelnym urzędnikiem  
wykonawczym?
The President.

Prezydent.

20. Who takes office if  the President dies? 
K to  obejmuje urząd Prezydenta w razie 
jego śmierci?
The Vice-President,

W ice-Prezydent.

21. Who elects the President and Vice- 
President?
K to obiera Prezydenta i  W ice-Prezy- 
denta?
They are elected by the people.
Są obierani przez lud.

22. Do the people vote directly for the 
President and Vice-President?
C zy lud głosuje bezpośrednio na Prezy­
denta i Wice-Prezydenta?
No. They vote for their electors.
Nie. Lud głosuje na ich elektorów.

23. Por what term ars the President and 
Vice-President elected?
Na jaki termin obierany jest Prezydent 
i W ice-Prezydent?
Their term of office is »our years. 
Termin ich urzędowania wynosi cztery 
lata.

24. Is anyone eligible to be the President 
or Vice-President?

Czy każdy może być Prezydentem  lub 
W  i ce-Prezydentem?
Ali native-born citizens who are at least 
35 years of age are eligible.
Nie. Muszą oni być obywatelami z uro­
dzenia, w wieku conajmniej 35 lat.

25. What are the President’s duties?
Jakie są obowiązki Prezydenta?
He sees that laws are carried out and 
approves them before they become laws. 
He also appoints certain officials and he 
is the Commander-in-Chief of the Army 
and Navy.
Dogląda on wykonywania praw oraz 
aprobuje je, zanim staną się prawem. 
Prócz tego mianuje on niektórych urzęd­
ników oraz jest Naczelnym Wodzem 
Armii i Floty.

26. H ow does he carry out the laws?
W  jaki sposób Prezydent wykonuje 
prawa?
By appointing a cabinet and judges with 
the consent of the Senate.
Przez mianowanie Gabinetu oraz sę­
dziów, za zgodą Senatu.

27. What is  the Cabinet?
Co to jest Gabinet?
The cabinet consists of ten secretaries 
appointed by the President to be the 
heads of the Executive departments. 
They advise the President and administer 
the laws.
Członkami Gabinetu jest dziesięciu Se­
kretarzy Departamentów Wykonawczych, 
mianowani przez Prezydenta na naczel­
ników departamentów wykonawczych. Są 
oni doradcami Prezydenta i administra­
torami praw.

JUDICIAL BRANCH 
GAŁA2 SADOWA

2S. What is the highest court in the United 
States?
Jaki jest najw yższy sąd w Stanach Z je­
dnoczonych?
It is the Supreme Court, which has nine 
justices, appointed by the President for 
life.
Jest to Sąd Najwyższy, który składa
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się z dziewięciu sędziów, mianowanych 
przez Prezydenta dożywotnio, to jest na 
całe życie.

29. What is  the function of the Courts? 
Jakiś są czynności sądów?
They enforce the laws and interpret 
them.
Przymuszanie do posłuszeństwa prawom 
oraz ich interpretowanie, czyli tłumacze­
nie znaczenia praw.

STATE GOVERNMENT 
RZĄD STANOWY

30. Who makes the laws in the 50 States? 
K to ustanawia prawa w 50 stanach po­
szczególnych?
The State legislatures.
Stanowe legislatury.

31. W hat does the State legislature consist 
of?
Z czego się składa legislatura stanowa?
Generally an upper house called the Sen- 
ate, and a lower house called the As- 
sembly or House of Representatives. 
Legislatura stanowa składa się zazwyczaj 
z Izby W yższej, zwanej Senatem stano- 
nowym, oraz z Izby Niższej, zwanej 
Zgromadzeniem lub Izbą Reprezentan­
tów.

32. Who is the chief executive of each state? 
K to jest naczelnym urzędnikiem wyko-

, nawczym w każdym stanie?
The Governor. (Find out and memorize 
the name of your governor and for how 
long he is elected.)
Gubernator. (Dowiedzcie się, jak się na­
zywa gubernator waszego stanu oraz na 
jaki termin jest on obierany i zapamię­
tajcie to.)

33. What is the highest state law?
Co jest najwyższem prawem stanowem?
The State Constitution.
Konstytucja Stanowa.

MUNICIPAL GOVERNMENT 
RZĄD MUNICYPALNY

34. Outside of federal and state, what gov- 
erments have we?

Prócz rządu federalnego i  rządów sta­
nowych jakie mamy jeszcze rządy? 
Municipal government generally headed 
by a mayor. (F ind out the name of your 
rnayor and the term  of his office.)
Rządy municypalne, na których czele stoi 
zazwyczaj major. (Dowiedzcie się, jak 
się nazywa wasz mayor i na jaki termin 
jest obierany i zapamiętajcie to.)

B. HISTORY OF THE UNITED STATES
B. HISTORIA STANÓW ZJEDN.

35. Who discovered America?
Kto odkrył Amerykę?
Christopher Columbus, an Italian ex- 
plorer, discovered America in 1492. 
Krzysztof Kolumb, żeglarz włoski, od­
krył Amerykę w roku 1492.

36. Who was George Washington?
Kto b y ł Jerzy Washington?
George W ashington is known as the 
Father of Our Country. He was the first 
president of the United States. He was 
the leader of our army during the Revolu- 
tionary War, which was fought to free 
us from England.
Jerzy W ashington znany jest, jako O j­
ciec Kraju Naszego. Był on pierwszym 
Prezydentem Stanów Zjednoczonych. On 
to był wodzem armii naszej podczas 
Wojny Rewolucyjnej, stoczonej dla uwol­
nienia nas od panowania Anglii.

37. W hat is the Declaration o f Independsnce? 
Co to jest Deklaracja Niepodległości?
It is a document, written by Thomas 
Jefferson who later became President of 
the United States, which declared our 
independence from England and laid 
down the principles of liberty, eąuality 
and justice for our democratic govern- 
ment.
Jest to dokument, napisany przez Toma­
sza Jeffersona, który później został Pre­
zydentem Stanów Zjednoczonych, ob­
wieszczający naszą niepodległość od 
Anglii i wykładający zasady wolności, 
równości i sprawiedliwości dla naszego 
rządu demokratycznego.
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38. When was the Declaration of Independ- 
ence adopted?
K iedy została przyjęta Deklaracja N ie­
podległości?
The Declaration of Independence was 
adopted on July 4th, 1776 in Philadel- 
phia. W e therefore celebrate the Fourth 
of July as Independence Day.
Deklaracja Niepodległości została przy­
jęta 4 Lipca, 1776 roku w Filadelfii. Dla­
tego obchodzimy 4 Lipca jako Dzień Nie­
podległości.

39. W  ho was Abraham Lincoln?
K to b y ł Abraham Lincoln?
Abraham Lincoln was President during 
the Civil W ar, which was fought to pre- 
serve the United States from disruption 
and to free the slaves.
Abraham Lincoln był Prezydentem  pod­
czas W ojny Domowej, toczonej o zacho­
wanie Stanów Zjednoczonych od rozbicia 
i o uwolnienie niewolników.

40. Who was W oodrow W ilson?
K to b y ł W oodrow Wilson?
W oodrow W ilson was President during 
the W orld W ar I.
W oodrow W ilson był Prezydentem pod­
czas I-ej W ojny Światowej.

41. The American flag has how many colors 
in it?
Ile kolorów ma sztandar amerykański 
i  jakie?
T h ree : Red, white and blue.
T rzy : czerwony, biały i niebieski.

42. How many stars and stripes are there in 
the American flag?
Ile gwiazd i  pasów jest na sztandarze 
amerykańskim?
50 stars, one for each of the 50 States, 
and 13 stripes, one for each of the 13 
original States.
50 gwiazd, po jednej dla każdego z 50 
stanów, i 13 pasów po jednym dla każ­
dego z 13 stanów pierwotnych.

43. What are the names of the 13 original 
States?
Które stany zaliczają się do 13 stanów 
pierwotnych?

New Hampshire, Massachusetts, Connec­
ticut, New York, Rhode Island, Penn- 
sylvania, New Jersey, Maryland, Dela­
ware, V irginia, North Carolina, South 
Carolina and Georgia.
New Hampshire, Massachusetts, Connec­
ticut, New York, Rhode Island, Penn- 
sylvania, New Jersey, Maryland, Dela­
ware, V irginia, North Carolina, South 
Carolina i Georgia.

C. RIGHTS AND DUT1ES OF CITIZENS
C. PRAWA I OBOWIĄZKI OBYWATELI
44. W hat is the most important right of a 

citizeri!
Jakie jest najważniejsze prawo obywa­
tela?
The right to vote.
Prawo głosowania.

45. W hat does the Citizen do by voting? 
Czego dokonuje obywatel, głosując?
He. participates in the gorernm ent of the 
the United States by electing Senators 
and Representatives to Congress who 
make the laws, and by electing the Presi­
dent who adm inisters the laws and ap- 
points judges to enforce them.
Bierze on udział w rządzie Stanów Zje­
dnoczonych przez obiór Senatorów i Re­
prezentantów do Kongresu, którzy usta­
nawiają prawa w Kongresie, i przez 
obiór Prezydenta, który zawiaduje admi­
nistracją praw oraz mianuje sędziów dla 
ich przestrzegania.

46. Can the Constitution be changed?
C zy Konstytucja może być zmieniona? 
Yes. I t may be changed by the will of 
the people, in a lawful way, prescribed 
in the Constitution itself.
T ak  jest. Może ona być zmieniona wolą 
ludu w drodze praworządnej, przepisa­
nej w samej Konstytucji.

47. What is  the B ill of Rights?
Co to jest Statut Praw?
The first ten amendments to the Con­
stitution are called the Bill of Rights. 
Pierwsze dziesięć poprawek do Konsty­
tucji zwane jest Statutem Praw.
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48. W hat rights are guaranteed by the B ill 
of Rights?
Jakie prawa zagwarantowane są Statu­
tem Praw?
Freedom of religion, freedom of speech, 
freedom of the press, trial by jury. Also, 
the right to peaceably assemble. Life, 
liberty and property can be taken only 
after a trial in accordance with the law. 
Wolność religii, wolność słowa, wolność 
prasy, sąd przez Ławę przysięgłych, ja- 
koteż prawo spokojnego zgromadzania 
się. Życie, wolność i własność mogą zo­
stać odebrane tylko po osądzeniu na 
mocy prawa.

49. What do other amendments to the Con- 
stitution provide?
Co ustanawiają inne poprawki do Kon­
stytucji?
There shall be no slavery. That women 
shall have the right to vote. In other 
■words, equal rights for all without re- 
gard to color, creed or sex.
Że nie może być niewolnictwa. Że ko­
biety posiadają prawo głosowania. In­
nem,’ słowy, równe prawa dla wszystkich 
bez różnicy koloru skóry, wyznania lub 
płci.

50. What are the duties of citizens?
Jakie są obowiązki obywateli?
To uphold the Constitution and the laws 
of the United States and to defend the 
country against outside and inside 
enemies.
Podtrzymywać Konstytucję i prawa Sta­

nów Zjednoczonych oraz bronić kraju od
wrogów zewnętrznych i wewnętrznych.

C zy P o s ia d a c ie  D o s ta te c z n e  
Z a b ezp ieczen ie  D la  

R od zin y?

Dostateczne Ubezpieczenie Na Zycie Ojców Jest 
Ich Świętym  Obowiązkiem Wobec Rodzin.

Młodzi, samotni mężczyźni i kobiety posiadają­cy ambicję oszczędzania, na przyszłość i zape­wnienia ubezpieczenia dla rodzin, gdy mężczyna ożeni się, a panna wyjdzie za mąż, mają do wybo­ru dwa bardzo dobre plany w Związku Narodo­wym Polskim.
ZWIĄZEK NARODOWY POLSKI 

6 1 0 0  NORTH C IC ER O  A V E N U E

C H IC A G O , IL L IN O IS  6 0 6 4 6
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Helena M. Szymanowicz
Wiceprezeska ZNP

Pomoc ZNP w Kształceniu Młodzieży

Od samego założenia w  roku 1880-tym, Związek Narodowy Polski zawsze zwracał 
szczególną uwagę na kształcenie młodzieży albo przybywającej z Polski, albo już zrodzonej 
na ziemi amerykańskiej.

Gdy w roku 1886-tym Ks. Józef Dąbrowski założył Seminarium Polskie w  Orchard Lakę 
(dziś znane jako Orchard Lakę Schoois), to Związkowcy i Związkowczynie dobrowolnie 
opodatkowali się w sumie 5 centów miesięcznie na pomoc finansową tej ważnej szkole, 
a pięciocentówka w  owych latach miała wartość stokrotnie większą od dzisiejszego "nikła."

Ta wydajna pomoc dla Seminarium Polskiego trwała aż do założenia Kolegium 
Związkowego w Cambridge Springs, Pa., w  roku 1912-tym.

W międzyczasie, bo w roku 1895-tym ZNP powołał do życia Wydział Oświaty przy 
Zarządzie Centralnym. Na czele tego Wydziału, z urzędu, stoi Wiceprezeska ZNP.

Działalność Wydziału Oświaty stanowi odrębny i  niezmiernie ważny w chwalebnych 
dziejach Związku Narodowego Polskiego i  przyjdzie czas, kiedy ta sprawa będzie odpo­
wiednio naświetlona w  naszej historii.

W telegraficznym skrócie stwierdzam na tym miejscu, że Wydział Oświaty ZNP —
• Udziela stypendiów i  pożyczek studentom-związkowcom i  związkowczyniom zarówno 

w Kolegium Związkowym jak i w  innych amerykańskich uczelniach wyższego wykształcenia;
• Wypłaca subsydia dla studentów pobierających naukę języka polskiego i  dziejów 

kultury polskiej w  Kolegium Związkowym;
• Wspomaga finansowo szkółki dokształcające języka polskiego dla dziatwy, przy 

grupach i gminach ZNP.
O zasięgu tych działań najsilniej przemawiają cyfry.
Wskazują one, że w ubiegłym czteroieciu (1975-79), Wydział Oświaty wydał
Subsydia za naukę języka polskiego w  Kolegium Związkowym — $49,650.00;
Stypendia dla studentów w Kolegium Związkowym $53,500.00; w  innych uczelniach 

$67,000.00.
Pożyczki bezprocentowe dla studentó w  $50,000.00.
Na pomoc szkółkom dokształcającym i  cele kulturalne $25,000.00.
Uznając ważność tej działalności i wierny dostojnej tradycji związkowej, Sejm 38-my 

w preliminarzu budżetowym powiększył wydatkowania na wzmiankowane powyżej cele.
Tak więc Wydział Oświaty ZNP, w  84-tym roku swej działalności nie tylko podtrzymuje, 

ale rozszerza i  utwierdza jeden ze szlachetnych celów naszej organizacji, którym jest niesienie 
pomocy kształcącej się młodzieży polskiego pochodzenia, oraz wzmacnianie wśród młodych 
pokoleń świadomości wielkich skarbów kultury i  tradycji związanych z ich polskim 
pochodzeniem.
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JOSEPH H. GAJDA

T ro s k a  Z .N .P . O  M ło d z ie ż
Związek Narodowy Polski od chwili swego pow­

stania w sierpniu 1880 roku, zawsze troszczył się o 
lepszą przyszłość swojego młodego pokolenia, w latach 
początkowych o przyszłość młodzieży emigrującej z 
Polski, później o przyszłość drugiego pokolenia 
młodzieży amerykańskiej pochodzenia i dziedzictwa 
polskiego.

Protokóły z pierwszych Sejmów ZNP, sprawozda­
nia, dyskusje publikowane w naszym piśmie związko­
wym “Zgoda” oraz powzięte uchwały są wyraźnym 
dowodem zainteresowania się ZNP młodzieżą polską, 
szczególnie młodzieżą należącą do Związku Narodo­
wego Polskiego.

Zadaniem zorganizowanego już w roku 1895 
Wydziału Edukacyjnego ZNP jest udzielanie sty­
pendiów oraz pożyczek młodzieży akademickiej, 
należącej do ZNP a dążącej do uzyskania wyższego 
wykształcenia.

Pod przewodnictwem i nadzorem specjalnie 
powstałego komitetu, składającego się z Wiceprezesa 
oraz członków Dyrekcji, rozwija się aktywność sporto­
wa, społeczna i bratnia naszej młodzieży związkowej.

Zasługą tego Komitetu jest szeroko rozwinięta 
działalność sportowa młodzieży oraz zorganizowanie 
Harcerstwa. Rozwijające się wspaniale szeregi 
Harcerstwa przyniosły Związkowi ogromne korzyści 
w latach od 1932 do 1941, kiedy to ze względu na 
pewne przepisy prawne drużyny harcerskie zamie­
nione zostały na zespoły młodzieżowe i sportowe 
przy grupach, gminach i okręgach.

Zorganizowany w 1939 roku Wydział Młodzieży i 
Sportu pod kierownictwem drugiego Wiceprezesa 
Z.N.P. i wybranych członków Dyrekcji rozpoczął 
swą działalność mającą na celu przygotowanie i 
wykształcenie przewodników młodzieży związkowej.

Każdego roku w okresie letnim odbywają się dla 
młodzieży związkowej na terenie Alliance College 
w Cambridge Springs, Pa. kursy instruktorskie oraz 
wykłady o kulturze polskiej jak również lekcje 
języka polskiego, historii tańców, śpiewu piosenek 
ludowych i rękodzielnictwa pod kierownictwem 
doświadczonych nauczycieli. Z każdym rokiem wzra­
sta zainteresowanie młodzieży kursem oraz liczba 
biorących w nim udział.

Czasopismo dla młodzieży “Promień” jest zwier­
ciadłem wszystkich aktywności i dążeń Działu 
Młodzieży i Sportu ZNP.

Suma w wysokości $1,776,972.93, przydzielona na 
Sejmach Związku Narodowego Polskiego dla Działu

Młodzieżowego i Sportu od 1 lipca 1939 roku do 
30-go czerwca 1975 roku, wyraźnie podkreśla stosunek 
Z.N.P. do młodzieży amerykańskiej pochodzenia i 
dziedzictwa polskiego. Suma powyższa to wyraz 
prawdziwego braterstwa naszej polskiej organizacji.

Największą chlubą Z.N.P. w programach młodzie­
żowych jest powtarzający się co cztery lata na terenie 
Kolegium Związkowego w Cambridge Springs, Pa. 
Zjazd Młodzieży, zapoczątkowany przez prezesa 
Związku Narodowego Polskiego Alojzego Mazewskiego 
w latach 1970 i 1974, nadzorowany przez ś.p. wice­
prezesa Franciszka Prochota, a w roku 1978 konty­
nuowany przez wiceprezesa Józefa Gajdę.

Związek Narodowy Polski przez organizowanie 
takich zjazdów dąży do podtrzymania, a nieraz 
rozbudzenia w młodzieży dumy z tysiącletniego 
dziedzictwa historii kultury polskiej.

Jakie wspomnienia pozostają z minionych zjazdów, 
wystarczy przytoczyć kilka relacji, opublikowanych 
w piśmie związkowym “Zgoda” po zjeździe młodzie­
żowym w 1978 roku.

Pomieszczenia Kolegium Związkowego stale 
jeszcze rozbrzmiewają echem radosnych i czarują­
cych przedstawień oraz zachwytu młodzieży ZNP, 
która brała udział w zjeździe młodzieżowym w 1978 
roku, urządzonym przez Dział Młodzieży i Sportu 
Z.N.P.

Ten trzeci z kolei, co cztery lata powtarzający 
się zjazd młodzieżowy, odbył się w dniach od 14-go 
do 16-go lipca i był reprezentowany przez młodzież 
z wielu grup, gmin i okręgów całego Kraju.

Były to wielkie dni dla dzieci i młodzieży Z.N.P., 
dni, które pozostaną na zawsze w ich pamięci.

Długotrwałe więzy przyjaźni zawiązały się wśród 
młodzieży a wartość jej polskiego pochodzenia została 
potwierdzona i zaakcentowana w kilkakrotnych 
wprost czarujących przedstawieniach, odzwierciedla­
jących kulturę polską, muzykę i tańce różnych dziel­
nic Polski, kraju ich pochodzenia.

Apelujemy gorąco do rodziców o zapisywanie 
swych dzieci do naszej Organizacji, jeśli chcą 
zachować w młodzieży pamięć jej polskiego pocho­
dzenia i szacunek dla przeszłości i kultury polskiej. 
Przez udział w zjazdach i innych związkowych 
imprezach młodzieży, kształtuje się duch młodego 
pokolenia, które, świadome swych więzów z tysią­
cletnią przeszłością Polski, może w przyszłości 
odegrać wielką rolę w dziejach kraju swego osiedlenia 
oraz ojczyzny ich przodków — Polski.
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Władysława Kubiak

Jako Sekretarz Związku Narodowego Polskiego pragnę najserdeczniej 
życzyć Wam wszystkim bardzo szczęśliwego, zdrowego i  pomyślnego No­
wego Roku, roku, w  którym obchodzimy nasze Stulecie, stulecie służby 
naszej braterskiej Organizacji. Samo to osiągnięcie jest dla nas powodem 
dumy, radości i  zadowolenia.

Wielu z Was zna mnie osobiście, więcej jeszcze z kontaktów kore­
spondencyjnych, z tysięcy listów i  przypomnień, wysyłanych w  odpowiedzi 
na zapytania, na prośby o pomoc w rozwiązywaniu najrozmaitszych pro­
blemów, związanych z ubezpieczeniem w  Związku Narodowym Polskim.

Prace moje można podzielić na 14 kategorii. W załatwianiu tych prac 
konieczny jest kontakt z Sekretarzami Finansowymi Grup.

Ogółem 55 pracowników spełnia różne funkcje w czternastu następu­
jących departamentach:

1. Archiwa
2. Asesmenty
3. Adresograf
4. Spieniężenie certyfikatów
5. Wypłata pośmiertnego
6. Korespondencja
7. Dywidendy

8. Zaległości
9. Kartoteka

10. Pożyczki
11. Poczta i  Magazyn
12. Mikrofilm
13. Starsi Członkowie 
Statystyka

Pracownicy tych Departamentów obliczają premie, zmieniają nazwiska 
lub spadkobierców, wypłacają dywidendy, sumy pośmiertnego i za dojrzałe 
certyfikaty, zwalniają starszych członków od płacenia premii, udzielają 
pożyczek na certyfikaty i wykonują wiele innych czynności, starając się dać 
jak najlepszą obsługę naszym członkom.

Naturalnie, sprawą najważniejszą jest powiększenie liczby członków.
Jeśli ktoś z Was nie jest jeszcze członkiem ZNP, pomyślcie o tym 

i przyłączcie się do naszej Organizacji. Pięknie jest być Polakiem, być człon­
kiem ZNP jest Waszym obowiązkiem.

Ambasador Stanów Zjednoczonych do Polski, William E. Schaufle Jr., przemawia do przedstawicieli Polonii 
w nowym gmachu ZNP.
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Krótka Historia 
Kolegium Związkowego

Kolegium Związkowe, znajdujące się w Cambridge Springs, położone 
jest w północno-zachodniej części stanu Pennsylvania, o 24 mile od Erie. 
Jest ono w połowie drogi między New Yorkiem i Chicago oraz o około 100 mil 
od Pittsburgha, Cleveland i Buffalo.

Campus kolegialny obejmuje 193 akry terenu, z którego rozciąga się 
piękny widok na historyczną French Creek Valley.

Początek Kolegium Związkowego łączy się z decyzją z 1895 r., że ZNP 
powinien udzielać stypendiów dla zachęcania do studiowania polskiego.

NA 15 Sejmie ZNP, jaki odbył się w Wilkes-Barre, Pa. (22 października 
1903) uchwalona została rezolucja, na mocy której utworzono Komisję Szkolną 
oraz Fundusz Kolegialny.

Kolegium Związkowe, zapoczątkowano jako uczelnię akademicką 7 
września 1912 r. W dniu 22 października 1912 r. Prezydent Stanów Zjednoczo­
nych, William Howard Taft, wziął udział w formalnym oddaniu uczelni do 
użytku. Instytut Mechaniczny został dodatkowo utworzony w 1915 R.

W czasie I Wojny Światowej polskie oddziały wojskowe odbywały 
przeszkolenie na terenie campusu w latach 1914-1917, przyłączone do Armii 
Kanadyjskiej. Korpus Inżynierów Armii Amerykańskiej korzystał w pomie­
szczeń Kolegium w 1918 r.

Powojenny rozwój uczelni objął utworzenie Junior College w 1924 r. oraz 
powiększenie terenów.

W 1948 r. Kolegium stało się uczelnią koedukacyjną, przyznającą 
dyplomy z ukończenia studiów. W 1952 r. akredytacja przez Middle States 
Association nadała Kolegium charakter uznanego, czteroletniego kolegium.
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Helena Moll

ZNP Powstał z Miłości Do Polski
Rzut Oka Na Uchwały Pierwszych Dziesięciu Sejmów

Związek przetrwał walki wewnętrzne, wyszedł zwycięsko 
z depresji ekonomicznych, rósł i potężniał. — Pionierzy opodat­
kowali się dobrowolnie na podtrzymanie seminarium polskiego 
w Orchard Lakę, Mich. — Zbudowali Kolegium Związkowe 
i własne wydawnictwa. — ZNP urządził pierwszy Ochód Kon­
stytucji 3 Maja w roku 1891 w Chicago i Dzień Polski na 
Wystawie Kolumbijskiej w 1893 roku. — Brać Związkowa 
wspomagała rodaków w Polsce, upominała się o Ich prawa, 
walczyła o Niepodległość dla Polski, a w Stanach Zjednoczo­
nych opiekowała się licznie przybywającymi emigrantami.

Związek Narodowy Polski od pier­
wszych swych początków był organi­
zacją bratniej pomocy, opartą na po­
dłożu ideowym, a skupiał w swych 
szeregach najbardziej patriotyczy i 
energiczny element polonijny. O pa­
triotycznej pracy dla Polski i narodu 
polskiego mówi nam działalność 
Związku Narodowego Polskiego w 
okresie 99 lat, mówi Jego wzrost li­
czebny i wzrastający stale majątek.

Z prawdziwym zamiłowaniem śle­
dzimy wszelkie stare zapiski, pisma 
i pamiętniki, pragnąc pogłębić zna­
jomość pierwszych paczątków ZNP. 
Dużo radości sprawiła nam maleńka 
książeczka, która szczęśliwym zbie­
giem okoliczności dostała się w na­
sze ręce, a którą z pietyzmem prze- 
wertowaliśmy. Książeczka ta objęto­
ści zaledwie 94 stron a drukowana 
w roku 1884 przez drukarnię “Zgo­
dy” pod tytułem “Związek Narodowy 
Polski w Stanach Zjednoczonych 
Ameryki Północnej” — “Jego rozwój, 
działalność i stan obecny”, została 
wydana na pamiątkę stuletniej roczni­
cy powstania Kościuszkowskiego przez 
Zarząd Związku Narodowego Polskie­
go, a opracowana przez ówczesnego 
prezesa ZNP -  S. F. Adalie Sata- 
leckiego.
Rok 1880

Opisując powstanie Związku Naro­
dowego Polskiego, czytamy w tej cen­
nej książeczce j.n.:

“Z początkiem 1880 roku Śląsk zo­
stał nawiedzony przez klęskę głodo­
wą. Wieść o niej przekroczyła Atlan­
tyk i obiła się smutnym echem w

sercach wychodźców osiedlonych w 
Stanach Zjednoczonych. Obowiąz­
kiem ich było dopomódz wspólnemi 
siłami cierpiącym rodakom, lecz jak 
to uczynić, gdy osady nasze roz­
dzielone olbrzymiemi przestrzeniami, 
nie posiadały żadnej spójni, nie wie­
działy często o współbraciach, mie­
szkających w sąsiedztwie?

Juliusz Andrzejkowicz
“Takie pytanie zadało sobie grono 

rodaków naszych, mieszkańców mia­
sta Filadelfii, zebranych dnia 15-go 
lutego 1880 roku dla narad nad wspól­
nym losem oraz stanowiskiem, jakie 
powinni zająć Polacy w Ameryce. 
Przewodniczący tego grona ob. Ju­
liusz Andrzejkowicz rozwinął wtedy 
myśl rzuconą przez Agatona Gillera 
i zaproponował połączenie wszystkich 
towarzystw polskich w Stanach Zje­

dnoczonych w jedną ligę czyli zwią­
zek pod ogólną nazwą Związku Naro­
dowego Polskiego, na zasadach fe­
deracji, warującej każdemu z towa­
rzystw zupełny samorząd wewnętrz­
ny. Obecni na posiedzeniu tym ob. 
Julian Szajnert, Julian Lipiński, Jan 
Białyński, Wincenty Domański, Antoni 
Wojczyński, Jan Nepomucyn Po- 
pieliński, Jan Błachowski, Teofil Ku­
delski i Piotr Beczkiewicz gorąco 
przyklasnęli temu wnioskowi. Oni więc 
razem z przewodniczącym ob. J. 
Andrzejkowicz są rzeczywistymi zało­
życielami ZNP, miasto zaś Filadel­
fia, ta kolebka wolności amerykań­
skiej, jego kolebką. Tak powstał 
Związek Narodowy Polski”.
Pierwszy Sejm ZNP

Założyciele postanowili zwołać pier­
wszy Sejm ZNP na dzień 20 wrze­
śnia 1880 roku do nowego i pięknego 
hotelu Palmer House w Chicago. Na 
Sejm Pierwszy dziewięć towarzystw 
przysłało swych delegatów. Pierwszy­
mi Posłami Pierwszego Sejmu ZNP 
byli następujący:

Andrzejkowicz Juliusz 
Stobiecki Roman 
Kociemski Stanisław 
Sowadzki Franciszek 
Małłek Konstanty 
Krzemieniecki Józef 
Gryglaszewski Franciszek 
Borhardt Franciszek 
Wendziński Ignacy 
Domański Wincenty 
Kucera Maksymilian 
Wikoszewski Edward 
Dyniewicz Władysław.
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Na pierwszym Semie 13 Posłów 
z Towarzystw przyjęło nową Konsty­
tucję ZNP, której wstęp brzmiał j.n.:

“Gdy wbrew bohaterskiemu po­
święceniu i krwawym walkom Naród 
Polski utracił niepodległość, a zrzą­
dzeniem Opatrzności na troistą ska­
zany niewolę przez najeźdźców prze­
mocą z praw do życia i rozwoju 
wywłaszczony został, najsrożej skrzy­
wdzona część Jego dobrowolnie prze­
nosząc wygnanie miast ciężkiej nie­
woli w Ojczyźnie, za wskazaniem Ko­
ściuszki i Pułaskiego podążyła do wol­
nej Ziemi Washingtona i osiadłszy 
tu znalazła Gościnność i Równoupra­
wnienie.

“Dzielna ta garstka pielprzymów, 
nie tracąc z oczu obowiązków wzglę­
dem nowoprzybranego kraju i Naro­
du swego, założyła Związek Narodo­
wy Polski w Stanach Zjednoczonych 
Północnej Ameryki w celach: DO­
SKONALSZEGO ZESPOLENIA 
LUDU POLSKIEGO NA WYCHODZ- 
TWIE; ZAPEWNIENIA MU NALE­
ŻYTEGO ROZWOJU POD WZGLĘ­
DEM MORALNYM, UMYSŁOWYM, 
EKONOMICZNYM I SPOŁECZNYM; 
UCHRONIENIA JĘZYKA OJCZYS­
TEGO ORAZ KULTURY I OBYCZA- 
CZAJÓW NARODOWYCH OD ZANI­
KU I SKUTECZNIEJSZEGO DZIA­
ŁANIA WSZELKIMI GODZIWYMI 
ŚRODKAMI NA KORZYŚĆ PRZY­
WRÓCENIA NIEPODLEGŁOŚCI 
ZIEM POLSKICH W EUROPIE”.

Cele i zadania jasno i wyraźnie 
zakreślone przez założycieli ZNP, 
przyświecają nam do dzisiaj i są 
w całości podtrzymywane przez człon­
kostwo.
Pierwszy Zarząd
Na Sejmie Pierwszym w hotelu Pal- 
mer House wybrano pierwszy Zarząd 
Związku Narodowego Polskiego, do 
którego weszli: Juliusz Andrzej- 
kowicz, cenzor; Maksymilian Kucera, 
prezes komitetu centralnego; Józef 
Rewerski, wiceprezes; E. Odrowąż, 
sekretarz generalny; Stanisław Ko- 
ciemski, kasjer.

Uchwałą Pierwszego Sejmu Orga­
nizacyjnego uchwalono, że Zarząd 
ZNP ma się składać z cenzora i 
komitetu centralnego (później zmie­
niono nazwę komitetu na rząd cen­
tralny, a jeszcze później na zarząd 
centralny).

■

Palm er House w 1880 r., gdzie odbył się 1-szy sejm ZNP.

Uchwalono starać się o rozwój mo­
ralny i materialny żywiołu polskie­
go, zakładać kościoły, domy, szkoły 
polskie, zakłady dobroczynności i 
przemysłu polskiego. Postanowiono 
roztoczyć jak najdalej idącą opiekę 
nad wychodźstwem polskim w Sta­
nach Zjednoczonych jak i zachęcać 
wszystkich swych członków do sta­
rania się o papiery obywatelskie. Dla 
podtrzymania ducha narodowego i lep­
szego uświadomienia rodaków o bo­
gatej historii Polski, uchwalono urzą­
dzać obchody narodowe po wszystkich 
miejscowościach, upamiętniając tym 
ważne rocznice w historii narodu pol­
skiego.

Postanowiono urządzić i utrzymy­
wać Domy Polskie w Nowym Yor­
ku, Filadelfii i w Chicago, na któ­
rych utrzymanie wyznaczono nastę­
pujące kwoty rocznej subwencji: $500 
Nowy York, $350 Filadelfia i $200 
Chicago. W Chicago miało także po­
wstać Biuro Informacyjne dla dogod­
ności Polaków w Ameryce. Z braku

funduszów nie dało się tych projek­
tów zrealizować, choć w kilka lat 
później powstał Dom Imigracyjny w 
Nowym Yorku.
Drugi Sejm

Drugi Sejm Związku Narodowego 
Polskiego odbył się w dniach od 21 do 
24 września 1881 roku w Nowym Yor­
ku, w sali pnr. 17 Rivington ul. Ka­
pitał Związku wynosił w dn. 17 wrze­
śnia 1881 roku — $162.30. Posłami 
dziewięciu towarzystw na tym Sejmie 
byli następujący:

Karczewski Ksawery 
Kucera Maksymilian 
Kociemski Stanisław 
Gryglaszewski Franciszek 
Osuch Michał 
Wilkoszewski Edward 
Mazurkiewicz Hieronim 
Sowadzki Wincenty 
Górski Wincenty 
Krzemiński Stanisław 
Artwiński Stanisław

Na Sejmie tym uchwalono wydawać 
własne pismo pod nazwą ZGODA.



Redakcję oficjalnego organu Zgody 
powierzono p. E. Odrowąż, pierwsze­
mu sekretarzowi generalnemu ZNP. 
Redakcja i drukarnia Zgody została 
ustanowiona w mieście Nowy York. 
Obecni na Sejmie Posłowie zadekla­
rowali złożyć na cel druku Zgody 
w imieniu swych towarzystw — $649.

Rząd Centralny zawiadomił, że wy­
płacono jedno pośmiertne w sumie 
$500 między sejmami.
Pierwszy Komunikat
Do Narodu Amerykańskiego

Na Sejmie tym ZNP po raz pier­
wszy wystąpił w sprawie publicznej 
w imieniu narodu polskiego, gdyż wy­
stosował adres kondolencyjny do na­
rodu amerykańskiego z powodu tra­
gicznej śmierci Prezydenta Stanów 
Zjednoczonych James A. Garfield, po­
strzelonego w dn. 2 lipca 1881 roku w 
Washingtonie przez Charles J. Gui- 
teau, a zmarłego w dn. 19 września. 
Adres kondolencyjny ZNP został po­
wtórzony przez wszystkie pisma no­
wojorskie i wzbudził wielkie zainte­
resowanie Związkiem Narodowym 
Polskim wśród społeczeństwa ame­
rykańskiego.

Na Sejmie tym polecono także ob. 
Gryglaszewskiemu (posiadający wiel­
kie wpływy w Washingtonie i piastu­
jący wysokie stanowisko federalnego 
inspektora wszystkich budowli rządo­
wych w Stanach Zjednoczonych), aże­
by postarał się u władz rządowych 
o polskiego agenta emigracyjnego w 
Nowym Yorku, w przystani Castle 
Garden, do której dobijały okręty 
uchodźców, ażeby roztoczyć większą 
opiekę nad licznie przybywającymi 
do Ameryki emigrantami polskimi. 
Starania ob. Gryglaszewskiego odnio­
sły sukces i wkrótce potem przydzie­
lono jednego urzędnika dla wychodź­
ców polskich.
Trzeci Sejm

Trzeci Sejm ZNP odbył się w dniach 
od 21 do 23 września 1882 roku w 
Chicago, w sali Vorwaets Tum, pnr. 
251 Dwunasta ul. Związek liczył wów­
czas 455 członków, a kapitał wynosił 
$662.71. Dziesięć towarzystw repre­
zentowanych było przez następujących 
16 Posłów na Sejmie: Andrzejkowicz 
Juliusz, Gryglaszewski Franciszek, 
Osuch Michał, Śleszyński Stanisław, 
Mańkowski Józef, Wendziński Ignacy, 
Riemer Wojciech, Różański Jan, So-

wadzki Franciszek, Stobiecki Roman, 
Dankowski Edward, Dorszyński Kazi­
mierz, Kucera Maksymilian, He- 
liński Teodor, Tylia Stanisław i Ma­
zurkiewicz Hieronim.

Z powodu szczupłych zasobów fi­
nansowych organ ZGODA nie mógł 
rozwinąć się należycie, a nawet gro­
ził mu upadek. Sejm więc uchwalił 
utworzenie towarzystwa akcyjnego z 
kapitałem $2,500, gwarantowanym 
przez rząd centralny. Jednocześnie 
postanowiono przenieść redakcję z 
Nowego Yorku do Chicago. Postano­
wienie to natrafiło na silny opór de­
legatów nowojorskich i przeszło za­
ledwie większością jednego głosu. Re­
daktorem ZGODY został p. Ignacy 
Wendziński.
Czwarty Sejm

Szybko rosną szeregi Związku. Na 
Czwartym Sejmie, odbytym w sali 
parafialnej Sw. Jadwigi w dniach od 
21 do 24 września 1883 roku, w Mil­
waukee, Wis., do Związku należy już 
12 towarzystw a 448 członków. Kapitał 
wynosi $1,145.06. Posłami Sejmu jest 
16 reprezentantów towarzystw: Kuce­
ra Maksymilian, Sowadzki Wincenty, 
Pokrzywiński Kajetan, Zwierzchow- 
ski Mateusz, Morgenstern Ignacy, He- 
liński Teodor, Sowadzki Franciszek, 
Klupp G. A., Rychter Jan, Bożek 
Jan, Przybyszewski Wincenty, Wo- 
dzicki Piotr, Lauferski Michał, Wen­
dziński Igancy i Dębiński Jan.

Z pośmiertnej kasy wsparć wypła­
cono w przeciągu roku ubezpieczenia 
na ogólną sumę $2,700.20. Na sumę 
tę składało się pośmiertne za pięciu 
zmarłych członków w sumie $2,500 
i pośmiertne za zmarłą żonę jednego 
z członków w sumie $200.00. Założy­
ciele Związku postanowili dla więk­
szego przyciągnięcia rodaków do or­
ganizacji, wprowadzić w zakres jej 
działalności kasę wsparć pośmiert­
nych, a mianowicie w razie śmierci 
członka Związku pośmiertne wypła­
cone wdowie lub spadkobiercom w 
sumie $500, a w razie śmierci żony 
członka sumę $200. Przy każdym wy­
padku śmierci członka nakładano spe­
cjalny podatek na wszystkich człon­
ków, ażeby uzyskać potrzebną sumę 
pośmiertnego. Do Związku mogły na­
leżeć żony członków, za których wy­
płacano pośmiertne w sumie $200. 
Z powodu jednak powolnego rozwoju 
organizacji drugi Sejm ZNP uchwałę

tę zawiesił.
Sejm trzeci postanowił wprowadzić 

ją z powrotem w życie. Uchwała ta 
spotkała się z oporem niektórych to­
warzystw, gdyż podatek obciążający 
wszystkich przy każdym wypadku 
śmierci, okazał się zbyt wysoki.

Na Sejmie Czwartym do najważ­
niejszych uchwał należała uchwała 
wzywająca wszystkie towarzystwa 
jak i całą Polonię do godnego ucz­
czenia dwuchsetnej rocznicy zwycię­
stwa Jana Sobieskiego pod Wiedniem, 
przez urządzanie wspniałych obcho­
dów we wszystkich większych i mniej­
szych miejscowościach.

Sejm także uchwalił wydanie przez 
Rząd Centralny ZNP specjalnego stu­
dium politycznego Nadbużanina pt. 
“Jakie prawo ma Moskwa do opieki 
nad Słowiańszczyzną (?) i jakim 
sposobem zapewnić pokój Europy”. 
Nadzwyczajny Sejm

Pierwszy nadzwyczajny Sejm ZNP 
został zwołany w dniach od 21 do 
23 lutego 1884 w Chicago.

Na Sejm stawiło się tylko ośmiu 
delegatów: Sowadzki Franciszek, 
Riemer Wojciech, Brukwicki Kazi­
mierz, Kucera Maksymilian, Mań­
kowski Józef, Przybyszewski Wincen­
ty, Nicki Stanisław i Wendziński 
Ignacy.

Sejm został zwołany dla załatwie­
nia nieporozumienia wynikłego po­
między grupami a Rządem Central­
nym z powodu pobierania przez za­
rząd zbyt wygórowanego podatku na 
wypłatę pośmiertnego. Jak wiadomo, 
przy organizowaniu Związku, przy 
wprowadzeniu wypłat pośmiertnego 
wszyscy członkowie godzili się na do­
browolne opodatkowanie w każdym 
wypadku śmierci członka, lub jego 
małżonki. Gdy wzrastała liczba zgo­
nów, wzrastała i suma opodatkowa­
nia pośmiertnego. Na Sejmie Nad­
zwyczajnym więc zgodzono się na 
dobrowolne opodatkowanie w sumie 
50 centów podatku przy każdym wy­
padku śmierci członka, a 25 centów 
przy każdym wypadku śmierci żony 
członków.

Kasa Związkowa została poważnie 
uszczuplona przez powstałe w spra­
wie ubezpieczenia nieporozumienia i 
niechęci wielu towarzystw do wypeł­
nienia dobrowolnie na się przyjętych 
obowiązków. Cały majątek ZNP wy­
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nosił na Sejmie tylko $175.55. W okre­
sie jednorocznym wypłacono trzy po­
śmiertne w ograniczonych tylko su­
mach ze względu na wielkie uszczu­
plony wpływ podatku od członków 
— a t.j. — po dwóch zmarłych człon­
kach łącznie $400, pośmiertne za żonę 
jednego z członków $51.75.
Sejm Piąty

Walki wewnętrzno-polonijne i z kle­
rem poważnie podminowały dalszy 
rozwój Związku. Na Sejmie 5-ym, 
odbytym w dniach od 14 do 17 lu­
tego 1885 roku w La Crosse, Wis., 
Związek liczył tylko 295 członków, 
zrzeszonych w 10 towarzystwach. Po­
słami na ten Sejm było 12 przedsta­
wicieli towarzystw w osobach: Do­
mański W., Kucera Maksymilian, Ma­
zurkiewicz Hieronim, Leszczyński I., 
Nowak Wojciech, Dastych Jakób, No­
wak Michał, Błaszczyński Adam, Nie- 
dbalski Maciej, Zieliński Henryk, La­
buda Karol i Wendziński Ignacy.

Majątek Związku wynosił ogólnie 
$639.52. Wypłacono w okresie jedno­
rocznym tylko jedno ubezpieczenie po 
zmarłym członku w sumie $134.

Dalej wałkowano sprawę wypłaty 
pośmiertnego po zmarłych członkach 
i specjalnego podatku od członków 
na wypłatę pośmiertnego. Nie mogąc 
sprawy tej załatwić pomyślnie z bra­
ku zgody wszystkich, pozostawiono 
sprawę tę do następnego Sejmu.

Do najważniejszych uchwał Sejmu 
należy wystosowanie ostrego protestu 
przeciw bezprawiu rządu rosyjskiego, 
który zabraniał Polakom nabywania 
gruntów na Litwie i Rusi.
Sejm Szósty

Sejm szósty zapisał się znacznym 
wzrostem członkostwa Związku. Or­
ganizacja powiększyła się do 1,893 
członków zrzeszonych w 48 towarzys­
twach.

Na Sejm odbyty w dniach od 5 do 
7 lipca 1886 roku w Bay City, Mich., 
przybyło już 56 delegatów. Majątek 
wynosił sumę $3,660.63.

Dla potomności przyszłych pokoleń 
podajemy nazwiska Posłów Sejmu 6-go 
ZNP:

Lipiński Juliusz, Domański W., 
Sowadzki Franciszek, Dankowski Ed­
ward, Kowalski Albert, Olbiński Jó­
zef, Darszyński Kazimierz, Nowak 
Michał, Śleszyński Stanisław, Mę- 
czarski A., Małłek Konstanty, Kucera

Maksymilian, Tylewicz Franciszek, 
Muszyński J., Szurliński F., Kłosow­
ski A., Zieliński H., Domagalski Win­
centy, Mańkowski Jan, Czernik J., 
Leszczyński A. S., Heliński Teodor;

Zaborowski J. A., Józefiak Stani­
sław, Krzemiński Stanisław, Rosen- 
thal Józef, Majer D., Górski A. F., 
Zawisza J., Slisz Stanisław, Pawłow­
ski Antoni, Mazurkiewicz Hieronim, 
Małłek Antoni, Szymański Franciszek, 
Breski Jan, Jakimowicz N., Pawłow­
ski J., Meteleski W., Grzeszkiewicz 
F., Turkowski F., Lewandowski T., 
Gruenberg Z., Ombach L., Lipczyń- 
ski Ignacy, Grodzki T., Nadolski Jó­
zef, Gąsiorowski W., Kopankiewicz 
A., Rewerski Józef, Wiśniewski A., 
Kornobis Teodor, Brodowski Zbi­
gniew, Sadowski M. J., Rydlewicz 
M. i Dębiński Jan.
Uregulowanie
Sprawy Pośmiertnego

Na Sejmie tym uregulowano osta­
tecznie sprawę pośmiertnego, która 
od kilku lat wałkowała się pośród 
członkostwa, wytwarzając ogólne nie­
porozumienia. Sejm Nadzwyczajny 
przywrócił wypłatę pośmiertnego i 
uchwalił, ażeby wszyscy Związkowcy 
płacili po 50 centów podatku przy 
każdym wypadku śmierci członka, a 
25 centów przy każdym wypadku 
śmierci żony członka.

Sejm Szósty, ze względu na znacz­
ny wzrost członkostwa, postanowił os­
tatecznie, aby w razie śmierci człon­
ka pośmiertne wynosiło $500, a w ra­
zie śmierci żony członka $250.

Sejm także uchwalił wypłacić po­
śmiertne za 16 wypadków zgonów w 
tym — pośmiertne za siedem zmar­
łych członków na sumę $3,084 oraz 
pośmiertne za dziewięć wypadków 
zgonu żon członków w sumie $2,250, 
razem $5,334.

Spłacono także akcjonariuszy ZGO­
DY, wypłacając $3,727.50 z kasy 
związkowej i Zgoda przeszła znowu 
na wyłączną własność Związku.

Sejm wystosował także ostry pro­
test przeciwko gwałtom wyrządzo­
nym naszym braciom pod zaborem 
pruskim.
Siódmy Sejm

Zainteresowanie Związkiem wzra­
stało niemal z każdym dniem wśród 
rodaków w Ameryce. Wolno, ale stop­
niowo do Związku dołączały się to­

warzystwa, a z tym rosła i liczba 
członków.

Siódmy Sejm ZNP, odbyty w dniach 
od 12 do 15 września 1887 w St. Paul, 
Minn., wykazał, że Związek liczył już 
87 towarzystw, a 3,210 członków. Ma­
jątek wynosił $7,299.00. W okresie jed­
norocznym wypłacono pośmiertne w 
sumie $21,850 za 31 wypadków zgo­
nu członków na sumę $15,100 i 27 
wypadków zgonu żon członków na su­
mę $6,750.

W Sejmie wzięło udział 78 Posłow 
z towarzystw, j.n.:

Majer D., Wójcik J., Jaworski A. J., 
Byzewski, Pacholski, Domagalski 
Wincenty, Brodowski Zbigniew, Der- 
dowski Hieronim, Goszczyński Anto­
ni, Kulwicki J., Rosiński Józef, Bla- 
szak J., Małłek Antoni, Kupferszmit 
W., Rosenthal Józef, Sosnowski J., 
Lipczyński Ignacy, Wons J., Rzeszo- 
tarski Michał, Kowalski August;

Lorbiecki W., Bambenek Józef, 
Kowalski Józef, Woźny T., Dorszyń- 
ski K., Riemer Woj., Groenwald 
Antoni, Mikityński Ignacy, Śmietanka 
Franciszek, Kowalski Albert, Mor­
genstern Ignacy, Heliński Teodor, Ol­
biński Józef, Urbanowicz J., Grabiec- 
ki L., Nowakowski Konstanty, Dębiń­
ski Jan, Melin Franciszek, Krygier 
Jakub, Łukasiewicz Franciszek;

Kucera Maksymilian, Małłek Kon­
stanty, Pawiński W. F., Zieliński K., 
Danielski M., Stolarz W., Maca Jó­
zef, Kruszewski Adam, Tylman Jan, 
Kanka Franciszek, Nowicki Andrzej, 
Kołduński August, Frazmus Stani­
sław, Lemka Franciszek, Spierka 
Franciszek, Kociemski Stanisław;

Kuczkowski M., Niespodziany P., 
Wróblewski W., Lauferski Michał, 
Muńko Jan, Niemojowski Ludwik, 
Bautch A. J., Dorszyński Leon, Skór- 
czewski Franciszek, Welter Józef, 
Wójcik Ludwik, Mazurkiewicz A. P., 
Kuczyński R., Koperski Jan, Rosen­
thal Ignacy, Brudnoch Józef, Łuka­
siewicz Tomasz, Kruszewski Walenty, 
Kosak Antoni i Czechowicz W. Z. 
Skarb Narodowy

Do najważniejszych spraw oma­
wianych i załatwionych na tym Sej­
mie należy sprawa ustanowienia Skar­
bu Narodowego.

W dniu 14 marca 1987 roku Zarząd 
Centralny ZNP wydał odezwę do wszy­
stkich towarzystw polskich w Amery-
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Historyczne zdjęcie z otwarcia Kolegium Związkowego 26-go września, 1912. Na zdjęciu widoczny jest 
Prezydent US William Howard Taft (w cylindrze) i Cenzor ZNP Anthony Schreiber (trzymający kapelusz).

ce, nawołując do utworzenia Skarbu 
Narodowego pod opieką Związku Na­
rodowego Polskiego. W odezwie 
czytamy:

“Ponieważ Związek Narodowy Pol­
ski uważamy za powstały z woli na­
rodu polskiego w Ameryce przeto ten­
że Związek jako przedstawiciel na­
rodu działać będzie legalnie na ko­
rzyść niepodległości ziem polskich w 
Europie wszelkimi godziwymi środ­
kami. Odzywamy się do wszystkich 
towarzystw ze Związkiem Narodo­
wym Polskim już połączonych, do 
wszystkich dobrze myślących Pola­
ków, którym los nieszczęśliwej Pol­
ski nie jest obojętny, do Polek pa- 
triotek, aby nas poprzeć raczyły w 
utworzeniu Skarbu Narodowego Pol­
skiego, który z niniejszą odezwą ot­
wieramy i pod kierownictwo i opie­
kę Związku Narodowego oddajemy”.

Sejm powołał ao zarządu Skarbu 
Narodowego następujących: K. Mał- 
łek, prezes; K. Świerży, sekretarz 
i W. Piotrowski, kasjer.
Polska Kolonia

Na Sejmie tym omawiana była waż­
na sprawa założenia polskiej kolonii, 
poruszona na Sejmie Nadzwyczajnym 
w dn. 24 lutego 1884 roku w Chicago 
przez cenzora Gryglaszewskiego. 
Cenzor Gryglaszewski zawiadamia, 
że wynalazł odpowiednie celowi grun­
ta w stanie Dakota i że wartałoby 
zająć się obejrzeniem a względnie

nabyciem takowych. Sejm wyznaczył 
specjalną komisję w osobach: Dor- 
szyński, Kowalski i Sosnowski, do 
zbadania terenu.

Komisja wyjechała do Dakoty, zba­
dała teren, przedstawiła raport zarzą­
dowi i towarzystwom, ale towarzy­
stwa były nieprzychylne temu projek­
towi więc go zaniechano zupełnie. 
Podatek Na Seminarium

Sejm nadto uchwalił nałożenie do­
browolnego podatku od wszystkich 
członków na pomoc Seminarium Du­
chownemu w Michigan, które napoty­
kało na różne trudności finansowe i 
zwróciło się do rodaków w Amery­
ce o pomoc.
Ósmy Sejm ZNP

W roku 1889, gdy odbył się Ósmy 
Sejm ZNP w Buffalo, N.Y., w dniach 
od 10 do 15 września, Związek Naro­
dowy liczył już 3,398 członków człon­
ków, zrzeszonych w 101 towarzys­
twach. Majątek Związku wynosił wó­
wczas $6,906.57.

Sprawa wypłaty pośmiertnego znaj­
dowała się na dobrej drodze i nie sta­
nowiła już podstawy do nieporozu­
mień lub rozdźwięku wśród członko­
stwa.

W okresie między Sejmem Siód­
mym a Ósmym wypłacono pośmiert­
ne spadkobiercom w ogólnej sumie 
$22,500 — za 36 wypadków zgonów 
członków ($18,000) i 18 wypadków

zgonu żon członków ($4,500).
W obradach Sejmu brało udział na­

stępujących 69 Posłów:
Lipiński Juliusz, Domański W., 

Zychliński Kazimierz, Kowalski W., 
Bardoński Wiktor, Wikarjasz Teo­
dor, Rzeszotarski Michał, Domagal­
ski Wincenty, Kowalski Józef, Ter- 
czewski Szepan, Makowski M., Le­
szczyński J., Kaszyński W., Czernik 
A., Grabarkiewicz A., Koterski W.;

Konus A., Wierzbołowicz W., Rud­
nicki I., Żurański F., Sakowski S., 
Zdanowicz A., Majer D., Pietz I., 
Małłek Antoni, Budzyński W., Za­
wadzki K., Olbiński Józef, Dorszyń- 
ski Kazimierz, Komobis Teodor, Służ- 
ski Zygmunt, Ombach L., Kapankie- 
wicz A., Śleszyński Stanisław, Przy- 
byłowski I., Michalak W., Błażejczyk 
I., Sempkowski J. M., Bogaczyński 
F. A. Bartoszewicz D., Krygier J., 
Świerży B., Słomiński Stan., Majew­
ski Michał, Łabędzki J., Bobkie- 
wicz W., Sadowski M. J .;

Brodowski Zbigniew, Rosiński Jó­
zef, Czernik A., Blaszka Józef, Nowak
K. D., Rudnicki J., Majewski A., 
Wójcik J., Ćwikliński J., Gabryele- 
wicz L. C., Barczykowski M., Wen- 
dzinski Ignacy, Satalecki S. F., Ada- 
lia Nalepiński Tomasz, Szwajkowski 
M., Twarowski Zygmunt, Kostrzew- 
ski Jan, Ekowski D., Lewandowski 
Stanisław, Lipczyński Ignacy i Nicki 
Stanisław.

61



C E N T R A L  M USIC H A L L  -  1891

$500 Na Pomoc Górnikom
Do najważniejszych uchawał nale­

żało uchwalenie z kasy związkowej 
sumy $500 na pomoc górnikom pol­
skim w Pennsylvanii, którzy na sku­
tek zmowy właścicieli kopalń węglo­
wych znaleźli się w skrajnej nędzy, 
bez pracy i bez środków do życia. 
Oprócz jednorazowej pomocy wysto­
sowano apel do rodaków w Amery­
ce, ażeby przyszli z pomocą finan­
sową swym braciom górnikom w 
Pennsylvanii. Dalej Sejm uchwalił 
ze swej skromnej kasy $100 na fun­
dusz budowy kopca pod Lwowem dla 
upamiętnienia 220-ej rocznicy Unii 
Lubelskiej. Posłowie Sejmu złożyli od 
siebie $118.40 — a całość tej sumy 
przesłano do właściwego komitetu.

Sejm pochwalił silne stanowisko, 
zajęte przez Zarząd centralny, w spra­
wie raportu komisji kongresowej, po­
wołanej do badania sprawy emigra­
cyjnej w tym kraju. Komisja Kongre­
sowa wydała bardzo niepochlebne opi­
nie o polskich emigrantach w Stanach 
Zjednoczonych, to też silne stanowi­
sko Zarządu Centralnego zmusiło prze­
wodniczącego tejże komisji, kongres- 
mana M. H. Forda do przeproszenia 
Polaków w liście wysłanym do Związ­
ku, jak i danie przyrzeczenia, że pro­
test Związku ukaże się w całości w 
raporcie komisji.

W roku 1889 przypadała setna rocz­
nica inauguracji pierwszego prezy­
denta Stanów Zjednoczonych. Zarząd 
Centralny w liście wysłanym do ko­
mitetu zajmującego się urządzeniem 
adpowiedniego obchodu, w imieniu 
wszystkich Polaków w Ameryce, przy- 
rzekl poparcie dla tej wielkiej rocz­
nicy i wyraził najwyższe wyrazy mi­
łości, przywiązania i lojalności dla 
przybranej swej ojczyzny — Stanów 
Zjednoczonych.
Dziewiąty Sejm ZNP

Dziewiąty Sejm ZNP odbył się w 
dniach od 21 do 29 września 1891 
roku, w Detroit, Mich.

Obrady były wielce ożywione, a 
zainteresowanie Sejmem ogromne 
wśród Polaków w Ameryce.

Związek liczył wówcza 3,856 człon­
ków, zrzeszonych w 119 towarzys­
twach. Majątek wynosił $5,216.83. W 
okresie między sejmami wypłacono 
pośmiertne na ogólną sumę $29,750, 
w tym z powodu zgonu 46 mężczyzn 
($23,000) i zgonu 27 żon członków 
ZNP ($6,750).

W obradach Sejmu brało udział 
91 Posłów z towarzystw j.n.:

Lipiński Juliusz, Błaszczyński A., 
Wlekliński W., Kowalski August, 
Osuch Michał, Terczewski Stefan, To- 
malczyk L., Wendziński Ignacy, Przy­
byszewski Wincenty, Breski J., Mał-

łek Konstanty, Drożniakiewicz Fran­
ciszek, Czemiewski E., Woźny T., 
Sobociński A., Janiszewski R., Kup- 
ferszmit Wincenty, Potrzeba J., Czer­
nik J., Heliński Teodor, Lendzin 
A., Melin Franciszek, Konus A.;

Stefanowicz M., Rosenthal Józef, 
Kołdusiński August, Putz J., Sander 
J., Blaszka Józef, Nadolski J., Figier 
F. A., Słupecki J., Groenwald An­
toni, Dużewski P., Konopnicki T., 
Nowakowski K., Michalski W., Pikul- 
ski M., Rewerski Józef, Lipczyński 
Ignacy, Boganowski F., Bartoszew- 
wicz T., Żmudziński I., Bieszka Fran­
ciszek, Słomiński Stanisław;

Modzelewski W., Jakubowski W., 
Major N., Leszczyński Teofil, Mał­
kiewicz A., Pulkowski Ignacy, Mał­
kowski I., Witt Jan, Buchniewicz P., 
Małłek J., Bogumił J., Iłowiec- 
ki Józef, Majewski A., Żybur- 
towski M., Barański A., Patt J., Ro­
siński Józef, Nalepiński Tomasz, Szy­
perski A., Pliszka Stanisław, Karłow­
ski Franciszek, Menclewski R.;

Leszczyński P.,'Brodowski Zbi­
gniew, Szurliński F., Tuchocki Józef, 
Rokosz Stanisław, Dowiat Ignacy, Sa­
dowski M. N., Sadowski L., Błoci- 
szewski Józef, Lewandowski Stani­
sław, Urbanowicz J., Turajski F., 
Twardowski Zygmunt, Kossak A. W., 
Zawodniak J., Lesiński M., Przygo- 
dziński J., Stan Teofil, Nagiel Hen-

62



ZARZĄD CENTRALNY I DYREKCJA ZWIĄZKU NARODOWEGO POLSKIEGO 
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ryk, Kowalski Józef, Lauferski Stani­
sław i Piotrowski Nikodem.
Opieka Na Emigrantami

Sejm poświęcił wiele czasu opiece 
nad emigrantami polskimi do Sta­
nów Zjednoczonych. Emigranci spo­
tykali się wówczas z różnymi szy­
kanami i wielu z nich padało ofiarą 
niesumiennych oszustów wykorzystu­
jących ich prasę i skromne oszczę­
dności. Sejm uchwalił $600 rocznie z 
kasy związkowej na pomoc przybywa­
jących do portów amerykańskich Po­
laków. Pieniądze te miały być uży­
te na ułatwienie im osiedlenia się 
w tym kraju, postaranie się o odpo­
wiednią pracę i mieszkanie i zapew­
nienie im możliwych do życia wa­
runków.

Dalej Sejm uchwalił specjalny po­
datek w sumie 50 centów rocznie 
od każdego członka ZNP na utrzy­
manie Seminarium Duchownego w 
Orchard Lakę, Mich., napotykające­
go na ogromne trudności w utrzyma­
niu się.
Walka o Polskość

Sejm zobowiązał moralnie wszyst­
kich członków ZNP do mówienia 
pomiędzy sobą i z dziećmi w domu 
tylko po polsku — ażeby wstrzymać 
szybko postępujący proces wynara­
dawiania się wśród nowo przybyłych 
z Europy emigrantów polskich, dą­

żąc do tego, ażeby nie zginęli w ob­
cym środowisku.
Obchód w Chicago

Związek przez swoją działalność 
narodową i polityczną wysunął spra­
wę polską coraz bardziej na widow­
nię i prasa amerykańska coraz czę­
ściej pisała o Związku. Sejm przyjął 
z uznaniem pracę Zarządu Central­
nego ZNP wykonaną przy urządzeniu 
olbrzymiego Obchodu w Chicago z 
okazji stuletniej rocznicy powstania 
Konstytucji 3-go Maja. Obchód odbył 
się w sobotę, 2 maja 1891 r. w 
Central Musie Hall. Obchód poprze­
dzony był olbrzymim pochodem, któ­
ry rozpoczął się na Haymarket 
Sąuare (niedaleko State i Randolph 
ul.) i stąd tysiące maszerowało uli­
cą Randolph do State, po State do 
12-ej ulicy, po 12-ej ul. do Michigan 
Ave., potem znów do Randolph, a 
następnie do Central Musie Hall.

“Świetność tego obchodu olśniła 
wszystkich. Spodziewano się obchodu 
pięknego, a przeszedł on wszelkie ocze­
kiwania”. — “Dzień ten był świad­
kiem . . . najświetniejszej epoki z 
dziejów naszych na wygnaniu” — 
tak pisał o tym obchodzie S. Osa­
da w Historii ZNP.

Był to pierwszy obchód Konstytu­
cji 3 Maja w Chicago, zapoczątko­

wany przez Związek Narodowy Pol­
ski i trwający do dzisiejszego dnia. 
Biblioteka ZNP

Sejm z radością przyjął wspaniały 
dar dr. Henryka Kałussowskiego w 
postaci tysięcy cennych książek, któ­
rych wartość obliczano na sumę 
$50,000. Dar ten dał początek Biblio­
tece Związku Narodowego Polskiego. 
Sejm wyznaczył $500 rocznie z kasy 
związkowej na utrzymanie biblioteki. 
Uroczyste otwarcie Biblioteki i Mu­
zeum ZNP miało miejsce w Chica­
go w dn. 22 października 1892 roku. 
Marsz Związkowy

Ponieważ w roku 1892 przypadała 
czterechsetna (400) rocznica odkrycia 
Ameryki, Sejm uchwalił, ażeby Zwią­
zek Narodowy Polski wziął udział w 
uroczystościach.

W dniu 22 października 1892 roku 
w Chicago odbyły się wielkie uroczy­
stości. Związek Narodowy Polski był 
licznie reprezentowany w pochodzie. 
Tysiące naszych rodaków maszero­
wało z innymi obywatelami czcząc 
tę ważną dla kraju rocznicę. Orkie­
stra Wojskowa 2-go Pułku Milicji 
Stanu Illinois zagrała po raz pier­
wszy przed trybuną Prezydenta Sta­
nów Zjednoczonych i ciała dyploma­
tycznego -  MARSZ ZWIĄZKU NA- 
ROWEGO POLSKIEGO, napisany



Alojzy A. Mazewski, prezes ZNP i Kongresu Polonii Amerykańskiej, wręcza memorandum 
Papieżowi Pawiowi VI. Stoją od lewej: Florence Mazewski, żona prezesa; Dr. Walter Sikora, 
dyrektor różnych programów radiowych i Dr. Edward Różański.

specjalnie na tę uroczystość przez 
słynnego polskiego kompozytora An­
toniego Kątskiego.
Dziesiąty Sejm

Dziesiąty Sejm Związku Narodowe­
go Polskiego wykazał stały i wprost 
zdumiewający wzrost organizacji. 
Związek liczył już 167 towarzystw, 
do których należało 5,654 członków. 
Majątek Związku wynosił $19,331.38, 
a między Sejmami wypłacono 112 
wypadków pośmiertnego, tj. — zmar- 
ło 58 członków, za których wypła­
cono $31,000 ubezpieczenia i 54 żon 
członków za które wypłacono mężom 
$14,450 ubezpieczenia, czyli razem — 
$45,450.

10-ty Sejm odbył się w dniach od 
4 do 9 września 1893 roku, w sali 
Pułaskiego w Chicago.

W obradach Sejmu wzięło udział 
144 następujących Posłów z Grup:

Lipiński Julian, Lauferski Stani­
sław, Sowadzki Franciszek, Żychliń- 
ski Kazimierz, Bardoński Wiktor, 
Makielski Stefan, Terczewski Szcze­
pan, Walczak Franciszek, Szopiński 
Leon, Nowicki Jan, Rydlewicz Józef, 
Pawiński F. W., Ruchalski M., Czer­
wiński Edward, Kossak A. J. W., 
Bobowski Jan, Domagała Kazimierz, 
Zieliński H., Zaborowski J. A., Kup- 
ferschmidt Wincenty;

Czernik Józef, Kaszyński Walenty,

Statkiewicz Władysław, Heliński Teo­
dor, Gryca Aleksander, Pastemacki 
F., Malin Franciszek, Stefanowicz 
Mateusz, Maty Józef, Rosenthal Jó­
zef, Majewski Adam, Terski Teofil, 
Titter Jan, Korpolewicz Rudolf, Na- 
dolski Jan, Laurentowski R., Weso­
łowski W., Dowiatt Ignacy, Groen- 
wald Antoni, Chrzanowski Jan J., 
Kowalski Franciszek, Tuchocki Józef, 
Olszewski Leonard, Kucera Maksy­
milian, Karłowski Wiktor, Ojcowski 
Stanisław, Słupecki Michał, Welzant 
Aleksander, Schreiber Antoni, Ja­
błoński Franciszek, H., Herkowski 
A., Leszczyński Aleksander, Listew- 
nik Antoni;

Leszczyński Teofil, Wójcik Ludwik, 
Sawicki Kazimierz, Niklas Maciej, 
Mazurek Walenty, Labus Ignacy, Gdy­
nia J., Śmietanka Franciszek, Cze- 
sławski Leon, Pulkowski Ignacy, Wal- 
kowiak Walenty, Palacz Tomasz, 
Górka Franciszek, Beczkiewicz Piotr, 
Mikstacki Teodor, Wisanowski An­
drzej, Tylia Stanisław, Matemowicz 
Jan, Sadowski M. N., Sadowski L., 
Posłuszny Franciszek, Zdziebłowski 
Antoni, Twarowski Zygmunt, Lewan­
dowski Stanisław, Dewojno L. L., 
Hartwig Jakób;

Iłowicki Józef, Ekowski Dyonizy, 
templin Wawrzynie, Dużewski Ceza­
ry, Mróz Władysław, Jarosławski

Adam, Lela Franciszek, Piątkiewicz 
Józef, Barański Maksymilian, Wle- 
kliński Michał, Nowacki Jan, Mo­
szczyński Marian, Zwik Franciszek, 
Szpotański Maciej, Gutowski Piotr, 
Berenc Stanisław, Kozłowski Franci­
szek, Wild Tadeusz, Słiwkowski Ja­
kób, Rudziński Józef, Modrzewski 
Szymon, Mróz Ignacy;

Magdziarz Michał, Poszwiński Wła­
dysław, Bali M., Błociszewski Józef, 
Rokosz Stanisław, Mordec Franciszek, 
Morysiewicz Franciszek, Orlikowski 
Franciszek, Urbanowicz J., Sakowski 
Stanisław, Strzelecki Karol, Tuchocki 
Leonard, Gorzkowski Władysław, Gu- 
ralski Andrzej, Prusiński Józef, Ża­
kowski Jan, Gryglaszewski Franci­
szek, Schneider Franciszek, Jendra- 
siak Ignacy, Fleming Teofil, Rolad 
Ludwik, Machek Karol;

Smulski Jan F., Górecki Wincen­
ty, Kuśnierek' Jan, Goraczeski K., 
Piotrowski Stanisław, Chrzanowski 
Józef, Pawełkiewicz Edward, Blaszka 
Józef, Grabarkiewicz Antoni, Palicki 
Franciszek, Poczekaj Józef, Hateaux 
Aleksander, W'ikarjasz Teodor, Ku- 
flewski Wincenty, Wild Leon, Ko- 
strzewski Jan, Czarnecki K. B., Ja- 
kiński Ludwik.

Do najważniejszych uchwał należa­
ło podniesienie sumy ubezpieczenia 
z $500 do $600 dla spdkobierców
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Z UROCZYSTOŚCI OBCHODOW 3-GO MAJA, 1978
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Illinois James Thompson i były Mayor Chicago Michael A. Bilandic.

ZNP, a $300 dla wdowca członka po 
zgonie żony.
$500 Na Lwowski Pawilion

Uchwalono z kasy związkowej $500 
na budowę pawilonu na powszechnej 
wystawie we Lwowie, a Posłowie zło­
żyli od siebie $65.65. Jak na ówcze­
sne trudne warunki, gdy tygodniowa 
pensja wynosiła od $4 do $7 za sie­
dem dni pracy — tak asygnata $500 
jak i składka $65.65 wynosiła bardzo 
poważny kapitał i najlepiej świadczy­
ło to o wielkim umiłowaniu Związ­
kowców wszystkiego co polskie, jak 
i o wielkim patriotyzmie i ukochaniu 
Polski.
$300 Na Szkołę Trójcową

Na tymże Sejmie także uchwalono 
z kasy związkowej $300 na szkołę 
polską przy parafii Sw. Trójcy w 
Chicago, którą Związkowcy zawsze 
uważali za swoją parafię.
Dzień Polski Na Wystawie 1893

Ponieważ w dniu 7 października 
1893 roku miał się odbyć Dzień Pol­
ski na Wystawie Kolumbijskiej w 
Chicago, Sejm uchwalił z kasy związ­
kowej $400 na zapewnienie Dniu Pol­
skiemu jak największego powodzenia. 
Dzień ten przeszedł rzeczywiście

wszelkie oczekiwania i postawił wy­
soko prestyż Polaków w Stanach 
Zjednoczonych wśród swych współ­
obywateli amerykańskich.

Wkrótce po Sejmie, gdyż w roku 
1894, nastąpił ogólny kryzys w prze­
myśle i handlu amerykańskim, wywo­
łując nędzę i niedostatek wśród na­
szych rodaków. Specjalnie powstały 
przy Związku Komitet Dobroczynno­
ści zebrał drogą składek wśród swych 
członków blisko $500, ażeby nieść po­
moc najbiedniejszym w swych szere­
gach.
Związek Przetrwał, Rósł i Mężniał

Związek przetrwał tę depresję, rósł 
w siły, krzepł i mężniał, stając się naj­
większą polską organizacją bratniej 
pomocy w świecie.

Po pierwszych dziesięciu, niezwy­
kle ważnych i przełomowych sejmach 
związkowych przyszły następne. Zwią­
zek rósł w członkostwie, wzrastał w 
majątku, tak że dzisiaj ogólny ma­
jątek Związku przeszedł 160 milionów 
dolarów, a członków liczy 330,000. 
Dla Chwały i Prestiżu ZNP

Związkowcy i Związkowczynie po­
zostali wierni hasłom i ideałom swych 
założycieli. Pracują wydatnie na wszy­

stkich odcinkach dla dobra sprawy 
polskiej, narodu polskiego i Polonii 
Amerykańskiej. Przodują we wszel­
kich pracach narodowo-społecznych, 
ideowych i organizacyjnych, a cechu­
je ich wielka energia, patriotyzm i 
poczucie godnie spełnionego obowiąz­
ku jak przystało na Polaków i Związ­
kowców.

Miejsce odeszłych na zawsze zało­
życieli, pionierów w pracy organiza­
cyjnej zajęli ich synowie, a następ­
nie wnukowie i prawnukowie. Prze­
glądając nazwiska Posłów pierw­
szych dziesięciu Sejmów ZNP, prze­
konamy się, że często nazwiska te 
powtarzały się przez wiele lat w na­
szych Grupach i Gminach, wśród na­
szych liderów organizacyjnych, pra­
cujących z wielkim poświęceniem po 
całym kraju dla chwały i prestiżu 
Związku Narodowego Polskiego.
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Józef L. Wiewióra

Historia Zgody jest ważnym składnikiem 
dziejów Związku Polonii i jej prasy

potraf I by napisał
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I :,f OD ZARZADU "ZCODY,”r. 4
Upraszamy niniejszem wszystkich, przysyłają­

cych pieniądze dla “Zgody,” aby takowe odtąd przy­
syłali na reco kasy era:

rTCLTT!R~yi_ .

Uzupełniwszy drukarnię 
“Zgody” przez zakupie­
nie znacznej liczby tak 
czcionek, jak  i wszel­
kich potrzeb drukar­
skich polecamy pro- 

cc nasze Szanow. 
Ziomkom.
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Polak a Wołynia potroi p IwM I

Pierwszy num er “ZGODY”, organu urzędowego Związku Narodowego Polskiego, wyszedł 
w dn. 23-go listopada 1881 roku w  Nowym Yorku, pod redakcją E. Odrowąż. Następnie 
druk “ZGODY” przeniesiono do Milwaukee, Wlsconsin — i  pierwszy numer w redakcji 
Z. Brodowskiego ukazał się w dniu 17-go marca, 1886 r.

(The author’s notę: — although sińce 1970, Zgoda, 
responding to the needs of changing times and life 
styles, is printed on the average 60% in English and 
40% in Polish, we write the story of its founding and 
development in the Polish language out of defference 
to its past and its distinguished editors.

On September 15, 1979, Zgoda will have 98 years of 
continuous, uninterrupted publication, thus standing 
as the oldest and with the circulation of approximately 
100,000, the largest periodical of all Polonia’s living 
in the free world.

On the threshold of the Polish National Alliance 
Centennial, to be followed by its own centennial in 
1981, microfilmed volumes of Zgoda are repositories 
of priceless information about the PNA’s and Polonia’s 
history.

• • *
Potrzeba i konieczność urzędowego organu Związku 

Narodowego Polskiego wspominana była już na 
Pierwszym Sejmie we wrześniu, 1880-go roku w 
Chicago.

To pełne zrozumienia i przejęcia się marzenie 
założycieli i pionierów związkowych urzeczywistnione

było na Drugim Sejmie w New Yorku, we wrześniu, 
1881-go roku, kiedy to z dobrowolnych składek zebrano 
$649.00 na fundusz wydawniczy własnego organu.

Na sumę tę złożyły się osobiste datki cenzora 
Juliana Andrzejkowicza, $50.00; późniejszego cenzora 
Franciszka Gryglaszewskiego, $50.00; Maksymiliana 
Kucery, $25.00; Stanisława Kociemskiego, $25.00; 
oraz daniny Towarzystw należących podówczas do 
ZNP: — Gmina Polska z Chicago, $100.00; Związek 
Narodowy (Grupa 1-sza) z Filadelfii, $144.00; Tow. 
Harmonia z Chicago, $100.00; Klub Polski z Chicago, 
$100.00; Tow. Krawców Polskich z Chicago, $75.00 i 
Tow. Bratniej Pomocy z La Crosse, Wis. $25.00.

Radzono przy tym długo i wymownie nad nazwą 
urzędowego organu.

Pod koniec debat pozostały tylko dwie nazwy: — 
Niepodległość, proponowana przez cenzora Andrzej­
kowicza i Zgoda, zalecana przez późniejszego niezwykle 
zasłużonego cenzora Franciszka Gryglaszewskiego. 
Zgoda uzyskała większość głosów.

Sejm podziękował tygodnikowi Ogniwo w New 
Yorku i Gazecie Polskiej w Chicago za dotychczasowe 
poparcie Związku i założenie Zgody w New Yorku,
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pnr. 152 E. Houston St., powierzył Edwardowi 
Odrowążowi.

Pierwsze kroki Zgody, jej dobór wiadomości 
związkowych i ogólnych oraz cięte i przejrzyste 
artykuły redakcyjne wysunęły ją od razu na czoło 
istniejących podówczas czasopism polskich w Ameryce 
(Ogniwo w New Yorku, 1870-1881); Gazeta Polska w 
Chicago (1870-1912) i Przyjaciel Ludu (1876-1884).

Ponieważ protokół z pierwszego Sejmu zaginął, 
przeto drugi z rzędu historyk Związku (pierwszym 
był Stefan Barszczewski), Stanisław Osada czerpał 
szczegóły obrad i uchwał właśnie z Gazety Polskiej.

Zaś w Przyjacielu Ludu znaleźliśmy pełny tekst 
przemówienia cenzora Andrzejkowicza do Pierwszego 
Sejmu.

* * *
Na Trzecim Sejmie w Chicago, we wrześniu, 1883- 

go roku, było 16 Posłów.
Zgoda stała się tematem długich i nieraz zaciętych 

obrad. Był bowiem wniosek, aby drukarnię i redakcje 
Zgody przenieść z New Yorku do Chicago lub do Mil­
waukee. Za opuszczeniem New Yorku padło 9 głosów. 
Chicago-Milwaukee więc wygrały tylko jednym 
głosem.

Tak więc pod koniec roku 1883-go Zgodę przeniesio­
no do Milwaukee, gdzie jej redakcja znajdowała się 
pnr. 411 S. Mitchell St. Główne biura ZNP znajdowały 
się wówczas pnr. 538 S. Clark St., Chicago.

W roku 1888-mym Zgodę przeniesiono na stałe do 
Chicago. Stało się to w myśl Sejmu 7-go w St. Paul, 
Minn., we wrześniu, 1887-go roku. Sejm ten posta­
nowił, aby kapitał zakładowy Zgody uchwalony przez 
Sejm 3-ci w Chicago, 1883-go roku, wykupić z funduszy 
Związkowych (wartość tych akcyj wzrosła do 
$3,727.50z oryginalnej sumy $2,500.00).

Chicagoska redakcja Zgody znajdowała się w 
Domu Administracyjnym Związku pnr. 112 W. Division 
St. (Adres ten, przy zmianie numeracji ulic był 
później 1401 W. Division St.).

Do roku 1947-go Zgoda wychodziła tygodniowo, 
każdej środy.

W grudniu, 1947-go roku, Zgodę zamieniono na dwu­
tygodnik i nadano jej format tabloitowy.

Pierwsze sekcje w języku angielskim ukazały się w 
Zgodzie we wczesnych latach 1920-tych.

W międzyczasie, Sejm 17-ty w Baltimore, we 
wrześniu, 1907-go roku upoważnił wydawanie Dzien­
nika Związkowego “z funduszów Zgody”.

Dla tego celu, pod koniec 1907-go roku powstała 
korporacja Związkowa — Alliance Printers and 
Publishers, z kapitałem zakładowym $8,000.00

Dziennik Związkowy więc powstał w 27-mym roku 
istnienia Zgody.

Ponieważ handlowo i dla celów ogłoszeniowych, 
Zgoda już była ustalonym i stosunkowo wielkim

tygodnikiem, przeto organizatorzy Dziennika Związko­
wego nadali mu angielską nazwę The Polish Daily 
Zgoda, aczkolwiek logika i poprawne tłumaczenie 
wskazywały na Polish Alliance Daily.

• * *
Pierwszym redaktorem Zgody, jak to już wspom­

nieliśmy, był Edward Odrowąż w New Yorku.
Drugim jej redaktorem już po przeniesieniu do 

Chicago-Milwaukee i po reorganizacji kapitału zakła­
dowego był Ignacy Wendziński do roku 1885-go. Po 
nim, do roku 1889-go redaktorem był Zbigniew Bro­
dowski (późniejszy prezes Związku konsul US do 
Niemiec). W latach 1889-1893 redaktorem był Stani­
sław Nicki, w latach 1893-1895 Franciszek Jabłoński, 
w latach 1895-1901 Stefan Barszczewski, który w roku 
1894-tym napisał pierwszą Historię ZNP; po Barsz­
czewskim redakcję Zgody na lata 1901-1913 objął 
Tomasz Siemiradzki.

W roku 1913-tym, skutkiem pewnych zawiłości 
redakcyjnych, kierownictwo nad Zgodą i Dziennikiem 
Związkowym łącznie objął Stanisław Orpiszewski, 
który pozostał na stanowisku aż do jego śmierci w 
roku 1920-tym. Po Orpiszewskim znowu łączną 
redakcję Zgody i Dziennika Związkowego objął Jan 
Przyprawa przez lata 1920-1927. Po nim na okres 
czteroletni redaktorem obydwu pism został Stanisław 
Zaklikiewicz (1928-1932), a od roku 1933-go do stycznia, 
roku 1968-go obowiązki te sprawował Karol Piątkie- 
wicz.

• * *
Od roku 1913-go aż po rok 1968-my, Zgoda nie miała 

odrębnego redaktora. Redaktor Naczelny Dziennika 
Związkowego nosił w tym okresie czasu tytuł Redak­
tora Pism Związkowych.

Był to czas, w którym, po prostu mówiąc, Zgodę 
zepchnięto na drugie miejsce w wydawnictwach 
związkowych. Obok zawiadomień z Grup, Gmin i 
Okręgów, Zgoda stała się przedrukiem różnych arty­
kułów Dziennika Związkowego i nie miała własnego 
oblicza.

Dopiero po Sejmie 35-tym, na którym Alojzy A. 
Mazewski został po raz pierwszy wybrany Prezesem, 
a Władysław L. Dworakowski był wybrany Cenzorem, 
Zgoda doczekała się należnych jej zmian.

Na polecenie cenzora Dworakowskiego i przy 
poparciu prezesa Mazewskiego, Zgoda otrzymała z 
dniem 1-go stycznia, 1968-go redaktora, nie wchodzą­
cego w skład redakcji Dziennika Związkowego. Tytuł 
“Redaktora Naczelnego Pism Związkowych” auto­
matycznie upadł, a Dziennik Związkowy i Zgoda 
otrzymały odrębnych redaktorów.

Ważnym był dla Zgody Zjazd Rady Nadzorczej na 
wiosnę, 1970-go roku w zakładach Kolegium Związko­
wego w Cambridge Springs, Pa.
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Wówczas to na polecenie komitetu zamianowanego 
przez cenzora Dworakowskiego uchwalono, aby 
pierwsze stronice Zgody drukować w języku angiel­
skim. Komitet, który tę sprawę zbadał i ocenił 
stanowili komisarz Okręgu 9-go Aleksander Kopczyń­
ski i ówczesna komisarka Okręgu 15-go, obecnie 
Sekretarz Związku Władysława Kubiak, oraz Józef 
Wiewióra, który z nominacji objął redakcję Zgody w 
styczniu, 1968-go roku.

Zmiana ta przyjęta była z dużym entuzjazmem 
przez społeczność związkową i dziś blisko 90% wszy­
stkich korespondencji nadsyłanych do Zgody jest w 
języku angielskim.

W tym nowym układzie technicznym Zgoda rozpo­

częła proces “akulturyzacji” przeciwległej, czyli, że 
kładła i kładzie nacisk w swej angielskiej części na 
dzieje Polski i Polonii, na działalność związkową 
młodszych pokoleń i na nasze stanowisko w głównych 
nurtach życia narodowego Stanów Zjednoczonych.

Dziś, w spojrzeniu w przeszłość widzimy, że Zgoda 
była zawsze w tym szczęśliwym położeniu, że zawsze 
miała najlepszych redaktorów Polonii od Odrowąża 
do Piątkiewicza.

I dziś na progu Pierwszego Stulecia Związkowego, 
które jest, w rzeczy samej, bramą do Drugiego 
Wieku wielkich dziejów związowych, Zgoda ze spoko­
jem i pewnością siebie patrzy w przyszłość, która 
jest zapowiedzią lepszej przyszłości.

lak było w roku 1889-tym: — Na zdjęciu powyższym widzimy zespół wydawniczy ZGODY 
oraz wysokich urzędników ZNP. Stoją od lewej do prawej — drukarze Edward Machowski. 
Antoni Lieske, kierownik drukarni Stanisław Złoczewski, członek administracji Władysław 
Wiśniewski, Prezes ZNP Stanisław Kociemski, Sekretarz Generalny ZNP Ignacy Morgenstern, 
Cenzor ZNP Franciszek Grygiaszewski, Redaktor ZGODY Zbigniew Brodowski, sekretarz 
Wydawnictw Tadeusz Węndziński i  pomocnik przy prasie drukarskiej.
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Dr. Edw ard C. Różański: —

What Is P ast, Is Prologue
Na jednej z kolumn budynku Narodowego Archiwum 

w Washingtonie umieszczony jest napis: “What is 
Past, is Prologue.”

Ta odwieczna i powszechnie dziś uznana prawda, 
że “Przeszłość jest prologiem” ma obecnie szczególne 
znaczenie dla członków Związku Narodowego Pol­
skiego. Rozumieją oni bowiem, że odbyty w ostatnich 
dniach sierpnia w stolicy Kraju, 38 Sejm ZNP był 
symbolicznym zamknięciem wiekowej działalności 
organizacji i przejściem do następnego stulecia.

Historia nas uczy, że przeznaczenie i losy zarówno 
narodów, jak i organizacji są kształtowane przez ich 
przeszłość.

To właśnie przeszłość i teraźniejszość kładą fun­
damenty pod przyszłość zarówno jednostek, jak i 
całych społeczności. Prawdę tę uznawali starożytni 
myśliciele i dlatego ukuli powiedzenie, że “Przeszłość 
jest prologiem.”

• * *
Napisałem te wstępne uwagi o znaczeniu przeszłości 

dla przyszłości dlatego, ażeby poruszyć jeden z bardzo 
ważnych aspektów stuletniej działalności Związku 
Narodowego Polskiego u progu nowego stulecia tej 
zasłużonej organizacji polsko-amerykańskiej.

Mam na myśli przeszły dorobek, stan obecny 
i przyszłość bogatych materiałów historycznych zgro­
madzonych w Muzeum i Bibliotece ZNP.

/ >r. Henryk Kr/łussou ski. fundator Biblioteki i Muzeum Z. A'.
DR. HENRYK KAŁUSSOWSKI 

Założyciel Biblioteki i Muzeum ZNP

S. KOCIEMSKI 
Pierwszy prezes Biblioteki

Muzeum i Biblioteka powstały jako jeden z kierun­
ków działalności PNA w 1891 roku, kiedy dr. Henryk 
Corwin Kałussowski, wówczas naczelny archiwista 
Departamentu Skarbu Stanów Zjednoczonych, a po­
przednio uczestnik Powstania Listopadowego z 1830 
roku i jeden z najwybitniejszych członków społeczności 
polonijnej, ofiarował ZNP bezcenną wprost kolekcję 
książek i dokumentów. Związek zobowiązał się do 
konserwacji i przechowania dokumentów, oraz uru­
chomienia biblioteki.

Aczkolwiek Muzeum i Biblioteka mieściły się w 
osobnych pomieszczeniach, stanowiły one faktycznie 
jedną instytucję sponsorowaną przez Związek, a posia­
dającą własną administrację.

Gdy w 1912 powstało Kolegium Związkowe w Cam­
bridge Springs, Pa., archiwa i wiele eksponatów 
z Muzeum zostały przeniesione z Chicago do tej wyższej 
uczelni polsko amerykańskiej.

Nieszczęście chciało, że pożar, jaki wybuchł w 
Kolegium w 1931 roku, zniszczył nie tylko główny 
budynek, ale także znajdujące się w nim bezcenne 
dokumenty archiwalne.

« * •
Ale Biblioteka ZNP w Chicago stale powiększała 

księgozbiór, oferując setkom tysięcy miłośników pol­
skiej literatury, oraz badaczom historii swoje bogate 
zbiory.

Kolegium Związkowe posiada dziś imponującą 
bibliotekę, która spotyka się z uznaniem zarówno 
naukowych badaczy, jak i władz decydujących o akre­
dytacji zakładów wyższego nauczania.
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Biblioteka w Chicago stała się agentą Zarządu 
Centralnego ZNP. W ciągu ostatnich kilku dziesięcioleci 
wzbogaciła ona swój księgozbiór i usprawniła system 
wypożyczania książek.

Jednocześnie zbiory archiwalne, które nie były 
wysłane do Kolegium Związkowego, ale zostały zatrzy­
mane dla uzupełnienia ekspozycji w Bibliotece w Chi­
cago, zostały wzbogacone przez liczne dokumenty, 
pamiątki i rzadkie stare książki, tworząc wybitnie 
wartościową z punktu widzenia naukowego kolekcję.

Zbiory te mają szczególną wartość dla historii 
wobec faktu, że wiele dokumentów i dawnych wydaw­
nictw zostało w Polsce zniszczonych, lub zrabowanych 
przez zaborców.

• * *
Miejmy nadzieję, że w roku stulecia Związku 

Narodowego Polskiego, ten bogaty księgozbiór, oraz 
materiały archiwalne będą wydzielone w osobny wy­
dział, który pod nazwą “The PNA Research and His- 
torical Library” będzie dostępny dla badaczy historii 
Polski i Polonii.

Zachowajmy i uszanujmy z przeszłości to, co jest 
drogie naszym sercom.

Dokumenty, książki historyczne i pamiątki nie tylko 
świadczą o przeszłości, ale są także zadatkiem na 
jaśniejszą przyszłość Związku Narodowego Polskiego 
i Polonii.

BIBLIOTEKA
położona przy 

1518 W. Division St. 
Chicago —1931

BIBLIOTEKA

Biblioteka
przy

Siedzibie ZNP 
1514 W. Division 

Główna Sala Wystawowa 
1940
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Leszek Szymański

‘ ‘ Poprzednik ’ ’ Pułaskiego
W dwóchsetlecie rocznicy śm ierci Kazimierza 

Pułaskiego warto się przyjrzeć prawie niezna­
nej figurze jego “poprzednika” . Był nim Mottin 
de la Balme.

La Balme (tak się podpisuje w dokumentach) 
wywodził się z rodziny mieszczańskiej i uro­
dził się w roku 1736 w St. Antoine we Francji. 
W r. 1757 wstąpił do konnicy, brał udział w 
wojnie siedmioletniej i wyspecjalizował się w 
szkoleniu kawalerii. W 1764 r. został inspekto­
rem  akademii wojskowej w Lyon, a następnie 
w Riom. W 1773 odszedł na em eryturę w ran­
dze m ajora, co jak na mieszczanina było wy­
sokim osiągnięciem. W arm ii Ludwika XV, 
zresztą jak w większości europejskich arm ii, 
awans zależał bardziej od urodzenia niż zdol­
ności. La Balme był cenionym autorem  dwu 
książek na tem at taktyki i szkolenia kawalerii, 
które były używane we F rancji jako podręcz­
niki wojskowe.

Po wybuchu rewolucji amerykańskiej La Bal­
me usiłował się dostać do zrewoltowanych ko­
lonii brytyjskich. Jednak F ran c ja  bała się 
otwarcie przyznać do popierania rewolucji i 
w wyniku swego podania o paszport La Balme 
na polecenie Vergennesa dostał się pod nad­
zór policyjny.

Należy tu odnotować, że tylko znane oso­
bistości, względnie członkowie znakomitych ro­
dzin, albo wybitni fachowcy wojskowi doświad­
czali oficjalnych trudności na swej drodze do 
Ameryki. Szaraczkowie wysiadali ze statków 
francuskich w portach am erykańskich dosłow­
nie tuzinami, ku wielkiej konsternacji m iej­
scowych rewolucjonistów, którzy bynajmniej 
sobie nie życzyli takiej pomocy od Francji.

La Balme przebrany za doktora wsiadł w 
Bordeaux w połowie lutego 1777 r. na statek 
płynący do Ameryki. Daty jego przybycia do
Zjednoczonych Kolonii nie udało mi się usta­
lić. — W każdym razie zjawił się wraz z gru­
pą oficerów francuskich w obozie Washing­
tona w Morristown 9-go m aja. Był uzbrojo­
ny w gorące listy polecające od Franklina i 
Deana, którzy uważali, że La Balme szcze­
gólnie przyda się do szkolenia kontynentalnej 
kawalerii (w dzisiejszej nomenklaturze — fede­
ralnej) a także i kawalerii w poszczególnych 
koloniach (stanach).

Pomnik Kazimierza Pułaskiego w Washingtonie

Ostrożny głównodowodzący, mimo, że posia­
dał od Kongresu “ in blanco” komisje dla fran­
cuskich oficerów odesłał petenta do tegoż ciała. 
Wysoki, energiczny m ajor musiał wywrzeć do­
bre wrażenie na Komisji Rozpatrywania Za­
granicznych Podań, gdyż zarekomendowała ona 
do Kongresu petycje La Balme, który 26 m aja 
otrzymał nominacje na podpułkownika kawa­
lerii.

La Balme znalazł się w sytuacji podobnej 
do tej w jaką parę miesięcy później popadł 
Pułaski. Miał nominacje, ale brakowało mu 
podkomendnych i pieniędzy. Kawaleria konty­
nentalna istniała właściwie tylko w projektach 
Kongresu. Mizerne jej zaczątki znajdowały się 
pod dowództwem niezależnych i zazdrosnych 
amatorów pułkowników, którzy przeważnie za­
wdzięczali rangę wpływom politycznym. Nie 
imponowały im ani stopień, ani wykształcenie
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wojskowe La Balme. Na ich usprawiedliwienie 
trzeba zaznaczyć, że często werbowali swych 
kilkudziesięciu dragonów ciężkim wysiłkiem i 
na własny koszt.

La Balme nie mogąc uzyskać komendy za­
czął się starać  o funkcję inspektora general­
nego kawalerii, licząc że chociaż w ten sposób 
wykorzysta swe wykształcenie m ilitarne. Nie 
przysporzyło m u to przyjaciół. Między innymi 
dnia 19 lipca, John Adams pisał ironicznie do 
Jam esa W arrena: “ . . . Zagraniczni oficerowie 
sprawiają nam  wiele am barasu. Mamy tu  trzy 
kapitalne postacie: p. de Coudray, generał Con- 
way i p. de la Balme. Są to wielcy i uczeni 
mężowie. Coudray jest najbardziej obiecującym 
oficerem we Francji. Coudray to oficer arty­
lerii, Balme kawalerii a  Conway piechoty. . . ”

nistów (a mniej dla Pułaskiego), wiadomość 
ta  nie dotarła do obraźliwego partyzanta bar­
skiego przed bitwą pod Brandywine. W bitwie 
tej Pułaski tak zaimponował Amerykanom, że 
Kongres zmienił swą decyzję i dnia 15 września 
1777 roku Polak został pierwszym komendan­
tem  amerykańskiej kawalerii.

Wiadomość o nominacji Pułaskiego została 
ogłoszona w arm ii 21 września, a  rozczarowany 
La Balme złożył rezygnację 3 października w 
przeddzień bitwy pod Germantown. W liście 
rezygnacyjnym pisze o swych nadziejach do­
wodzenia i szkolenia amerykańskiej konnicy, 
które zostały zniweczone przez nominację “ba­
rona de Polasky” (sic.). Wkrótce jednak La 
Balme pożałował swej pochopnej decyzji i po­
prosił Kongres o ponowne przyjęcie do wojska.

POCZTÓWKA PUŁASKIEGO. — Podczas 38-go Sejmu ZNP została odsłonięta pocztówka upamiętniająca dwusetną rocznicę 
śmierci gen. Kazimierza Pułaskiego i  wydana 11-go października w Sayannah, Georgia.
Od lewej: Były Poczmistrz Generalny i  Ambasador do Polski Dr. John A. Gronouski, Przewodniczący Krajowego Komitetu Wydania 
Znaczka Pułaskiego — Dr. Edward C. Różański. Wiceprzewodniczący Walter Zahariasiewicz. Prezes ZNP i  KPA Alojzy A. Mazewski, 
Poczmistrz Generalny William F. Bolger, Cenzor ZNP Hilary S. Czaplicki, Kardynał Władysław Rubin z Kurii Rzymskiej.

Mimo trudności La Balme dopiął swego i na 
początku lipca został mianowany inspektorem 
kawalerii z rangą pułkownika. Jednak już w 
sierpniu przybył do kwatery Washingtona ka- 
walerzysta głośny w całej Europie—słynny kon­
federat barski Kazimierz Pułaski. Wprost nie 
wypadało oferować mu rangi poniżej generała. 
Tymczasem na tą  godność mieli także ochotę 
Stephen Moylan, bogaty kupiec, i nasz La Balme. 
Być może, że to ich połączone wysiłki oraz 
inne wpływy sprawiły, że Kongres 4 września 
odrzucił podanie Pułaskiego o przyjęcie go do 
arm ii amerykańskiej. Szczęśliwie dla rewolucjo-

W podaniu z dnia 15 grudnia pisze między 
innymi: “ . . . Byłem i powinienem być za­
troskany, gdy zobaczyłem, że m am  otrzymy­
wać rozkazy od młodego człowieka, któremu 
(jak śmiem twierdzić), daleko do mojego do­
świadczenia i wiedzy kawaleryjskiej. Chciał- 
bym się mylić, lecz zobaczycie co się stanie 
z kawalerią, którą gdybyście zostawili pod moją 
komendą, byłaby waszą najbardziej skuteczną 
bronią.

La Balme mylił się nie tylko w swej ocenie 
Kazimierza Pułaskiego, ale i w przeświadcze­
niu, że udałoby mu się coś zrobić z kawalerią.

72



W tej mierze Pułaski uczynił wszystko co się 
tylko dało i napotkał na obiektywne trudno­
ści nie do przezwyciężenia.

Prośbie La Balme odmówiono, ale mimo to, 
wedle amerykańskiego historyka Freem ana, 
uparty Francuz przez miesiące molestował Kon­
gres. Nie wiadomo jak tam  z tą “m olestacją” 
było, bo francuski historyk Lasseray twierdzi, 
że w tym  czasie La Balme szkolił dragonów 
i konie za darmo z entuzjazmem dla rewolucji. 
W każdym razie La Balme w swych pismach 
do Kongresu wspomina, iż opracował projekt 
werbunku, umundurowania i zaopatrzenia kawa­
lerii. Projekt, któryby niewątpliwie zainteresował 
Pułaskiego poświęcającego większość czasu 
właśnie na te sprawy.

W moich badaniach archiwalnych tego okresu 
nie udało mi się napotkać na żadne dokumenty 
dotyczące La Balme i jego działalności. Dopiero

w m aju 1779 roku napotykamy na pewne o nim 
wiadomości. La Balme usiłował zorganizować 
Indian byłych poddanych francuskiego m onar­
chy i oderwać Kanadę od Wielkiej Brytanii. 
Przy tej okazji dostał się do angielskiej nie­
woli, z której rychło uciekł, lub został wymie­
niony. W lipcu 1780 La Balme werbuje ochot­
niczy oddział francusko-amerykański. Na jego 
czele maszeruje w kierunku Detroit. Zostaje 
jednak zaskoczony przez Indian plemienia Miami 
dowodzonych przez Małego Żółwia i ginie w 
walce.

W swej karierze amerykańskiej Kazimierz 
Pułaski spotkał się z wieloma trudnościami. 
Jedną z największych był brak fachowców — 
zawodowych wojskowych. Wielka szkoda, że 
tych dwu znakomitych kawalerzystów pogodziła 
dopiero śmierć żołnierska dla Rewolucji Ame­
rykańskiej.

Dziennik Związkowy 
Informuje i Walczy

Ojciec duchowy Związku Narodo­
wego Polskiego Agaton Giller pisai, 
że “dobra prasa polska w Ameryce 
stanie się najdzielniejszym czynni­
kiem życia publicznego.” Ta przepo­
wiednia spełnia się w całości. Prasa 
polska wydawana i redagowana bar­
dzo często w opłakanych warunkach, 
stała się prawdziwą “Arką przymie­
rza między dawnymi a nowymi laty,” 
a także między falami emigrantów 
osiadłych w Ameryce i narodem 
walczącym o wolność.

Założyciele ZNP: Juliusz Andrzej- 
kowicz, Jan Popieliński, Julian Lipiń­
ski, Julian Szajnert, Jan Błachowski, 
pierwszy prezes Maksymilian Kucera 
i inni działacze, podobnie jak Giller, 
rozumieli znaczenie prasy w życiu 
każdej społeczności. Zrozumienie to 
wyrażali nie tylko słowami (jak to 
często u nas bywa), ale czynem, bo 
już w drugim roku istnienia ZNP, 
23 listopada 1881 r. w N. Yorku wy­
szedł pierwszy numer “Zgody,” ofi­

cjalnego organu organizacji. “Zgo­
da” pod redakcją Edwarda Odrowąża 
i jego następców stała się szermie­
rzem ideałów związkowych, prosto­
wała oszczerstwa rzucane na ZNP 
przez jego przeciwników, informowa­
ła o sprawach polskich i polonijnych, 
uczyła i wzywała do pracy, solidarno­
ści i czynu.

Dość wcześnie światli przywódcy 
Związku doszli do przeświadczenia, 
że dynamicznej organizacji znajdują­
cej się w ciągłej walce, potrzebne jest 
pismo codzienne. Już na Sejmie w 
Cleveland, Ohio w 1895 r. sekr. gen. 
M. J. Sadowski mówił o wydaniu 
dziennika. Dyskutowano nad tym za­
gadnieniem na następnych sejmach. 
W 1905 r. (17 maja) Michał Rzeszo- 
tarski na posiedzeniu Zarządu Cen­
tralnego ZNP postawił wniosek, aby 
Związek rozpoczął wydawanie co­
dziennego pisma. Wniosek został 
uchwalony jednogłośnie, co jest naj­
lepszym dowodem, że przywódcy

ZNP widzieli potrzebę wydawania 
dziennika. Cenzor ZNP A. Schreiber 
przeprowadził referendum w grupach 
na terenie kraju, które odrzuciły 
uchwałę Zarządu. Wydawanie dzien­
nika stało się tematem gorącej deba­
ty na Sejmie 17 w Baltimore, Md. w 
1907 r. Wniosek Pawła Kurdziela, 
wydawcy “Wiadomości Codzien­
nych” w Cleveland, Ohio, mimo sil­
nych sprzeciwów właścicieli różnych 
czasopism w Chicago i sąsiednich 
ośrodkach, uzyskał większość i pierw­
szy numer “Dziennika Związkowego” 
ukazał się 15 stycznia 1908 r.

Pierwszym redaktorem naczelnym, 
wybranym przez Sejm, był Franciszek
H. Jabłoński, jego zastępca prof. T. 
Siemiradzki, a współpracownikami 
St. Osada i St. Orpiszewski. Pierwszą 
kobietą w redakcji była Kazimierza 
Walukiewicz. Dziennik od pierwszego 
dnia stał się obiektem silnych, nie­
rzadko niewybrednych, ataków z róż­
nych stron, ze skrajnej lewicy i skraj­
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nej prawicy. Miał silną konkurencję, 
bo w Chicago w tym czasie wycho­
dziło kilka dzienników w języku pol­
skim. W miesiąc po ukazaniu się 
pierwszego numeru dziennika zmarł 
nagle naczelny redaktor F. Jabłoński, 
a jego miejsce zajął T. Siemiradzki.

Mimo trudnych początków Dziennik 
rozwijał się, podnosił poziom i zwięk­
szał nakład. Kolejno znikali konku­
renci, a zahartowany w walce szer­
mierz spraw polskich, dzięki poparciu 
zarządów ZNP i braci związkowej 
przetrwał burze, stając się w ostat­
nich latach jedynym dziennikiem w 
języku polskim w Chicago.

Dziennik zmieniał kilkakrotnie 
siedzibę. Niedawno, bo w połowie 
stycznia br. w czasie największej 
zawiei śnieżnej w “zimie stulecia,” 
przeniósł się do pięknego gmachu 
ZNP przy ul. Cicero. Przeniesienie, 
zmniejszając koszta utrzymania wła­
snego starego budynku przy ul. Divi- 
sion i Milwaukee, poprawiło znacznie 
sytuację finansową Wydawnictw 
Związkowych. Znaleziono rozwiąza­
nie kłopotów finansowych, ale Dzien­
nik stanął wobec nowych trudności, 
których nikt nie przewidział. Odcho­
dzą ideowi, doświadczeni redaktorzy, 
znający Amerykę, Związek i Polonię, 
którzy uważali swoją pracę za obo­
wiązek patriotyczny i służbę narodo­
wą. Niedoceniani, a nawet nieraz 
poniewierani przez działaczy, którzy 
nie widzieli nic poza własnym nosem, 
znosili upokorzenia i zadawalali się 
niską płacą, wierząc, że służą spra­
wie polskiej. Przypomni jmy nazwiska 
najwybitniejszych “wyrobników pió­
ra,” którzy w ciągu przeszło 70 lat 
wypełniali łamy “Dziennika Związko­
wego.” Po wymienionych poprzednio 
redaktorach, wóz redakcyjny ciągnęli 
z pożytkiem dla Dziennika i sprawy 
polskiej: J. Przyprawa, S. Zaklikie-

wicz, N. Złotnicki, A. Olszewski, K. 
Piątkiewicz, K. Burkę, W. Trawiński, 
Fr. Dziób, H. Moll i wielu innych. 
Osobny rozdział w dziejach dzienni­
karstwa polskiego w Ameryce zapi­
sał świetny rysownik Kaz. Majewski. 
Zastąpił go na krótko po zamknięciu 
“Dziennika Chicagoskiego” Wład. 
Krawiec.

“Polonia nigdy w pełni nie oceniła 
wysiłków tych cichych a jakże ofiar­
nych i zasłużonych szermierzy pióra, 
którzy swą pracą scementowali luźne 
rzesze rodaków w Ameryce, tworząc 
z nich silną i zorganizowaną Polonię 
Amerykańską,” pisała trafnie red. 
Helena Moll. “Dziennikarz pisał odez­
wy i apele; dziennikarz organizował, 
uczył, prowadził; dziennikarz karcił 
i chwalił; dziennikarz budował — a 
gdy dzieło jego obrało realną szatę, 
zadowolony że cel został osiągnięty, 
cicho i skromnie ustępował przodow­
nictwo innym — ażeby nazajutrz kru­
szyć kopię o inny wielki cel, wielką 
ideę i wielkie dzieło. Przed tymi sta­
rymi zasłużonymi szermierzami pió­
ra, którzy po znojnej pracy odeszli 
w zaświaty po swą nagrodę, jak i 
przed tymi którzy jeszcze wśród nas 
znajdują się — sterani pracą i wie­
kiem — uchylamy czoła i składamy 
głęboki hołd ich zasłudze i pracy! ”

Zmieniły się czasy i zmienili się lu­
dzie. Nie łatwo znaleźć następców 
ofiarnych “szermierzy pióra,” jak 
trafnie nazywa dziennikarzy polonij­
nych red. Moll. Nie ma dziś chętnych 
do wytężonej pracy za małą zapłatę. 
Borykanie się z trudnościami finan­
sowymi stało się codziennym Chlebem 
wydawców, ale nigdy nie odczuwali 
oni tak silnie braku ludzi do pracy 
w redakcji. Jest to nowy kryzys, trud­
niejszy do rozwiązania niż deficyty 
finansowe.

Mimo trudności redakcyjnych

Dziennik Związkowy jest ciągle bo­
jownikiem o wolność i niepodległość 
Polski, oraz o prawa Polonii do odpo­
wiedniego miejsca w amerykańskim 
życiu. Informuje o poczynaniach polo­
nijnych organizacji i jest łącznikiem 
między przywódcami a społeczeń­
stwem. Dziennik podnosi prestiż 
ZNP i jest dźwignią życia organiza­
cyjnego Polonii.

Jeżeli społeczność polsko-amery­
kańska pragnie utrzymać swoją pra­
sę — musi zerwać z utrwalonym przez 
dekady przekonaniem, że dziennika­
rze mają jej służyć za przysłowiowe 
“psie pieniądze,” wycierać jedyne 
spodnie na krześle i otaczać dymami 
kadzideł każde kichnięcie działaczy 
i działaczek. Adwokat, lekarz, elek­
tryk, palcem w bucie nie ruszy jeżeli 
nie otrzyma odpowiedniego wynagro­
dzenia. Przyznajmy, że ideowych 
dziennikarzy, tych szermierzy spraw 
polskich i polonijnych, pracujących 
za pół darmo, znaczna część społe­
czeństwa lekceważyła, uważając ich 
za niedołęgów życiowych lub wręcz 
głupców wierzących w ideały, gdy li­
czy się tylko “wszechmocny dolar.” 
Tacy “głupcy” przestali się rodzić. 
Dlatego prasa polonijna przeżywa nie 
tylko kryzys finansowy ale także 
redakcyjny.

Los Związku Narodowego Polskie­
go, wszystkich jego instytucji, a więc 
także Dziennika Związkowego i Kole­
gium, jest w rękach Sejmu. Wierzę, 
że jak w latach poprzednich, tak samo 
obecnie, posłowie i posłanki znajdą 
wyjście z trudnej sytuacji, by zapew­
nić Związkowi i wszystkim jego insty­
tucjom lata rozwoju dla dobra orga­
nizacji i chwały ludu polskiego w 
Ameryce.

o
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Tokio tą-go (tycznia. Minister 
finansów Sakatani i minister ko­
munikacyi lzaburo Yamagata po­
dali się do dymisji; rezygnacja 
ich została przyjęta. Pterajer Sa- 
jondżi także podał rezygnację, 
lecz Mikado jej ide przyjął.

O mało nie przyszło do rezy- 
gnacyi całego gabinetu, lecz w 
końcu załatwiono kryzys w ten 
sposób, że tekę ministra finansów 
wziął w dodatku do swojej Masa- 
hisa Matsura, minister sprawie­
dliwości, a tekę komunikacyi 
przyjął minister spraw wewnętrz­
nych Keihara. W  ten sposób ga­
binet zmniejszony o dwie osoby 
i  wolny od żywiołów niespokoj­
nych pozostaje skądinąd bez

Do ostrego nieporozumienia 
przyszło w gabinecie japońskim 
na posiedzeniu tą-go stycznia ra­
no, gdy minister Yamagata zażą­
dał ustąpienia ministra finansów 
Sakatani na tej podstawie, że w 
roku uyjy-m obiecał nie podnosić 
podatków, ani się uciekać do po­
życzki zagranicznej, a jednak uło­
żył preliminarz budżetu na 
1906 w taki sposób, że nie będzie 
się można obejść bez nowych po­
datków lub nowej pożyczki.

Sakatani, ratując sytuacyę, 
chciał zmniejszyć budżet armji i 
floty, lecz mu na to nie pozwolo­
no. Wtedy Sakatani zaczął obci­
nać budżet kolei żelaznych, co 
znów wywołało opozycyę ze stro­
ny Yamagaty Gdy mu w dodatku 
nie pozwolono podwyższyć poda­
tków. Sakatani musiał podać się 
do dymisji.

Nie ma spokoju w Rosji.
Profesor Milukow oświadcza, 

że lud będzie walczyć, aż otrzy­
ma wszystko co mu się należy.

Przywódca demokratów kon­
stytucyjnych jest bohaterem ol­
brzymiego mityngu w Nowym 
Yorku.

tskOw w Biustach: Buffalo, 1 
ks* I Duuklrk. latarsuuląeo wtadsmn- 
żel ss wszystkie* *<■ potoklefc. 

•Srana «.
Artykuły wstępna i uva«l rudskcyj- 

m  a ehwIU błetyesj. Na stron* t* 
■wracamy ncwcAln* uws**. Nlscka] 
każdy csytslnlk posłucha, 00 rsdskcyu 
asa dalż do powWdusule

skaul prayJacMls I iwolssalcy DuSau- 
utka Zwlpikowaao Badeałali aam Jul 
cały szereg takich artykełdw. Nlek 16- 
rs s stek a* bardzo eeue, leci 1 p» 
woda obfitości
ltimy odłożyć Je
siwa aumerae sstnterusujs i stany 
polskich artykuł dr« Zlalldsklsuo a 
Scbaleuburga. w nacie Tesaa Jltro 
otwierany Dział Kobiet, który prwo- 
ważsM salllaf bfdzie pasł kdarya K r  
siak 1 Mllwaskes. Wis

•Srana k.

syjsklch.
I). NadiwyesaJ ssaaacyjay romau 

p S. ' Ofiary WampIrOw."
•Srana A

Z Taki reportera Bardso ciekawa

lycU Po lat.Iw w Chicago. sebraaycb 
frsai specyalaaco. u stałego sprawo 
Ida we* "Dlkeaalka Związkowego"

STAN POWIETRZA.
Diii pochmurno przy pewuea pod­

niesieniu temperatury Wiatr p*łuocc 
zachodu!

Wschód iłofira o godziwie 7-ej mini 
17 — sacbód o godzinie « i i  ZacbÓ 
kilęiyea o godznie ł-ej minut M po

■OTATKI TEHBMFICZHŁ

New Parł, A'. X. Wdowa po 
miliarderze, stawnym skąpcu Kus- 
sel Sagę płaci olbrzymi p da tek od 
swoich realności, bo *7.358,000.

Omańa, Krbr. Aresztowanego 
tu "pułkownika'' W. L. Yissche- 
ra za zabójstwo wypuszczono z 
więzienia za kaucyą w sumie 
*1,500. Kaucyę stawił redaktor i 
wyda* ca dziennika "Omaha Bee” 
w sumie *1.500. Yisscher zastrze- 
19 polieyanta nazwiskiem DiUon.

A'n» Orkan, La. Rzezimieszki 
rapadli na ulicy niejakiego Conea 
z Chicago i zażądali od niego pie­
niędzy Dal im dwadzieścia dola­
rów z miłym uśmiechem i w ten 
sposób ocalił resztę pieniędzy a 
■noże i życie swoje.

Lat Aagrlti, Cal. Dwie siostry, 
psnny Annie i Maggie Wadc, 1 
■Oak Park, w pobliżu Chicago do­
stały tu nagle pomiesaania zmy­
słów straciwszy wszystkie swoje 
oszczędności ulokowane w banku, 
który upadł Nie posiadały ani 
centa a wstydziły się zebrać —  
skutkiem czego o mało nie zginę­
ły głodową śmiercią.

Acw Parł, A’. P. Prawdziwi 
Wandale włamali się do mieszka­
nia bogacza tutejszego F. P Ear- 
le'a i zniszczy1! niebie oraz obrazy 
kosztowne wartołci )  conajmniej 
*25,000 Earl bawi obecnie we 
Włoszech.

Tolfdo, O Były klerk najwyż­
szego trybunału stanu Ohio Emer- 
too został zasądzony na 10 dni 
więzienia, a senatora stanowego 
Austina sąd skazał na grzywnę, 
wynoszącą *100 i 10 dni więzienia. 
Emercon wystawił Austonowi pa­
tent na adwokata ber uprzedniego

ZABUA OJCA I 
BRATA KOCHANKI.

OBŁĄKANY MORDUJE 
20NĘ I DZIECKO.

Golronda, lll., 15-/0 złycmto. 
Niejaki Morrow, miody jeszcze 
człowiek, wszedł do domu swojej 
kochanki Anny Banks z fuzją w 
ręku, i mc mówiąc nic począł strze­
lać do jej ojca i do obecnych w 
pokoju członków rodziny.

Stary Bonks padł po pierwszym 
strzale ugodzony kulą w piersi 
śmiertelnie. Następnie Morrow za­
bił brata swej kochanki, lecz ten za- 

wydał z siebie ducha strzelił
jeszcze do mordercy i ranił go.

Wreszcie rozbrojono Morrow'a i 
osadzono w więzieniu.

Przyczyna zabójstwa jest dotych- 
as nieznana. Morrow zył w jak 
ijleptzej komitywie z rodziną na­

rzeczonej.
Trucola, lll., 15-/0 tlyczmd Nie­

jaki Harrey Lickner dostał nagle 
pomieszania zmysłów i zabił zonę, 
dziecko jedyne, a wreszcie sam sie­
bie pozbawił życia. Dziecku rozłu­
pał głowę siekierą — a następnie 
tern samem okrwawionern już na­
rzędziem zabójczera uderzył żonę 
w głowę, kładąc ją trupem na miej­
scu. Poczem poderżnął sobie gardło 
brzytwą.

Lickner był chory od dłuższego 
asu. Przed kilku dniami lekarze 
u ważyli u niego zboczenie umy­

słowe i radzili żonie odesłać go do 
domu dla obłąkanych. Biedna nie 
usłuchała rady i padla ofiarą swej
lekkomyślności.

•trzym a ■•ay.tki
Mtoży. K i la k * * ____ ____
ryknaam a wykładów •  Baa/i 
w dktcagaablm Ualwaraytacla.

Nowy York 14 ■tycznia. Przeje­
chawszy przeszło 5000 mil dla wy­
głodzenia jednej tylko mowy o 
ruchu ludowym w Rosji, profesor 
Milukow, członek trzeciej Dumy 
rosyjskiej i wódz konstytucyj­
nych demokratów przemawiał w 
Nowym Yorku tą-go wieczorem 
w hali Camegiego wobec olbrzy­
miego zebrania publiczności. Zna­
komity uczony i mąż stanu ro­
syjski oświadczył na wstępie, 
szuka on dla twej sprawy w tym 
kraju tylko aympatji. Słowa 
publiczność przyjęła grzmotem 
klasków; nie było żadnej wątpli­
wości, że sympatja zgromadzo­
nych była całkowicie po stronie 
mówcy.

Naszkicowawszy prace dwóch 
poprzednich Dum w kierunku wy­
walczenia dla Rosji prawdziwej 
konatytucyi, Milukow oświad­
czył, że obecnie nastąpił stan 
względnej równowagi. Kwestją 
jest jednak, czy ta równowaga 0  
każe się trwałą. Mówca widzi w 
przyszłości nowe walki i zaburze­
nia i słabą ma nadzieję, aby u- 
tpokojenie mogło rychło nastąpić.

“Walka o konatytucyę, mówił 
Milukow, stała się walką gwałto­
wną z calem rozgoryczeniem i 
wzajemną nienawiścią. Masy lu­
dowe dortły już do zeoztrmłenła 
prawdziwej przyczyny twej nę­
dzy i poniżenia; znają już one 
dobrze swych prawdziwych wro­
gów i przyjaciół. Rewolucja ro­
syjska straciła nieco ze swego 
wnętrznego tragizmu. Ruch 
zanikł, lecą się pogłębił, sięgnął 
głębiej do niższych sfer społecz­
nych. Prawdziwe znaczenie wy­
padków, które mogą się jeszcze u- 
kazać przed oczami świata, nie 
będaie polegać na wznoszeniu się 
i upadku pewnych bohaterów, pe­
wnych wielkich ludzi, których los 
może nas interesować, 
czbie ludzi rozstrzelanych lub po­
wieszonych, sług carskich zamor­
dowanych, wykrytych spisków i 
tym podobnych rzeczy.

Interes rzeczywisty walki leży 
o wiele głębiej. To idzie o skład 
społeczny przyszłości. Qto dla 
czego masy ludowe, na pozór ci­
che i uległe, pokładają wszystkie 
swe nadzieje w ruchu obecnym i 
nie dadzą temu ruchowi zamrzeć, 
dopóki się losy nie rozstrzygną na 
jedną lub na drugą stronę.

I  jakież to aą siły, które wystę­
pują przeciw temu ruchowi? So­
jusz dwóch gnijących sił polity­
cznych (caratu i biurokracji, prz. 
Red.) nie może powstrzymać na­
rodu kroczącego drogą swego roz­
woju historycznego. Dziecinne 
tłómaczcnie, że ruch ten został 
wywołany przea żywioły obce, 
przeciwrosyjskie, nic wystarczy, 
aby ruch ten złamać. Szalona 
myśl, że można przerobić w jed­
nej godznie włościan naszych 
gmin ns prywatnych właścicieli 
ziemskich, może tylko zwiększyć 
niezadowolenie wśród lodu wiej­
skiego, który i tak już dość cier­
pi skutkiem głodu i nędzy. Jednem 
sloweąi w którą stronę spojrzeć, 
dokąd się obrócić, wszędzie widzi­
my nowe niepokoje, nowe zabu­
rzenia bez żadnej nadziei ns zgo­
dę i spokój."

Na zakończenie mówca zape­
wni! słuchaczy, że nie żąda od 
nich nic oprócz aympatji dla cier­
pień jego biednej, gnębionej oj­
czyzny. aympatji dla szlachetnych 
trudów i wysiłków dzielnych lu­
dzi, którzy pracują dla przyszło­
ści swego narodu.

Profesor Milukow przybył do 
Nowego Yorku w poniedziałek 
t.t-go b. m. jedynie w celu wy­
głoszenia mowy czyli raczej wy- 1 
kładu aa temat: Rządy konsty tu-

ga, gdzie będzie nada) pracować 
jako członek Dumy i wódz twego 
stronnictwa. W  mityngu w Car- 
negie Hall wzięło Afciał około 
*0,000 osób. Przewodniczył bi­
skup Henry C. Potter, który 
przedstawił Milukowa publiczno­
ści.

Profesor Milukow znany jest 
publiczności amerykańskiej zc 
swych wykładów o Rosji w Uni­
wersytecie Chicagostim, z któ­
rych powstała książka bardzo zaj­
mująca i pouczająca pod tytułem : 
Rosja i jej kryzys. Za czasów 
pierwszej Dumy, gdy car Mikołaj 
przez krótką cl.wilę wahał się, czy 
nie ustąpić żądaniopi narodu, 
świat polityczny widział w Milu- 
kowie pierwszego konstytucyjne­
go premjera Rosji.

PRACE KONGRESU,
Wtorek 1 stycznia 190Ł 

Senat.
W  senacie dyskutowano pono­

wnie o niedawnem wypuszczeniu 
bondów przez rząd federalny Se­
nator Culberson zaproponował re­
zolucję, żądającą od sekretarza 
skarbu dodatkowych wyjaśnień, 
dla czego bondy były wydane 
bankom, a nie osotyom prywa­
tnym, które ofiarowały za nic 
wyższą cenę. Rezolt*yę przyję­
to. Senator Tillman wniósł rezo- 
lucyę zawierającą nowy szereg 
pytań w sprawie sytuacyi finanso­
wej.

laba reprezentantów.
W  izbie debatowaro ijpd wyso- 

koćci* kary pienłęłr.r 'dtugoiczą 
terminu kary więzienia dla urzęd­
ników i dyrektorów korporacji za 
przekraczanie prawa przeciwko u- 
źywaniu funduszów korporacyj­
nych na cele polityczne. Wszyst­
kie poprawki w kierunku podnie­
sienia kary przepadły. Wcześniej 
tegoż dnia odbyła się ostra dyski 
sja nad punktem projektowanego 
kodeksu karnego, w którym jest 
mowa o zabronieniu odmawiania 
robotników i rzemieślników z ar­
senałów rządowych przez prywa­
tnych pracodawców. Wszelkie ti- 
siłowania, aby zmienić ten punkt 
tak, aby miał on siłę tylko w cza­
sie wojny lub nagłej potrzeby, 
spełzły na niczem.

BOGACZ "WŁÓCZĘGĄ;’.

Sl. Łonu. Mo., 15-go tlyrtnia. 
Ośmset pozbawionych pracy, gło­
dnych i zziębniętych mężczyzn, 
gdyż nie mieli zimowej odzieży, u- 
rądziło demonstracyę po ulicach 

naszego miasta Zatrzjrmali się 
wreszcie przed ratuszem, gdzie zło­
żyli apliltacyę w biurze majora o 
pracę. Na czele pochodu kroczy} 
znany tu ogólnie How, filantrop i 
członek bardzo bogatej i arysto­
kratycznej rodziny, który chwali się 
publicznie, że jest profesyooalnyin
włóczęgą.

Major Wells zapewnił “armię'' 
How a, że uczyni wszystko, co jest 
w jego mocy, aby pozfaawionjm 
pracy dać zajęcie. Przyrzekł za­
trudnić wielu z nich przy robotach 
miejskich.

Mayor przedłoży radzie miejskiej 
projekt wyasygnowania a kasy 
$10,000 w tym właśnie celu.

Ifauśriń*, »Fiz. Szynkarze tu­
tejsi zamierzają rozpocząć krucy- 
atę przeciw kościołom, żądając, a- 
by były one zamykane w niedzie­
le. Ma to być odpowiedź na agita­
cję księży i pastorów, którzy chcą 
zmusić sądownie szynkarzy do za­
mykania interesów w niedziele. 
Szynkarze wychodzą z założenia, 
że nauczanie i zbieranie pieniędzy 

niedziele jest także zajęciem i.„ 
biznesem wcale nie gorszym od
szynków nianego ..

M INISTER FINANSÓW
CORTKLTOU PORÓŻNIŁ
SIĘ Z PREZYDENTKI

■a prayjąś praaydaatarę kam 
• M i l  "lafekerhaeker” . Dw 
tyeheaaa a a p n a c a a ją  pa- 
gAaaca.

A'rut Yart, 15 tlycsaia. Donoszą 
tu z Waszyngtonu, że minister fi- 
nasów Cortelyou podał się do dy- 
misyi. Podobno Morgan, znany 
rekin finansowy ofiarował mu pre­
zydenturę instytucji finansowej 
“Knickebocker Trust Company.”

Dotychczas wiadomo, że Corte­
lyou zrezygnował po odbyciu kor- 
ferencyi z prezydentem Roosevel- 
tem, która była bardzo burzliwa. 
Konferencja ta odbyła się przed 
niejakim czasem w cztery oczy za­
raz po sesyi gabinetu. Cortelyou 
stał się poprostu niemożliwym z po­
wodu przeszkód jakie stawiał kan­
dydaturze Tafta, którego prezy­
dent Rooscielt jawnie popiera. Cor­
telyou pokłóciwszy się z prezyden­
tem udał się zaraz do domu, tłóma- 
cząc swoją nieobecność w ministc- 
ryum finansów — grypą.

Cortelyou już od dłuższego cza­
su był “cichym'’ kandydatem na 
prezydenta. Nie znalazłszy jednak 
poparcia re strony Rooseve1ta u- 
stąpił obecnie z urzędu.

Podobno rezygnacya jego nie od 
dziś się datuje. Miał ją już dawno 
wręczyć prezydentowi z tern za­
strzeżeniem. że ustąpi każdej chwi­
li skoro tylko Roosevelt znajdzie 
odpowiedniego człowieka na jego

Rezygnacja stała się głośną ta­
jemnicą. a  prędko i praw.dopoĄz- 
bnie zaprzeczą jej w kołach miaro1 
dajnjrcb.

Sam Cortelyou stanowczo twier-
:i, że pogłoska o jego ustąpieniu 
e ma żadnych zgoła podstaw — 

i a z Białego Domu żadnych nic r r»
" źna zasięgnąć i nformacyi.

Prezydent milczy jak sfinks.
Minister finansów nie był ani ra­

zu w biurze swojem od 15-go gru­
dnia, chociaż po ataku grypy wy­
zdrowiał tyk, że mógł być obec­
ny na recepcji w New Yorku, na 
wszystkich sesyacji gabinetu — a 
nawet wygłosił mowę w Brookly-

Przyjmował także gości w swo­
im domu. Jednym z nich był rekin ( 
finansowy Pierpont Morgan. Cor- . 
telyou oświadczył, żc wizyta miliar- i 
dera nie miała żadnego polityczne­
go znaczenia. Zdajc się, że piezy- I 
dem Rooserełt nie przyjmie zezy- j 
gnacyi Corte’you'a dopóki ten nie 1 
odpowie na pytania zadane mu I 
przez senat o metodzie jakiej uży­
wał do zażegnania przesilenia fi- ' 
nansowego. Jutro w południe ma [ 
minister finansów objaśnić senat w : 
tym względzie.

Boyrrloum, Pa., 15-/0 tlyenia.
Z ruin spalonego teatru tutejszego 1 
wydobywano trupy przez cały 1 
dzień. Noc wreszcie położyła kres ! 
nudnej, a nad wyraz przykrej pra­
cy. Dotychczas wydobyto 167 ciał. 
Bardzo być może, że więcej trupów 
znajdzie się w ruinach W każdym 
razie przypuszczają, że nie zginęło 
więcej jak 170 osób. Na każde dzie­
więć niewiast, które padł) ofiarą 
pożaru przypada 1 mężczyzna.

Dotychczas nie stwierdzono je­
szcze przyczyny strasznego całopa-

Straż pożarna tutejsza i z miast 
okolicznych, która przybyła z po­
mocą npiła się i wszczęła kłótnie, 
więc burmistrz kazał pozamykać 
wszystkie szynki.

Miasto nasze okryło się żałobą. 
Kilka całych rodzin zginęło w po­
żarze, nie pozostał z nich ani jeden 
członek przy życiu.

W teatrze obecnych było *35 o- 
sób, przeważnie kobiet i dzieci kie­
dy pożar wybuchł.

K A ND YD A C I NA BISKUPA.

Arcybiskup Quigley
traech wybitnych księży na po­
sadę w Rockford. Zjazd biaku-

Na zebraniu księży chicago- 
skich w rezydencyi arcybiskupa 
Quigley'a formalnie zostali nomi­
nowani kandydaci na posadę bis­
kupią w Rockford. Kandydatami 
są: biskup Peter J. Muldoon, bi­
skup sufragan dyecezyi chicago- 
skiej, ksiądz Dr. Edmond M. 
Dunne, kanclerz naszej dyecezyi i 
ks. Edward A. Kelly, proboszcz 
parafii św. Anny. Nazwiska kan­
dydatów zostaną wysłane w tych 
dniach do Rzymu, gdzie papież 
wyda ostatnią decyzyę. Między 
księżmi, którzy brali udział w 
głosowaniu na kandydatów był 
ksiądz polski Franciszek Lange. 
W  tycli dniach ma się odbyć zjazd 
biskupów stanu Illinois, w celu o- 
statecznego porozumienia się w 
sprawie obsadzenia stolicy bisku­
piej w nowej dyecezyi.

TAJEM NICZY NAPAD.

Kobieta strzela do adwokata. U- 
bczwdadniooa przea detektywa.

Jakaś kobieta, która podała 
swoje nazwisko jako Thomas 
Metcali usiłowała popełnić zabój­
stwo na osobie adwokata Samuela 
R. Hamill z Terre Houte, Ind.. 
broniącego w sądzie sprawy słyn­
nego bankruta bankiera Walsha. 
Zaczaiła się ona przy drzwiach są­
dowych i z rewolwerem w ręku 
czekała przyjścia 'adwokata. Spo­
strzegł ją jednakże tajny detek­
tyw Van Winkle i aresztował w 
chwili gdy usiłowała wykonać za­
mach. Dała ona tray stizały do 
nadchodzącego adwokata, lecz 
chybiła celu. Odmawia ona wszel­
kich bliższych wyjaśnień w tej 
tajemniczej napaści.

•D U C H Y ” W CHICAGO  
straszą kobiety.

Mały domek przy Iloyne ave. 
zamieszkały przez państwo Rad­
ke stał się postrachem okolicy, po­
nieważ pani Radke twierdzi z całą 
stanowczością, że dumek ten jest 
siedliskiem duchów, które tam so­
bie nocą urządzają rozmaite har­
ce, muzyki, przerzucanie sprzę­
tów z miejsca na miejsce i t. p. 
“Duchy" tak wystraszyły panią 
Radke i jej siostrę, że obie kobie­
ty dostały napada histeryi, a na­
stępnego dnia spakowały swoje 
manatki i wyniosły się do innego

Mąż paoi Radke lubo nie wie­
rzy w żadne duchy, upiory, zmo­
ry i t. p. potwory i  uważa całą 
historyę kobiet za imaginacyę 
bujnej wyobraźni, jednakże nie 
może kobiet przekonać, które pod 
przysięgą zeznają, że ten domek 
jest zamieszkały przez całą pacz­
kę duchów, które się wcale nic 
krępują obecnością żyjących. lecz 
aię gospodarzą jak u siebie. Pani 
Radke opowiada, że widziała w 
tym domu jakieś niezwykłe świa­
tła, około północy słyszała muzy­
kę i rozmaite tajemnicze szmery 
i łoskot; widziała nawet duchy 
przesuwające się a miejsca na 
miejsce jak cienie, lecz me mogła 
dojrzeć ich1 kwarzy. . .

Teraz przesądne kobiety, a na­
wet niektórzy mężczyźni omijają 
zdaleka domek zamieszkały przez 
duchy, a ijocą nikt nie poważy 
się przejść tamtędy.

Źe też w dwudziestym wieku 
cywilizacji i postępu wierzą jesz­
cze ludzisicś w podobne brednie.

żąda odszkodowania w sumie 
$50,000 ixl pani Mildred Hartman 
za bałamucenie jej męża. Sprawa 
oparła aię c sądy I  •annenbaiim 
wniósł podań* o rozwiał, skut­
kiem intryg miłosnych pani Hart-

Aresztowano dwóch męzczyrn 
podejrzanych o zastrzelenie de­
tektywa Williama R. Mooney w 
dniu 2 go stycznia.

Sędzia Beitler uwolnił cxl odpo­
wiedzialności C.ertrudę Robinson 
i Nannete Frank, oskarżone o 
skradzenic 7-mio letniej C. Robin­
son. Józef Lotsici wmieszany w 
tę sprawę został skazany na *300 
i koszta za "nieprzyzwoite zacho­
wanie się”. Dziewczynkę umiesz­
czono w zakładzie sióstr Bene­
dyktynek.

Jydek rosyjski Natan Gresbol- 
ski dostał się w opały, gdyż został 
oskarżony przez swojego współ­
wyznawcę J. Nathana o oszuka­
nie go na *200.00. Oprócz lego 
Gresholski jest oskarżany o krzy­
woprzysięstwo, gdyż w swoim 
czasie wysłał on żonę do 
Europy pod pozorem, że jest n- 
błąkana. a następnie przysiągł w 
sądzie, że żona go opuściła i żądał 
rozwodu.

Władysław Grzybowski jest 0  
skarżony o nieprawne przetrzy­
mywanie 8-mio letniej Maryi Cy- 
towskiej. Matka dziewczynki, 
która mieszka w Hammond i obe­
cnie nazywa się Mary Daeidsoią 
twierdzi, że Grzybowski nie che*, 
puścić od siebie jej córki, lecz żą­
da 40,000 okupu. Grzybowski, 
który jest wujem dziewezjmki, 
przeczy tej historyi. Sprawa opar­
ła się o sądy, które orzekną, kto 
ma prawo do chowania małej Cy-

Pokłóciwszy sł* z* swoją narze­
czoną Mamie Bnrke, Otto Wea- 
vrr, 35 letni młodzian wpakował 
jej kulę w piersi, a następnie po 
rycersku drapnął. Atoli wkrótce 
po awanturze polieya złowiła pta­
szka i osadziła w klatce więai^i- 
nej. śmiertelnie ranną dziewczynę 
zabrano do szpitala. Pono nieuza­
sadniona zazdrość miała być 
przyczyną strzelaniny.

Straszne nieszczęście spotkało 
dobrze znanego związkowca p. 
Woszczyńskiego, byłego sekreta­
rza grupy 244. Oto jego syn 19-tO 
letni Kazimierz wpadł w otwór e- 
lewatora u firmy Stevcnson, gdzie 
pracował i tak się pokaleczył, re 
zmarł krótko po wypadku. Roz­
pacz rodziców nic ma granic

Roayanin Antoni Szczcrbaków, 
organizator stowarzyszenia rolni­
ków w Rosji i były kandydat do 
pierwszej Dumy, będzie miał od­
czyt dzisiaj wieczorem w Hull 
Hon.se. Szczcrbaków przebywał 
dłuzszy czas w Ameryce, więc zna 
język angielski dobrze. Przejęty 
duchem wolnościowym tego kra­
ju, był doskonałym agitatorem w 
Rosji.

Koroner, badając przyczynę 
śmierci Charlcsa G. Brackett, któ­
ry po nieudałym zamachu na ży­
cie pani Piszczek sam się zastrze­
lił. orzekł, że zaszło tu samobój­
stwo. Brockctt martwił aię że 
stracił posadę, więc wykonał za­
mach na życie swej przyjaciółki, 
pani Piszczek, a następnie sobie 
odebrał życie. Pani Piszczek leży 
w szpitalu z powodu rany zadanej 
jej przez Brocketta.

W . M Hulbert. były finansi­
sta z Oak Park został aresztowa­
ny za usiłowanie spieniężenia fał­
szywych czeków. Został on ska­
zany na *300 kary i koszta przez 
sędziego Beither, a że nie miał 
pieniędzy, więc powędrował do 
stanowego więzienia w Joliet.

Paał Mdłguraata Daaaaabauza

NUMER KA OKAZ.
Pierwszy numer Dziennika Zw. 

otrzyma każdy członek Związku 
N. P. Jest to numer okazowy.

Następne numery otrzymają tyl­
ko Ci, którzy już Dziennik Związ­
kowy zaabonowali.

Kto sobie dotychczas nie zamó­
wił codziennej "Zgody” —  atoze 
ją teraz jeszcze zaiepnumerować. 
Prosimy przesłać do adminlstracyi 
dokładny swój adres i — prenu­
meratę roczną (*300), półroczną 
($1.50) hib kwartalną (75C.)

Pamiętajcie o tern drodzy bracia 
związkowcy, że Dziennik Związko­
wy jest własnością Waszą — wła­
snością ogółu związkowego a nie 
jednostek Przesłaniem prenumera­
ty tasilacie własną swoją kasę.

Bok I. (▼•!. I.)

e.c.r. — collection
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Sabina P. Logisz

Mieczysław Haiman

Życie naogół nie uśmiechało się temu czło­
wiekowi z natury cichemu, skromnemu i obda­
rzonemu wieloma talentam i. Tym bardziej, że 
namiętnie poświęcił się sprawie, którą ukochał 
i w którą wierzył.

Smutek i częste zawody, chociaż przemyślnie 
ukrywane, jednak nie raz nadawały szczególny 
wyraz Jego z natury poważnemu obliczu. A 
uśmiech choć raczej nie częsty, zawsze był 
promieniująco ciepły. To też głęboko religijny 
Haiman zawsze dzielnie stawiał czoło każdemu 
zdarzającemu się kryzysowi.

Mieczysław Haiman urodził się w 1888 roku 
w Złoczowie w Polsce jako syn Wilhelma i Zu­
zanny z Ziółkowskich. W młodości — tak zresztą 
jak wielu jego rówieśników — marzył o przy­
godach i w związku z tym  pragnął zostać m ary­
narzem. Ostatecznie pomimo wielkiej miłości 
do Ojczystego Kraju opuścił Polskę i wybrał 
się do Ameryki. Do tego nowego zamorskiego 
kraju, gdzie długie godziny pracy, wykonywanej 
za małym wynagrodzeniem, dały mu okazję 
zapoznania się z możliwościami tej Nowej 
Ojczyzny.

Pomimo początkowo trudnych a może i nie 
raz i ciężkich warunków życia, Haiman nigdy

się nie zniechęcał. Natomiast zawsze wykazywał 
pełnię dumy z pobytu w Nowym K raju i wdzięcz­
ność nawet za ciężką pracę, za co swą wielką 
sumiennością szczerze starał się odwdzięczyć. 
Toteż niedługo czekał na podwyżki w wynagro­
dzeniu i na awans w pracy. A gdy nabrał 
doświadczenia, znajomości układu stosunków 
amerykańskich i nauczył się języka angielskiego, 
wówczas to odniósł pierwszy sukces osobisty, 
gdy został redaktorem  “K uriera,” wydawanego 
w Bostonie.

Równocześnie, gdyż w tym  właśnie okresie 
swego życia, Haiman wkroczył na drogę lite­
racką. Bowiem zaczął pisać poezje, które były 
wysoko oceniane. Natomiast zachęcany do ich 
wydania odpowiadał, że “w Ameryce wartość 
poezji jest równa wartości wagi papieru, na 
którym poezje te są pisane.”

Toteż świadoma Jego wrodzonej skromności 
oraz niechęci do przyjmowania okazywanego 
Mu uznania, byłam nieco zdumiona, gdy prze­
czytałam następujące zdanie w Jego biografii: 
“Opublikowałem niektóre z moich poezji w 
polsko-amerykańskiej prasie i szczerze mogę 
przyznać, że nie są wcale złe. Z pewnością 
dawni moi profesorowie literatury nie powsty­
dziliby się m nie.”

Tymczasem Jezierski, kolega po fachu Hai- 
m ana w “Kurierze,” tak oto wyraził się o poezji 
Haimana: “Jego czarujące wiersze przypominają 
mi Tetm ajera, Pola, Lenartowicza i Laskow­
skiego . . . szczególnie tego ostatniego.”

Czy rzeczywiście talent Haimana w całej 
pełni ujawnił się w tych poezjach? Nigdy się 
tego nie dowiemy. Bowiem, ironią losu, zgodnie 
z informacjami Haimanowej, większość nieopu- 
blikowanych utworów poetyckich została złożona 
w suterynie ich domu gdzie z czasem uległa 
zniszczeniu. Mówię, ironią losu gdyż zniszczenie 
dotknęło m ateriał dowodowy, dotyczący prze­
szłości tego kogoś, kto przede wszystkim po­
święcił swą pracę i życie dla zachowania dowodów 
przeszłości historycznego i kulturalnego dorobku 
nie jednostki ale przede wszystkim naszej polo­
nijnej grupy w Ameryce.

Wynika więc z tego, że nie było przezna­
czeniem, aby Haiman miał być poetą.

Haiman był gorliwym wielbicielem Adama 
Mickiewicza, wielkiego polskiego poety. W pew­
nym okresie swego życia chciwie czytał wszy­
stkie Mu dostępne książki o tym  m istrzu polskiej
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poezji. Jedną z nich byty pamiętniki Antoniego 
Odyńca, przyjaciela Mickiewicza. W 1830 roku 
Odyniec i Mickiewicz podróżowali po Włoszech. 
W pamiętniku Odyńca opisane zostało spotkanie 
Mickiewicza z Jam es Fenimore Cooper, ówcze­
snym am erykańskim  nowelistą.

Ten przypadek stał się iskrą, która roznieciła 
u Haimana pragnienie do napisania i zapał do 
badań nad przeszłością naszą w Stanach Zjed­
noczonych. W tym  odważnym przedsięwzięciu 
niejako ujrzał On swą misję stania się history­
kiem naszej grupy polonijnej. Toteż Jego praw ­
dziwa reakcja na wizję zrealizowania tego śm ia­
łego projektu została zawarta w tak zwanym 
“Self-Portrait,” zamieszczonym w “Book of 
Catholic Authors” gdzie się tak wyraził: “Wi­
działem sposobność poświęcenia mego życia 
pożytecznemu celowi.”

Ale Haiman szybko zorientował się, że życio­
rysy tych dwóch znakomitych postaci to jest 
Mickiewicza i Coopera tylko pobieżnie wspomi­
nają o ich spotkaniu. Toteż to spostrzeżenie 
jak najbardziej przyczyniło się do powzięcia
przez Haim ana postanowienia poszukania do­
datkowych informacji. A wyniki okazały się 
dobre. Bowiem powoli odgrzebał wiele mało 
znanych historycznych faktów, które znacznie 
wzbobaciły historię zarówno Ameryki jak i Pol­
ski. Uznał przy tym, że nie wystarczy jedynie 
wynaleźć te fakty, ale należy przy tym je najpierw 
wyjaśnić, uporządkować a następnie przedstawić 
światu. Odtąd — jak sam  przyznał — “badania 
historyczne w zakresie Polonica Americana są 
głównym celem mojego życia.”

Wyniki pierwszych badań wydane zostały 
w języku polskim w latach pomięczy 1927 a 1930. 
A oto tytuły poszczególnych prac:

Z Przeszłości Polskiej w Ameryce (1927)
Historia Udziału Polaków w Amerykańskiej
Wojnie Domowej (1928)
Polacy Wśród Pionierów Ameryki (1930)
Pierwsza Jego praca w języku angielskim 

pod tytułem  “Poland and the American Revo- 
lutionary W ar” wydana została w 1932 roku 
z okazji 200-lecia urodzin Jerzego Washingtona.

Powyższe cztery tomy obrazują naszą historię 
w tym  Kraju, ze szczególnym uwzględnieniem 
dwóch okresów, jakie miały miejsce w historii 
rozwoju Stanów Zjednoczonych, a mianowicie: 
wojnę rewolucyjną i wojnę domową.

P raca  zatytułowana “ Polish P ast in America 
1608-1865,” będąca do pewnego stopnia stresz­
czeniem Jego wcześniejszych dzieł, wydana 
została w 1939 roku. Natomiast zam iarom  zre­
widowanego przekładu tego dzieła przeszkodziła

śmierć Haimana. I o ile wiem, nowy zebrany 
przez Niego m ateriał do poprawionego i roz­
szerzonego wydania — jak dotychczas — nie 
został wykorzystany.

W sumie Haiman wydał przeszło 20 tomów. 
W tym  dwa tomy o Kościuszce, zatytułowane: 
“Kościuszko in the American Revolution (1943) 
i “Kościuszko, Leader and Exile (1946) oraz 
“Zjednoczenie Polskie Rzymsko-Katolickie w 
Ameryce 1873-1948 (1943).

“Poles in New York in the 17th and 18th 
Centuries” (1938), “The Poles in the E arly  His- 
tory of Texas” (1936), “Polish Pioneers of 
California” (1940), “Polish Pioneers of Penn- 
sylvania” (1941), “ Polish Pioneers of Virginia 
and Kentucky” (1937) wydane zostały jako rocz­
niki Archives and Museum of the Polish Roman 
Catholic Union of America.

Choć pionierska rola tych roczników w polsko- 
am erykańskiej historiografii nie może być prze­
ceniana, tym  nie mniej należy wyrazić żal, że 
niestety ale wraz ze śm iercią Haimana przestały 
one wychodzić.

Prawdziwa wartość i znaczenie dzieł Hai­
m ana nie tylko polega na ich napisaniu. Są one 
bowiem ważnym i prawdziwym przyczynkiem 
do polsko-amerykańskiej historiografii, gdyż są 
wytworem myśli i talentu prawdziwego badacza 
i wybitnego historyka. Przytym  reprezentują 
one wysoki poziom naukowy i oparte są na auto­
rytatywnych, akuratnych, obiektywnych i ory­
ginalnych źródłach naukowych.

Jakość i wartość badań Haimana ocenili 
znawcy. Wiadomo mi przynajmniej o dwóch 
osobach, które sprawdzały źródła, z których 
korzystał Haiman, aby móc stwierdzić zarówno 
ich istnienie jak i akuratność. Jednym  z nich 
był ks. Nikodem Cieszyński, redaktor Roczników 
Katolickich w Poznaniu, który tak oto oświad­
czył: “Dla próby porównywałem w czasie mojego 
pobytu w Washingtonie oryginały archiwalne 
z tekstam i w książkach p. Haimana i nie mogłem 
znaleźć ani jednego niedociągnięcia czy też 
omyłki w cytatach.”

Natomiast ks. Józef Krzyszkowski, S.J., nau­
kowiec i historyk z Polski, który pisywał w Pol­
skim Słowniku Biograficznym, wydawanym 
przez Polską Akademię Umiejętności w Krakowie 
i po drugiej wojnie światowej był wykładowcą 
historii polskiej na Uniwersytecie Loyola w 
Chicago, w rozmowie ze m ną podobnie wyraził 
się o pracach Haimana.

Toteż ukochana Jego Polska uznała pionierskie 
przyczynki Haim ana do historiografii polsko- 
am erykańskiej. Bowiem Rząd Polski w 1932
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roku nadał Mu swe najwyższe odznaczenie Polo­
nia Restituta, a w 1936 roku Polska Akademia 
Umiejętności udekorowała go swymi Srebrnymi 
Laurami. A poza tym otrzymał literackie odzna­
czenie Światowego Związku Polaków w Ameryce.

Egazam inacja papierów po śmierci Haimana 
ujawniła, że był również albo odznaczony albo 
zaproszony do przyjęcia odznaczeń przez am ery­
kańskie literackie i historyczne organizacje. 
Niestety, był za skromny by przyjąć niektóre 
z nich.

Poza swym dziennikarskim zajęciem jako 
redaktor Kuryera w Bostonie, Polaka w Ame­
ryce i Telegramu w Buffalo, New York a wreszcie 
Dziennika Zjednoczenia w Chicago, Illinois, poza 
swymi zdolnościami literackim i w dziedzinie 
poezji i prozy, poza swymi badaniam i historycz­
nymi, Haiman stworzył inny stanowczy przy­
czynek do historii Polonii w Ameryce — przy­
czynek tak znamienny, jaki bez kwestii zapewnił 
Mu miejsce w Polsko-Amerykańskiej “ sali sła­
wy.” Tym przyczynkiem było zorganizowanie 
i rozwinięcie Muzeum Polonii Amerykańskiej.

W atmosferze stworzonej przez Zjednoczenie 
Polskie Rzymsko-Katolickie w Ameryce, które 
dało możliwości i sprzyjające warunki, Haiman 
zorganizował Archiwum i Muzeum Zjednoczenia 
Polskiego Rzymsko-Katolickiego w Ameryce, 
później znane jako Muzeum Polskie w Ameryce.

Prywatna biblioteka Haimana — imponująca 
kolekcja rzadkich książek Polonica Americana 
— jaką ofiarował Muzeum, była zalążkiem bi­
blioteki Polonica Americana tej instytucji, którą 
Haiman także zorganizował i rozwinął, a którą 
później skatalogował Dr. Alfons S. Wolanin.

Po latach poświęcającej i wydajnej pracy, 
marynarz, podróżnik, poszukiwacz, redaktor,

poeta, pisarz, historyk, autor, kustosz, biblio­
tekarz, mąż Kazimiery, ojciec Adama i Tereni, 
zmarł 15 stycznia 1949 r., po chorobie, która trwała 
mniej więcej cztery miesiące.

Jakkolwiek śm ierć uśmierzyła ból, położyła
również ostatnią kropkę na ostatniej stronie 
książki życia tego zasłużonego człowieka, któ­
rego czcimy za wspaniałą spuściznę jaką zostawił 
nam  Amerykanom polskiego pochodzenia.

Spuściznę książek naszej przeszłości w tym 
kraju, Muzeum, archiwum dla przyszłych bada­
czy, biblioteki Polonica-Americana, jedną z naj­
większych w świecie, rocznika muzealnego, 
Polsko-Amerykańskiego Stowarzyszenia Histo­
rycznego, którego był współzałożycielem — spu­
ściznę swych m arzeń i celów jakie osiągnął 
i tych które tylko pozostały m arzeniam i — w 
końcu pochodnię którą oświetlił ciemności naszej 
przeszłości i którą pozostawił nam  do podjęcia 
i do wzniesienia wysoko tak, by jej blask oświetlił 
tę przeszłość każdemu kto chciał ją  poznać.

Podczas Jego choroby, chcąc podnieść go na 
duchu, żartobliwie napominałam go by stosował 
się do poleceń lekarza, w przeciwnym razie coś 
może się stać z JEGO Muzeum.

Odpowiedział z przekonywującym zaufaniem: 
“Panno Sabino, teraz już Polonia dopilnuje ażeby 
Muzeum nic się nie stało.”

Chyląc czoło w pokornej wdzięczności i w 
głębokim szacunku jego pamięci, zastanówmy 
się.

Czy my — Polonia — podjęliśmy pochodnię 
jaką nam wręczył?

Jeśli tak, czy wznieśliśmy ją wysoko,czy też 
pozwoliliśmy jej jedynie tlić się?

Czy zawiedliśmy go?

6100 N. CICERO AVENUE CHICAGO, ILL. 60646
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W dniu 24 lutego 1928 roku powołana została 
do życia Biblioteka Narodowa w Warszawie. 
Polska, kraj pozbawiony prawie przez okres 125 
la t niepodległego bytu państwowego stanęła w 
tym  dniu w szeregu państw chlubiących się 
posiadaniem narodowych książnic.

Idea utworzenia w naszym kraju  Biblioteki 
Narodowej narodziła się w XVIII wieku. Był to 
wiek znany w kulturalnym  rozwoju ludzkości 
pod nazwą Oświecenia. W owym czasie Polska 
należała do grona tych państw, w których spra­
wom kultury i oświaty poświęcano szczególną 
uwagę i które w tych dziedzinach mogą się 
poszczycić nie byle jakim i osiągnięciami. W dniu 
3 sierpnia 1747 roku w Warszawie otwarta została 
publiczna książnica, której fundatorami byli 
bracia Józef Andrzej i Andrzej Stanisław Załuscy. 
Biblioteka ta była jedną z pierwszych publicznych

książnic w Europie. Z dumą możemy podkreślić, 
że jej otwarcie wyprzedziło powstanie biblioteki 
The British Museum w Londynie (założona w 
1753 r.) i Bibliotheąue Nationale w Paryżu 
(założona w 1792 r.).

Biblioteka braci Załuskich w momencie 
otwarcia liczyła około 200.000 woluminów druków, 
10.000 jednostek rękopisów i kilkanaście tysięcy 
map oraz rycin. Jak  na ówczesne czasy był to 
księgozbiór przebogaty. Wydawać by się mogło, 
że jej oficjalne przekształcenie w Bibliotekę 
Narodową jest kwestią czasu. Oto bowiem opiekę 
nad nią przejął osobiście światły król Stanisław 
August Poniatowski i oddał zarząd nad nią w ręce 
Komisji Edukacji Narodowej. W 1787 roku Sejm 
Rzeczypospolitej przyznał tej bibliotece prawo 
do otrzymywania bezpłatnego egzemplarza obo­
wiązkowego wszystkich druków wydawanych 
przez oficyny krajowe.

Niestety katastrofa dziejowa Polski — rozbiory 
dokonane przez zaborcze mocarstwa ościenne — 
Prusy, Rosję i Austrię położyły kres istnieniu 
biblioteki braci Załuskich. Z rozkazu carycy 
Katarzyny II cały księgozbiór został zagrabiony 
i wywieziony do Petersburga.

Niemniej idea utworzenia Biblioteki Narodo­
wej trw ała w społeczeństwie polskim nadał; 
żyła we wszystkich zaborach. W imię tej idei 
światli Polacy, jak Tadeusz Czacki, Adam Czar­
toryski, Adam Działyński, Stanisław Zamoyski, 
Stanisław Potocki, Wincenty Krasiński i wielu, 
wielu innych budowali bezcenne biblioteki i 
gromadzili w nich bogate księgozbiory, m ające 
służyć narodowi. Powstawały te piękne biblioteki 
w zaborze pruskim w Kórniku i Poznaniu, w 
zaborze austriackim  we Lwowie oraz nade 
wszystko w Warszawie. Część tych bibliotek 
przetrwało burzliwe dzieje naszej Ojczyzny i służy 
narodowi do dnia dzisiejszego. Warto tutaj cho­
ciażby wspomnieć kórnicką bibliotekę Polskiej 
Akademii Nauk, bibliotekę im. Raczyńskich w 
Poznaniu, biblioteki Towarzystwa Naukowego 
Toruńskiego (obecnie Książnica Miejska im. 
Mikołaja Kopernika) i Towarzystwa Naukowego 
Płockiego.
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Ta wielka tradycja i ogromna spuścizna 
duchowa stały się w momencie odzyskania przez 
Państwo Polskie w 1918 roku niepodległości, 
natchnieniem dla ludzi pragnących wcielić ideę 
utworzenia Biblioteki Narodowej w życie. Jednym 
z takich ludzi był Stefan Demby (1862 — 1939), 
bibliotekarz, bibliofil, księgarz i naukowiec w 
jednej osobie. W 1918 roku pierwszy złożył w 
Ministerstwie Wyznań Religijnych i Oświecenia 
Publicznego m em oriał pod tytułem “O potrzebie 
utworzenia w stolicy odrodzonej Ojczyzny — 
Biblioteki Narodowej” . Nieco później, w tymże 
roku Dembemu przyszedł w sukurs dyrektor 
Zakładu Narodowego im. Ossolińskich we Lwo­
wie, Ludwik Bernacki, który złożył władzom 
także m em oriał, zatytułowany “ W sprawie 
Biblioteki Narodowej” . W memoriale tym  autor 
nie tylko uzasadniał potrzebę utworzenia Biblio-

theca P atria , ale nakreślił też jej przyszły pro­
gram  działania. Jednym  z zasadniczych jego 
punktów był obowiązek gromadzenia i przecho­
wywania piśm iennictwa polskiego i Polski 
dotyczącego.

Stefan Demby potrafił znaleźć ludzi oddanych 
sprawie utworzenia Biblioteki Narodowej. Wy­
wodzili się oni z grona uczonych, polityków i 
urzędników adm inistracji państwowej. Już w 
1919 r., a więc na dziewięć lat przed oficjalnym 
powstaniem Biblioteki Narodowej, Stefan Demby 
uzyskał z budżetu państwa pierwszą dotację 
pieniężną na zakup zbiorów. Odtąd w każdym 
roku Państwo przeznaczało w swoim budżecie 
okrągłą sumę na cele przyszłej książnicy naro­
dowej. Gdy zważymy, że odbudowa kraju  z ruin 
I wojny światowej i 125 letniego okresu zacofania 
gospodarczego wymagała kroci, to fakt powyższy
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jest godny szczególnej uwagi. Ale Polska była 
wówczas krajem , w którym budżet na oświatę i 
kulturę niewiele ustępował sumom preliminowa­
nym na zbrojenia. Te osiągnięcia polska oświata 
i kultura zawdzięczała kolejnym m inistrom  
wyznań religijnych i oświecenia publicznego, 
szczególnie zaś Januszowi Jędrzejewiczowi i 
wybitnemu uczonemu Wojciechowi Swiętosław- 
skiemu ( m inistrem  był w latach 1935 — 1939).

Dla przyszłej biblioteki składano też dary. 
Na ręce Stefana Dembego wpływały całe księ­
gozbiory. I tak  w 1921 roku Adrianna Ory z 
F rancji ofiarowała pisma wybitnego polskiego 
filozofa, m atem atyka i prawnika, Józefa Hoene 
— Wrońskiego oraz kolekcję różnojęzycznych 
dzieł o nim. Do kraju  wróciła też między innymi 
biblioteka braci Załuskich. W 1922 roku Demby 
otrzymał księgozbiór Seweryna Smolikowskiego, 
liczący około 30.000 woluminów. Z innych ogrom­
nych darów wypada wymienić bibliotekę Poniń- 
skich z Horyńca (24.000 wol.) i bezcenne zbiory 
szkoły polskiej na Batignolu w Paryżu. Najwięk­
szym jednak wydarzeniem w przedwojennych 
dziejach Biblioteki Narodowej było przekazanie 
do jej zbiorów pam iątek narodowych z muzeum 
polskiego w Raperswilu (Szwajcaria). Bylibyśmy 
niesprawiedliwi, gdyby nie wymieniono ofiarno­
ści prostych ludzi składających małe dary. 
Płynęły one ze szczerego polskiego serca. Takich 
drobnych darów było dużo i w sumie dawały 
one wcale pokaźny księgozbiór.

Gdy w dniu 28 listopada 1930 roku w wyna­
jętym  w Szkole Głównej Handlowej w Warszawie 
lokalu nastąpiło uroczyste otwarcie Biblioteki 
Narodowej, jej księgi inwentarzowe liczyły ponad 
500.000 pozycji numerów bieżących. I chociaż 
zbiory były rozmieszczone w różnych punktach 
m iasta ; chociaż Biblioteka Narodowa nie m iała 
własnej siedziby, jej zbiory reprezentowały 
jakość pierwszej wielkości. Nie wszystkie wów­
czas istniejące w Europie biblioteki narodowe 
mogły się poszczycić tak bezcennymi zbiorami.

Pierwszy dyrektor Biblioteki, Stefan Demby 
w swojej ciężkiej pracy miał grono oddanych 
pracowników, jak Józefa Grycza, Kazimierza 
Piekarskiego, Stanisława Koczorowskiego, Jad ­
wigę Dąbrowską, Helenę Więckowską i wielu, 
wielu innych. Żyjąca dzisiaj garstka pionierów 
jest nadal związana z Biblioteką Narodowę, a 
profesor dr Alodia Kawecka — Gryczowa jest 
najwybitniejszym znawcą starych druków w 
Polsce.

Okres II wojny światowej zapisał się w anna­

łach Biblioteki Narodowej tragicznymi zgłoska­
mi. Tuż przed wybuchem wojny najcenniejsze 
zabytki polskiego piśmiennictwa, między innymi 
Kazania Świętokrzyskie, Psałterz Floriański, 
autografy utworów Fryderyka Chopina zostały 
wywiezione do Kanady. W Kanadzie zabezpie­
czono zaledwie dwa kufry z najcenniejszymi 
zbiorami. Pozostałe zabezpieczano na miejscu w 
Warszawie, ale nie uniknęły one tragicznego losu.

W ostatnich dniach oblężenia Warszawy w 
1939 roku pociski niemieckie zapaliły Centralną 
Bibliotekę Wojskową, w której były zdeponowane 
zbiory raperswilskie. Z pożogi uratowano nieco 
książek, ale bezpowrotnie spłonęły najcenniejsze 
rękopisy i około 30.000 woluminów książek. Ucier­
piał też od bomb Pałac Potockich przy Krakow­
skim Przedmieściu i znajdujące się tam  zbiory 
specjalne. Po zdobyciu Warszawy w Bibliotece 
Narodowej zaczął się ponury okres gospodarki 
hitlerowskiej. W 1940 roku Niemcy oficjalnie 
zlikwidowali Bibliotekę Narodową, a jej zbiory 
poddali rabunkowi, wywożąc co najcenniejsze 
pozycje w głąb Rzeszy. Wówczas pracownicy z 
inicjatywy Józefa Grycza z narażeniem życia 
ratowali najcenniejsze eksponaty, przechowując 
je w mieszkaniach prywatnych. Z części zbiorów 
okupant hitlerowski utworzył niemiecką biblio­
tekę państwową (Staatsbiblithek). Tragiczny los 
Biblioteki Narodowej został przypieczętowany w 
okresie Powstania Warszawskiego. Na początku 
września 1944 roku spłonęła część zbiorów znaj­
dująca się w gmachu biblioteki Krasińskich. 
Pracownicy zażegnali pożar, ale tuż po powstaniu 
zbrodniczą ręką specjalnych oddziałów wojsk 
niemieckich (tzw. Brandkommando), palących 
Warszawę dom po domu, pozostałe zbiory zostały 
podpalone ponownie. Profesor dr Alodia Kawecka 
— Gryczowa świadek tych tragicznych, okrutnych 
dni przekazała straszliwy obraz. Warstwa bielut­
kiego popiołu sięgała do połowy łydek, a na 
wyższych segmentach metalowych regałów stały 
bezcenne kodeksy i m anuskrypty, tyle że spopie- 
lałe i nie służące już nikomu. Dzisiaj każdy 
zwiedzający Bibliotekę Narodową może zobaczyć 
fragm ent spalonych manuskryptów w specjalnej 
urnie, znajdującej się w Dziale Zbiorów Specjal­
nych w Pałacu Rzeczypospolitej przy Placu 
Krasińskich. Jest to jedyne “żywe” świadectwo 
hitlerowskiego barbarzyństwa. Pozostałe doku­
mentalne zdjęcia tamtych zniszczeń nie wywołują 
takiego wrażenia, jak  ta jedyna w swoim rodzaju 
urna.

W Polsce już w 1945 roku przystąpiono 
do odbudowy zbiorów Biblioteki Narodowej.
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Na terenie Warszawy i okolicy zabezpieczano 
ocalałe zbiory. Akcją scalania kierowali Józef 
Grycz i M arian Łodyński. Potem  poszukiwania 
przeniesiono poza granice kraju, głównie na 
tereny Niemiec i Austrii, gdzie odnajdywano 
zagrabione zbiory. Jednocześnie całe społeczeń­
stwo pośpieszyło z nowymi daram i. Biblioteka 
powstała, jak Feniks z popiołu i wznowiła działal­
ność. Stała się synonimem odbudowywanej stolicy 
i rosła razem  z nią. Wróciły też z Kanady 
najcenniejsze zabytki (1959 r.) , zaś hojność 
społeczeństwa i instytucji rosły z roku na rok.

W szeregach naszych Ofiarodawców nie 
mogło też zabraknąć Polonii rozsianej po całym 
świecie. Dary napływają z antypodów (Australia 
— Związek Polaków w Hobart, Polskie Towarzy­
stwo Historyczne w G reanecres), a Kanady 
(piękny księgozbiór ofiarowany przez panią Zofię 
Lechno — W asiutyńską), Wielkiej B rytanii 
(biblioteka pani Jadwigi Olszewskiej), czy też z 
Argentyny (Biblioteka im, I. Domeyki i pan Jan
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Szaciłło z Buenos Aires) i Szwecji (pan Bernard 
Osiński) Z braku m iejsca nie możemy wyliczyć 
wszystkich Ofiarodawców polonijnych — jest ich 
bardzo wielu. Nie wymieniami też instytucji M 
polonijnych w Stanach Zjednoczonych i Wielkiej 
Brytanii, z którym i Bibliotekę Narodową łączą 
długoletnie kontakty.

Nie można jednak pominąć milczeniem naj­
starszej polonijnej organizacji w USA, Związku 
Narodowego Polskiego i Polonii chicagoskiej. Z 
inicjatywy państwa Lody i Edwarda Różańskich, 
skarbnika Zarządu Centralnego ZNP pana 
Edwarda Moskala, panów Radosza, Musielaka i 
Kolpackiego do zbiorów Biblioteki Narodowej 
wpłynęła ogromna dokumentacja obrazująca 
życie i działalność Polonii amerykańskiej, a  także 
sprzęt biblioteczny, tak bardzo ułatwiający pracę 
bibliotekarzom. W 1978 r. Związek Narodowy 
Polski przekazał wielki dar w postaci kompletu 
“Dziennika Chicagoskiego” . Dary polonijne z 
USA służą dzisiaj owocnie polskim historykom 
do badań nad dziejami Polonii i jej wkładu w 
dzieło budowania Stanów Zjednoczonych. Wywo­
łują one jednocześnie u nas w kraju  dumę z 
Rodaków, którzy zajm ują poczestne miejsce 
wśród społeczeństwa amerykańskiego.

Dyrekcja Biblioteki Narodowej organizuje, 
co dwa lata wystawę darów. Na tych wystawach 
są przedstawiane eksponaty pozyskane drogą 
darów z całego świata. Polonia am erykańska na 
tych wystawach jest reprezentowana bogato. 
Wystawy darów są z naszej strony wyrazem 
wdzięczności dla tych wszystkich, którzy bezin­
teresownie z miłości do Ojczyzny, bez względu 
na odległość, służą jej oddając bezcenne często 
pam iątki rodzinne.

Czym jest dzisiaj Biblioteka Narodowa? — 
Jest ona główną i centralną biblioteką Państwa 
Polskiego, całym  kom binatem  naukowo — 
badawczym.

Jej zbiory, mimo straszliwych ran zadanych 
przez wojnę są znowu cenne i bogate. Według 
stanu na dzień 31 grudnia 1976 roku liczyły 
3.160.245 woluminów/jednostek, w tym:

druków nowych zwartych 
(od 1801 r.)

czasopism nowych 
(od 1801 r.)

dokumentów życia społecz­
nego (od 1801 r.)

rękopisów
muzykaliów

1.187.607 wol.

422.121 wol.

890.486 jedn. 
10.940 jedn. 
58.051 wol./jedn.
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płyt i kaset z nagraniam i 
dźwiękowymi 5.534 jedn.

zbiorów ikonograficznych 185.818 jedn.
zbiorów kartograficznych 28.463 jedn.
czasopism bibliologicznych 35.658 wol.
druków zwartych bibliologicz­

nych nowych (od 1801 r.) 89.323 wol.
mikrofilmów 100.112 jedn.

Wizytówką Biblioteki Narodowej są zbiory 
specjalne znajdujące się w Dziale Zbiorów 
Specjalnych w Pałacu Rzeczypospolitej przy 
Placu Krasińskich. W skład tego Działu wchodzą 
następujące zakłady: Zbiorów Muzycznych, 
Zbiorów Kartograficznych, Rękopisów, Starych 
Druków, Zbiorów Ikongraficznych i Zbiorów 
Mikrofilmowych. Tutaj znajduje się też zakład 
reprograficzny świadczący usługi dla czytelników, 
bibliotek krajowych i zagranicznych oraz przede 
wszystkim zabezpieczający poprzez mikrofilmo­
wanie najcenniejsze nasze zbiory. W Zakładzie 
Zbiorów Mikrofilmowych prowadzona jest akcja 
scalania polskich czasopism — z bibliotek kra­
jowych sprowadza się czasopisma i mikrofilmuje 
się. W ten sposób w postaci mikrofilmu cały tytuł 
zostaje scalony. Zakład Zbiorów Mikrofilmowych 
posiada najbogatsze zbiory ze wszystkich pol­
skich bibliotek. Wymienione wyżej zakłady 
rozwijają się dynamicznie i posiadają duże 
osiągnięcia. Wspomnieć tutaj wypada bezcenny 
ostatni nabytek kartograficzny w postaci: “Atlas 
m aior” , Frederici de Wita, wydanego w 1725 
roku przez oficynę Browna w Londynie. Jest to 
trzeci egzemplarz odnotowany w bibliotekach 
świata (oprócz Biblioteki Narodowej posiadają 
go tylko The Library of Congress i biblioteka 
uniwersytecka w Cambridge w Wielkiej Bryta­
nii). Zakład Zbiorów Muzycznych wzbogacił się 
ostatnio o bezcenną korespondencję wybitnego 
polskiego kompozytora Karola Szymanowskiego 
do największego dyrygenta polskiego Grzegorza 
Fitelberga. Listy te rzucają nowe światło na 
twórczość Szymanowskiego, a  ponadto są bez­
cennym źródłem do historii muzyki polskiej. 
Bezcenna też jest spuścizna muzyczna znanego 
polskiego kompozytora, zmarłego w Paryżu 
Antoniego Szałowskiego.

Zakład Rękopisów może się poszczycić prze­
pięknymi rękopisami iluminowanymi, czy też 
wymienionymi już zabytkami piśmiennictwa 
polskiego, zaliczanymi do klasy zerowej.

Działalność wydawnicza Biblioteki Narodowej 
jest skupiona we wspomnianym Dziale Zbiorów 
Specjalnych, Instytucie Bibliograficznym, Dziale
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Udostępniania Zbiorów i Informacji Naukowej 
oraz w Instytucie Książki i Czytelnictwa. Do 
najbardziej znanych naszych wydawnictw zaliczyć 
należy bibliografię narodową (Przewodnik Bib­
liograficzny, Bibliografia Zawartości Czasopism), 
wykonywane metodą komputerową Centralny 
Katalog Bieżących Czasopism Zagranicznych i 
Centralny Katalog Książek Zagranicznych, prace 
naukowe z dziedziny bibliotekoznawstwa, historii 
książki i czytelnictwa w Polsce. W Instytucie 
Bibliograficznym powstaje też kontynuacja 
“Bibliografii Polskiej” Estreichera. Wreszcie 
wymienić wypada nasze sztandarowe czasopismo: 
Rocznik Biblioteki Narodowej, chętnie zam a­
wiany przez wszystkie biblioteki zagraniczne.

Biblioteka Narodowa, idąc za przykładem 
przodujących bibliotek świata, stawia także na 
nowoczesność. Jej przejawem jest powołanie do 
życia Ośrodka Przetwarzania Danych, który 
dysponuje własnym komputerem. OPD w przysz­
łości będzie służył całemu bibliotekarstwu pol­
skiemu.

Wszystkie wydawnictwa Biblioteki Narodowej 
są drukowane we własnej drukarni, mieszczącej 
się przy ul. Okólnik.
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Wreszcie należy parę słów powiedzieć o Dziale 
Gromadzenia i Opracowywania Zbiorów i Dziale 
Administracyjno — Gospodarczym. Pierwszy 
pełni funkcje typowo bibliotekarskie, chociaż i 
tutaj rodzą się prace naukowe, zwłaszcza z 
dziedziny dziejów polskiej prasy emigracyjnej. 
W tym dziale pracuje niewielki sztab ludzi, 
śledzących bez przerwy światową produkcję 
wydawniczą i decydujących o obliczu zbiorów 
obcych w Bibliotece Narodowej. I chociaż na 
pracowników Działu Gromadzenia i Opracowy­
wania Zbiorów nie spadają często splendory i 
chwała, są oni solą Biblioteki Narodowej. Ciepłych 
kilka słów należy powiedzieć o pracownikach 
Działu Administracyjno — Gospodarczego, którzy 
często w trudnych warunkach ułatwiają życie 
bibliotekarzom. W chwili obecnej personel Biblio­
teki Narodowej liczy około 640 pracowników — 
ludzi oddanych polskiej nauce i kulturze, pełnią­
cych cicho swoją misję.

Na początku 1978 r. naczelne władze, docenia­
jąc rolę i znaczenie Biblioteki Narodowej dla 
kulturalnego rozwoju kraju podjęły uchwałę o 
przyśpieszeniu budowy nowej siedziby. Rośnie 
ona w szybkim tempie na Polu Mokotowskim i 
jest w tej chwili największą inwestycją kulturalną 
w kraju. Jej ostateczne oddanie do użytku ma 
nastąpić w latach 1982/83. Cały polski świat 
bibliotekarski jest przekonany, że nowa siedziba, 
projektu architekta Stanisława Fijałkowskiego 
stanie się chlubą wszystkich Polaków, tych 
żyjących w kraju i tych, którzy rzuceni na 
obczyznę znaleźli nową ojczyznę, nie zapominając 
o tej starej. Będzie to siedziba na m iarę XXI 
wieku!
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“Narodowi Zapisuję, Co Mogę.. .
Krew Moją i Życie”

J. SŁOWACKI (Kordian akt III, scena IV.)

Przez nostalgię, przez umiłowanie . . .  do 
wszystkiego co nasze, co polskie . . .  to co zali­
czyć już można do historii — zbieram i przeglą­
dam , aby “strzępy” naszej przeszłości czytelni­
kom Kącika przekazać.

Mam przed sobą skromne pismo, drukowane 
w Bielsku, Polska z roku 1935 pt. “Młody Naro­
dowiec,” które wychodziło spod druku raz w 
miesiącu. Rozmiar 7x10 cali, przypomina raczej 
pismo Polski Podziemnej i na maszcie dowiedzieć 
się można, że redakcja i adm inistracja mieściła 
się przy ul. Blichowej 40.

Zainteresował mnie bardzo artykuł “Jestem  
Polakiem .” . . .  To przepiękne i głębokie ujęcie 
pojęcia Polaka wyjęte jest z “Myśli Polaka” 
Romana Dmowskiego, twórcy Obozu Wielkiej 
Polski. Wspomniane dzieło pisane jest w począt­
kach bieżącego stulecia, kiedy jeszcze naród 
polski żył w pomroce niewoli pod zaborami, to 
też część wypowiedzi zawiera echa tego okresu 
naszych dziejów:

“Jestem  Polakiem ” — to słowo w głębszym 
rozumieniu wiele znaczy.

Jestem  nim nie dlatego tylko, że mówię po 
polsku, że inni mówiący tym  sam ym  językiem są 
mi duchowo bliżsi i bardziej dla mnie zrozumiali, 
że pewne moje osobiste sprawy łączą się bliżej 
z nimi, niż z obcymi, ale także dlatego, że obok 
sfery życia osobistego, indywidualnego znam 
zbiorowe życie narodu, którego jestem  cząstką, 
że obok swoich spraw i interesów osobistych 
znam sprawy narodowe, interesy Polski jako 
całości, interesy najwyższe, dla których należy 
poświęcić to, czego dla osobistych spraw poświę­
cać nie wolno.

Jestem  Polakiem — to znaczy, że należę do 
narodu polskiego na całym jego obszarze i przez 
cały czas jego istnienia, zarówno dziś, jak w 
wiekach ubiegłych i w przyszłości; to znaczy, że 
czuję swą ścisłą łączność z całą Polską; z dzi­
siejszą, która bądź cierpi prześladowanie, bądź 
cieszy się strzępami swobód narodowych bądź

pracuje i walczy, bądź gnuśnieje w bezczynności, 
bądź w ciemnocie swej nie m a nawet poczucia 
.narodowego istnienia; z przeszłą — z tą  która 
przed tysiącleciem dźwignęła się dopiero, sku­
piając koło siebie pierwotne, pozbawione indy­
widualności politycznej szczepy, i z tą , która 
w połowie przebytej drogi dziejowej rozpościerała 
się szeroko, groziła sąsiadom swoją potęgą i kro­
czyła szybko po drodze cywilizowanego postępu, 
i z tą  ku upadkowi, grzęzła w cywilizowanym 
zastoju, gotując sobie rozkład sił narodowych 
i zagładę państwa, i z tą , która później walczyła 
bezskutecznie o wolność i niezawisły byt pań­
stwowy; z przyszłą wreszcie, bez względu na to, 
czy zmarnuje ona pracę poprzednich pokoleń, 
czy wywalczy sobie własne państwo, czy zdobę­
dzie stanowisko w pierwszym szeregu narodów.

Wszystko co polskie jest moje: niczego się 
wyrzec nie mogę. Wolno mi być dumnym z tego, 
co w Polsce jest wielkie, ale muszę przyjąć 
upokorzenie, które spada na naród za to, co jest 
w nim m arne.

Jestem Polakiem — więc całą, rozległą stroną 
swego ducha żyję życiem Polski, jej uczuciami 
i myślami, jej potrzebami, dążeniami i aspira­
cjami. Im więcej nim  jestem, tym  mniej z jej 
życia jest m i obcym i tym  silniej chcę ażeby 
to, co w moim przekonaniu uważam za najwyższy 
wyraz życia, stało się własnością całego narodu.

Jestem  Polakiem  — więc m am  obowiązki 
polskie: są one tym  większe i tym  silniej się do 
nich poczuwam, im wyższy przedstawiam typ 
człowieka.” Tak pisał Dmowski.

W styczniu 1939 zm arł Dmowski. Przypo­
minam  sobie, że społeczeństwo polsko-amery­
kańskie w Chicago oraz wszystkie patriotyczne 
organizacje ideowe brały udział w nabożeństwie 
żałobnym dnia 26-go lutego, 1939, w kościele 
św. Heleny. Wielki Polak i patriota ks. prałat 
A. Syski wygłosił wzniosłą eulogię poświęconą 
zasługom Romana Dmowskiego. Przytaczam
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tylko część opisu pogrzebu Dmowskiego.

Ks. dr. Syski, profesor Seminarium Duchow­
nego w Orchard Lakę, Michigan — wówczas 
powiedział: “ . . .  Kiedy um arł Roman Dmowski, 
ciemnota ta z różnych komórek swoich tłumnie 
wyszła tysiącam i i grzebała go istotnie, jak 
jakby króla-ducha, choć nie nosił korony.”

W poniedziałek, 2-go stycznia, 1939 roku o 
godzinie pierwszej w nocy zm arł w Drozdowie 
pod Łomżą w gościnnym domu swoich przyjaciół 
człowiek prywatny i bezdomny, śp. Roman 
Dmowski, nie m ający nawet żadnego przydziału 
służbowego i żadnej rangi urzędowej w państwie, 
a ta  ciemnota podniosła larum , i to wobec całego 
świata, że po życiu pełnym pracy, walki i zasług 
zmarł największy patriota i mąż stanu w całej 
Polsce, który imię swoje zapisał niezatartym i 
złotymi zgłoskami w dziejach Polski jako jej 
hetman, odnowiciel, budowniczy, i dziejowej m ia­
ry twórca, wychowawca, wódz i głowa.

Szlochając w żalu, zbiegła się zewsząd z całej 
Polski od K arpat i T atr aż do Bałtyku i od błot 
pińskich aż do Poznania, zbiegła się zewsząd 
ta szara m asa ciemnoty polskiej do trum ny 
tego swojego wodza i brnąc w śniegu podczas 
mrozu prowadziła ją , począwszy od Drozdowa 
przez dolinę Narwi, przez wnętrze odwiecznej 
Fary Łomżyńskiej i przez postoje Śniadowa, 
Ostrołęki, Wyszkowa, Pragi, aż ku stołecznej 
Warszawie, rosnąc w żałobnym swoim pochodzie 
w liczbę, siłę i m ajestat.

Ucichły hałaśliwe ulice Warszawy na widok 
tego żałobnego pochodu, a kiedy skrom ną 
mną drewnianą trum nę ze zwłokami Dmow­
skiego złożono w prastarej katedrze Warszaw­
skiej w Królewskiej kaplicy na katafalku, to już 
nie jakieś tylko tysiące, ale setki i krocie tysięcy 
ludu polskiego katolickiego szło do tej trum ny 
z płaczem i łzami. Wśród lasu sztandarów i 
nieprzejrzanej ciżby wieńców, niesionych przez 
delegacje żałobne z całej Polski z najodleglej­
szych jej zakątków, szedł lud polski, szła zwła­
szcza młodzież, szła studenteria, szli gospodarze 
wiejscy, starzy i młodzi, szli mieszczanie, szli 
kupcy, szli rzemieślnicy, szli robotnicy, szli 
włościanie z Mazowsza, Podlasia, Wołynia, 
Ziemi Lubelskiej, Ziemi Czerwieńskiej, Lwowa, 
Tamowa, Ziemi Wileńskiej, Polesia, Siedlce, szli 
przedstawiciele górali z Karpat, T atr i Podhala, 
Szli przedstawiciele Krakusów, Ślązaków, gór­
ników z Zagłębia Dąbrowskiego i ze Śląska, 
Sieradzan, Opoczyniaków w ich siwych kapo­
tach, Kurpów i Kurpianek z Puszczy Kurpiow­

skiej, Księżaków, Kujawiaków, a przede wszy­
stkim  szli przedstawiciele Wielkopolan od Po­
znania i Gniezna, oraz Pomorzan od Torunia, 
Grudziądza, Tczewa i nadmorskiej naszej Gdyni. 
. . . Szła jednym słowem do tej trum ny cała 
Polska ta  uboga, nędznie odziana, pracująca, 
ale uczciwa, narodowa, rdzennie polska, kato­
licka, ta piastowska, z mieczem Chrobrego, 
historycznym Szczerbcem. Nikt jej tego nie 
nakazywał, nikt jej darmowych biletów na 
kolej niedawał, nikt jej noclegów i obiadów 
nie zabezpieczał, nikt do tego jej nie zmuszał, 
nikt z urzędu jej nie zganiał. Poszedł zew serca 
narodowego polskiego przez ca łą  Polskę.

Drgnęły na zew ten i zatrzepotały dusze 
polskie i rozpaliły się płomieniem żalu szcze­
rego, serdecznego i głębokiego, co we łzach 
i szlochaniu się wyraża, żalu co cały naród 
polski zelektryzował i ze łzą w oku do trum ny 
wodza narodowego swojego przywiózł.

W historii polskiej nigdy może nie było 
widoku bardziej wstrząsającego i niezwykłego.

. . . Żałobni słuchacze! Ja  pam iętam , że 
mówię z ambony i w kościele, ale świadczę 
się Bogiem, ja tu nie zmyślam tego, co mówię, 
ja tu tylko to wspominam, o czym wszyscy i tak 
wiecie, co nam  duszę polską krwawi, o czym 
już dziś swe elegie śpiewa polski nasz poeta, 
kiedy pisze krwią spod serca taki wiersz swój 
przepotężny:

Sejm. Wychodźstwa Polskiego w Detroit w  sierpniu 1918 roku. Sie­
dzą w środku: Jan F. Smulski, Roman Dmowski i Ignacy Paderewski.
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Jęk się zerwał ze dzwonów.. .
Jęk piersi w gromadzie. . .

Niosą trumnę. . .  Jej ciężar na 
sercu się kładzie. . .

I aż zach wiał się naród i zgiął 
się przybity. . .

Ta trumna jest za ciężka dla 
Rzeczypospolitej.

(V tej trumnie, jak w kołysce, 
drzemią przyszłe wieki,

Niosą go . . .  Mróz od Zamku. . .  
Mroźny wiatr od rzeki. . .

Oto znów się zasłona w Świątyni 
rozdarła. . .

Lecz nie ujrzysz go Mędrcu, co 
masz oczy karła . . .

Jakże ci skromnie karła kryć 
gwiezdną egidą ?

To nie zorze cię palą, — to 
rumieńce wstydu!. . . K O M ITET NARODOW Y:

Siedzą od lewej: S. Zamoyski, Roman Dmowski i Erazm Pilts; stoją od lewej: Stani­
sław Kozicki, Jan Rozwadowski, Konstanty Skirmunt, mjr. dr. Fr. Dronczak, Wł. 
Sobański, Marian Seyda i J. Wielowiejski.

(Zbiór Biblioteki ZHP)

Pacierz Polski
Na placu świętego Piotra, 
pustym o tej porze, 
gdy już zgasły kolumny 
(kruche świece z wosku) 
przyklęknął Syn cieśli 
i  szepnął: 
mój Boże . . .

Po polsku.

/  serca dzwonów zbudził 
i wzruszył kamienie, 
gdy szeptał w  obcej mowie 
dziełom mistrzów włoskich 
codzienny, zwykły pacierz 
zwykłych, prostych ludzi 
z bezskidzkiej wioski.

Z  warg im zdejmował słowa 
wierne od stuleci.
Proste: Bogurodzica. 
Zwykłe: Boże wielki.
/  szeptał: 
my do Ciebie

wierne, ufne dzieci. . .  
i Tobie w  naszej ziemi 
śpiewa żywioł wszelki..

/  nagle podjęły 
te polskie pacierze 
kamienie z Koloseum, 
pinie z \/ia Apia 
i zabrzmiało po polsku 
radosne Te Deum, 
w Beskidzie 
Frasobliwy 
radośnie 
zapłakał.

/  przyjęły ten pacierz 
winnice w  śpiewanie, 
rozmodliły się rzeki, 
drgnęła skała głucha ..  .

A Bóg przerwał różaniec. 
Tak się zasłuchał.

Zbigniew Chalko 
W dniu objęcia Stolicy Piotrowej 

przez Jana Pawła II.
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E w a  S m ó ł k o

Wspomnienie

O

Krzysztofie

Baczyńskim

Krzysztof Kamil Baczyński. Jest jednym z 
tych, po których pozostały krzyże, dobre imię i 
chwała polskiego żołnierza. Jednym w tych, 
którym kazała się sprawdzić historia skazując 
na heroizm albo unicestwienie. I jednym z tych, 
którym w tragiczny sposób przyszło poświadczyć 
czynem heroizm swoich pragnień i ideałów. 
Heroizm sztuki — ponieważ ona stała się jego 
śladem na drodze, na której świadomie wybrał 
żołnierską powinność zam iast laurów poety. 
Prócz nimbu żołnierskiej śmierci powstańca — 
pozostała jednak po nim wspaniała poezja, zroś­
nięta z czasem swoich narodzin, przerwana tak 
nagle jak nagle przyszła śmierć. Przekazała ją  
po powstaniu warszawskim m atka poety. Naj­
bliżsi ogłosili pamiątkowe szkice. Wielu zacho­
wało wzruszające wspomnienia, którymi nie tak 
jeszcze dawno dzielił się ze mną w Polsce nie 
żyjący już dziś dr Józef Sosnowski — wówczas 
nauczyciel Gimnazjum im. Władysława IV w 
Warszawie i sąsiad pp. Baczyńskich w domu na 
Czerniakowie, przy ul. Hołówki 3, a przede 
wszystkim serdeczny przyjaciel rodziny i samego 
poety.

Pokolenie twórców wojennych. Baczyński, 
Bojarski, Gajcy, Trzebiński. Poeci, którzy rozu­
mieli twórczość nie tylko jako fakt tworzenia. 
Artyści, których ideałem była sztuka związana z 
rzeczywistością, odbijająca ich własne w nią 
zaangażowanie. Sztuka, której credo miało być 
identyczne z postawą życiową, z której sensem 
identyfikowali się w życiu — potwierdzając 
tym sam ym  jej najistotniejszą wartość.

I jeden z nas to jestem ja, 
którym pokochał. Świat mi 
rozkwitł
i tak jak drzewo jestem prosty.

A  drugi z nas — to jestem ja, 
którym nienawiść drżącą począł 
i nóż mi błyska, to nie łza 
z drętwych jak woda oczu.

a trzeci z nas to jestem ja 
odbity w wypłakanych łzach 
i ból mój jest jak wielka 
ciemność.

I czwarty ten, którego znam, 
który nauczy znów pokory 
te moje czasy nadaremne 
i serce moje bardzo chore 
na śmierć, która się lęgnie 
we mnie.

(Spojrzenie 18X1943)
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Trudno byłoby zapewne odpowiedzieć na 
pytanie, który z tych poetyckich autoportretów 
jest najbliższy osobowości poety, z którym  ziden­
tyfikował się najmocniej w swoim życiu i dziele 
artystycznym . Uderzająca jest ich wielość, 
bogactwo poetyckiej wizji i skala postaw ideowo 
— moralnych, dla których głównym i najważ­
niejszym imperatywem była rzeczywistość wojny 
i głęboko świadoma przynależność do zdeter­
minowanego nią pokolenia. Zastanawiająca zrazu 
rożnorodność owych spojrzeń składa się przecież 
w końcu na jedną prawdę o poecie żołnierzu, 
która wypełniła się ostatecznie w tragicznej 
śmierci Baczyńskiego w Powstaniu Warszawskim, 
w momencie gdy dokonywał najważniejszej 
identyfikacji w postawie twórczej i życiowej; 
był to 4 sierpień 1944 r.

Najbliżsi mówili do niego — Krzysio. Dom pp. 
Baczyńskich był domem z tradycjam i patrio­
tycznymi, sięgającymi jeszcze Powstania Stycz­
niowego. Dziad chłopca, którego portret wisiał 
potem w mieszkaniu przy ul. Hołówki 3 na 
Czemiakowie, był dowódcą jednej z partii po­
wstańczych, gdzieś na Litwie czy Żmudzi. Bił 
się o sprawę narodową i jej pamięć przekazać 
musiał swoim najbliższym jak honorowe dzie­
dzictwo, którym  nie tylko obdzielał, ale też 
zobowiązywał! Może też po części dlatego p. 
Stanisław Baczyński — ojciec Krzysztofa, czło­
nek młodzieżowo - socjalistycznej organizacji 
“Promień” we Lwowie w czasie swojej młodości, 
nosił potem z taką pieczołowitą gorliwością 
siodło jeździeckie . . .  na plecach w okresie 
organizowania się Legionów, w których służył 
następnie jako kawalerzysta — w oddziale płk. 
Beliny.

Opowiadał o tym  Józefowi Sosnowskiemu już 
jako znany przed wojną literat i krytyk literacki, 
którego twórczość, dziś zupełnie zapomniana, 
stanowiła wówczas ciekawe, choć odosobnione 
zjawisko.

W bibliotece sąsiada i przyjaciela pozostały 
do dziś książki, których same tytuły zdają się 
już świadczyć o skali zainteresowań i możliwo­
ściach autora: “Literatura piękna Polski Poro- 
zbiorowej 1794-1863,” “L iteratura w ZSRR,” 
i rzecz ostatnia, drukowana w prywatnej dru­
kam i w 1939 r. pt. “Rzeczywistość i fikcja,” 
której cały nakład został mimo usilnych starań 
Sosnowskiego zatrzym any przez wydawcę. Dla­
tego egzemplarz, który oglądałam w jego biblio­
tece, z dedykacją autora, jest dziś jednym 
z nielicznych, które w ogóle trafiły do odbiorcy.

Ta spuścizna wydaj e się też w arta dokład­
niejszego opracowania; stanowi przykład pre­
kursorskiej krytyki socrealistycznej, którą później 
dopiero podjęli inni badacze literatury.

Pan Stanisław — bezkompromisowy, czasem 
nieznośny, był zresztą wybitną indywidualnością
— i pewno nie jedną opowieścią ze swej bujnej 
przeszłości bojowej mógł imponować synowi
— dojrzewającemu w atmosferze zaangażowanej 
politycznie tajnej uczniowskiej organizacji so­
cjalistycznej Spartakusa. Być może uwielbienie, 
jakie wyczuwało się w postawie syna wobec 
ojca miało jakąś szczególnie mocną podstawę 
w wizerunku, jaki Krzysztof sobie wytworzył o 
nim, pod presją autorytetu, z którego być może 
nieraz szukał wyzwolenia. I może ślad ojca 
właśnie, którym  iść postanowił, podyktował mu 
w parę lat później, po jego śmierci, tę znamienną 
zwrotkę z wiersza poświęconego rodzicom:

"Ojcze, broń dźwigam pod kurtką,
Po nocach ciemno — walczę, wiary więdną.
Ojcze — jak tobie — prócz wolności może i dzieło, 
może i wszystko jedno."

Wojenna biografia ojca nie m iała przecież 
ominąć syna; historia postawiła przed nim 
zadanie jeszcze okrutniejsze, z którego, jak 
ojciec, pragnął wywiązać się właściwie.

Inny wydawał się związek duchowy pomiędzy 
Krzysztofem i m atką — osobą uzdolnioną lite­
racko, niezwykle czułą opiekunką i m ądrym  
przewodnikiem w życiu. Pani Stefania Baczyń­
ska nazywała się z domu Zieleńczyk; znana jest 
postać jej b rata  Adama Zieleńczyka — filozofa, 
profesora Wolnej Wszechnicy Polskiej, o postę­
powych poglądach. Jego wpływ dawał się zresztą 
odczuć także w domu pp. Baczyńskich. Przez 
pewien czas pani Stefania wykładała przedmioty 
pedagogiczne w Liceum Pedagogicznym Związku 
Katolickiego Polek na Krakowskim Przedmie­
ściu. Zajmowała się też literaturą dla dzieci; 
zawsze chłonna intelektualnie, energiczna w 
działaniu.

Było w stosunku m atki i syna niewątpliwie 
coś z więzów pani Salomei i Juliusza Słowackich
— głęboka miłość, ciepło uczucia i serdeczna 
troska. O ile bowiem Krzysztof uwielbiał ojca 
o tyle po prostu kochał matkę. Była jego pierw­
szym autorytetem  w życiu i w poezji, pierwszym 
powiernikiem i może pierwszą osobą, która 
pragnienia swoje złączyła z wiarą w jego wartość 
ludzką i talent poetycki, w którym m iał się 
wypowiedzieć.
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W tym  sam ym  wierszu, który przytaczałam 
wyżej jest zwrotka poświęcona jej właśnie:

Myślałaś, matko: On uniesie, 
on nazwie, co boli, wytłumaczy, 
podźwignie, co upadło we mnie, kwiecie 
— mówiłaś — rozkwitaj ogniem znaczeń."

I jej również, nie komu innemu, powie poeta:

"Nze umiem, matko, nazwać, nazbyt boli, 
nazbyt mocno śmierć uderza zewsząd.
Miłość, matko — już nie wiem czy jest."

(Rodzicom, 30 VIII. 43 r) 
Uczyła go na pamięć “Snu o szpadzie,” 

czuwała nad lekcjami, do których niezbyt chętnie 
się przykładał, przekazała wreszcie synowską
poezję nam, gdy bohatersko zginął.

Takim zapamiętał dom Krzysztofa Józef
Sosnowski, dom, z którego młody poeta przejął 
treści pozytywne swojej postawy i przekonań, 
żywy w tradycjach patriotycznych, otwarty na 
postępowe idee czasu.

Był drobnym, wypieszczonym chłopcem, który 
od razu sprawiał wrażenie, iż daleko więcej 
myślał niż mówił. Pozostały mu na całe życie 
duże, niebieskie, poważnie patrzące oczy w 
ciemno zarysowanej oprawie. Typowy intro­
wertyk, z zewnątrz delikatny i subtelny, we­
wnątrz skomplikowany, niedostępny, bardzo 
trudny w dogłębnym kontakcie. To samodzielne, 
samotne często myślenie i przeżywanie znajdo­
wało potem swój wyraz w jego wierszach, w 
których dopiero wydawał się sobą, pozwalał 
wewnętrznie rozpoznać. O swojej młodości i 
młodości takich jak on pisał potem w jednym 
z wierszy

“Tak odgarniamy te lata, a one 
jak łodyżki strzelające pod grad(. . .)

(Młodość III.42r)
* * *

Był uczniem znanego w owym czasie z wyso­
kiego poziomu Gimnazjum im. Stefana Batorego 
na Myśliwieckiej. Solidnej nauce towarzyszyła 
tam  specyficzna atm osfera stworzona głównie 
dzięki ówczesnemu dyrektorowi szkoły, którym 
był Wiktor Ambroziewicz — wybitny patriota, 
człowiek o szerokich horyzontach i wysokiej 
tolerancji wobec przekonań politycznych grona 
nauczycielskiego, którym  kierował. Przy tej 
właśnie szkole działała wówczas XXIII War­
szawska Drużyna H arcerska, która dała potem 
początek Szarym Szeregom. Skupiała w sobie 
młodzież różnego wieku — kształcąc, rozdziela­

jąc funkcje, ucząc odpowiedzialności, przycią­
gając autorytetem. Starsi grupowali się w kon­
spiracyjnej Szkole Podchorążych — Agrykoli
— odbywając często swoje zbiórki w sąsiedztwie 
pomnika Jana  Sobieskiego i bardzo niedaleko 
od Alei Szucha, gdzie mieściła się siedziba 
Gestapo. Zadziwiające wydają się te zbiórki 
z bronią w ręku w takim  sąsiedztwie.

Krzysztof był elewem Podchorążówki; tam  
przeszedł pełne przeszkolenie bojowe zdobywając 
stopień podchorążego. Nie mogło to być łatwe 
dla takiego chłopca jak  on. Przem iana z cie­
plarnianej roślinki w żołnierza m usiała go wiele 
kosztować, tym  bardziej, że był wówczas poważnie 
chory na astmę, zagrożony gruźlicą. Jakże ciężkie 
musiały być noce spędzone bezsennie podczas 
powtarzających się ataków, po których rano
— blady i wyczerpany znikał jednak z domu na 
swoje ćwiczenia. Po nich też pozostał jakiś ślad 
w jego wierszach, nieuchwytny może ale dla 
niego przeżyty i wiadomy:

“Tych nocy było za wiele, 
gdy z sercem na cięciwie 
czekałem na wystrzał pusty, 
czemu się wreszcie przeląkł 
własnego odbicia w lustrze 
bo było wklęsłe i krzywe."

(Autobiografia)
Historia, którą przeżywali sięgała daleko 

wstecz; “Nie to, że marzyć, bo m arzyć krew, to 
krew ta sam a spod kity czy hełmu” (Historia
8. III. 1942 r.) — ale był to czas ich rozrachunku, 
ich wyboru i ich własnej ceny. Likwidowały się 
rozłamy, nie liczyły się tak różnice poglądów; 
w spraw ie zasadniczej stanow ili jedność.
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Wiarę w przyszłość drążyło w Krzysztofie poczu­
cie nieuniknionej śmierci. Nie spodziewał się 
przeżyć swego czasu; m iał jednak nadzieję, że 
przeżyją go jego wiersze. Cichy, skromny, 
zamknięty w sobie czuł się przede wszystkim 
poetą. Ze starszym  wówczas znacznie przyja­
cielem Sosnowskim łączyła go serdeczna przyjaźń 
i kontakt duchowy. Jem u też chętnie czytywał 
swoją poezję. Czytali ją  wspólnie, wieczorami, 
po godzinie policyjnej, w gronie kilku zaprzy­
jaźnionych z Baczyńskimi osób, dyskutując potem 
gorąco, krzepiąc się wzajemnie i podtrzymując 
autora. On słuchał bardzo uważnie.

Był już wtedy dojrzałym człowiekiem. Zdobył 
jeszcze jedną oddaną mu bez reszty przyjaźń i 
miłość kobiecą — młodziutkiej, energicznej żony 
— Basi Drapczyńskiej, córki właściciela drukar­
ni przy ul. Pięknej, studentki tajnej polonistyki 
na Uniwersytecie Warszawskim, na którą sam  
również uczęszczał. Było to niezwykłe m ałżeńs­
two; Basia stała  się bohaterką i natchnieniem 
jego najpiękniejszych erotyków:

"Nie bój sie nocy. To ja nią wiodę 
ten strumień żywy przeobrażenia, 
duchy świecące, zwierząt pochody, 
które zaklinam kształtów imieniem.

Ułóż wezbrane w oczy kołysce, 
ciało na skrzydłach jasnych demonów, 
wtedy przepłyniesz we mnie jak listek 
opadły w ciepły, tygrysi pomruk.

(Kołysanka, 21XII. 1941)

Do powstania wyszedł Krzysztof Baczyński z 
domu przy ul. Hołówki. Pani Stefania była 
ewakuowana gdzieś chyba w okolice Miechowa 
pod Krakowem. Dziwnym trafem  zachował się 
ich pokój z jasnym i regałam i pełnymi książek 
przez czas najstraszniejszy. W piwnicy na dole 
leżały zeszyty Krzysia zapisane drobnym, staran­
nym pismem, z dokładnymi datam i powstania 
przeważającej części wierszy. . .

Odgrzebali z panią Baczyńską ciało jej syna 
w ruinach Ratusza, na Placu Teatralnym . Zmie­
niony był bardzo, tylko ryngraf ofiarowany 
przez m atkę został znakiem szczególnym jej 
macierzyństwa. Pogrzeb odbył się z kościoła

Kapucynów przy ul. Miodowej, skąd towarzyszyli 
Krzysztofowi Baczyńskiemu bliscy na wojskowy 
Cmentarz Powązkowski.

Pani Stefania, schorowana już, poświęciła 
resztę swoich sił na ocalenie spuścizny syna.

Józefowi Sosnowskiemu pozostała po Krzyszto­
fie imieninowa laurka z satyrycznym wierszem 
ofiarowanym mu w dniu imienin w 1942 r; w 
wierszu tym  poeta roztacza ironiczną wizję 
powojennej Polski, dalekiej od m arzeń o niej 
artysty:

"To nic, że łzy narodu, że Niemcy i grypa 
że rak, że głód, że wojna (. . .)
To wszystko nic sąsiedzie dobry. Wojna krótko 
potrwa, jakieś sześćdziesiąt latek, i cichutko 
nim się człowiek obejrzy, będziemy w ojczyźnie, 
w nowych spodniach, w krawacie i czystej bieliźnie 
żeby tak rzec prawdziwi już obywatele, (. . .)
Już w czasie wojny był znany jako poeta nie

tylko najbliższym. Zostały wydane konspiracyj­
nie jego Wiersze wybrane i Arkusz poetycki pod 
pseudonimem Jana Bugaja, których okładki 
zdobił własnoręcznymi rysunkami. Musiał więc 
być czytany konspiracyjnie w szerokich kręgach 
literackich.

* ♦ *

Najgłębszej oceny twórczości poety dokonał 
po wojnie prof. Kazimierz Wyka, który o niej 
między innymi tak pisze: “Otrzymujemy (w tym 
dorobku artystycznym) równocześnie odpowiedź 
poety, dla którego sprawy narodu w walce, jego 
pokolenia na progu katastrofy, jego samego w 
obliczu śm ierci — były jedynie wycinkiem spraw 
ogólniejszych. Dotyczyły słuszności w ogóle, 
spoczywały na polu moralności i spoczywały na 
polu historiozofii. Kierując uwagę ku zagadnie­
niom ideowo — moralnym ten poeta powiadał:

"Których nam nikt nie wynagrodzi 
i których nikt nam nie zastąpi, 
lata — ojczyzno złej młodości, 
trudnej starości dniu narodzin.
Bogu podamy w końcu dłonie, 
spalone skrzydłem antychrysta, 
i on zrozumie, że ta młodość 
w tej grozie jednak była czysta."

(24. III. 1944 r.)

<v©l»l©*5
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Janina Kras

Adrian Baraniecki —
Jego Wielkość i  Zasługi

Z pośród wszystkich ziem polskich zabra­
nych przez Rosję, w 30-tych latach XIX w. 
Kresy Wschodnie (Białoruś, Ukraina, Podole, 
Wołyń) cechowało największe ożywienie życia 
umysłowego i kulturalnego. Głównym ośrod­
kiem tego życia był Uniwersytet Wileński a 
obok niego Liceum Krzemienieckie T. Czackie­
go na Wołyniu tzw. “Ateneum Wołyńskie.”

Po klęsce Powstania Listopadowego, zam­
knięto Uniwersytet Wileński i wszystkie zakłady 
szkolne Wołynia, Podola, Ukrainy a z nimi 
i Liceum Krzemienieckie. Nastąpiła straszliwa 
rusyfikacja wszelkich przejawów życia oświa­
towego, kulturalnego i narodowego. Życie mło­
dzieży poddano również ścisłej kontroli carskiej.

W tym to właśnie czasie, 1818 r. w Jarm o­
lińcach na Podolu urodził się Adrian Baraniecki.

Był on synem drobnoszlacheckiej rodziny, 
synem lekarza Tomasza osiadłego w Jarm o­
lińcach. Rodzice choć niezbyt bogaci, odznaczali 
się wielką troską o należyte wykształcenie 
swych dzieci. Tomasz Baraniecki m iał 3 synów, 
z których najstarszym  był Adrian. Szkołę śred­
nią ukończył on w Kijowie, gdzie zapisał się 
na studia medyczne i był jednym z najlepszych 
słuchaczy tegoż uniwersytetu powstałego w 1833 
r. na gruzach Liceum Krzemienieckiego. Uni­
wersytet ten m iał na celu nie krzewienie oświa­
ty, lecz zrusyfikowanie studiującej tam  dużej 
ilości młodzieży polskiej (np. w 1839 r. na 265 
studentów, było 211 Polaków), którzy byli 
stowarzyszeni w tajnej organizacji, Stowarzy­
szenie Ludu Polskiego, wykrytej w lutym  tegoż 
roku, co pociągnęło za sobą straszliwe represje 
carskie.

Z tego to uniwersytetu ok. 1850 r. za patrio­
tyczną postawę A. Baraniecki został wydalony.

Dalsze studia medyczne kontynuował w Mo­
skwie, gdzie dn. 5 stycznia 1854 r. ukończył 
studia ze stopniem doktora medycyny. Po ukoń­
czeniu medycyny powrócił do rodzinnych Jar- 
molińc, gdzie pod okiem ojca oddawał się 
praktyce lekarskiej. W roku 1857 dla uzupeł­
nienia swej wiedzy lekarskiej wyjechał do P a ­
ryża. Tu rozwinęły się początki jego działalności 
społecznej i naukowej. Już w rok później tj. 
w 1858 założył w Paryżu Towarzystwo Lekarzy 
Paryskich, którego głównym celem było niesie­
nie pomocy m aterialnej lekarzom -rodakom

Założyciel Kursów Wyższych dla Kobiet 
Adrian Baraniecki (1828-1891)

studiującym w Paryżu.
Tego samego roku powrócił do kraju  i osiadł 

w Jarm olińcach, gdzie wkrótce zyskał sobie 
rozgłos wybitnego lekarza i działacza społecz­
nego. Chcąc zorganizować polską inteligencję 
na Kresach Wschodnich w 1859 r., przy współ­
udziale lekarzy: Aleksandra K rem era, brata 
powszechnie znanego uczonego i filozofa Józefa 
Krem era i Antoniego Rollego, założył, “Stowa­
rzyszenie Lekarzy Podolskich” z siedzibą w Ka­
mieńcu Podolskim.

Skupiało ono nie tylko lekarzy, lecz także 
szersze grono ludzi interesujących się postępem 
nauki. Jego zadaniem były naukowe badania 
pod względem przyrodniczym, etnograficznym 
itp. Przy stowarzyszeniu zorganizował Muzeum 
Przyrodnicze. Podobne stowarzyszenie zorgani-
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Sukiennice i Wieża Ratuszowa w Krakowie
zował w Kijowie. Słusznie wychodził on z zało­
żenia, że rząd carski łatwiej zezwoli na założenie 
polskiego towarzystwa o charakterze przyrod- 
niczo-lekarskim niż na jakiekolwiek inne. Tak 
też się stało. Powyższe towarzystwa wkrótce 
zostały zatwierdzone przez rząd carski.

Niedawny pobyt Baranieckiego za granicą 
wśród em igracji polskiej i kontakty z L. Miero­
sławskim, którego wpływom jednak nie uległ, 
wpłynęły na to, że wśród ludności cieszył się 
wielkim poważaniem. Jego dom jako lekarza 
mniej zwracał uwagę policji carskiej, toteż 
stał się miejscem patriotycznych zebrań i ży­
wych dyskusji. Z chwilą wybuchu Powstania 
Styczniowego w 1863 r. wziął w nim czynny 
udział nie jako powstaniec z bronią w ręku, 
lecz jako organizator udziału Rusi w powstaniu.

Był bardzo czynnym członkiem Wydziału 
Komitetu “Białych” na Podolu. Po klęsce Po­
wstania Styczniowego nastąpiły liczne śledztwa, 
aresztowania i wywożenie jego uczestników 
na Sybir. Aresztowanie i wywiezienie na Sybir 
groziło również i A. Baranieckiemu. Uprzedzony 
o tym, zdążył uciec za granicę, do Lwowa 
a następnie do Anglii. W czasie pobytu za 
granicą utrzymywał ścisłą więź z krajem  inte­

resując się wszelkimi przejawami życia po­
litycznego i kulturalnego narodu polskiego.

Interesował się też losem polskiej em igracji 
zabiegając o pomoc m aterialną z kraju. Sam 
udzielał też pomocy finansowej z własnych 
funduszów (był właścicielem wsi Baranówka 
w pow. uszyckim). Zabiegał również o pozy­
skanie opinii angielskiej dla sprawy polskiej 
m.in. przez publikowanie gwałtów rosyjskich 
dokonywanych na Polakach, w czasopismach 
angielskich. W wyniku jego zabiegów w Anglii 
został utworzony Komitet dla niesienia pomocy 
em igracji polskiej.

Pobyt w Anglii Baraniecki wykorzystał na 
dokładne zaznajomienie się z Muzeum edyn- 
burskim i kesingtońskim (nazwa od przedmie­
ścia South Kesington), gdzie przesiadywał po 
całych dniach jako obserwator. Muzeum ke- 
singtońskie składało się z Wydziału Nauki i 
Rzemiosł; wydział ten troszczył się o szkol­
nictwo średnie i zawodowe, oraz z Wydziału 
Edukacji, zainteresowanym szczególnie szkol­
nictwem podstawowym. Wydziały te byty ze sobą 
bardzo luźno połączone; w sposób właściwie 
tylko teoretyczny. Ich celem było zachęcanie 
społeczeństwa angielskiego do wprowadzenia
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w życie nauk praktycznych przy pomocy orga­
nizowania muzeów i szkół. Skutecznie też od­
działywano na opinię publiczną poprzez udzie­
lanie nagród pieniężnych za osiągnięcia w 
nauczaniu.

A. Baraniecki, po dokładnym zaznajomieniu 
się z celem i organizacją Muzeum Kesing- 
tońskiego oraz z stosunkami przemysłowo- 
edukacyjnymi w Anglii, doszedł do przekonania, 
że jedyną drogą podniesienia narodu polskiego, 
przybitego politycznie, moralnie i m aterialnie 
po klęsce Powstania Styczniowego, jest rozwój 
oświaty i przemysłu.

Odtąd postanowił poświęcić swój m ajątek, 
swe życie i zdolności dla dobra kraju. Prze­
bywając nadal w Anglii, stał się zbieraczem 
eksponatów przemysłowych jako podwaliny pod 
przyszłą instytucję naukową w Polsce, która 
m iała się stać takim  sam ym  ogniskiem nauki 
i wiedzy technologiczno-przemysłowej oraz a rty ­
stycznej jak  ośrodki angielskie.

Nie poprzestał on jednak na projekcie rozwi­
jania przemysłu krajowego, lecz powziął myśl 
stworzenia wyższych kursów dla kobiet o cha­
rakterze wybitnie narodowym, patriotycznym, 
w którym kształciłyby się dziewczęta polskie, 
m atki i wychowawczynie przyszłych pokoleń.

W 1867 r. zebrane okazy w sumie 5 tys. 
zarówno z dziedziny przemysłu technicznego 
jak i artystycznego, przesłał do Krakowa do 
Instytutu Technicznego, gdzie m iały służyć 
celom dydaktycznym. W rok później tj. w 1868 
r. A. Baraniecki opuścił Londyn i poprzez 
Paryż wrócił do k raju  i osiadł w Krakowie.

O tym , że zamieszkał właśnie w Krakowie 
a  nie gdzie indziej, zadecydował życzliwy sto­
sunek i pomoc ówczesnego prezydenta m iasta, 
lekarza i prof. Uniw. Jag. Józefa Dietla. Ponad­
to Kraków w II poł. XIX w. stanowił główny 
ośrodek życia politycznego jak i kulturalno- 
naukowego. T utaj problem em  najbardzie j 
palącym było otwarcie wyższego szkolnictwa 
technicznego.

Swe bogate zbiory, które w 1872 r. liczyły 
już 20 tys. okazów, zakupione głównie na Wysta­
wie Londyńskiej i Paryskiej, reprezentujące 
przemysł i naturalne płody Azji, Ameryki, 
Afryki, Australii, Rumunii i Turcji, ofiarował 
m iastu, żądając wzamian tylko odpowiedniego 
lokalu na ich stałe rozmieszczenie oraz skrom­
nego funduszu na ich urządzenie. Na te cele 
ówczesna Rada Miejska oddała mu lokal w bu­
dynkach klasztornych (0 0 . Franciszkanów, 
ul. Franciszkańska 4), w którym mieściły się

odtąd nie tylko zbiory, lecz także sala wykła­
dowa, duża pracownia dla wydziału artystycz­
nego. Sam Baraniecki zamieszkał przy Muzeum 
zajm ując jedynie dwa małe pokoje, w których
żył do końca życia będąc równocześnie kusto­
szem tegoż Muzeum, pisarzem katalogującym 
przedmioty, a nawet woźnym. “Żył on niesły­
chanie skromnie, jak asceta, a  wszystkie swoje 
fundusze przeznaczał na powiększenie zbiorów” 
(Kurier Codzienny 1891 nr 293).

A więc w roku swego przybycia do Krakowa 
tj. w 1868 r. założył w nim Muzeum Techniczno- 
Przemysłowe na wzór Muzeum Kesingtońskie- 
go, a  wiemy, że muzeum londyńskie stanowiło 
konglomerat różnych instytucji technicznych, 
klas i szkół. Pewną analogię posiadało również 
i Muzeum Techniczno-Przemysłowe A. B ara­
nieckiego. Nie stanowiło ono jednolitej instytucji.

Właściwe Muzeum składało się z pracowni 
metalowej, gdzie wykonywano wszelkie wyroby 
kute w miedzi i mosiądzu oraz z introligatomi, 
biblioteki i czytelni, sali wykładowej, sali ry­
sunków i odlewni gipsów.

Celem Muzeum Techniczno-Przemysłowego 
było podniesienie krajowego przemysłu poprzez 
udoskonalanie i uszlachetnianie pracy przemy­
słowej, podniesienie technicznej i ekonomicznej 
wiedzy rękodzielników, przemysłowców i ro­
botników, przez szerzenie w społeczeństwie 
zdrowych pojęć smaku estetycznego. A. B ara­
niecki pierwszy zbliżył się do rzemieślników.

Zabiegał o to, by rozbudzić w nich zamiło­
wanie i zrozumienie potrzeby doskonalenia się 
w rzemiośle, nie jak dotąd sposobem m echa­
nicznym, bezmyślnym, lecz poprzez wyrabianie 
w sobie zmysłu badawczego, wiodącego do wła­
snych kombinacji.

W tym  sam ym  roku (1868) przy Muzeum 
założył Wyższe Kursy dla Kobiet, o których 
będzie mowa na innym miejscu, a w 1870 r. 
założył Szkołę Handlową 2-letnią dla mężczyzn 
oraz wykłady niedzielne dla rzemieślników 
i czeladników. Powołanie do życia wykładów 
niedzielnych przez A. Baranieckiego, było na­
wiązaniem przez niego do reform  Komisji Edu­
kacji Narodowej, która po raz pierwszy zaczęła 
organizować wykłady niedzielne dokształcające 
rzemieślników. Były to wykłady bezpłatne.

Miały służyć rozbudzeniu w młodym poko­
leniu zamiłowania do pracy oraz podniesieniu 
jednostek odrętwiałych i załamanych po klęsce 
Powstania Styczniowego i zachęceniu ich do 
pracy społecznej dla dobra Ojczyzny.

Przy Muzeum założył także bibliotekę o dzia­
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łach: przyrodniczym, technicznym i artystycz­
nym oraz gabinet rycin i odlewnię gipsów, 
w której wykonywano okazy dla Muzeum oraz 
wzory dla wydziału artystycznego. Wykonano 
m.in. kopię dekoracji całej Kaplicy Zygmun- 
towskiej, którą w 1878 r. wydano jako tekę 
fotografii zaopatrzonej w tekst francuski, nie­
miecki i angielski.

A. Baraniecki obok prac związanych z Mu­
zeum równocześnie rozwijał działalność na te­
renie Krakowskiego Towarzystwa Lekarskiego, 
którego był członkiem od chwili przyjazdu do 
Krakowa. W 1869 r. był organizatorem i inicja­
torem I ogólnopolskiego zjazdu przyrodników 
i lekarzy wraz z wystawą narzędzi chirurgicz­
nych. Zjazd ten stał się podstawą następnych, 
częstych i bardzo licznie uczęszczanych zjazdów.

Był także członkiem szeregu innych towa­
rzystw: od 1859 r. członkiem Tow. Lekarskiego 
Warszawskiego, 1868 r. członkiem Komisji F i­
zjograficznej Tow. Naukowego Krakowskiego, 
a od 1873 r. członkiem nadzwyczajnym A.U., 
w 1874 r. Komisji Antropologicznej tejże A.U., 
późniejszej PAN-u, oraz członkiem Tow. Lekar­
skiego Niemieckiego. Wprawdzie nie pozostawił 
po sobie zbyt bogatej spuścizny naukowej (jego 
pióra jest kilkanaście rozpraw), ale ogromnie 
zasłużył się jako wielki społecznik, szermierz 
nauki i kultury polskiej. Interesował się on 
każdym przejawem życia społecznego i naro­
dowego.

Stąd już za życia cieszył się powszechnym 
szacunkiem i uznaniem. Już w 1870 r. młodzież 
Instytutu Technicznego dla uczczenia zasług 
jakie położył około podniesienia przemysłu k ra­
jowego i oświaty, ofiarowała mu jego własne 
popiersie dłuta prof. H. Kossowskiego. Na VI 
Zjeździe lekarzy i przyrodników w 1891 r., na 
kilka miesięcy przed jego śm iercią, wybrano go 
prezesem tegoż zjazdu i wręczono mu medal 
zloty jako zasłużonemu inicjatorowi tych zjazdów.

A. Baraniecki zm arł 15 października 1891 r. 
m ając 63 lata. Pogrzeb odbył się na koszt 
m iasta Krakowa. Jego uczennice w dowód 
wdzięczności dla założyciela Kursów niosły tru ­
mnę z jego zwłokami na własnych ramionach.

Ponadto złożyły wspaniały wieniec z napi­
sem: “Niezapomnianemu Założycielowi i Dy­
rektorowi Kursów Wyższych dla Kobiet Uczen­
nice,” zaś na drugiej wstędze: “Na wiekowych 
nieszczęść niwie, Tyś siał światło.” Zwłoki 
Baranieckiego spoczęły na cmentarzu Rako­
wickim w Krakowie. W tym  samym grobowcu 
została pochowana jego m atka, Konstancja
z Bukarów, zm arła w 1895 r.

Tablica Pamiątkowa ufundowana przez lekarzy i 
przyrodników polskich.

Przypatrzm y się bliżej sylwetce tego wiel­
kiego męża. “Był to mężczyzna średniego wzro­
stu, barczysty, z krótką szyją, polskiego typu 
twarzą, z natury wesołego usposobienia, do­
wcipny, ujm ujący w obejściu się z ludźmi, 
skromny, wyrozumiały na słabości ludzkie, 
w swych zamierzeniach stały a nawet często 
uparty .” (Przem ysł i Rzemiosło R. I 1921 s.4.)

Odznaczał się rzadko spotykaną pracowito­
ścią i poświęceniem. Wyrazem tego jest fakt, 
że oddał swój m ajątek, siły i zdolności dla 
dobra kraju , wyrzekając się założenia własnej 
rodziny, gdyż do końca życia pozostał w stanie 
bezżennym. Cechował go wielki zmysł organi­
zacyjny. W wyższym towarzystwie krakowskim 
znajdował nie tylko mało poparcia, ale nawet 
pewne uprzedzenia, jakoby jego działalność 
m iała wprowadzić jakąś niezdrową dążność 
do emancypacji kobiet.

Nie poparty przez nikogo, zdany wyłącznie 
na własne siły, edukację kobiet uczynił celem 
swego życia. W gronie swych uczennic stwarzał 
zawsze atm osferę przyjacielską, atm osferę 
wzajemnego zaufania i szczerości. Względem 
kobiet był zawsze taktowny, poważał każdą 
uczennicę, stąd też za swe poświęcenie dozna­
wał od kobiet najwyższego szacunku.

Rolę A. Baranieckiego wobec Ojczyzny naj­
dobitniej określił A. Gluziński, członek Tow. 
Lek. Krak, w swym przemówieniu pogrzebo­
wym: “ . . .  bo ukochał ją całą, poświęcając całe 
swe życie, by była szczęśliwszą. Ona przyciśnie 
go do swego łona, bo działał dla niej więcej, niż
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GROBOWIEC ADRIANA BARANIECKIEGO NA CMENTARZU RAKOWICKIM W KRAKOWIE
prawie był w stanie, bo był niedoścignionym 
wzorem dla innych, bo był świętością w niewoli!’ 
(Arch. Hist. i Fil. Medycyny, t. 4, z. 2, s. 181-182).

Podobną opinię wyraził o Baranieckim J. 
Rostafiński, jeden z najwybitniejszych bota­
ników, prof. Uniw. Jag. a zarazem  dyrektor 
tychże Kursów: “Był to niepospolity i wszech­
stronny umysł i szczery obywatel k ra ju .” (I.T. 
1197.)

Dla uczczenia jego zasług na zjeździe leka­
rzy i przyrodników w r. 1900 na wniosek lekarza 
A. Kwaśnickiego odlano tablicę z brązu z podo­
bizną zmarłego i napisem: “Adrianowi B ara­
nieckiemu IX Zjazd Lekarzy i Przyrodników 
Polskich.” Obecnie zdobi ona Czytelnię Biblio­
teki Ak. Medycznej w Krakowie (ul. Reja 4), 
która mieści się w gmachu tegoż Tow.

Jaki był ideał jego życia, najdobitniej obra­
zuje go wypowiedz samego Baranieckiego z dn. 
23 stycznia 1880 r. “Pracujm y wytrwale z myślą 
o jutrze i z pamięcią o przyszłości, nagrom a­
dzajmy m ateriały chociażbyśmy z nich korzy­
stać sam i nie mogli, a nagrodą niech będzie 
to wewnętrzne przekonanie, żeśmy spełnili naszą

powinność i że przyszłe pokolenia zbierając 
owoce naszej pracy błogosławić jej będą.” 
(B. J . rkps 7813 k. 7.)

Adrian Baraniecki był to jeden z wybitnych 
Polaków przełomu XIX i XX wieku, który był 
nie tylko pierwszym działaczem i to nie w teo­
rii, lecz w praktyce, na polu oświaty kobiet, ale 
na pół wieku wyprzedził współczesne jemu spo­
łeczeństwo. . . . Sp. Adrian Baraniecki wpro­
wadzając w życie w 1868 r. publiczne Wyższe 
Kursy dla Kobiet, doskonale odczuwał ogólne 
prądy potrzeby wyższego wykształcenia kobiet 
jak i odrębne właściwości i potrzeby narodowe 
polskiego społeczeństwa, potrzeby doskonalenia 
przemysłu i kształcenia rzemieślników.

Niezwykle aktywny, wszechstronny i ofiarny 
działacz, był twórcą pierwszego Muzeum Tech- 
niczno-Przemysłowego, organizatorem zjazdów 
lekarzy i przyrodników polskich. Należał do 
rzędu tych nielicznych, którzy całe swoje życie 
oddali sprawie powszechnego dobra, żyjąc tylko 
myślą i pragnieniem  służenia krajowi i spo­
łeczeństwu.
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Ks. Artur Słomka
Misjonarz Salezjański

OFIARNY PŁOMIEŃ NARODU POLSKIEGO
Błogosławiony Maksymilian Kolbo

Jak na firmamencie nieba nie wszystkie 
gwiazdy lśnią jednakowym blaskiem, podobnie 
wśród niezliczonej rzeszy Świętych Pańskich 
jest wielka różnorodność, odnośnie zasięgu ich 
kultu oraz wywierania dobroczynnego wpływu 
na ludzi przynależących do chrześcijańskiej 
wspólnoty. Wystarczy zestawić kult o charak­
terze czysto nacjonalnym Patrona Irlandii św. 
Patryka, lub legendarną popularność jaką cieszy 
się u Włochów św. Jannuary (San Gennera), 
i porównać ich znaczenie z uniwersalnym kul­
tem  takich nowoczesnych świętych, jak Teresa 
od Dzieciątka Jezus i Jan  Bosco, by przekonać 
się o tym, że Święty Świętemu nie jest równy.

Wszystko przemawia za tym , że błog. Mak­
symilian Kolbe zabłysnął na firmamencie Ko­
ścioła, jako gwiazda najprzedniejszej jakości. 
Jego znaczenie i charyzm at świętości, nie zwę­
żają się do granic kraju  który go wydał. Postać 
tego polskiego Franciszkanina, który swoim 
życiem i swoją śm iercią, głosił i praktykował 
nakaz miłości Boga i bliźniego w stopniu he­
roicznym, stanowi przedmiot czci i podziwu nie 
tylko wśród jego rodaków, ale stała się postacią 
bliską i umiłowaną przez miliony wiernych, 
żyjących w różnych zakątkach świata. Wstrzą­
sające okoliczności, jakie towarzyszyły śmierci 
tego Męczennika naszych czasów, przemówiły 
głęboko do serca i do wyobraźni współczesnego 
człowieka. W osłupieniu i z niedowierzaniem, 
stanął on wobec zdumiewającego przykładu 
miłości, jakim  były ofiara życia, za ocalenie 
brata-bliźniego. Dla wielu swoich i obcych, 
Maksymilian Kolbe, jawi się przede wszystkim 
w aureoli męczeńskiej śmierci, jaką mu zgo­
towali jego prześladowcy w kazam atach oświę­
cimskiego obozu koncentracyjnego. Pam iętać 
jednak trzeba, że to był tragiczny i bohaterski 
finał, który ukoronował długie lata jego żywota, 
spalonego w ofiarnym wysiłku dla dobra sprawy 
Bożej i dla dobra bliźniego.

Błogosławiony Maksymilian Kolbe, to nie 
tylko postać męczennika ubranego w więzienne 
pasiaki, ale jednocześnie wzór niestrudzonego 
pracownika na niwie serc ludzkich i w służbie 
Tej, która mu była Przewodniczką i Mistrzynią 
w jego apostolskim trudzie, Niepokalanej Dzie­
wicy Maryi. Maksymilian Kolbe stanął w rzędzie 
największych czcicieli Marii, jakimi się chlubi

Bł. Maksymilian Kolbe
(1894-1941)

historia katolickiego Kościoła. Miłość i nabo­
żeństwo do Niepokalanej Matki Syna Bożego, 
była pulsem jego krwi, biciem jego serca, 
motorem jego wysiłków. Jej wsparciu, przypi­
sywał olbrzymi sukces swych osiągnięć, przy 
budowaniu dwóch monumentalnych dzieł, jaki­
mi był Niepokalanów polski i Niepokalanów ja­
poński.

Z bezgraniczną ufnością w Jej pomoc, podjął 
się niezmierne ryzykownej akcji, wydawania 
popularnego pisma codziennego, pod nazwą 
“Mały Dziennik.” Wbrew obawom i mnogim 
trudnościom, “Mały Dziennik” był ulubioną lek­
tu rą  milionów prostych ludzi w Polsce,stał się 
fenomenalnym zjawiskiem, budzącym zawiść
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swoją popularnością, w ośrodkach wrogich reli- 
gii i Kościołowi. Wojna zrujnowała to piękne 
dzieło, którego duszą był Maksymilian Kolbe 
a kolebką podw arszaw ski N iepokalanów .

Z chwilą zajęcia przez Niemców Niepoka­
lanowa, pierwszą ofiarą ich niszczycielskiej furii 
padła drukarnia “Małego Dziennika,” którego 
wpływ i znaczenie nieprzyjaciel znał i doceniał 
w całej pełni. Wyniesienie do czci ołtarzy 
założyciela Niepokalanowa, uczyniło obecnie 
z tego Maryjnego Ośrodka, cel odwiedzin i piel­
grzymek z całego K raju i z zagranicy. Obok 
Częstochowy, nie m a w Polsce współczesnej 
drugiego m iejsca o charakterze religijnym, 
gdzieby podążały takie tłumy ludzi jak długi 
rok, jak  to m a miejsce w Niepokalanowie.

Z okazji beatyfikacji M aksymiliana Kolbe, 
w większych ośrodkach polonijnych, odbyły 
się uroczyste nabożeństwa ku czci naszego 
Rodaka wyniesionego na ołtarze. Jak  do tej 
pory, z pewnym zażeniowaniem trzeba powie­
dzieć, że kult nowego Patrona Polski, nie 
zapuścił głębszych korzeni w ośrodkach polo­
nijnych, poza sporadcznymi tu i tam  objawami.

Jest natom iast jedna miejscowość na terenie 
Stanów Zjednoczonych, gdzie okoliczna Polonia, 
rok rocznie bierze udział w masowej manife­
stacji religijnej ku czci błogosławionego Maksy­
miliana Kolbe. Ta miejscowość to znany sale­
zjański Ośrodek M aryjny w West H averstraw , 
w stanie New York. Ta doroczna uroczystość 
odbywa się pod patronatem  Księży Salezjanów, 
a jej promotorem i organizatorem jest salezjań­
ski misjonarz ks. Artur Słomka. Ostatnio, obchód 
czesnego bohatera Polski, który świętością życia 
i heroizmem śm ierci męczeńskiej, zawojował 
ludzkie serca. Z satysfakcją trzeba stwierdzić,

że z każdym rokiem, rośnie liczba tych czcicieli 
naszego Rodaka.

Błogosławiony Maksymilian Kolbe, winien 
wcześniej czy później wróść w świadomość i w 
tradycyjne dziedzictwo Polonii, być przedmio­
tem czci i umiłowania serc polonijnych. Prymas 
Polski, kardynał Stefan Wyszyński, nazwał Mak- 
symilina Kolbe “Ofiarnym Płomieniem Narodu 
Polskiego.” I m iał rację. Był on płomieniem, 
który swoją heroiczną śmiercią rozjaśnił ponurą 
noc ludzkiego barbarzyństwa, jaka zaległa nad 
oświęcimską katownią. Ale Maksymilian Kolbe, 
również był i jest tym  płomieniem, który przy­
kładem  swego bezgranicznego poświęcenia, 
ogrzewa nasze samolubne serca, i głosi całemu 
światu, że na tym  łez padole, nie nienawiść ale 
miłość m a ostatnie słowo. Ramsey, N.J.—USA 
ten ku czci Błog. Maksymiliana Kolbe, odbywa 
się w dniu narodowego święta amerykańskiego 
“Memoriał Day.”

Tuż w bliskim sąsiedztwie West Haverstraw, 
jest miejscowość West Point, gdzie znajduje 
się słynna Akademia Wojskowa, której historia 
związana jest z nazwiskiem Tadeusza Kościuszki.

Świadczy o tym  piękny pomnik wystawiony 
polskiemu bohaterowi na gruntach Akademii. 
Rok rocznie, w miesiącu m aju, przybywają 
z hołdowniczą wizytą do pomnika Kościuszki 
w West Point przedstawiciele Polonii. Dawniej 
zjawiali się gromadnie. Ostatnio, z każdym 
rokiem jest ich co raz to mniej. Nie wesołe 
zjawisko, dające powód do smętnych refleksji.

Od czasu beatyfikacji czciciele błog. M. Kolbe, 
zbierają się każdego roku w bliskim sąsiedztwie 
West Point, w M aryjnym Ośrodku w West 
H averstraw , z nabożnym hołdem dla współ-

MODLITWA DO BŁOG. 
MAKSYMILIANA

Wszechmogący, wieczny Boże, który dałeś 
nam w osobie błogosławionego Maksymiliana 
wzór gorącej miłości do Niepokalanej Matki 
Zbawiciela, oraz przykład całkowitego 
poświęcenia się dlabliżnich, racz nam udzielić 
za jego wstawiennictwem łaski o którą Cię 
prosimy. Przez Chrystusa Pana naszego. 
Amen.
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Dr Mieczysław Lipiński

Tysiącletnia Przyjaźń
— Czyli Polak Węgier, Dwa Bratanki

Mało znamy w historii ludzkości 
przyjaźni pomiędzy narodami i to 
narodami sąsiadującymi ze sobą, któ­
ra nie byłaby narażoną na próby 
czasów, a próby takie szczęśliwie prze­
trwała.

A przyjaźń pomiędzy narodami pol­
skim i węgierskim liczy sobie już 
ponad tysiąc lat, bowiem zawiąza­
ła się już za panowania pierwszych 
władców, zarówno Polski, jak i Wę­
gier, i niezmiennie trwa pod dziś 
dzień.

Mieszko I-szy jak i współczesny 
mu Geza Węgierski, doceniając ger­
mańskie niebezpieczeństwo, grożące 
obu tym narodom od zachodu nawią­
zali pierwsze ściślejsze więzy brater­
stwa i przyjaźni, przypieczętowane 
podwójnymi więzami małżeńskimi: 
Gezy z siostrą Mieszka Adelajdą, po 
dziś dzień czczoną na Węgrzech jako 
“piękna i mądra księżniczka” (Ade­
lajda była macochą jednego z naj­
większych władców Węgier Stefana 
Wielkiego, zwanego Świętym, pierw­
szego króla Węgier — który nie 
bez pomocy macochy i polskiego 
kuzyna, Bolesława Chrobrego otrzy­
mał koronę królewską, oraz syna 
Mieszka Bolesława Chrobrego, z cór­
ką Gezy Judytą).

Kontakty pomiędzy Polską a Wę­
grami nie ograniczały się tylko do 
“kontraktów” matrymonialnych i 
wzajemnej pomocy wojskowej, ale 
były to również ożywione kontakty 
handlowe, gospodarcze i kulturalne.

Z naszej strony “eksportowaliśmy” 
na Węgry głównie “artykuły” kultu­
ry. Przez kilkadziesiąt lat na Alma 
Mater Jagellonensis studiowało bar­
dzo wielu Węgrów, a ilość studen­
tów węgierskich na tej uczelni w wie­
lu okresach przekraczała jedną trze­
cią ogółu studiujących. To właśnie 
z tej uczelni wyszli pierwsi węgier­
scy tłumacze dzieł klasycznych (i 
Biblii) na język węgierski: Caspar 
Karolyi i Mathias Devai Biro. To 
właśnie w Krakowie wyszła w 1539 
r. pierwsza gramatyka języka węgier­
skiego, opracowana przez innego wę­

gierskiego wychowanka Jagielonki 
Janosa Erdosi (jego pierwsze dzieło 
piśmiennictwa węgierskiego ukazało 
się również w Krakowie 12 lat wcze­
śniej, pt. Colloęuia puerilla, zawiera­
jące teksty polskie, łacińskie, nie­
mieckie i ... węgierskie.

Na Węgrzech działali polscy wy­
dawcy i drukarze Jan Kocmyrzowski 
i Rafał Skrzetuski herbu Jastrzębiec, 
Wielkopolanin, który za zasługi poło­
żone dla kultury węgierskiej od kró­
la Jana Zapolyi otrzymał zaszczytny 
tytuł “drukarza królewskiego” — 
“typographus Regni”.

Po tragicznej bitwie pod Mocha- 
czem (29.VIII.1526), w której zginął 
ostatni z Jagiellonów, panujących na 
tronach czeskim i węgierskim, w bi­
twie, w której prawie połowę woj­
ska stanowili Czesi i Polacy, Węgry 
zaczęły stopniowo popadać w niewo­
lę, zarówno turecką, jak i austriac­
ką (Habsburgów). W tym czasie na­
wiązują się jeszcze ściślejsze więzy 
przyjaźni, związanej z walką o wy­
zwolenie Węgier. Siedmiogrodzkie ro­
dy Batorych, Gaborów, Rakoczych 
na trwałe zapisały się w tej walce, 
za sojuszników mając tradycyjnych 
przyjaciół “i do szabli i do szklan­
ki”.

Losy Węgier i Polski przez długie 
dziesiątki lat są do siebie podobne. 
Obydwa kraje na prawie półtora stu­
lecia pozbawione były samodzielnego 
bytu państwowego, a przez dalsze 
stulecia walczyć musiały z obcymi 
ingerencjami w własnych krajach. 
Ale ponieważ miały do czynienia z 
tymi samymi wrogami, walczyły 
wspólnie.

Historia walk o wolność Węgier 
sprzed stu lat jest tak dobrze zna­
ną zarówno u nas, jak i na Węgrzech, 
a postacie Józefa Bema, Józefa Wy­
sockiego, Dembińskiego, Woroniec- 
kich, Jeża (Miłkowskiego) i wielu, 
wielu innych Polaków, walczących 
nad Cisą i Dunajcem “za wolność 
naszą i waszą” tak popularne, że 
nie ma potrzeby jeszcze raz jej przy­
pominać. Historia ta świadczy najdo­

bitniej, że “Polak Węgier” to na­
prawdę “dwa bratanki, i do szbli i 
do szklanki”.

Przyjaźń tę tak wiele łączyło: i 
ułańska fantazja, i miłość do dobrych 
trunków (wszak w staropolszczyźnie 
wino nazywało się zawsze “węgrzy­
nem”), i do pięknych kobiet i szla­
chetnych rumaków, a tak mało dzie­
liło, bo nawet ta granica wspólna by­
ła sprawą czysto umowną. Nikt nig­
dy nie wiedział gdzie właściwie ta 
granica konkretnie przebiega, w któ­
rym miejscu karpackich dolin i la­
sów kończy się Polska a zaczynają 
Węgry.

A czyż może być piękniejszy dowód 
tej przyjaźni, jak okres II Wojny 
Światowej? Gdy naród polski hitle­
rowskie Niemcy chciały wymazać z 
rzędu narodów świata, gdy państwo 
polskie zostało całkowicie zalane woj­
skami okupacyjnymi, w tym czasie 
Polacy znajdują schronienie, pomoc 
i gościnę na terenie Węgier, kraju 
formalnie stojącego w tej wojnie po 

stronie państw osi.
Pod wpływem błyskawicznego ude­

rzenia wojsk hitlerowskich na Polskę 
we wrześniu 1939 roku dochodzi do 
olbrzymiej koncentracji wojsk, 
uchodźców cywilnych oraz ewakuo­
wanych urzędów i instytucji na po­
łudniowo wschodnich rubieżach pań­
stwa Polskiego w jego granicach z 
1939 r.

Przejście naczelnych władz pań­
stwowych i wojskowych do Rumunii 
w dniu 17 września 1939 roku, rozpo­
czyna wielki exodus wojska i ludno­
ści cywilnej do Rumunii, ale również 
na Węgry (z którymi posiadaliśmy 
kilkudziesięciokilometrową granicę).

Mimo, że ta spontaniczna i maso­
wa ewakuacja na Węgry “osłabła” 
nieco po 24 września 1939 r., kiedy 
to pod naciskiem dyplomacji niemiec­
kiej Węgry “formalnie” zamknęły 
granicę na północy, ale mniej jed­
nak do połowy 1940 roku nadal tę­
dy masowo uciekali ludzie, zagroże­
ni w kraju okupowanym przez za­
borców. Masowość tych ucieczek zma­
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lała później, gdy Niemcy szczelnie 
zamknęły południową granicę t.zw. 
Generalnej Gubemii, a ponadto za­
częły stosować drakońskie represje 
zarówno w stosunku osób złapanych 
podczas ucieczki, jak i ich rodzin, 
a nawet całych wiosek, pomagają­
cych uciekinierom; represji w posta­
ci masowych rozstrzeliwań, zsyłek 
do obozów koncentracyjnych, pacy­
fikacji wsi. Nie mniej jednak aż do 
okupacji Węgier przez wojska nie­
mieckie wiosną 1944 roku, tędy nadal, 
choć już nie tak masowo, uciekali 
Polacy zagrożeni w kraju przez oku­
panta.

Ilu dokładnie uchodźców polskich 
trafiło na Węgry, trudno na to dać 
pełną odpowiedź, a to z uwagi na 
swoistą żywiołowość tego ruchu, jak 
i wobec tego, że znaczna część 
uchodźców trafiła tutaj nielegalnie, 
a więc nie została ujęta w żadnej 
dokumentacji zarówno węgierskiej 
jak i polskiej, jak i również z tego 
względu, że Węgry od samego już 
początku uchodźstwa traktowane były 
jedynie jako “punkt etapowy” na dro­
dze polskiego żołnierza-tułacza na Bli­
ski Wschód, czy do Francji, celem 
dalszego prowadzenia walki zbrojnej 
z najeżdżą aż do zwycięstwa.

Odkąd na Węgrzech pojawili się 
pierwsi polscy uchodźcy otaczała ich 
zewsząd najwyższa życzliwość, ser­
deczność i gościnność nie tylko ze 
strony miejscowej ludności, tradycyj­
nie już gościnnie nastawionej do 
“Lengyelów”, rodaków “Dziadka Be­
ma”, Wysockiego, Dembińskiego i in­
nych.

Już wkrótce po pojawieniu się się 
pierwszych polskich uchodźców wo­
jennych na Węgrzech powstaje Wę­
giersko-Polski Komitet nad Uchodź­
cami Polskimi, w skład którego, pod 
przewodnictwem hr Erzsebet Szapo- 
ry, wchodzi wiele wybitnych węgier­
skich osobistości ze świata politycz­
nego, gospodarczego i finansowego. 
Zaś w dniu 21 września 1939 r. rząd 
węgierski wydał dwie ustawy, świad­
czące jakże znamiennie o wielowieko­
wej przyjaźni polsko-węgierskiej: 
ustawę powołującą do życia specjal­
ną komórkę opiekuńczą dla cywilnego 
uchodźstwa polskiego pod nazwą Sek­
cji Polskiej w IX Departamencie 
(społecznym) Ministerstwa Spraw 
Wewnętrznych, oraz podobną komór­

kę w XXI Oddziale Ministerstwa 
Spraw Wojskowych (Ministerstwie 
Honwedów) pod nazwą Przedstawi­
cielstwa Wojska Polskiego. Obydwie 
te placówki powierzono szczególnym 
przyjaciłom Polaków dr. Jozefowi An- 
tolowi i pułkownikowi Zoltanowi Bało.

Aby nie dezorganizować normalne­
go życia na Węgrzech, gdyż liczbę 
uchodźców polskich, zarówno cywil­
nych jak i wojskowych szacowano 
na grubo ponad 100,000 ludzi, co dla 
dziewięciomilionowego narodu sta­
nowiło bardzo poważne dodatkowe ob­
ciążenie, zorganizowano dla uchodź­
ców specjalne obozy. O ile nazwa 
obóz mogła jeszcze pasować do in­

ternowanych wojskowych, dla uchodź­
stwa cywilnego było to tylko pojęcie 
całkowicie umowne. Ludność cywilną 
lokowano po kwaterach prywatnych, 
w domach wczasowych, w miejscowo­
ściach uzdrowiskowych, w zamkach 
dworach, pałacach. Uchodźcy cywilni 
otrzymali dokumenty, uprawniające 
do swobodnego poruszania się po te­
renie węgier, a obowiązywało ich je­
dynie comiesięczne prolongowanie 
dokumentu. Lokalizacja tych obozów 
ulegała stałym zmianom, a to za­
równo ze względu na likwidację ma­
łych skupisk, i tworzenie większych 
(cele umożliwienia kształcenia dzieci 
i młodzieży), jak również “topnienia” 
liczby uchodźców, wskutek masowych 
ucieczek mężczyzn, zdolnych do no­
szenia broni, przez Jugosławię do for­
mujących się u boku Aliantów Pol­
skich Sił Zbrojnych.

Trudno dziś ustalić pełną liczbę 
tych obozów, zwłaszcza, że niektóre 
z nich istniały tylko krótko, nie mniej 
jednak na podstawie (głównie) 
korespondecji (stempli pocztowych) 
liczbę ich można ocenić na około 
150, o różnej liczebności. Ze strony

węgierskiej brak na ten temat ja­
kichkolwiek danych, a istniejące też 
są niepełne. A już do anegdot zali­
czyć należy fakty istnienia obozów, 
bardzo “aktywnych” w przerzutach 
fachowców wojskowych do Polskich 
Sił Zbrojnych, których władze lokalne 
ani centralne niczego nie wiedziały, 
jak np. obóz w Barcs na granicy 
jugosłowiańskiej, przez który wyewa- 
kuowano cały stan osobowy 10 Bry­
gady Kawalerii Zmotoryzowanej (płk. 
St. Maczek), a która wiosną 1940 
roku odnowiła we Francji swoją 
działalność. Gdy zaalarmowane przez 
jugosłowiańską straż graniczną wo­
bec masowych przekroczeń granicy

władze węgierskie wszczęły docho­
dzenia, okazało się, że o obozie tym, 
o stałym średnim stanie 3-5,000 żoł­
nierzy nikt z władz węgierskich ni­
czego nie wie.

Większość uchodźców cywilnych po 
wojnie wróciła do kraju. Na Wę­
grzech pozostał jednak kilkutysięczna 
rzesza Polaków, związanych w czasie 
wojennym węzłami rodzinnymi z miej­
scową ludnością, osiedlając się tutaj 
na stałe. Ta część mimo silnego 
wtopienia się w miejscowe środowi­
ska i dużej asymilacji nadal aktyw­
nie podtrzymuje więzy z Macierzą. 
Pomaga w tym prężnie działające 
od 1958 r. Polskie Stowarzyszenie Kul­
turalne im. Józefa Bema na Węgrzech, 
powstałe na gruncie dawniejszego, bo 
powstałego w 1946 r. Stowarzyszenia 
Polaków na Węgrzech.

Zbliża się 40 rocznica uchodźstwa 
polskiego na Węgrzech w czasie II 
Wojny Światowej. Zarówno ze strony 
polskiej, jak i węgierskiej przygoto­
wuje się specjalne obchody. Rada 
Pomników Walki i Męczeństwa Na­
rodu Polskiego ufundowała dwie ta­
blice pamiątkowe, które zostały od-
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słonięte na frontonie Zamku w Siklos, 
w miejscu pierwszego karnego obo­
zu internowanych żołnierzy polskich 
(złapanych podczas ucieczek w Ju­
gosławii i odstawionych na Węgry) 
oraz w Eger, w miejscu jednego z 
największych obozów polskich na Wę­
grzech. W Szeged, na tamtejszym 
uniwersytecie, odbędzie się sympoz­
jum historyczne, którego głównym

tematem będą dzieje uchodźstwa 
polskiego na Węgrzech podczas II 
Wojny Światowej.

Z okazji tej rocznicy wybito także 
pamiątkowy medal z napisami pol­
skimi i węgierskimi (na awersie) 
1939-1979 CZTERDZIESTOLECIE 
UCHODŹSTWA POLSKIEGO NA WĘ­
GRZECH (LENGYEL MENEKUL- 
TEK MAGYARORSZAGON) na re­

wersie przedstawiający symboliczny 
obraz dziecka i kobiety pod osłoną 
polskiego żołnierza schodzącego z gór 
ku południowi (Węgrom).

“Polak-Węgier, dwa bratanki” to 
nie tylko porzekadło, modne zarówno 
na północ, jak i na południe od Kar­
pat, ale to dowód trwałej, tysiąclet­
niej przyjaźni, o której poeta traf­
nie powiedział, że “prawdziwych przy­
jaciół poznaje się w biedzie”.

Po wielu latach starań i zabiegów kierowanych przez prezesa Alojzego A. Mazewskiego w imieniu Kongresu Polonii Amerykańskiej, 
Kongres Stanów Zjednoczonych przeprowadził uchwałę zapewniającą opiekę szpitalną i zdrowotną dla polskich weteranów z pierwszej 
1 drugiej wojny światowej, którzy obecnie zamieszkują w Stanach Zjednoczonych.

Fotografia przedstawia moment podpisania tej ustawy przez Prezydenta Geralda Forda. Stoją od lewej do prawej: Kongresman 
Frank Annunzio (D-Ill.), który zgłosił projekt ustawy w Kongresie i energicznie zabiegał o jego uchwalenie; Stanisław Gierat, 
ówczesny prezes Stów. Kombatantów Polskich; Helen Straub, sekretarka generalna Związku Polek; Senator Jennings, który popierał 
ustawę w Senacie; Zbigniew Konikowski; Stów. Wet. Armii Pol.; S. Rzetelski; S. Woźniak, komendant Polskiego Legionu Weteranów 
Amerykańskich; Alojzy A. Mazewski, prezes K.P.A. i ZNP; oraz Joe Yodraska, prezes Towarzystwa Czechosłowackiego.
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Lawina kalectwa. Ciągnę ich na noszach, wspierajq ramionami,, pchają 
na dziecinnych i straganiarskich wózkach. Tłum rannych korkuje niewielki 
pasaż, w którym Zygmunt meldował swój oddział dowodzqcemu grupę 
szturmowq. Cierpliwy tłum nasyca ciemność pracowitym, zawsze czujnym 
bólem. Nie sposób zrobić kroku, aby nie wydeptać skqdś jęku, krzyku, na­
woływania. Zygmunt i Jerzy mimo woli wytrzeszczajq w ciemność oczy. Każdy 
może tu być Kolumbem.

— Niedobrze — mamrocze Jerzy. Myśli o szansach tego tłumu ran i bólu. 
Jakże te powolne kolumny kalectwa przejdę przez drogę utorowanq ich 
szturmem, pod ogniem plujqcych zewszqd cekaemów, obstrzałem granatn i­
ków i artylerii. Trzymajq się kupkami, po dwóch, trzech. O to wysoki, zdrowy 
mężczyzna z białym bandażem przez oczy i obok trzymajqcy się jego ramie­
nia drobny chłopiec, jakby z cudzq nogq jakiegoś olbrzyma, odziang w d łu ­
gie kalesony. Ach, nie, to bandaż od kostki po pachwinę wykoszmarnia 
rannq nogę. Zdawałoby się, granat potrafię podzielić ci ludzie — teraz 
obdarzają się po królewsku: ten daje oczy, tamten zdrowe — „ty lko ”  ślepe 
ciało. Tonację mroku stanowi cienkie, drażniące, dziecinne narzekanie. 
,,To wszystko żywi ludzie?”  -  zdumiewa się wzrok czernię wypełnionę ży­
ciem. Przez sekundę czuje coś w rodzaju zawodu, że reszta ich plutonu 
to jeszcze nie wszyscy żywi na Starówce, jakby ich polegli oszukani zostali 
przez ten tłum ratujący teraz życie. W smudze światła karbidowej lampy, 
padajęcego z okna, widzi kilkanaście postaci wynurzonych z ciemności do 
pasa, jakby wydżwigniętych ostatnim wysiłkiem z ogromnej, czarnej ton i: 
tak jak wszędzie, na całej długości ulicy. Ludzie czekający, by zejść z po­
kładu tonęcej Starówki.

Gdzieś niesiona przed nimi wysoko broń przekreśla niebo wczesnej nocy 
z jednq drgajęcg wysoko gwiazdę. Jakiś oddział idzie na pozycje wyjścio­
we.

— Tędy nie przejdziemy — decyduje Zygmunt. — Prędzej! — pędzi ich 
jakimiś zaułkami. Patrzy na fosforyzujący zegarek: za dziesięć minut ,,Cza-
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ta 49" rozpocząć ma atak na plac Bankowy, nazwany teraz placem Starzyń­
skiego. Desant kanałowy ma dojść pod ziemią, poprzez niemieckie stano­
wiska, aż do włazu na środku placu i stamtąd uderzyć we wszystkich kie­
runkach, by zamknąć obsadzone przez ciężką broń maszynową wyloty ulic. 
Zygmunt zna sprawę, bo „Czacie”  oddawał broń, która pozostała po jego 
ludziach wykończonych ostatniego dnia przez lotnictwo. „Lepiej, że idziemy 
z Morro”  — myśli i podnosi wzrok, jakby chciał się przekonać, że nie za­
myka go, nie dusi kanałowy strop. Gwiazda. Nagle Zygmunt traci oddech. 
Jakby zobaczył jakąś ogromną, nową szansę. Po prostu pomyślał, że widać 
ją  i „z  zewnątrz” , spoza miasta, spoza frontu. Nieprawdopodobne istnienie 
jakiegoś świata poza tym, który wali się na nich, odczuwane teraz z bo­
lesną, krzywdzącą siłą, zasnuło mu oczy mgłą. Mróz przeszedł kości n ie­
dobrym przeczuciem. „N ie  zdążę, nie zdążę je j obejść z tamtej strony”  — 
majaczył jak we śnie, jakby zadanie polegało na pokonaniu tej zawieszonej 
u nieba przeszkody.

— Prędzej, do cholery! — zawołał za siebie. Dochodzili już do ruin 
Banku.

-  Kto? — rzucono z ciemności półgłosem.
Zygmunt odpowiedział hasłem. Byli na wyjściowych pozycjach natarcia.

Nawet zawołali: „H u ra !”  -  Jerzy siedząc na jakichś cegłach ogryza 
paznokcie. Można by zrobić manicure i skórki nie zaciąć, tak jasno od 
rakiet. Zielone, płonące, żółte, przygasające, jaskrawe światła chodzą po 
niebie, opadają, wspinają się. Różnokolorowe smugi świetlnych pocisków 
tkają na osnowie czarnego powietrza nocy jakiś obłąkany różnokolorowy 
kilim.

Wszystko wywołał z głuchej ciemności okrzyk „hu ra ” . W miejscach gdzie 
przechodzili przed godziną, czekający tam tłum skłębił się, zwarł, jęknął 
i czekał dygocąc, jak gdyby ów okrzyk, który zaraz utonął w ogniu, obiecy­
wał drogę do jakiegoś domu. Tu, na pozycjach wyjściowych oddziału Morro, 
ludzie przyczaili się uważnie, jakby chcieli przesłuchać rozkrzyczaną czarną 
noc. Przez całą szerokość ulicy, przed nimi, jechał ogień broni maszynowej 
jak jaskrawo grająca reflektorami limuzyna.

Przytłumione dochodziły z naprzeciwka krzyki i uderzenia granatów. Krzy­
czał ktoś z ulicy, ktoś jeszcze żywy. Wysoka gwiazda zniknęła z nieba 
zamieszkałego przez niespokojne wrogie rakiety. Zygmunt widzi w zielonym 
świetle swoich ludzi, wtopionych w tamtych, w resztę nie znanych mu 
żołnierzy, i rozumie, skąd bierze pewność swojej śmierci: przestał dowodzić. 
Zycie jego ludzi nie wymaga już jego życia.

Jerzy daremnie chce sobie przypomnieć twarz Aliny. Zostało imię brzę­
czące obco, jak cudzoziemskie. A lła, Podwiązka, Niteczka — to imiona 
z jego ojczyzny.

— W ładek -  szepce do Jagiełły — daj papierosa...
Uderzenia granatów — coraz rzadsze — dochodzą z tego samego m iej­

sca.
Szczupły major w polskim hełmie na głowie, z orderem Virtuti łyskającym 

w ruchu rakiet, wyłamuje nerwowo palce, jakby liczył pojedyncze wybu­
chy.

— Panie podchorąży — trąca Jerzego Jagiełło.
— On był szefem naszych wszystkich podchorążówek... szepce Jerzy o ma­

jorze Janie, zapominając, że Jagiełło częstuje go papierosem.
M ajor słucha. Czy z rzedniejącego ognia peemów, nakrywanych prze­

wagą niemieckich cekaemów, może wysłuchać siedemdziesiąt pięć procent 
strat rzuconego już do akcji oddziału Trzaski?

— Morro! — podrywa dowódcę nowej grupy szturmowej. — Ruszacie!
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Ludzie Zygmunta podrywają się ostatni. Dopiero teraz pseudo nowego 
dowódcy staje się nazwiskiem ich wszystkich.

Kilkanaście postaci w panterkach sunie wzdłuż ściany — wyburzonej, lecz 
kryjącej od ulicy. Tupot nóg pod strzelistym, jaskrawym dachem zrywających 
się serii.

„G ó ru ją !”  — cieszy się major Jan i widząc, że paru z tych, co przeskoczyli 
na tamtą stronę, zapadło nieruchomo w gruzy, krzycząc raz za razem: — 
Naprzód! Naprzód! Naprzód! -  i wychyla się tak, że łączniczka ciągnie go 
rozpaczliwie z powrotem do tyłu za koalicyjkę pasa. M ajor broni się. Zaraz 
skoczy sam, by ich podnieść do natarcia.

— Jan! Oni nie żyją! Nie żyją! -  przekrzykuje ogień łączniczka.
Major waha się przez chwilę.
— Morro przejdzie. -  O gląda się na resztę ludzi. -  Teraz skok — pierw­

szy zrywa się poprzez ulicę, za nim jego poczet. — O ch! — oddycha w bra­
mie po drugiej stronie, przyjmując z ulgą uderzenia cia ł ludzi dopadają­
cych w ślad za nim. -  Wszyscy? — cieszy się za nich. -  Naprzód! — roz­
kazuje.

Wszyscy mają przed sobą minutę życia.
*

Jakby to właśnie piwniczne okienko gwarantowało bezpieczeństwo, sku­
pili się przy nim całą grupą.

— Prędzej -  przynaglali cicho, jakby szept mógł przekrzyczeć łomot strze­
laniny. Było jasne, że natarcie się nie udało, było jasne, że odwrotu nie 
ma.

Zygmunt pobiegł na lewo. Jedno, drugie okienko przysypane gruzem. 
Trzecie jest. Gestem zawołał swoich. Z nałogu dowódcy stał czekając na 
nich. Pierwszy skoczył Jagiełło rzuciwszy karabin w ciemny otwór piwnicznego 
okna. Przez chwilę szamotał się zaczepiony chlebakiem o wąską ramę, aż 
upadł w ciemną głąb.

— Hande hoch! — poderwał ich krzyk w ciemności.
— W padli! -  Zygmunt szarpnął peem z ramienia.
— Koniec — Jerzy złapał za wkrętkę trzonkowego granatu.
— Halo, włazić! — głos Jagiełły stremowany, ale silący się na pełny 

tembr.
Skoczył Jerzy zginając elastycznie nogi w kolanach, podparł się ręką 

i zastygł, półwzniesiony, ujrzawszy na wprost siebie jasną plamę twarzy 
pod niemieckim hełmem. Rzucił się naprzód z gołymi rękami -  bezbronny: 
granat miał już za pasem, peem zgubił przy skoku — i szponami napiętych 
palców oparł się o taflę wielkiego lustra. Przyjął z ulgą śmieszek Ja­
giełły.

— He! hel panie podchorąży, a ja  to do siebie w tym lustrze: Hande 
hoch! i myślę sobie: co ten szkop ma za dziwną gębę, skądś znam...

Już dyszał koło niego następny. Ten holuje rannego ciągnąc go za 
nogi. Prędzej! — szarpnął. Ranny wypełnił piwnicę jękiem. Malutki uwiązł 
szerokimi barami w oknie. Któryś, macając za zagubioną w skoku bronią, 
zrzucał z miedzianym łoskotem naczynia, butelki. Teraz skacze Zygmunt, 
zapala zapałkę. Czarna jama zwróconego ku Jerzemu oka, twarz chuda, 
przecięta mrocznymi zmarszczkami. „Jakby był ojcem tego sprzed powsta­
n ia ”  -  pomyślał o przyjacielu. Stuknęły kopnięte srebrne fryzjerskie miseczki. 
Na blacie pod lustrem leżały ich całe rzędy. Byli w szerokiej piwnicznej 
nawie. Jakiś przezorny czy obłąkany fryzjer zwlókł tu cały swój warsztat. 
W pękatych bukietach flaszek woda kolońska, jakieś słoiki...

Ranny jęczy bez przerwy.
— Cicho — kinie Zygmunt.
— On nieprzytomny — odpowiada nie znany im żołnierz.
— Malutki, zostań z thompsonem przy oknie. Poczekajcie — mruknął
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Zygmunt i ruszył do drzwi. W  ruchomym blasku zapałki Jerzy zdziwił się 
jeszcze raz swej twarzy pod ciężkim niemieckim hełmem. Obcy, spojrzał 
sobie w oczy, nim nie zgasiła ich ciemność.

-  Cholera! — to Zygmunt spod drzwi. — Chodźcie no tutaj. I ty, Malutki. 
Jagiełło, zluzuj go przy oknie...

We trzech zaparli się mocno ramionami. Odpoczywali. Jerzy usłyszał za 
sobą dziwny jakiś szmer czy szelest. Nie było nic widać. Wyciągniętą wstecz 
dłonią tra fił na w ilgotną twarz — to Jagiełło odświeżał się naciskając 
gumową gruszkę fryzjerskiej butelki. Ranny coraz głośniej jęczał.

„Jak panowie oficerowie zapatrują się na dobijanie...”  — zagrały w 
uszach słowa majora. To Jagiełło ostatni skakał przez ulicę. Po jego skoku 
ryk tego z oberwaną u kolana nogą ucichł nagle. Tamci jego przyjaciele 
nie odważyli się wprawdzie strzelać, ale w biegu zabrali mu peem, zosta­
wiając go na niemiecką śmierć... Jagiełło był lepszy. Szum fryzjerskiego 
pulweryzatora ustał.

-  Kolbą, kurwa, i koniec! — smuga zapachu wionęła ku drzwiom.
W tej chwili po zewnętrznej stronie ściany zakłusowały serie. Ściany drżały 

pod uderzeniami kul.
-  Możecie wejść bez pukania, proszę! — Jagiełło zarepetował karabin 

i przysunął się do okienka.
Ściany drżały od huku. Bili już z bramy. Tłukli, jak zawsze, po oknach 

wypalonych już mieszkań, martwych piwnic.
Jerzy był już przy oknie. Zygmunt dyszał ciężko. W idzieli obaj, jak teraz, 

wzdłuż przeciwległego muru, czając się ostrożnie, szło kilku SS-manów 
zaglądając i świecąc w okna piwniczne. Jęk rannego urwał się nagle. 
Przeraźliwie głośno trzasnął bezpiecznik Jerzego. Zygmunt położył dłoń na 
zamku jego pistoletu.

-  Cisza. Jeśli Morro nie zacznie, cisza.
Barczysty SS-man wyprostował się i zagadał coś niecierpliwie. Stanął 

i powoli zaczął odkręcać nakrętkę trzonkowego granatu. Jerzy czekał na 
strzały. Powietrzem targnął tylko huk granatu — daleki i wyraźny zarazem 
-  poprzez oddzielające ich wewnętrzne ścianki piwnic. Niemiec wyjął zza 
pasa drugi granat.

„A  więc Morro już się wycofał! Sami i odcięci. Otworzyć ogień — to od­
kryć nie tylko swoje istnienie, ale i zdemaskować szczęśliwy odwrót tam ­
tych".

Barczysty posunął się o parę metrów do następnego okienka. Nowy wy­
buch. Teraz z bramy wychyliło się ich kilku. Empi trzymali niedbale pod 
pachami. Pewni byli, że nie ma tu nikogo, skoro dotychczas nikt się nie 
odezwał. Nowy wybuch.

„A  więc Morro się wycofał...”
Zygmunt szeptem zebrał ludzi. Tylko Jagiełło klęczał przy rannym, jak 

sanitariuszka. W parli się w grube dechy. Trzasnęło, aż Jerzym zatrzęsło 
przy oknie. Zdawało mu się, że głos zatrzymał aż tych — na podwórzu. 
Ale nie. 'Bojąc się zagłębiać w mroczne piwnice tego jedynego ocalałego 
wśród ruin domu sprawdzali jednak pedantycznie granatami okienko po 
okienku.

„W idocznie ich obserwator stwierdził, że nie przebiliśmy się poprzez 
ruiny. Morro ze swoimi odszedł”  — zapłakała w nim zawiść. Był tak pełen 
miłości życia, że aby nie widzieć tej barczystej śmierci w ciężkim hełmie, 
opuścił na chwilę wzrok. Zwykła cegła krzyczała kolorem radości nierucho­
mego, lecz żałośnie silniejszego niż ludzkie istnienia.

„A lina, A lina ”  — usiłował zmobilizować jakąś ostatnią większą chwilę. 
„Otworzyć ogień stąd — to śmierć... Podsuną się wzdłuż ściany, aż do 
okienka... Spokojnie zasypią nas granatam i...”

Chciał przywołać pamięcią twarz Aliny, ale uparta cegła polśniewała
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zwycięskim konkretem: była naprawdę. M iała trwać i za minuty, które... 
Drzwi skrzypnęły... Ktoś jęknął... Znowu ten ranny? Nie, to mały, nowy, obcy, 
co wskoczył razem z nimi taszcząc rannego. „Takie pole martwe”  -  po­
wtarzało w nim coś bezmyślnie... Spod drzwi przekleństwo. To malutki, 
wetknąwszy w szparę między deskami lufę karabinu, odkrył... mur. Ranny 
milczał.

Jerzy odwrócił się. Jeszcze trzy okienka.
A tam na chropowatej ścianie, którą od zewnątrz zamurowano te drzwi, 

spotkały się cztery pary bezradnych rąk.
-  Ale obciach... zamurował skurwysyn fryzjer... — Jagiełło mówił litanijnym 

szeptem.
-  Wygarnę -  prosił Jerzy spod okna.
-  Padnij! — to Zygmunt. -  Żeby nie jęknął ten, który oberwie...
-  Tak jest — mruknął Jagiełło.
Raptem coś się zakotłowało. Zygmunt szarpał się z tym małym, obcym 

wyrywając mu stena.
-  Gówno. Gówno. Gówniarzu — stękał szeptem, dysząc ciężko -  wieszaj 

się na pasku, Świnio. Bez hałasu. No.
Jerzy dotknął ręką piachu. Odróżniał nawet ostre drobiny węglowego 

miału. Rozczuliła go wielość świata, który pozdrawiał tym dotykiem. Jakiś 
ogryzek marchewki czy stary kartofel.

,,A ten idiota, któremu Zygmunt wyrwał stena, chciał się sam skończyć”  
— pomyślał.

Któryś z rumorem wciskał się pod fryzjerską półkę. Jerzy szukał wokół 
siebie rękami, jakby zapomniał jeszcze dotknąć czegoś na ziemi. Zadrżały 
mury w sąsiedniej piwnicy.

Jerzy uświadomił sobie, że nie zobaczy już nieba, i zrobiło mu się żal 
siebie, ogromnie, do łez. Nie wiedząc, co robi, podsunął się do okna: 
stąd można było widzieć skrawek ciemnych chmur.

Raptem zobaczył buty i zielone nogawki. Usłyszał czyjeś przerwane stęk- 
nięcie, ujrzał lecący granat, pomyślał: „Zygmunt był dobrym dowódcą!”  -  
usłyszał stuk wybuchu, jakieś rozpierzchłe w stu kierunkach myśli zakrzy- 
czeć miały strach — łoskot wybuchu. Za nim, jakby obsuwał się ruszony 
detonacją piasek, szeleścił czyjś szalony śmieszek.

-  Śmiej się teraz. A miałeś okazję, trzeba ci było na granat robinsono- 
wać, jak ci się na tamten świat spieszy — pouczał szeptem Jagiełło. Pod­
niósł kawałek gumowego węża z gruszką fryzjerskiego pulweryzatora.

-  Taki rozpylacz lepszy od thompsona... O bronił tam, gdzie by i cekaem 
nie poradził. Żaplątał się granat. Widziałem cały czas. Zaplątał się w te 
gumy, flaszki: tu rąbnął, na toaletce. Wszystko poszło w górę i na boki...

Ranny leżał nieruchomo. Jagiełło gmerał w resztkach lustra dobierając 
foremny kawałek.

Z kątów podnosili się ludzie. Obok załomotał wybuch -  sprawdzali są­
siednie piwnice.

„Skończone. Skończyła się najdłuższa godzina w życiu”  — pomyślał Jerzy 
i automatycznie spojrzał na zegarek. Stał. Instynktownie przyłożył tarczę do 
ucha i usłyszał cichy szelest sekund. A więc szedł. Od czasu gdy wylądo­
wali w tej piwnicy, minęła może minuta — dwie...

-  Chodź tu, Jerzy! — usłyszał za sobą szept Zygmunta. Dowódca sie­
dział w kącie oparty plecami o ścianę. Słysząc kroki kolegi podniósł do 
góry twarz. Jerzy cofnął się. Wysoki, krwawy, rozorany gdzieś nad brwią 
guz zasłaniał jedyne oko Zygmunta. Ślepy wyciągnął rękę przed siebie.

-  Jerzy... Nie widzę... Nic nie widzę... — wymamrotał połykając spływa­
jącą mu na usta krew.

-  Nie zostaniesz, nie zostaniesz — odpowiedział szukając w chlebaku 
opatrunku osobistego.
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S T A N I S Ł A W  D Y G A T

pożegnania
(fragment)

Gładzę twarz ręką, piecze mnie podrapany policzek. Co mogę napisać 
Mice po tym wszystkim?

Droga panno M iko! Nie ma pani pojęcia, jak bardzo mi przykro, że 
z mojego pośrednio powodu została pani wplątana w taką przykrą awan­
turę. Niech pani nie bierze Lidce zbytnio tego wszystkiego za złe, to jest 
dobra dziewczyna i nie je j wina...

Słyszę pośpieszne człapanie starej po schodach, otwiera raptownie bez 
pukania drzwi, wpada podniecona z impetem do pokoju i krzyczy:

— O, co za radość, co za szczęście! O, proszę pana! O, pani wróciła, 
o, już tu idzie, o, jest na dole, o...

Wstaję powoli od stołu, opieram się oń. Słychać kroki na schodach. Stara 
jest zdziwiona i urażona.

— O, proszę pana! Jak to, nie cieszy się pan?
— Owszem, owszem. Tylko... właśnie ze szczęścia skamieniałem. To się 

zdarza.
To jq  uspokoiło, wpadła znów w radosny ferwor. Wypadła na korytarz 

trzepocąc rękami.
— O, proszę pani, pan jest tu, prędzej, o prędzej, właśnie skamieniał ze 

szczęścia.
Lidka staje we drzwiach. Jest bardzo blada. Patrzy na mnie nieśmiało 

i niepewnie.
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-  Narobiłam wczoraj strasznych rzeczy -  mówi wolno. -  Czy można? 
Myślę, że nie wyrzuci mnie pan za drzwi.

-  Ależ proszę bardzo... proszę, niech pani siada.
Lidka wchodzi, ale nie siada, chodzi wolno po pokoju, ma łzy w oczach, 

ja wciąż stoję oparty o stół.
-  Nie wiem w ogóle, jak mam się tłumaczyć... Przyszłam przeprosić pa­

na... Nie wiem, od czego zacząć.
-  Najlepie j niech pani wcale nie zaczyna. To zupełnie niepotrzebne...
-  Przecież jakoś z tego wszystkiego muszę się wytłumaczyć.
-  Może... Ale nie przede mną.
Lidka przystaje i patrzy na końce swoich butów.
-  M irek powiedział, że jestem ulicznica, że zawsze taka byłam i że się 

nie zmienię. Oświadczył mi, że zostawia mnie i jedzie do W iednia. Tyle mi 
powiedział i nie rozmawia ze mną wcale... Pakuje w te j chwili walizki. Poza 
tym, co było u Feliksa, narobiłam jeszcze innych strasznych rzeczy... Dałam 
w gębę Tolowi.

-  Brawo! bardzo dobrze pani zrobiła.
-  Naprawdę?
-  Naprawdę. I mnie pani też słusznie podrapała.
Lidka patrzy na mnie trochę rzewnie.
-  Przepraszam -  mówi, podchodzi do mnie i de lika tn ie przesuwa palcem 

po moim podrapanym policzku. Zaczynam się śmiać. Śmieję się szczerze, 
niepohamowanie.

-  Co panu?
-  Nic... przypominam sobie... to było strasznie zabawne, co pani wczoraj 

wyrabiała.
Lidka też zaczyna się śmiać. Ma łzy w oczach, ale śmieje się. Atmosfera 

rozrzedza się, robi się przyjemnie.
-  Proszę pana -  mówi -  przepraszam, że pana o to pytam... ale mnie 

dawno to pytanie trapi. Czy ja się panu wtenczas... nie podobałam?
-  Podoba mi się pani od początku do dziś dnia niezmiernie.
-  A nie od wczoraj?
-  Wczoraj najbardziej.
-  To dlaczego... dlaczego wtedy... tak się pan wobec mnie dziwnie 

zachowywał... zupełnie jakoś nie tak, jak się zachowuje mężczyzna wobec 
kobiety, która mu się podoba?

-  A bo ja wiem... Co zamierza pani dalej robić?
Wzrusza ramionami.
-  No, cóż? Muszę zostać z Mirkiem tymczasem... Cztery lata... tego nie 

rozwiąże jedna awantura... i nawet pięć...
-  Przecież Mirek ucieka... jedzie do W iednia.
Potrząsa głową.
-  On nie pojedzie.
-  Dlaczego?
Przechyla głowę i patrzy w okno.
-  Kocha mnie -  mówi skromnie. -  No, muszę już iść. Za chwilę będę 

musiała pomagać mu rozpakowywać się. Pewnie już za mną goni, żeby 
mnie przeprosić — wzdycha lekko.

-  Do widzenia panu — wyciąga rękę -  dziękuję panu bardzo. W ogóle 
za wszystko.

Ściskamy sobie ręce i przez krótki moment patrzymy sobie w oczy, po czym 
Lidka mruga chwilę rzęsami, odwraca się i szybko wychodzi.

Podchodzę do okna. Słońce, błękit, biały fartuch śniegu. Armaty walą 
coraz silniej. Drżą szyby. Lidka biegnie ulicą, odrzucając śmiesznie na bok 
nogi. Wyaaje się, że kanonada się przybliża. Słychać terkot karabinów ma­
szynowych. Nagła wielka radość zbliżającej się wolności nowej i nieznanej.
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Pędzi w kierunku Podkowy Zachodniej auto wyładowane po brzegi Niem­
cami. M ają przerażone miny. Tym razem chyba już coś z tego wyjdzie.

Znowu kładę się na łóżko. Czekam. Leżę na plecach, jestem wyprężony, 
głowę mam nisko, nogi na poręczy, oczy półprzymknięte, czekam. Strzały: 
gęste, chaotyczne, blisko, tuż, chyba gdzieś koło domu. Nagły wybuch. 
Bomba czy armata? Dom się zatrząsł. Strzelają. Ja leżę wyprężony i na­
pięty, a tam strzelają. Czekam. Ale wstanę i pójdę. Unosi się w górę 
ciemna zasłona, na niej wymalowane pokraczne, mgławe chimery ze 
swastykami na gębach lub bez, odsłania się krajobraz jasny, rozległy jak 
słoneczna zima za oknem, to wszystko przy akompaniamencie kotłów i wer­
bli (dom zatrząsł się znowu), a ja leżę w napięciu, leżę nie śmiąc drgnąć 
w świadomości rzeczy wielkiej wagi, jakie rozgrywają się wokoło. Leżę, 
ale wstanę i pójdę. Gardłowe, gwałtowne krzyki niemieckie.

Zrywam się, biegnę do okna. Trzech żołnierzy feldgrau przesuwa się 
z automatami pod płotem, nawołują innych, których nie widać. Zniknęli. 
Jest teraz zupełna pustka i cisza. Za chwilę znowu seria wystrzałów. Bez 
palta wybiegam na ulicę. Jest pusto, jakby cały świat wymarł, słońce bły­
szczy na śniegu, bliższe i dalsze wystrzały. Biegnę w stronę alei Kościel­
nej. Zza rogu wytacza się ogromny czołg. Jaki? Na wszelki wypadek padam 
do rowu, czołg przetacza się obok mnie, znaki zamazane, nie mogę ich 
rozpoznać. Czyj? Zatrzymuje się parę metrów za mną, odchyla się górna 
klapa, wysuwa się głowa, głowa w czarnej furażerce, ze słuchawkami na 
uszach. Niemiec. Patrzy przed siebie, chowa się nagle z powrotem, czołg 
rusza ze zgrzytem, sunie szybko. Znika. Jeszcze chwilę leżę, jest znowu 
pustka, wstaję, otrzepuję śnieg. Nagle, po prostu, zwyczajnie wychodzi 
zza rogu żołnierz. Obszerny płaszcz koloru khaki przewiązany ma niedbale 
pasem. Jest sam, w ręku trzyma automat, czujnie uniesiony nieco w górę, 
idzie obracając się z wolna w koło, jakby tańczył powolnego walca. Na 
głowie hełm, na hełmie, Jezus Maria — polski orzełek! Dopiero chwilę 
potem wyłania się znowu trzech żołnierzy, w ręku karabiny, idą jakby na 
wycieczkę, jakby wracali z wycieczki; jeden ciągnie małą armatkę, ten 
pierwszy trzyma obnażoną szablę, pewnie oficer. Macham ręką, coś krzy­
czę, nie zwracają na mnie uwagi. Wymarłe okna domów zaczynają rysować 
się twarzami ludzkimi, zdumionymi, świeżymi radością. Uchylają się drzwi, 
wychylają się z domów postacie, wylęgają na ulicę, ulica ożywia się, nie 
jest już pusta, coraz więcej polskich żołnierzy idzie z karabinami w ręku. 
Biegnę przed siebie bezmyślnie. Tak, w słońcu i z dziką radością, biegało 
się już dawno, po końcu roku szkolnego, może na wsi, po łące, w lesie. 
W alei Kościelnej, przed domem hrabiny Róży, stoi w dali smukła sylwetka. 
To Lidka stanęła na kamiennym słupie, ręką przysłoniła oczy i patrzy. 
Biegnę do niej. Je spokojnie jabłko, patrzy na mnie, jak patrzą na sali 
koncertowej na kogoś, kto wszedł w środku symfonii i szukając swego 
miejsca przeszkadza innym słuchać. Staję koło niej. Patrzymy oboje.

— Gdzie się podzieli inni mieszkańcy tego domu?
— Siedzą w piwnicy — mówiąc nie patrzy na mnie, ręką przysłania oczy 

i wypatruje.
— Mirek też?
Wzrusza ramionami. Macha ręką w kierunku zachodu.
— Pojechał jednak.
— Hm -  mówię -  to przykre. No, ale nie ujdzie daleko w te j sytuacji. 

Będzie musiał wrócić.
Kiwnęła parę razy przecząco głową.
— To już nie ma żadnego znaczenia.
— Hm... Mirek... no, nie myślałem jednak...
— Niech mi pan już da spokój z Mirkiem, dobrze?
— Dobrze.
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Jedzie auto. Zbliża się do nas. Na aucie biało-czerwona chorągiewka. 
Lidka odwraca troszkę ode mnie głowę, wyjmuje z kieszeni papierosy, 
nie patrząc podaje mi. Z wysokości kamiennego słupa opiera się łokciem 
na moim ramieniu.

Auto szybko przejeżdża obok nas. Umorusany szofer bez czapki, obok 
niego oficer, a może podchorąży, z lornetką na szyi, nie ogolony, w fu ra­
żerce, patrzy na nas, przypatruje się nam, a potem zaczyna machać ręką 
i krzyczy coś, woła na mnie po imieniu i po nazwisku. Auto w pędzie pod­
skakując na nierównej drodze znika w głębi alei. Nie mogę poznać, kto 
to mógł być. Ba, tyle la t!

Do Przemądrzałych
Ten strój ułański
zmieniony w rzeszoto
a kpiną waszą podarty w  kawałki
ten strzęp zetiały
z katyńskiego dołu
ten kawał sukna
ze dna A tlantyku
ten kombinezon
zwęglony nad Anglią
ten dress powstańczy
z akowską opaską
tę furażerkę
przepoconą lasem
ten pas sczerniały
rogatywkę
nić
te robociarskie drelichy 
z więzienia
w których krew z potem zakrzepła 
i cuchnie 
to
czego dotknąć nie śmiem nawet w snach 
co w gardle staje z przełykanym kęsem 
z lustra spogląda w  puste oczodoły 
rzęzi ustami pełnymi robactwa 
i ziemią pluje we mnie
krzycząc
mało

to chcę wam wydrzeć

zostawcie 
ten łach

Jerzy Narbutt
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-  Mówię ci przecież, że wybierałem się do ciebie.
Andrzej zniecierpliwił się.
-  Dogadać się z tobą nie można. A ja  właśnie napisałem, żebyś do 

mnie nie przychodził i że ja do ciebie przyjdę o siódmej. Jest właśnie 
siódma.

-  Stało się coś?
-  Nic się nie stało. Wyniosłem się po prostu z domu. U Sroki no­

cuję.
-  Cóż znowu? -  zaniepokoił się Maciek.
-  Mniejsza z tym. Nic ciekawego. Ale chodźmy, nie będziemy wystawać 

na ulicy. Dokąd pójdziemy? Do ,,M onopolu” ?
-  Nie, dajże spokój!
Poczuł, że się zaczerwienił. Andrzej zauważył to i ironicznie się uśmiech­

nął.
-  Już dość masz tego lokalu?
-  Nie. Ale po co? Orkiestra będzie nam przeszkadzać. Chodź do mnie 

na górę.
-  Jak chcesz. Widzę, że dalekie spacery odbywałeś.
-  Bo co?
-  Po twoich butach poznać.
Wszedłszy za Maćkiem do pokoju, od razu zauważył stojący na nocnym 

stoliku bukiecik fiołków.
-  Cóż to jest?
Maciek otwierał okno.
-  Co takiego?
-  To!
Tamten się obejrzał.
-  Nie widzisz? Fiołki.
-  Poznaję.
-  No więc?
-  Kupujesz sobie kwiaty?
Zdjął marynarkę, usiadł na łóżku i palcem wskazał na ścianę.
-  Tam?
Maciek skinął głową.
-  Jest u siebie?
-  Jest. Przed chwilą wrócił.
-  Przyjemne sąsiedztwo.
Chełmicki milczał.
-  Dlaczego się wyniosłeś z domu? -  spytał po chwili. -  Pokłóciłeś się?
-  Coś w tym rodzaju.
-  O cóż znowu?
-  Ach, szkoda gadać! Rodzinna rozmowa o mojej przyszłości, o nauce 

i tak dalej, domyślasz się? Dla mego ojca świat się zatrzymał w trzydzie­
stym dziewiątym roku. Nic w ogóle nie rozumie, chociaż przesiedział tyle 
la t w obozie. Pozycja, przyszłość, solidność i tym podobne rzeczy. A ja 
znów jestem w głupiej sytuacji wobec tego rodzaju historii. Nie mogę prze­
cież wyłożyć wszystkiego jasno i otwarcie.

-  Wiedzą, że wyjeżdżasz?
-  Wiedzą. Od tego się zaczęło. Nie wiedzą oczywiście, dokąd i po co. 

Zresztą mniejsza z tym, nieciekawy temat.
Chełmicki stał zamyślony.
-  Ach, człowieku, człowieku! — powiedział nagle — mieć rodzinę i kłócić 

się z nią. Gdybym ja miał matkę albo ojca tutaj...
-  Ty? — zdziwił się Andrzej. -  A cóż to znowu? Przecież ty gwiżdźesz 

na wszystko. Masz zresztą pewnie rację. Człowiek nie powinien się do nicze-
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go przywiązywać. Po co? Żeby śię potem odrywać? Ale o CO innego teraz 
chodzi. Posłuchaj...

-  No?
-  Usiądź. Nie będę przecież krzyczał na cały pokój. Co z tobą? W yglą­

dasz, jakbyś po łb ie dostał.
-  Ja? Dlaczego?
-  To ja mam wiedzieć dlaczego? Siadaj!
-  Chodzi o jutrzejszy dzień. Florian przed wyjazdem...
— Wyjechał?
— Tak, wczoraj pojechał w teren. Otóż przesłał mi kartkę z kilkoma 

wskazówkami. Po pierwsze, mam się jutro przed południem stawić w Kali­
nówce. Chłopcy mają już tam na mnie czekać. Muszę więc wyjechać 
najwcześniejszym autobusem z rana. Słuchasz czy nie?

Maciek siedział pochylony, łokcie wsparłszy o szeroko rozstawione ko­
lana.

— Słucham.
— Bo wyglądasz, jakbyś nic nie słyszał.
-  Ależ słyszę! Musisz wyjechać z rana...
— To jedno. Zasadniczo Florian wyraził życzenie, aby Sroka, Świder i Ta­

deusz pojechali również z rana, ponieważ zdecydowałeś się całą tę ju ­
trzejszą historię załatwić sam. Nic jednak nie wiem, jak to myślisz urzą­
dzić, gdzie i kiedy. I czy mam ci ostatecznie zostawić paru chłopców do 
pomocy, czy nie? Zastanów się. Tak się w każdym razie urządź, żebyś 
jutro przed wieczorem mógł przyjechać do Kalinówki. Papiery d la ciebie 
mam. Bardzo ładnie się nazywasz. Masz! — rzucił na stół nową kennkartę. 
— Cieszkowski Stanisław. Akurat jutro twoje nowe imieniny, pięknie się 
składa. Ale żarty na bok. Jeśli mam być szczery, to muszę ci powiedzieć, 
że nie bardzo mi się podoba ani to twoje tuta j mieszkanie, ani włóczenie 
się po mieście. Sto osób już pewnie poznałeś i z widzenia co drugi prze­
chodzień cię pamięta. Urzynałeś się?

Maciek potrząsnął głową.
— Nie? Więc coś ty robił przez te dwa dni? Za dziewczynami goniłeś?
Chełmicki podniósł się nagle i począł chodzić po pokoju. Wreszcie za­

trzymał się przed Kosseckim.
— Słuchaj, Andrzej, chcę z tobą na serio porozmawiać.
Tamten wygodnie oparł się o ścianę.
— Na nic innego nie czekam.
-  Chcę...
— Czego?
-  Zrozum '.mnie tylko dobrze. Chcę skończyć z tym wszystkim. Inaczej 

ułożyć sobie życie. Wiesz, że nie jestem tchórzem, że nie o to chodzi. W ie­
rzysz mi chyba?

Andrzej badawczo mu się przyglądał. Nie wydawał się ani trochę za­
skoczony.

-  Mów dalej, słucham cię.
— Po prostu już nie mogę tak dłużej. I nie chcę. To beznadziejne wszystko. 

Jak długo mamy tak żyć? Co dalej? Muszę przecież wreszcie zacząć jakąś 
normalną egzystencję. Ja wiem, że ci się trochę dziwne wydaje, że to 
właśnie ja w ten sposób mówię, ale...

Usiadł i położył dłoń na kolanie Andrzeja.
-  Posłuchaj, Andrzej, będę z tobą zupełnie szczery. Widzisz, poznałem 

dziewczynę. Pokochałem ją. Ona też mnie kocha. Chcemy razem ułożyć 
sobie życie. Zrozum mnie, Andrzej, ja już nie chcę zabijać, niszczyć, strze­
lać, ukrywać się. Chcę prostego, zwyczajnego życia, tylko tyle, niczego wię­
cej. Musisz to zrozumieć.

Andrzej wyprostował się i ściągnął ciemne brwi.
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— Wybacz, ale nic nie muszę. Chwilę! Możesz mi powiedzieć, w jakim 
charakterze wszystko to mówisz? Jako mój przyjaciel czy jako mój pod­
komendny?

Chełmicki zmieszał się i lekko poczerwieniał.
— Nie rozumiem cię...
— Chyba jasne? Bo jeśli chodzi o mnie, to z góry muszę ci oświadczyć, 

że w tym wypadku mogę być tylko twoim zwierzchnikiem. To wszystko. Więc?
Maciek spojrzał na niego bezradnie.
— Nie wiem, co ci mam powiedzieć... Mówiłem do ciebie jak do na j­

bliższego przyjaciela. Sądziłem, że właśnie ty powinieneś mnie zrozu­
mieć.

— Zostawmy te czułości — przerwał szorstko Andrzej.
Wstał z łóżka i podszedł do okna. W głębi podwórza rosła, mocno zbu­

dowana dziewczyna rozmawiała z młodym kelnerem. Z dołu dobiegał brzęk 
naczyń. W ogrodzie świergotały wróble. Przypomniała mu się naraz sobot­
nia decydująca rozmowa z Wagą. Wydała mu się tak odległa, jakby go 
miesiące od niej dzieliły. Odwrócił się.

— Kto ci powiedział, idioto, że cię nie rozumiem? Ale o co chodzi? 
Zastanów się tylko trzeźwo. Zakochałeś się. Dobrze. Twoja sprawa. Ta 
dziewczyna cię kocha. Też twoja sprawa. Wasza, powiedzmy, sprawa. Ale 
jeśli się chcesz z dnia na dzień uwolnić od przyjętych obowiązków; to, 
przepraszam cię, to już nie jest twoja sprawa prywatna. Wiesz, jak się 
to nazywa?

Ciemny rumieniec oblał twarz Chełmickiego.
— Andrzej, przecież ja  nie uciekam .'D o ciebie ze wszystkim przyszedłem.
— Ale z czym? Że chcesz uciec. I żądasz ode mnie, abym cię przyjacielsko 

uścisnął, pobłogosław ił i powiedział: Świetnie, mój drogi, zakochałeś się, 
rób, co ci się podoba. Poczekaj! Ile razy byliśmy ze sobą w akcji? Czy 
gdybyś się wówczas zakochał, ' przyszedłbyś do mnie i powiedział: Słuchaj, 
Andrzej, zakochałem się, chcę wreszcie spokojnie żyć, więc nie możecie na 
mnie liczyć. Powiedziałbyś tak? A kiedy byliśmy na Starówce, [wtedy też byś 
tak powiedział?

— To było co innego.
— Mylisz się. Jesteś tak samo żołnierzem jak wtedy.
Chełmicki gwałtownym ruchem obrócił się ku niemu.
— Ale w imię czego mam wszystko poświęcać? Wtedy wiedziałem. A te ­

raz? Powiedz! W imię czego mam tego człowieka zabić? I innych zabijać? 
Ciągle zabijać. W imię czego?

— Nie unoś się. Do tej pory nie wiedziałeś, w imię czego? I w sobotę, 
kiedy omawialiśmy tę całą historię, też nie wiedziałeś?

Chełmicki milczał.
— Nie -  powiedział wreszcie. -  Nie zastanawiałem się nad tym.
— Szkoda.
— Wiesz, jak było.
— To żadne usprawiedliwienie.
— C zyja się usprawiedliwiam, Andrzej? Zastanów się?
— Tylko co robisz?
— Przeciwnie. Oskarżam się.
— I oskarżywszy siebie chcesz się spokojnie kochać, tak?
Chełmicki pochylił głowę.
— Andrzej — powiedział po chwili cicho -  czy nie rozumiesz, że można 

się zmienić?
— Rozumiem. Ale pozostaje jeszcze coś, co nie ulega zmianom i o czym 

zupełnie zapominasz.
— Dyscyplina?
— Coś więcej. Honor.
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— Honor wbrew samemu sobie?
— Nie bądź śmieszny. Zostaw te frazesy. N ie jesteśmy romantykami. Honor 

to nie jest wierność samemu sobie. Cóż ty, trzeci, dziesiąty? Sam się za­
stanów. Kimże ty jesteś? Powiedziałeś, że się zmieniłeś. Przedwczoraj byłeś 
innym człowiekiem. Za tydzień możesz być jeszcze kimś innym. Któremu 
sobie chcesz być wierny? Kolejno każdemu? Nie, mój stary, to nie jest tak. 
Wierność jest poza nami. Zapominasz, że przez wiele la t byłeś i nadal 
jesteś jednym z nas. To się właśnie liczy. Wtedy jesteś wierny sobie, jeżeli 
jesteś wierny solidarności. To jest honor. Rozumiesz? A czy się zmieniasz, 
czy nie zmieniasz, to nikogo nie obchodzi.

Chełmicki słuchał ciągle pochylony, z dłońmi splecionymi pomiędzy ko­
lanami.

— Więc co mam robić? -  spytał wreszcie głuchym, ociężałym głosem.
— Przede wszystkim wziąć się w kupę i nie rozklejać się. Po drugie...
— Wiem. Tak ci chodzi o tego jednego człowieka?
— Nie ó niego, głupcze! Chodzi mi o rozkaz. I albo ty go wykonasz, albo 

ja to zrobię za ciebie.
Maciek wyprostował się.
— Ty?
— Oczywiście, to jasne. A coś ty myślał? Od początku chciałem tę h i­

storię wziąć na siebie. Przypomnij sobie. Nie prosiłeś mnie, żebym tobie to 
zostawił i Floriahowi tak całą rzecz przedstawił?

Z sąsiedniego pokoju wyszedł ktoś na korytarz. Stuknęły drzwi i zgrzytnął 
w zamku klucz.

Andrzej nasłuchiwał chwilę.
— To on?
— Zdaje się.
— Wyszedł?
— Przypuszczam.
— Pilnują go?
— Nie wiem. Przed chwilą wrócił dopiero, mówiłem ci przecież.
— A co jutro robi, nic nie wiesz?
Maciek powolnym i znużonym ruchem przesunął dłoń po czole.
— O dziesiątej jest pogrzeb... wiesz, tych dwóch...
— Jakich dwóch?
— No’, tych! Nie wiesz?
— Ach, to ! Dobrze. A dalej?
— Nie wiem.
Andrzej wybuchnął:
— Więc jak ty sobie to wszystko wyobrażałeś właściwie? Gdzie, kiedy? 

Wiesz, Maciek, nie 'chcę już mówić, jak się nazywa taka robota. Po coś 
się w ogóle do tego brał? Widziałeś się z Kacprem?

W pierwszej chwili Chełmicki nie mógł sobie przypomnieć, o kogo cho­
dzi.

— Jakim Kacprem?
— Nie wiesz, kto jest Kacper?
— A h a ! Ten mały z Bezpieki? Nie, nie widziałem go.
— Pewnie się nawet nie starałeś zobaczyć?
Wsunął ręce w kieszenie spodni i rozdrażnionymi krokami przemierzać 

począł pokój.
— Co to za dziewczyna? — spytał nagle.
— Mniejsza z tym.
— Wie o tobie?
— Domyśla się.
— I co?
— Nic.
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Andrzej wzruszył ramionami.
— Mógłbyś przynajmniej jak człowiek odpowiadać.
— Po co? Sam powiedziałeś, że to moja sprawa.
Przez chwilę milczeli. Andrzej znowu począł chodzić po pokoju. Wtem 

Chełmicki się podniósł.
— Więc dobrze!
Andrzej zatrzymał się przed nim.
— Co dobrze?
— Załatwię to.
— Jutro?
— Tak.
— Ale w jaki sposób?
— To już moja rzecz. Nikogo mi nie zostawiaj, sam to zrobię.
— Na wariata?
— Nie bój się. Nie zrobię żadnego głupstwa. Zależy mi na życiu, więc od 

tej strony możesz być spokojny. Ale na tym koniec.
Andrzej spojrzał na niego badawczo i nagle, bez słowa się obróciwszy, 

podszedł do okna. Stał tam dłuższą chwilę. Wreszcie spytał:
— W ięc mam nie czekać na ciebie w Kalinówce?
— Nie.
Teraz dopiero się odwrócił i oparł dłońmi o parapet.
— Cóż? — powiedział spokojnie. — Nasze drogi rozchodzą się wobec 

tego. Przechodzisz na drugą stronę. Wątpię, czy się kiedy zejdziemy. Tylko 
jednemu z nas może być przyznana słuszność.

Stał chwilę zamyślony. Na koniec wyprostował się. Podszedł do Maćka 
i wyciągnął rękę.

— Bywaj.
Chełmicki z trudem wydobył ze ściśniętego gardła głos.
— Bywaj — powiedział cicho.
Cała przeszłość, pełna cieni zmarłych przyjaciół i towarzyszy, ogarnęła go 

naraz przejmującym blaskiem tamtej nadziei i tamtego braterstwa.
— Andrzej! — zawołał za odchodzącym.
Kossecki zatrzymał się przy drzwiach. Był blady, usta miał zaciśnięte.
— C o?
— Powiedz... czy ty sam... wierzysz w swoją słuszność?
— Ja? — powtórzył tamten z akcentem zdziwienia. — Nie. Ale to jest bez 

znaczenia. Bywaj.
W kwadrans później Chełmicki zszedł na dół. Kupił od znajomego 

pulchnego portiera papier listowy i w hallu, przy stojącym z boku stoliku, 
skreślił pośpiesznie ołówkiem następujący list:

„Kochana, jestem wolny, ale dopiero jutro wieczorem. Nie mogę inaczej. 
Nie przychodź dzisiaj. Wszystko ci potem wytłumaczę i błagam, nie niepokój 
się. Jutro muszę jechać do Warszawy. Pociąg przychodzi tu o dziewiątej w ie­
czorem. Jeżeli możesz pojechać ze mną, napisz mi: tak. Spotkamy się na 
dworcu. Jeżeli nie będziesz mogła, postaram się albo przyjść do ciebie 
przed odjazdem, albo zaraz z Warszawy napiszę, podając adres.

Kochana, bądź dobrej myśli. Tylko do jutra. Jeszcze tylko jeden dzień. 
Nic się nie n iepokój!”

Nie przeczytawszy, co napisał, włożył papier do koperty, zakleił ją i oddał 
małemu boyowi, wytłumaczywszy, gdzie i komu ma list wręczyć. Potem usiadł 
w głębokim fotelu.

W hallu było pusto. Z sali restauracyjnej dobiegały przytłumione dźwięki 
orkiestry. Był tak zamyślony, że nawet nie zauważył wymownych gestów 
portiera, usiłującego z nim nawiązać rozmowę. Wreszcie ten nie wytrzymał 
i bokiem spoglądając zza okularów, wprost go zagadnął:

— Jakże tam pański pokój, wygodny?
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Chełmicki siłą przymusił się do wesołego uśmiechu.
— Fajny!
I po chwili dodał, żeby okazać swoją życzliwość:
— Przyjemny ten wasz Ostrowiec.
Portier skrzywił się.
— Ech, to nie to co Warszawa. Pan szanowny do Warszawy wraca?
— Do Krakowa na razie.
— Owszem — zastanowił się stary — niebrzydkie miasto. Byłem przed 

wojną. „Francuski”  tam jest najlepszy hotel. Ale też nie to co Warszawa.
Mały boy wrócił z odpowiedzią prędzej, niż Chełmicki przypuszczał. Ręce 

mu drżały, gdy niecierpliwie rozrywać począł kopertę. W środku była mała, 
z notatnika wydarta kartka. Na niej drobnymi literkam i: „Tak. Kocham cię” .

— Dobra wiadomość? -  zagadnął poufale portier.
Skinął głową.
— Doskonała.
Raz jeszcze przeczytał te trzy słowa. Długą chwilę się w nie wpatrywał. 

I nie czuł żadnej radości, nawet ulgi.
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Joseph Conrad

(Fragment)

Jak długo Jim stał u luku bez ruchu, 
spodziewając się każdej chwili, że okręt 
zapadnie mu się pod nogami, a prqd 
wody zaleje go z tyłu i podrzuci jak wiór 
— tego nie umiem powiedzieć. Nie bar­
dzo długo — może ze dwie minuty. Dwóch 
mężczyzn, których nie mógł dojrzeć, za­
częło sennie rozmawiać; doszedł go 
skądsiś dziwny odgłos szurających nóg. 
Ponad tymi słabymi dźwiękami wisiała o- 
kropna cisza poprzedzająca klęskę, wi- 
siało dręczące milczenie właściwe chwi­
lom poprzedzającym katastrofę. Nagle 
przyszło Jimowi do głowy, że może zdąży 
pobiec i poprzecinać wszystkie rejki od 
łożysk, aby łodzie mogły się utrzymać na 
powierzchni, gdy okręt pójdzie na dno.

„Patna" miała długi mostek; wszystkie 
łodzie były na górze, cztery z jednej stro­
ny i trzy z drugiej — najmniejsza z nich 
przy lewej burcie, prawie na jednej linii 
z osprzętem sterowym. Jim wyraźnie za­
niepokojony, czy mu uwierzę, zapewnił 
mnie, źe przygotował je z największą sta­
rannością do natychmiastowego użytku. 
Znał swoje obowiązki. Sądzę, że pod tym 
względem był wcale dobrym oficerem.

— Uważałem zawsze, że trzeba być 
przygotowanym na najgorsze — rzekł pa­
trząc mi niespokojnie w twarz. Kiwnąłem 
potakująco głową, zaznaczając, że zga­
dzam się z tą zdrową zasadą, i odwraca­
jąc oczy od niepochwytnej ułomności te­
go człowieka.

Mówił mi dalej, iż ruszył z miejsca i 
biegł niepewnie. Musiał przestępować 
przez nogi, unikać potknięcia się o gło­

wy. Nagle ktoś chwycił go z dołu za kur­
tkę i zrozpaczony głos przemówił spod 
jego łokcia. Jim trzymał w prawej ręce 
lampę; światło jej padło na zadartą 
ciemną twarz, której oczy błagały go ra­
zem z głosem. Otrzaskany z językiem kra­
jowców, Jim zrozumiał słowo: woda, po­
wtórzone kilkakroć z naciskiem w tonie 
modlitwy, prawie z rozpaczą. Szarpnął 
się, aby się wyswobodzić, i poczuł, że czy­
jeś ramię opasuje mu nogi.

-  Ten drab uczepił się mnie jak toną­
cy — rzekł z przejęciem. — „Woda, wo­
da!" Jakąż on wodę miał na myśli? Czy 
on co wiedział? Z całym spokojem, na ja ­
ki tylko mogłem się zdobyć, rozkazałem, 
aby mię puścił. Zatrzymywał mię; czas 
naglił, inni ludzie zaczęli się ruszać; a ja 
potrzebowałem czasu — czasu, aby po­
przecinać więzy trzymające łodzie. Chwy­
cił mię teraz za rękę; czułem, iż zacznie 
krzyczeć! Błysnęło mi, że to by wystarczyło 
dla wywołania paniki; zamachnąłem się 
wolną ręką i rzuciłem mu lampę w twarz. 
Szkło brzękło, lampa zgasła, ale to ude­
rzenie sprawiło, że mię puścił; uciekłem 
— chciałem się dostać do łódek; chcia- 
łem się dostać do łódek! Skoczył za mną. 
Rzuciłem się na niego. Nie myślał się u- 
spokoić; usiłował krzyczeć; o mało go 
nie udusiłem, nim zrozumiałem, o co mu 
chodzi. Chciał trochę wody — wody do 
picia; wydzielali im skąpe racje, rozumie 
pan, a on miał z sobą młodego chłopca, 
którego przedtem kilka razy zauważyłem. 
Syn jego był chory i spragniony. Człowiek 
ów dojrzał mię, gdym go mijał, i popro­

119



sił o trochę wody. To było wszystko. Sta­
liśmy w ciemności pod mostkiem. Chwy­
tał mię ciągle za ręce; nie było sposo­
bu go się pozbyć. Wpadłem do swojej 
kabiny, porwałem butelkę z wodą i we­
tknąłem mu ją do ręki. Znikł. Dopiero 
wtedy zdałem sobie sprawę, jak bardzo 
sam byłem spragniony.

Jim oparł się na łokciu i ocienił ręką 
oczy. Czułem, jak mi dreszcz zbiega po 
grzbiecie;* w tym wszystkim było coś 
szczególnego. Palce ręki osłaniającej mu 
czoło drżały z lekka. Przerwał krótkie mil­
czenie.

— Te rzeczy zdarzają się człowiekowi 
tylko raz w życiu i... Ale co tam! Kiedy 
wróciłem wreszcie na mostek, tamte dra­
by usiłowały zdjąć łódź z łożyska. Łódź! 
Wbiegałem właśnie po drabinie, gdy sil­
ne uderzenie spadło mi na ramię, o włos 
od głowy. Nie zatrzymało mnie to, a 
główny mechanik — wyciągnięto go już 
podówczas z koi — znowu zamierzył się 
na mnie drążkiem od pokrowca. Byłem 
tak jakoś usposobiony, że niczemu się 
nie dziwiłem. Wszystko to wydawało mi 
się naturalne — i okropne... okropne. 
Wymknąłem się temu nędznemu wariato­
wi, podniosłem go z pokładu jak piórko, 
a on zaczął mi szeptać w ramionach: 
„Niechże mnie pan puści! Myślałem, że 
to nie pan, tylko jeden z tych tam Mu­
rzynów". Odrzuciłem go precz; potknął 
się na mostku i zbił z nóg tego małego 
faceta, drugiego mechanika. Szyper, 
krzątający się koło łodzi, obejrzał się 
i zaczął iść na mnie ze spuszczoną gło­
wą, warcząc jak dzika bestia. Stałem w 
miejscu jak słup. Anim drgnął, jakbym 
był o, tym — stuknął z lekka kostkami 
palców w ścianę koło swego krzesła. — 
Zdawało mi się, że słyszałem to wszyst­
ko, widziałem to wszystko, przeszedłem 
przez to wszystko już dwadzieścia razy. 
Nie bałem się ich. Cofnąłem wyciągnię­
tą pięść, a on zatrzymał się mrucząc: 
„A to pan. Prędko pomagaj pan. Tak 
powiedział. Prędko! Jakby szybkość tu 
mogła coś znaczyć! „A co wy chcecie 
zrobić" — zapytałem. „Zwiać" -  warknął 
przez ramię.

— Nie zdaje mi się, abym wtedy zrozu­
miał, co szyper miał na myśli. Tamci dwaj 
dźwignęli się tymczasem na nogi i po­
biegli do łódki. Dreptali, sapali, popy­
chali się, klęli na łódź, na okręt, na

siebie — klęli na mnie. Wszystko szep­
tem. Nie ruszałem się wcale, nie mówi­
łem nic. Śledziłem pochylenie statku. 
Tkwił tak nieruchomo, jakby był osadzo­
ny na blokach w suchym doku, tylko że 
wyglądał tak: — Podniósł rękę dłonią w 
dół i pochylił palce. — O tak — powtó­
rzył. — Widziałem przed sobą nad dzio­
bem linię widnokręgu jak na dłoni; wi­
działem hen daleko wodę czarną i bły­
szczącą, i cichą — cichą jak staw — 
śmiertelnie cichą, cichszą niż kiedykol­
wiek — tak cichą, że nie mogłem znieść 
jej widoku. Czy pan kiedy śledził statek 
pochylony dziobem w dół, statek, które­
mu przeszkadza pójść na dno płyta sta­
rego żelaza, zżarta przez rdzę do tego 
stopnia, że nie można jej nawet pode­
przeć? Był pan kiedy w takim położeniu? 
Aha, podeprzeć? Myślałem o tym — o 
czym ja wówczas nie myślałem! — ale 
czy można podeprzeć gródź w pięć mi­
nut — albo chociażby w pięćdziesiąt? 
Skąd wziąć ludzi, którzy by poszli tam w 
dół? A drzewo — drzewo? Czy byłby pan 
miał odwagę zamachnąć się młotem i 
uderzyć w gródź, gdyby pan przedtem ją 
widział? Niech pan nie mówi, że tak; nie 
widział pan jej; nikt by się na to nie od­
ważył. Żeby taką rzecz zrobić, trzeba 
wierzyć, że to jest możliwe, do licha — 
że jest możliwość choćby jedna na ty­
siąc, że jest choćby cień nadziei; a temu 
by pan nie uwierzył. Nikt nie byłby temu 
uwierzył. Pan mnie uważa za psa, po­
nieważ tam stałem bez ruchu, ale co 
pan byłby zrobił na moim miejscu? Wła­
śnie! Ani pan, ani nikt powiedzieć mi 
tego nie może. Na rozejrzenie się trze­
ba mieć czas, a co ja mogłem zrobić? 
Czy miałem dopuścić, żeby wszyscy ci 
ludzie, których przecież sam wyratować 
nie mogłem, których nic wyratować nie 
mogło — żeby ci ludzie poszaleli z trwo­
gi? Proszę pana, tak jak tu na tym krze­
śle przed panem siedzę...

Dyszał gorączkowo co kilka słów i rzu­
cał na mnie szybko wzrokiem, jakby w 
udręce badał na mej twarzy wrażenie, 
które wywierał. Nie mówił do mnie, mó­
wił tylko w mojej obecności, spierał się z 
jakąś niewidzialną osobistością, wrogim 
i nieodłącznym wspólnikiem swego istnie­
nia — drugim właścicielem swej duszy. 
Wynik sporu był poza kompetencją sądu: 
ten spór o prawdziwą istotę życia, nie­



zmiernie subtelny i doniosły, sędziego 
nie potrzebował. Jim pragnął sprzymie­
rzeńca, pomocnika, współwinowajcy. 
Czułem, że grozi mi z jego strony podej­
ście, obałamucenie, pułapka, może na­
wet gwałt, byłem tylko chciał zająć wy­
raźne stanowisko w sporze niemożliwym 
do rozstrzygnięcia — gdyż niepodobna 
było wymierzyć sprawiedliwości wszyst­
kim zjawom gnieżdżącym się w duszy 
Jima: i szlachetnym, które miały swoje 
prawa, i niegodnym, które stawiały swo­
je wymagania. Nie umiem wam wytłu­
maczyć mych sprzecznych uczuć, wam, 
którzyście go nie widzieli i słyszycie jego 
słowa tylko z moich ust. Zdawało mi się, 
że mnie zmuszają do zrozumienia Nie­
pojętego -  a nie znam nic przykrzejsze­
go od takiego uczucia. Kazano mi oglą­
dać płytkość czającą się w każdej praw­
dzie / zasadniczą szczerość fałszu. Jim 
przemawiał do wszystkich stron mojej du­
szy — do tej, która jest zawsze zwrócona 
ku światłu, i do tamtego naszego obli­
cza, co jak druga półkula miesiąca ist­
nieje potajemnie w wiecznym mroku, 
oświetlona niekiedy z samego brzegu 
okropnym, szarym blaskiem. Byłem pod 
wpływem Jima. Przyznają się do tego, wy­
znają to. Jego wypadek jest nieciekawy, 
mętny — wszystko, co chcecie: zgubio­
ny młodzieniec, wśród miliona innych — 
ale jednak był to jeden z nas; jego przy­
goda miała równie małe znaczenie jak 
zatopienie mrowiska, a przecież tajemni­
cza postawa tego człowieka zaprzątała 
mię tak bardzo, jak gdyby on był naj­
wybitniejszą jednostką swego rodzaju, 
jakby niejasna prawda ukryta w jego 
głębi dość była doniosła, by wpłynąć na 
wyobrażenie ludzkości o samej sobie...

Marlow zatrzymał się, żeby tchnąć ży­
cie w zamierające cygaro; zdawało się, 
iż zapomniał doszczętnie o swym opo­
wiadaniu, gdy nagle zaczął znowu:

— Naturalnie, że to moja wina. Czło­
wiek nie powinien doprawdy tak się 
przejmować. To słabość z mej strony. Je­
go słabość była innego rodzaju. Moja 
polega na tym, że nie mam dość bystre­
go wzroku dla rzeczy przypadkowych — 
zewnętrznych — że nie dostrzegam koszy­
ka gałganiarza lub cienkiej bielizny są­
siada. Stykałem się z tylu ludźmi — ciąg­
nął z przelotnym smutkiem — a stykałem 
się z nimi z pewnym... pewnym, powiedz­

my, rozpędem, tak jak z tym chłopcem 
na przykład, i za każdym razem umiałem 
w nich dostrzec tylko człowieka. Mam 
jakiś podły, demokratyczny rodzaj wzro­
ku, który może jest lepszy od zupełnej 
ślepoty, ale nie przynosi mi pożytku — 
o tym was mogę zapewnić. Ludzie się 
spodziewają, że się weźmie pod uwagę 
ich piękną bieliznę; nie umiałem nigdy 
wzbudzić w sobie zachwytu dla rzeczy 
tego rodzaju. A to jest wadą; jest wadą. 
No i przychodzi taki łagodny wieczór jak 
dziś; naokoło mnie siedzą ludzie zbyt le­
niwi, aby grać w wista — i zaczyna się 
opowiadanie...

Zatrzymał się znów, czekając może na 
jakąś zachęcającą uwagę, ale nikt się 
nie odezwał; tylko gospodarz jak gdyby 
niechętnie spełniając swój obowiązek 
mruknął:

— Jesteś subtelny, Marlow.
— Kto? ja? — rzekł Marlow cichym gło­

sem. — Ach nie, ale Jim był subtelny; 
i choćbym się nie wiem jak starał, aby 
to opowiadanie dobrze wypadło, ucho­
dzi mi mnóstwo odcieni — takie są deli­
katne, takie trudne do oddania w bez­
barwnych słowach. A Jim komplikował 
jeszcze sprawę przez to, że był taki pro­
sty — ileż ten nieborak miał prostoty!... 
naprawdę, że mnie zdumiewał. Siedział 
tam i mówił: że tak, jak go widzę przed 
sobą, nigdy by się nie uląkł niczego — 
i wierzył w to w dodatku! Mówię wam, 
to było bajecznie naiwne — i niesłycha­
ne, niesłychane! Obserwowałem go skry­
cie, zupełnie jakbym podejrzewał, że 
chce mię porządnie nabrać. Był prze­
konany, iż mówiąc uczciwie — „uczciwie, 
rozumie pani" — nie ma rzeczy, przed 
którą by się cofnął. Już kiedy był ot, ta­
kim, „zupełnie małym smykiem", przygo­
towywał się do spotkania wszelkich trud­
ności, jakie się mogą przydarzyć na lą­
dzie i morzu. Przyznawał się z dumą do 
swej przezorności, obmyślał niebezpie­
czeństwa i obronę przed nimi, spodzie­
wając się najcięższych prób, przeświad­
czony, że się z nich jak najlepiej wywią- 
że. Musiał wieść życie pełne egzaltacji. 
Czy możecie je sobie wyobrazić? Nie­
ustanny szereg przygód, sława, zwycięski 
pochód naprzód — i głębokie poczucie 
własnej zaradności, które nie opuszczało 
go ani na chwilę. Zapamiętał się mó­
wiąc; oczy mu błyszczały; każde słowo



zdradzało coraz wyraźniej całą jego nie­
dorzeczność — a mnie serce ciążyło co­
raz dotkliwiej. Nie miałem najmniejszej 
ochoty do śmiechu i aby się nie uśmie­
chnąć, przybrałem niewzruszony wyraz 
twarzy. Jim zaczął przejawiać irytycję: 
,,Zawsze zdarza się to, czego człowiek 
nie oczekuje" — rzekłem pojednawczym 
tonem. Moja niewzruszoność wyrwała mu 
pogardliwe: „Et!" Pewno chciał dać 
przez to do zrozumienia, że żadna nie­
spodzianka nie wytrąciłaby go z równo­
wagi: chyba tylko coś niepojętego co 
mogłoby zaszachować jego bezwzględ­
ną gotowość na wszystko. Został zasko­
czony. Mruknął pod nosem przekleństwo 
na morze i niebo, na statek, na ludzi.

Wszystko go zdradziło! Został chytrze 
wciągnięty w pewnego rodzaju wzniosłą 
rezygnację, która nie pozwoliła mu na­
wet ruszyć palcem; a tymczasem tamci, 
zdający sobie jasno sprawę z położenia, 
pracowali w pocie czoła nad spuszcze­
niem łodzi potrącając się nawzajem. Coś 
się tam popsuło w ostatniej chwili. Zdaje 
się, że w pośpiechu doprowadzili jakimś 
dziwnym sposobem do tego, że bolec z 
przodu łożyska zaciął się na głucho; 
stracili resztę przytomności wobec tego 
fatalnego wypadku. Ładny widok musiały 
przedstawiać te zapamiętałe wysiłki czte­
rech drabów mozolących się na nieru­
chomym statku, który unosił się spokojnie 
na wodzie wśród ciszy śpiącego świata; 
starali się wyzyskać każdą chwilę w wal­
ce o oswobodzenie tej łodzi; pełzali na 
czworakach, dźwigali się z rozpaczą i 
ciągnęli, pchali, warcząc jadowicie na 
siebie, gotowi zabić, gotowi płakać; od 
skoczenia sobie nawzajem do gardła po­
wstrzymywał ich tylko strach przed śmier­
cią, która stała spokojnie nad nimi jak 
nieugięty poborca o chłodnym spojrze­
niu. O tak! to musiał być ładny widok. 
Jim widział to wszystko i mógł o tym mó­
wić z pogardą i goryczą; a był dokład­
nie o wszystkim powiadomiony chyba za 
pomocą szóstego zmysłu, ponieważ przy­
siągł mi, że trzymał się cały czas na 
uboczu i nie spojrzał ani razu na nich 
i na łódź — ani razu. A ja mu wierzyłem. 
Sądzę, że był zbyt pochłonięty śledze­
niem niebezpiecznie pochylonego statku 
-  groźbą zagłady odkrytą wśród najzu­
pełniejszego bezpieczeństwa — że urzekł

go miecz wiszący na włosku nad jego 
romantyczną głową.

Wszystko było nieruchome przed jego 
oczami; nic mu nie przeszkadzało wy­
obrażać sobie, jak ciemny widnokrąg na­
gle się wzniesie, a rozległa morska rów­
nina przechyli się w górę; widział szyb­
kie, ciche zbliżanie się przepaści, brutal­
ny jej skok i chwyt, beznadziejną walkę, 
gasnące światło gwiazd, mrok zwierający 
się na zawsze nad jego głową jak skle­
pienie grobu, bunt swego młodego życia
— czarny kres. Wyobrażał sobie to wszy­
stko! Na Boga, kto by sobie tego nie 
wyobraził? A trzeba pamiętać, że Jim był 
artystą w owym szczególnym zakresie, że 
ten nieborak miał dar szybkiej wizji po­
przedzającej wypadki. Widok, który się 
przed nim roztoczył, obrócił go od stóp 
do głów w kamień; ale w głowie kłębiły 
mu się gorączkowe myśli, kulawe, ślepe, 
nieme myśli — wir okropnych kalek. Czy 
nie mówiłem wam, że się przede mną 
spowiadał, jakbym miał władzę potępić 
go lub rozgrzeszyć? Rył się w sobie coraz 
głębiej w nadziei na moje rozgrzeszenie
— które by mu się na nic nie przydało. 
Był to jeden z tych wypadków, których 
żaden uroczysty fałsz nie może złagodzić, 
którym zaradzić nie jest w ludzkiej mocy; 
sam Stwórca zdaje się grzesznika opusz­
czać i zostawiać go samemu sobie.

Jim stał z prawej strony mostka, od­
sunąwszy się jak najdalej od walki o 
łódź -  walki tajemnej niby spisek i to­
czącej się wśród wariackiego podniece­
nia. Tymczasem obaj Malaje pozostali u 
koła trzymając ręce na szprychach. Wy­
obraźcie sobie aktorów tego — dzięki Bo­
gu — wyjątkowego morskiego epizodu; 
czterech ludzi wprost oszalałych od gwał­
townych, skrytych wysiłków i trzech przy­
patrujących się im w zupełnym bezruchu
— ponad płóciennym dachem osłania­
jącym głęboką nieświadomość setek lu­
dzkich istot wraz z ich znużeniem, ma­
rzeniami, nadziejami — istot zatrzyma­
nych przez niewidzialną rękę na skraju 
zagłady. Bo że tak było, nie mam co do 
tego żadnych wątpliwości; zważywszy na 
stan okrętu, uważam ów wypadek za je­
den z najgorszych, jakie się mogą wyda­
rzyć. Te draby u łodzi miały aż nadto po­
wodów do wariowania ze strachu. Mó­
wię szczerze; gdybym się tam znalazł, 
nie dałbym i złamanego szeląga, że okręt
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się utrzyma na powierzchni przez następ­
na sekundę. A jednak unosił się wciąż 
na wodzie. Przeznaczeniem tych śpią­
cych pielgrzymów było, aby dokonali swej 
wędrówki w goryczy — inny jakiś koniec 
był im sądzony. Zdawało się, że Wszech- 
potęga, w której miłosierdzie wierzyli, 
potrzebując jeszcze na chwilę świadec­
twa ich pokory na tej ziemi, spojrzała w 
dół, aby oceanowi dać znak: „Nie wol­
no!" Ocalenie „Patny" byłoby dla mnie 
faktem absolutnie niepojętym, gdybym 
nie wiedział, do jakiego stopnia stare że­
lazo jest czasem wytrzymałe — równie 
wytrzymałe niekiedy jak duch ludzki, ja ­
kich się spotyka od czasu do czasu, lu­
dzi zużytych do cna, lecz dźwigających 
wciąż ciężar życia.

Jednym z najdziwniejszych objawów w 
ciągu tych dwudziestu minut było według 
mnie zachowanie obu sterników. Należe­
li do gromady przeróżnych krajowców 
sprowadzonych z Adenu dla zeznań w 
czasie śledztwa. Jeden z nich, walczący 
z wielką nieśmiałością, bardzo był mło­
dy, a sądząc z jego gładkiej, żółtej, we­
sołej twarzy, można było myśleć, że jest 
jeszcze młodszy niż w rzeczywistości. Pa­
miętam doskonale, jak Brierly zapytał go 
przez tłumacza, co myślał w owej chwili, 
tłumacz zaś, zamieniwszy z nim kilka słów, 
zwrócił się do sądu z godną miną: „M ó­
wi, że nic nie myślał".

Drugi sternik, o cierpliwych, mrugają­
cych oczach, miał na głowie zwiniętą 
zręcznie niebieską bawełnianą chustę, 
wyblakłą od prania, spod której sterczało 
mnóstwo siwych kosmyków. Twarz jego 
była pomarszczona, zapadła, ponura, a 
cera brunatna, pociemniała od sieci 
zmarszczek; wyjaśnił, że wiedział, iż coś 
złego się dzieje ze statkiem, ale nie otrzy­
mał żadnego rozkazu; nie pamiętał, aby 
mu dano jaki rozkaz; dlaczegóż by miał 
opuścić ster? Przy dalszych pytaniach wy­
prężył nagłym ruchem chude barki i o- 
świadczył, że mu nawet nie przyszło do 
głowy, aby biali mogli opuścić okręt ze 
strachu przed śmiercią. Nawet i teraz w 
to nie wierzy. Musiały tam być jakieś 
ukryte przyczyny. Pokiwał znacząco bro­
dą. Aha! ukryte przyczyny. Jest człowie­
kiem wielce doświadczonym i chce, aby 
ten biały tuan wiedział — zwrócił się ku 
Brierly'emu, który nie podniósł głowy -  
że on, sternik, nabył wiele wiadomości

służąc białym ludziom na morzu przez 
długie lata. I nagle, trzęsąc się z pod­
niecenia, zaczął sypać przed skupioną 
uważnie publicznością mnóstwo dziwacz­
nie brzmiących imion, nazwisk, zmarłych 
szyprów, nazw zapomnianych statków 
krajowych, słów o brzmieniu znanym i wy­
paczonym, jakby ręka niemego czasu cią­
żyła na nich od wieków. Zatrzymano go 
wreszcie. Cisza zaległa salę — cisza nie 
zamącona co najmniej w ciągu minuty 
i przechodząca stopniowo w głęboki po­
gwar. Ten epizod zrobił sensację w dru­
gim dniu śledztwa; wywarł wrażenie na 
publiczności, wywarł wrażenie na wszyst­
kich prócz Jima, który siedział posępnie 
u końca pierwszej ławki i nie podniósł 
oczu ani razu na tego niezwykłego i ob­
ciążającego świadka, co zdawał się po­
siadać jakiś tajemniczy system obrony.

Tedy obaj laskarowie tkwili u koła te­
go okrętu, którym nie można już było 
sterować, i śmierć by ich tam zastała, 
gdyby takie było ich przeznaczenie. Biali 
nie popatrzyli na nich nawet przelotnie, 
zapomnieli widać o ich istnieniu. W każ­
dym razie Jim sobie tego nie przypomi­
nał. Pamiętał tylko to, że czuł się zupeł­
nie bezsilny — ponieważ był sam jeden. 
Pozostawało mu tylko zatonąć razem z 
okrętem. Czy warto było zakłócać ludziom 
spokój? I po co? Czekał bez słowa, stę­
żały w tej jednej myśli — w pewnego ro­
dzaju bohaterskiej dyskrecji. Pierwszy 
mechanik przebiegł ostrożnie w poprzek 
mostka i pociągnął go za rękaw. „Chodź 
pan i pomóż! Na miłość boską, chodźże 
pan i pomóż!" Pobiegł do łodzi na pal­
cach i wrócił natychmiast, żeby ciągnąć 
znów Jima za rękaw, błagając go i prze­
klinając zarazem.

— Zdawało się, że gotów mnie całować 
po rękach — rzekł Jim z wściekłością — 
a zaraz potem zaczął się pienić i szep­
tać mi w twarz: „Gdybym miał czas, z 
rozkoszą bym łeb panu roztrzaskał". 
Odepchnąłem go. Nagle chwycił mnie 
za szyję. Uderzyłem go, psiakrew. Biłem, 
gdzie popadło. „Nie chcesz się wyrato­
wać — ty piekielny tchórzu?" — zaszlo- 
chał. Tchórzu! Nazwał mnie piekielnym 
tchórzem! Cha, cha, cha, cha! Nazwał 
mię — cha, cha, cha!...

Jim rzucił się w tył i dygotał ze śmie­
chu. Nigdy w życiu nie słyszałem czegoś 
równie gorzkiego. Ten śmiech padł jak
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zaraza na paplaninę o osłach, pirami­
dach, bazarach i tak dalej. Wzdłuż całej 
galerii, długiej i ciemnawej, głosy przy­
cichły, blade plamy twarzy zwróciły się 
jednocześnie w naszą stronę i cisza stała 
się tak głęboka, że jasny dźwięk łyżeczki 
padającej na mozaikową posadzkę we­
randy zabrzmiał jak wątły, srebrzysty 
krzyk.

— Niech się pan tak nie śmieje, tu peł­
no ludzi — strofowałem go. — To nie wy­
pada, pan przecież rozumie.

Z początku nie było po nim widać, 
czy mię usłyszał, ale po chwili mruknął 
niedbale, patrząc mimo mnie wzrokiem, 
który zdawał się przenikać w głąb jakie­
goś straszliwego zjawiska:

— Ach, pomyślą, że jestem pijany.
Sądząc po jego wyglądzie, można było 

przypuszczać, że nigdy nie wyrzeknie już 
ani słowa. Ale gdzież tam! Nie mógł już 
teraz przestać mówić, tak jakby nie mógł 
przestać żyć przez sam wysiłek woli.

Kazimierz Wierzyński

KTOKOLWIEK JESTEŚ BEZ OJCZYZNY
Ktokolwiek jesteś bez ojczyzny,
Wstąp tu, gdzie czekam po kryjomu:
W ugornej pustce jałowizny 
Będziemy razem nie mieć domu.
Kto się zapatrzył w tamte strony,
Gdzie dotąd niebo nocą ciemną 
Od łuny drży nieugaszonej,
Niech w noc tę głębiej idzie ze mną.
Komu się śnią włóczone kości 
Przez psy na polach, gdzie rozpaczą 
Brzozy odarte jeszcze płaczą,
Niech mi to wyzna w samotności.
Bo z mgieł jesiennych, przez ścierniska, 
W badylach, perzu, kłębem pnączy 
Szept jakiś z trudem się przeciska 
I w samo serce, w krew się sączy.
Bo nie ma ziemi wybieranej,
Jest tylko ziemia przeznaczona,
Ze wszystkich bogactw — cztery ściany, 
Z całego świata — tamta strona.
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MOTTO:

“Na jakich ludziach Ojczyzna Wasza naj= 
większe pokładała nadzieję i pokłada?

Nie na ludziach, którzy najpiękniej ubie= 
rali się i tańczyli i najlepszą mieli kuchnię, 
bo największa część tych ludzi nie miała 
w sobie miłości Ojczyzny.

...Ale na ludziach, których nazywaliście do 
brymi Polakami, pełnych uczucia, tudzież 
na poczciwych żołnierzach, tudzież na 
młodzieży.

Otóż i świat jest jak Ojczyzna, a narody 
jak ludzie.

Świat pokłada nadzieje na narodach wie= 
rżących, pełnych miłości i nadziei . . .

A d a m  M i c k i e w i c z .
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|  f  \ 1IS00 KID zakatrupił sześciu osobników w
[ |  mniej lub więcej prawidłowych rozprawach;

zabił dwunastu skrytobójczo; pozatem
IV **, skromność nie pozwala mu wymieniać liczby 
ofiar zranionych, ale niedobitych.

I za te wszystkie waleczne czyny kochała go ko­
bieta.

Kid wyglądał na lat dwadzieścia, ale w istocie 
miał dwadzieścia pięć; żadne towarzystwo ubezpieczeń 
nie ubezpieczyłoby go do dwudziestego szóstego ro­
ku. Teren jego operacyj ciągnął się od Frio do 
Rio Grandę. Pobudki do zabójstw były nieprzewi- 
widiziane i wielce urozmaicone; zły humor, zwykła 
nuda, obawa przed uwięzieniem, wreszcie i prze­
ważnie, sama rozkosz zabijania.

Jakże długo wymykał się wszelkim pościgom, dzię­
ki zawrotnej szybkości strzału i niesłychanej roz­
wadze swego skarogniadego wierzchowca, który, jak 
żaden inny, umiał przekradać się pomiędzy krzaka­
mi, kaktusami i mesąuitami, odnajdywać najwęższe 
ścieżyny na przestrzeni od San Antonio do Matamo- 
ras!

Tonią Perez, ukochana Kida Cisco, była napół Car- 
meną, napół Madonną, a co do reszty — albo­
wiem kobiety tego pokroju zawsze posiadają je­
szcze coś, co nie jest z ducha Carmeny ani Ma­
donny — ta reszta była z niestałej i lotnej natury 
kolibra. Zamieszkiwała chatkę o darniowem po­
kryciu, jacal, nieopodal wioski meksykańskiej nad 
Rio Crande. Mieszkała ze starym dziadkiem czy 
pradziadkiem, Aztekiem czystej krwi, który z pew­
nością liczył sobie przeszło sto lat. Służył za pa­
stucha i nigdy nie wychodził z marzycielskiego sta­
nu upojenia mescalem. Za jaealem zaczynała się gę­
stwina ogromnych kaktusów; niektóre miały po 
dwadzieścia stóp wysokości i były tak ze sobą sple­
cione, że chyba cudem tylko Cisco Kid mógł od cza­
su do czasu wyłaniać się z pomiędzy nich na swoim 
skarogniadym koniu. Gniazdko ich miłości było 
tak znakomicie zamaskowane, że pewnego razu Kid 
przez całą godzinę leżał na belce pod poszyciem 
chaty niby jaszczurka i przysłuchiwał się jak za 
drzwiami Tonią Peraz, bardziej niż zwykle Carmen, 
Madonna i koliber, opowiadała w swej słodkiej an- 
glo-meksykańskiej gwarze szeryfowi i jego eskor­
cie, że od miesiąca już nie widziała kochanka.

Pewnego razu adjutant generalny stanu Texas, 
jako komendant straży granicznej, przesłał dość 
szydercze pismo kapitanowi Duval, dowódcy 10-ej 
kompanji w Laredo, w którem to piśmie zwra­
cał uwagę swego podwładnego na wyjątkową bez­
karność, jaką cieszą się grasujący w jego okręgu 
bandyci w ogólności, a w szczególności Cisco Kid.

Kapitan mocno się zarumienił po otrzymaniu tego 
pisma i przesłał je zkolei porucznikowi Sandridge. 
dowódcy plutonu straży granicznej, stojącego za­
łogą nad jeziorem Nueces. Ale i porucznik spur- 
purował z przykrości, czytając raz po razu obraźli-

wy monit i zagryzł jasnego wąsika.
Nazajutrz rano udał się konno, bez eskorty, do

wioski meksykańskiej Samotnego Wilka nad Frio, 
w odległości dwudziestu mil od Nueces.

Sześcio-stopowej wysokości, jasnowłosy jak Wi­
king, o parze błękitnych oczu, groźnych, jak para 
karabinów maszynowych, Sandridge krążył pomię­
dzy rozrzuconemi jacalami, wszędzie szukając wia­
domości o Cisco Kidzie. Lecz Meksykanie obawia­
li się zemsty zuchwałego bandyty, poszukiwanego 
przez porucznika i obawiali się tej zemsty więcej, 
niż wszelkich następstw prawnych, jakiemi groził 
Sandridge za ukrywanie wieści o bandycie. Tu za­
znaczyć należy, że jedną iz ulubionych rozrywek 
Cisco Kida było zmuszanie spotykanych po drodze 
lub karczmach Meksykan do odtańczenia gwałtow­
nego i długotrwałego tanga. Taniec taki był jeszcze 
i z tego względu przykry i niebezpieczny, że przygry­
wały mu kule z rewolweru bandyty, przelatujące ze 
świstem pomiędzy nogami tancerza. Nieszczęsny 
poezciwina uważał za szczęście, gdy ostatni pocisk 
nie ranił go lub nie rozciągał trupem u nóg bezli­
tosnego kata. Nietrudno stąd wywnioskować, że 
plemię o ogorzałej cerze nie dawało się pociągnąć za 
język na temat “ postrachu okolicy’’. To też poru­
cznik Sandridge otrzymywał w odpowiedzi na swe 
pytanie wzruszania ramionami, które nie posunęły go 
ani na krok ku odnalezieniu Cisco Kida.

Na szczęście w pobliżu brodu właściciel jedyne­
go w wiosce sklepiku był Amerykaninem i nie bał się 
puścić pary z ust.

— Ci Meksykanie nic panu nie powiedzą, panie 
poruczniku — wyjaśnił. — Ja sam muszę być nad­
zwyczajnie ostrożny, gdyż nie jestem już tak sko­
ry do bitki jak niegdyś. Bandyta, którego prze­
zywają Cisco Kidem — właściwe nazwisko brzmi 
Goodal — był tu dwa czy trzy razy. Bardzo być 
może, że spotka go pan w kierunku Rio Grandę... 
Niech pan uważa... mogę zakomunikować panu coś 
bardzo ważnego. Kid często odwiedza małą meksy­
kańską metyskę, która mieszka w pobliżu brodu, 
tuż za zagajnikim kaktusów. Przypuszczam, że 
to najodpowiedniejsze miejsce na czaty...

Nie zwlekając, Sandridge pocwałował w kierunku 
chałupy Perezów. Słońce zniżyło się ku widnokrę­
gowi i jacal był już nakryty cieniem kaktusów, gdy 
porucznik zatrzymał konia. Zielony “ corral’’ wię­
ził kozy, które właśnie wróciły z pastwiska. Stary 
pastuch spał już, marząc zapewne wśród dymu z mes- 
calu o dobrych czasach, kiedy to pił z Pizarrem zdro­
wie zdobywców. Tonią Perez stała na progu cha­
ty. Porucznik Sandridge patrzał na nią jak ocza­
rowany.

Cisco Kid, równie próżny jak spragniony krwi 
ludzkiej, byłby nieprzyjemnie zdziwiony, gdyby się 
dowiedział, że dwie istoty, które — każda inaczej 
— myślały tylko o nim — po kilku sekundach tak 
nagle i zupełnie mogły o nim zapomnieć.
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Tonią nigdy jeszcze nie widziała podobnego męż­
czyzny. Wydało się jej, że Sandridge jest utkany z 
promienia słonecznego i z miąższu cudownej róży. 
Uśmiech jego naświetlił zmierzch, jakgdyby zno- 
wy miał powstać dzień. Ludzie, których dotychczas 
widywała, byli zawsze ogorzali i niskiego wzrostu. 
Nawet sam Cisco Kid był niewiele wyższy od niej, 
miał długie, czarne, aż połyskujące włosy i twarz 
jak z marmuru, opalonego żarem południowego słoń­
ca.

A Tonią" — czy zda się na co próba jej wyglądu? 
Jej krucze, niemal granatowe włosy, rozdzielone 
pośrodku i melancholijny wyraz twarzy i oczu, na­
dawały jej wygląd Madonny, lecz ruchy i postawa 
okazywała niespożyty żar krwi, kipiącej w jej ży­
łach. To była Carmen. Koliber zaś gnieździł się w 
sercu i tu właśnie wyprawiał swoje kapryśne i 
wietrzne brewerje. Nazewnątrz tylko spódnica czer­
wona i błękitna bluzka przypominały jego upierze­
nie.

Półbóg raczył poprosić o trochę wody do picia. 
Tonią po chwili przyniosła dzbanek fajansowy. 
Jeździec zsiadł z konia, aby przyjąć napój z jej ręki.

Nie mam usposobienia inkwizytorskiego i byłoby 
mi przykro podpatrywać pierwsze spotkanie zako­
chanych. Wystarczy chyba powiedzieć, że nie upły­
nęło piętnaście minut, a porucznik Sandridge, sie­
dząc przy Toni, uczył ją trudnej sztuki splatania rze­
myka w lasso; ona zaś skarżyła się na wieczne osa­
motnienie, przerywane zrzadka czytaniem małej an­
gielskiej książeczki, pożyczanej od “ padre” i opie­
kowaniem się biednym psem domowym. Z tego moż­
na wnosić, że przywileje Cisco Kida były już poważ­
nie zagrożone i że zalecenia generalnego adjutanta 
poszły w zapomnienie.

Albowiem, począwszy od tego dnia, porucznik 
Sandridge nabrał słodkiego przyzwyczajenia: pra­
wie każdego dnia popołudniu przyjeżdżał do Toni 
Perez i uezył ją sztuki splatania rzemyków. Co- 
prawda zapewniał i nadal otoczenie o niezłomnej 
woli pochwycenia Cisco Kida.

Porucznik uprzytomniał sobie, że Cisco Kid mo­
że każdej chwili przerwać brutalnie jego wizyty. 
To też z rewolwerem pod ręką nie spuszczał oka 
z gęstwiny ogromnych kaktusów. Kto wie zresztą, 
czy w ten sposób nie uda mu się łatwiej ubić okrut­
nego sępa, krążącego nad małym kolibrem?

Lecz gdy amator ornitolog był pochłonięty swemi 
studjami, Cisco Kid nie przerywał krwawych wy­
czynów. Któregoś dnia, będąc w złym humorze, za­
czął siać dokoła siebie pustkę w barze w Quinte- 
na Creek i zabił burmistrza, który się niezręcznie 
nawinął. Zaczem oddalił się jeszcze bardziej po­
nury, bo cóż to za chwała zabić sześćdziesięciolet­
niego starca, który w dodatku, nie miał nawet 
czem się bronić.

W drodze Cisco Kid zwrócił się myślą ku pocie­
szeniu, jakiego nie skąpi namiętna ezułość kochanki. 
W tej chwili chciałby wyczytać w pokornych jej 
■oczach uwielbienie, którego był spragniony i usły­
szeć, jak tchórzowski i zdradziecki czyn jego będzie 
uznany za bohaterskie junactwo. Oczyma wyobraź­
ni widział ją, podającą mu dzbanek fajansowy z 
wodą, podczas gdy on grzecznie informuje się o 
zdrowie psa. . .

Skierował więc skarogniiadego w stronę Samotne­
go Wilka, pojechał wzdłuż Arroyo Hondo i wkoń-

cu zagłębił się w gęste zarośla kaktusów. Potulne 
zwierzę zarżało z radośei, domyślając się celu po­
dróży. Już czuło aromat “ mesąuita” , wilgotny z 
rosy wieczornej, wyobrażało sobie, jak będzie ob­
jadać się tą rośliną, przytroczone do parkanu na 
czterdziestostopowym rzemieniu w tym czasie, gdy 
pan jego złoży swą głowę na kolanach pięknej To­
ni Perez.

Niepodobna sobie wyobrazić jazdy w warunkach 
trudniejszych i bardziej ponurych, niż pośród wy­
sokopiennych kaktusów Texasu. Z przygnębiającą 
jednostajnością jedzie się powolutku pomiędzy gi­
gantycznemu krzewami o djabelskich kształtach, wy­
ciągających ku podróżnikowi ręce i żywe ramiona, 
poprzebijane męczeńskiemu kolcami. Ta dziwna ro­
ślina, obywająca się prawie bez ziemi i wody, za­
dręcza wzburzonego wędrowca okrutnym widokiem 
swych ciężkich, jasno-zielonych łap, nabrzmiałych 
gorzkim sokiem. Pozatem umie nęcić w gęstwinę, 
ukazując wolną ścieżkę pomiędzy krzewami, ale 
kilkanaście stóp dalej ścieżka ginie nagle, stawiając 
człowieka przed nieprzebytą ścianą kolców, a gdy 
wędrowiec wraca, nie może już znaleźć ścieżki, któ­
rą aż dotąd dotarł. Śmierć w gęstwinie kaktusowej 
to śmierć najgorszego łotra, przebitego tysiącami 
ćwieków i zadręczonego djabelskiemi przywidze­
niami. Atoli Cisco Kid nie był wystawiony na to 
niebezpieczeństwo. Mądry jego koń, jak w labiryn­
cie, którego sekret jest mu znany, umiał odgadywać 
zagadki niezliczonych meandrów i podjeżdżać naj­
łatwiejszą drogą do upragnionej chatki w Samot­
nym Wilku. Oto dlaczego Cisco Kid śpiewał przez 
całą drogę.

Znał tylko jedną melodję i śpiewał ją na całe gar­
dło ; śpiew swój uprawiał jako ulubiony sport i ko­
chał go, jak najmilszą kochankę. Człowiek ten miał 
upodobanie do swego głosu. I chociaż głos ten 
brzmiał jak wycie kujota po nocy, cóż z tego? Lu­
bił słyszeć ten jedyny znany mu przyśpiew:

Nie zbliżaj się do mej kochanki,
Gdyż marny będzie twój lo s ...

Zresztą śpiew podniecał konia do szybszej jazdy.
Już wkrótce miała się skończyć ta męcząca jazda 

między ogromnemi kaktusami. Już z pewnych zna­
ków, tylko im wiadomych, jeździec i koń przekonali 
się o bliskości wioski. Jeszcze kilka chwil, a ro­
śliny o wykrzywiających się gałęziach otworzą się 
przed nim, aby ...

Nagle Kid gwałtownym ruchem ściągnął uzdę 
i stanąwszy na strzemionach, natężył wzrok. 0- 
czy jego — ślepia dzikiego zwierzęcia — spostrzegły 
coś skroś kończące się kaktusy.

Ujrzał Tonię, jego Tonię, uważnie splatającą 
rzemień. Cóż z tego? Czyż dama jego serca nie szy­
kuje czasem dla nieobecnego kochanka pięknego po­
darunku? Ale to nie wszystko: przy niej, a raczej 
u jej nóg, siedział wysoki mężczyzna z głową na jej 
kolanach i z ręką na jej pracującej dłoni.

Sandridge odwrócił się gwałtownie: zdawało mu 
się, że usłyszał szmer rewolweru wyciąganego z po­
chwy. Ale słaby odgłos zgasł i porucznik powrócił 
do swej trudnej i wdzięcznej lekcji.

W cieniu śmierci oboje kochankowie nawiązali z 
powrotem przerwaną rozmowę. W tern czystem po­
wietrzu popołudnia lipcowego dnia wszystkie ich 
słowa dochodziły wyraźnie do zaczajonego Kida.

— Posłuchaj, mój drogi — rzekła Tonią — nie
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przychodź tu, zanim ci nie napiszę. Czuję, że on już 
ryohło powróci. Znajomy vaquero z wioski powie­
dział mi, że widziano go niedawno nad brzegami 
rzeki. Kiedy jest tak blisko, zawsze mnie odwie­
dza. Gdy cię tu spotka, napewno cię zabije. Jeżeli 
kochasz mnie, nie przychodź. Nie przychodź, dopóki 
cię nie zawezwę.

— A kiedy mnie zawiadomisz, co mam robić?
— Masz przyjechać natychmiast, natychmiast, z 

całym oddziałem i zabić go. Bo jeżeli on wam uj­
dzie, to potem wy mu nie ujdziecie...

— Wiem o tern — odparł porucznik — ten czło­
wiek się nie podda. Z panem Cisco Kidem — albo 
zabić albo samemu zginąć. . .

— To on powinien zginąć — rzekła stanowczo. — 
Pomyśl o tych wszystkich, którzy umarli z jego 
ręk i... Nie będzie spokoju, póki on będzie przy ży­
ciu. Przyprowadź jaknajwięcej ludzi i niech już 
będzie koniec...

— Powiedz mi — zapytał Sandridge — czyś go ni­
gdy nie kochała?

— Tak, kochałam go kiedyś, ale wtedy jeszcze nie 
znałam ciebie, góro moja złota o promiennym szczy­
cie ! Jesteś tak silny, a jednak tak dobry i czuły... 
Któżby się zastanawiał, mając do wyboru jego i cie­
bie? Nie, on powinien umrzeć... Nie zaznam chwi­
li spokoju, póki nie będzie zabity.. .

— Ale jak się dowiem, że przybył?
— Ilekroć wraca, zostaje u mnie na dwa lub cza­

sem i na trzy dni. Gregorio, mały chłopak z pobli­
skiej chaty ma rączego kucyka. W stosownej chwi­
li poślę ci list przez niego. A wtedy przybądź nie 
zwlekając i przyprowadź z sobą jaknajwięcej ludzi, 
albowiem grzechotnik nie jest tak szybki, jak El Chi- 
rato, jak go tu nazywają, gdy ma w ręku swój re­
wolwer.

— Cisco Kid umie trafiać i jest porywczy jak bły­
skawica — rzeki porucznik. — Wiem o tern, ale 
mimo to, przyjadę sam; albo sam się z nim rozpra­
wię, albo wcale nie. Niedawno kapitan przysłał mi 
pismo, które nie przestaje drażnić mej ambicji. 
To będzie moja odpowiedź. Więc przyślij swego 
gońca, a ja zrobię, co do mnie należy.

— Zgoda — odpowiedział Tonią — we właściwym 
czasie Gregorio przyjdzie do ciebie. Wiedziałam do­
brze, że jesteś równie odważny jak ten mały okrut 
nik, który nigdy się nie uśmiecha. Och, jakże mogła­
bym teraz kochać go lub choćby dbać o niego!

Trzeba było już wracać na placówkę. Porucznik 
Sandridge uniósł jedną ręką Tonię do góry, aby 
przycisnąć wargi do jej ust. Poezem dosiadł konia. 
Cisza przegrzanego powietrza ciężko obarczała zapa­
dający zmierzch. Dym z kuchni wylatywał z komi­
na pierwotnego kształtu. Żaden dźwięk, żaden ruch 
nie zakłócał martwego spokoju w pobliskim lesie 
kaktusów. . .

Podczas gdy Sandridge cwałował wzdłuż brzegu 
Frio, zmierzając ku swej placówce, Kid, zawró­
ciwszy konia, jechał pomiędzy monstrualnemi ziel­
skami. Ale nie ujechał daleko. Tonią wkrótce u- 
słyszała jego chrapliwy głos, wyśpiewujący ulubio­
ny przyśpdew i tętent konia coraz wyraźniejszy. 
Zgodnie ze zwyczajem podbiegła do miejsca, skąd 
zwykle wyłaniał się ten, którego tak długo nazy­
wała panem swym i władcą.

Kid uśmiechał się bardzo rzadko, ale tym razem 
wyjechał z pośród krzewów z uśmiechem na ustach

i z kapeluszem w ręku. Ledwie stanął na ziemi, To­
nią zarzuciła mu ramiona na szyję. Wpatrywał się- 
w nią z uwielbieniem, spotkanie wywołało na jego 
zwykle obojętnej twarzy wyraz tajemniczego zacie­
kawienia.

— Jak się miewa moja mała dziewczyna? — zapy­
tał po pierwszych pocałunkach.

— Ta mała dziewczynka jest bardzo chora, po­
nieważ długo musiała być bez ciebie, zły człowieku 
— brzmiała odpowiedź. — Oczy moje zmęczyły się 
już badaniem tych piekielnych gąszczów kaktuso­
wych. Ale teraz, skoro, jesteś, nie będę dręczyć cię 
wyrzutami. To bardzo brzydko jednak >z twej stro­
ny, że nie odwiedzasz częściej swojej Toni. Ale 
co ja mówię, najprzód wejdź do chaty, a ja tym­
czasem przywiążę konia do parkanu. W dzbanku jest 
świeża woda. . .

Kid uścisnął ją czule.
— Wszyscy szeryfowie świata nie przeszkodzą mi 

zająć się osobiście moim konikiem. Nie jest to ro­
bota dla twoich delikatnych rączek. Ale jeśli chcesz 
być dobrą dziewczynką, to zagotuj wodę do ka­
wy, którą razem wypijemy; idź więc moja dro­
g a . . .

Jedyną rzeczą, którą Cisco Kid cenił bardziej od 
trafności swego strzału, była grzeczność w stosunku 
do kobiet. Pod tym względem uważał się za czło­
wieka rycerskiego, “ muy caballero” jak się mówi 
w tamtych stronach. Miał dla kobiet tylko słodki 
język i grzeczne maniery. Zabijał bez skrupułów 
ich ojców, braci czy mężów, ale nigdyby za nic w 
świecie nie tknął kobiety twardą ręką. To też słab­
sza płeć w całym okręgu była o nim wcale pochleb­
nego zdania i nie bardzo wierzyła w opowieści o jego 
zbrodniach.

Nietrudno zrozumieć, jak podsłuchana rozmowa 
Sandridge’a z Tonią musiała podziałać na umysł Cis­
co Kida, nieprzygotowany do tego rodzaju zwro­
tów. Zemsta jego miała, bodaj po raz pierwszy w 
życiu, trafić kobietę. A przecież nie mógł nie mścić 
się.

Skoro noc zapadła, zasiedli we troje: Cisco Kidi, 
Tonią i stary pastuch do obiadu, składającego ze 
smażonego koźlęcia, z frojole, z brzoskwiń i kawy. 
Dymiąca latarnia oświetlała izbę. Stary dziad, wy­
paliwszy ostatniego papierosa, udał się na spoczy­
nek, Tonią wesoło zmywała statki, które następnie 
Kid wycierał kawałkiem płótna, opowiadała o drob­
nych wypadkach swćgo jednostajnego życia. Po- 
czem rzuciwszy się na hamak spleciony z ljan, za­
częła śpiewać swój repertuar i przygrywać sobie na 
gitarze.

— Więc kochasz mnie jak dawniej? — zapytał 
Kid, szukając zapałki w kieszeniach.

— Jak dawniej, jak zawsze — odpowiedziała To­
nią, przypatrując mu się badawczo.

— Muszę iść po tytoń do Finka — zauważył Cisco 
Kid — widzę, że już wypaliłem wszystek. Będę 
z powrotem za piętnaście minut.

— Idź i wracaj prędko — rzekła Tonią pieszczo­
tliwie — i powiedz mi, ile czasu zostaniesz ze mną? 
Chyba nie porzucisz mnie odrazu... Twoja biedna 
Tonią była tak długo opuszczona i sam a...

— Och! — odrzekł Kid niedbale — będę -dwa czy 
trzy dni; czuję potrzebę wypoczynku. Od pewnego 
czasu prześladują mnie ze wszystkich s tro n ...

Przez pół godziny był nieobecny. Skoro wrócił,
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Tonią, leżąc wciąż w hamaku, nuciła jakąś piosenkę.
— To dziwne — rzekł — czuję się dziś bardzo 

kiepsko. Wydaje mi się, że słyszę wokoło jakieś 
śzmery i w świetle księżyca widzę, jak poruszają 
się kaktusy. Nigdy jeszcze nie byłem tak niespo­
kojny. Powiedziano mi u Finka, że wszyscy są 
Strasznie wzburzeni z powodu zamordowania bur­
mistrza w Quintane Creek. Zdaje mii się, że będę 
musiał zwiać stąd skoro świt.

—Widzę jednak, że się wcale nie lękasz — za­
uważyła Tonią z dumą. — Nikogo się nie boi mój 
dzielny chłopak...

— Nie uchodzę za tchórza, moja mała, ale nie 
ehcę bynajmniej znaleźć się w twojej chacie jak wilk 
w pułapce. Pozatem i ciebie może spotkać nieszczę­
ście . . .

— No dobrze, jutro rano pomyślimy o tern.
Lecz przed wejściem do chaty zatopił badawcze

spojrzenie na prawo w gąszcz kaktusów, a potem w 
lewo, gdzie połyskiwały ciche wody rzeki.

• • •
Punktualnie o północy jeździec pojawił się na pla­

cówce straży granicznej. Oznajmił wartownikowi, 
że nazywa się Domingo Salez z Samotnego Wilka i 
że przywiózł list do porucznika Sandridge’a. Sta­
ra Luiza, matka Gregoria z wioski, prosiła go, by 
zastąpił jej chorego syna, który miał odwieźć list.

W świetle lampy porucznik przeczytał następu­
jące słowa:

"Drogi przyjacielu!
Zaraz po twoim wyjeździe przybył od strony zagaj­

ników. Z początku mówił, że pobędzie dwa lub trzy 
dni. Ale potem zaczął krążyć z kąta w kąt, jak wilk 
w klatce, nadsłuchiwać, wyglądać na dwór, nic nie mó­
wiąc, ale z niespokojną miną. 1 nagle zapoiuiedzial, 
że wyruszy skoro świt. A potem zaczął mi zarzucać, 
że nie jestem mu wierna. Przysięgałam mu raz po 
razu, że i nadal jestem jego Tonią, kochającą tylko 
jego na całym św iecie... Wówczas zażądał, abym mu 
dała dowód miłości. Wydaje mu się, że straż zbrojna 
otoczyła dom i czatuje na niego.. Aby się wymknąć, 
zamierza przebrać się w moje ubranie: w czerwoną 
spódnicę, błębitną bluzkę i brązową mantylę. A poza­
tem, żeby mu dowieść, że nie jestem w zmowie z jego 
wrogami, mam włożyć na siebie jego bluzę, spodnie, ka­
mizelkę i wielki kapelusz i pogalopować na jego koniu 
od domu do brodu i z powrotem. Widzisz więc, że na­
wet mnie przestał u fa ć .. .  Wszystko to ma się stać na 
godzinę przed świtem. Widzisz więc, drogi przyjacie­
lu, że masz tylko tyle czasu, aby przyjechać, zabić go i 
uratować Twoją Tonię. Nie usiłuj ująć go żywcem, 
zabij go momentalnie. Tak być powinno. Przyjdź za­
wczasu i schowaj się w szopie w pobliżu jacalu. Tam 
jest zupełnie ciemno. Nie zapomnij, że on będzie w 
mojej czerwonej spódnicy, błękitnej bluzce, z mantylą 
na głowie. Będziesz pamiętał? ślę ci sto pocałunków. 
Celuj dobrze i trafn ie...

Twoja Tonią."

Sandridge wydał swoim podwładnym odpowiednie 
instrukcje.

— Ale pan przecież nie pójdzie sam — protestowa­
li jednogłośnie.

— Och, nie narażam się na najmniejsze niebezpie­
czeństwo — odparł oficer. — Już mi się Cisco Kid 
nie wywinie. Nie zdąży się obronić.

Porucznik natychmiast dosiadł konia i po dwóch 
godzinach jazdy dotarł do rzeki. W pobliżu brodu 
znalazł zagajnik, gdzie mógł ukryć swego wierzchow­
ca. Poczem pieszo, cichym krokiem doszedł do ja­
calu Peraza. Spokój tu panował martwy, w bla­
sku księżyca, zasłoniętego częściowo przez chmury. 
Z łatwością zakradł się do szopy. Zaczajony w ką­
cie, ujrzał niedaleko kaktusów skarogniadego ko­
nia Kida.

Dopiero po godzinie dwa cienie ukazały się na 
progu chaty. Jeden w stroju męskim dopadł ko­
nia i oddalił się galopem ku brodowi. Drugi, w 
spódnicy, bluzce i mantyli, zatrzymał się na progu 
chaty, spoglądając za znikającym jeźdcem.

Sandridge postanowił skończyć ze zbrodniarzem 
przed powrotem Toni. Wysunął się z szopy, przy­
łożył karabin i krzyknął silnym głosem:

— Ręce do góry!
Sylwetka, nie podnosząc rąk, odwróciła się poryw­

czo. Oficer, żywy jak błyskawica, z lekkiem sercem 
wysłał jedną, dwie, trzy, cztery kule w kierunku 
strasznego przeciwnika. Czyż mógł go nie trafić z 
odległości najwyżej czterdziestu stóp?

Stary Aztek obudził się na odgłos strzałów i stra­
szliwy krzyk ludzki. Ledwie przywlókł się do progu 
chaty, gdy jakaś ręka pochwyciła go za kołnierz 
i zaciągnęła do izby. Na ścianie wisiała latarka.

— Perez! — zawołał oficer, rzucając na stół list. 
— Perez, powiedzcie mi, kto napisał ten list?

— Ten list? — rzekł starzec, bełkocąc z przera­
żenia. — Ten list, senor Sandridge, napisał El Chi- 
rato, narzeczony Toni, marny człek, jak powiada­
ją. To on pisał, gdy Tonią spała. Dał mi następ­
nie abym zaniósł do Dominga Salez, który miał go za­
wieźć (ło pana... Czy jest co złego w tym liście?

Nagle dostrzegł leżące przed progiem 'zwłoki w 
czerwonej spódnicy, błękitnej bluzce i mantyli.

— Wielki Boże. . .  Tonią ! — krzyknął Tonią!
I zaczął bełkotać jak nieprzytomny:
— Nie wiem, jestem tak stary, tak stary, a świat 

jest tak bardzo zły ... i niema nic do wypicia w tym 
dom u...

I wówczas Sandridge rzucił się na trawę i załkał 
z całego serca. Tak, nie ocenił i nigdy nie zrozumiał 
“ delikatnej” zemsty prawdziwego caballero.

O milę stamtąd jeździec, który słyszał huk wy­
strzałów, pędził galopem, śpiewając na całe gardło:

Nie zbliżaj się do mojej kochanki,
Gdyż marny będzie twój los!
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Pomnik Tadeusza Kościuszki w Waszyngtonie.
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W ŁA D Y SŁA W  BŁA CH U T

B oh ater
I n su rek c ji

PRZYPOMINAMY sobie z lektury pierwszej 
księgi Pana Tadeusza, jak to młody bohater epopei, 
wbiegając na pokoje długo nie widzianego dworku 
w Soplicowie ogląda, wzruszony wielce, patriotyczną 
galerię portretów. Obok podobizny Tadeusza Koś­
ciuszki zwraca jego uwagę „Jasiński, młodzian piękny 
i posępny”, uwikłany w beznadziejną walkę z naciera­
jącymi na Pragę wojskami carskimi. Bój ten skończył 
się — jak wiadomo — ostatecznym upadkiem Insure­
kcji i bohaterską śmiercią Jakuba Jasińskiego, zaledwie 
35 lat liczącego sobie wówczas generała i poety, o któ­
rym późniejszy napoleoński piewca, poeta i żołnierz 
Cyprian Godebski napisze m.in.:

... Rycerz, co zagrożony ojczyzny upadkiem, 
Wołał być jej ofiarą niż zguby jej świadkiem, 
A równie znakomity piórem i żelazem 
Walczył za jej swobody i poległ z nią razem . . .

Urodzony w roku 1759 w zubożałej rodzinie szla­
checkiej koło Łukowa na Mazowszu, Jakub Jasiński 
został w 1773 r. wychowankiem, a następnie wykła­
dowcą królewskiej Szkoły Rycerskiej w Warszawie, 
którą ukończyli wcześniej tak znakomici Polacy, jak 
Kościuszko, Kniaziewicz, Niemcewicz. Niestety, zdo­
byte tam wiadomości, podobnie jak w przypadku Ko­
ściuszki, nie mogły znaleźć praktycznego zastoso­
wania. Po pierwszym rozbiorze Polski wojsko Rzeczy­
pospolitej uległo — pod naciskiem zaborców — pla­
nowej redukcji, która miała ułatwić dalsze rozbiory. 
Jasiński, zwolniony z Korpusu Kadetów, znajduje 
czasowe oparcie w patriotycznym domu Potockich, 
gdzie m.in. zawiera znajomość z twórcą Kuźnicy 
— Hugonem Kołłątajem.

W tym czasie, a były to lata osiemdziesiąte XVIII 
wieku, Jasiński oddawał się przyrodzonym jego wie­
kowi uciechom życia, czemu dawał wyraz w lekkiej, 
a niekiedy zgoła frywolnej poezji. ...Pociągał wtedy — 
notuje jego biograf H. Mościcki — urodą, dowcipem, 
łatwością wierszowania...”

Na gruncie poezji poczynał sobie przyszły jakobin 
w modnej wówczas konwencji sentymentalno-kla- 
sycystycznej, publikując cieszące się do dziś dnia pe­

wną popularnością figlarne piosneczki w rodzaju 
Chciało się Zosi jagódek czy Na miękkiej darni Filis 
leżała. Próbował też z niejakim powodzeniem lekkiej 
twórczości satyrycznej, w czym jednak znacznie ustę­
pował znanym z tego okresu twórcom z otoczenia 
króla Stasia, takim jak Zabłocki, Trembecki czy Wę­
gierski. Rychło też zaniechał tej twórczości, aby wraz 
z ponownym przywdzianiem w roku 1789 munduru 
wojskowego przedzierzgnąć się w namiętnego oskarży­
ciela rodzimego wstecznictwa, obrońcę uciśnionych 
i radykalizującego trybuna wolności. Służbę narodo­
wej muzie łączył teraz z odpowiedzialnymi zadaniami 
komendanta korpusu inżynierów armii litewskiej w 
Wilnie. Wtedy też, osądzając surowo rolę hierarchii 
kościelnej w życiu narodu, publikuje kilka mocnych 
utworów o wymowie antyklerykalnej, m.in. utwór 
satyryczny zatytułowany Kwestarz, w którym oskarża 
kler o średniowieczne zacofanie, zarzuca mu gorszącą 
obojętność na sprawy publiczne, demaskuje rozwią­
złość duchowieństwa świeckiego i zakonnego. Między 
innymi, nawiązując do wyzwalającego szlachetną 
ofiarność i zapał społeczeństwa nurtu patriotycznego, 
który ogarnął większość polskiego społeczeństwa w 
czasie obrad Sejmu Czteroletniego, Jasiński stwierdza 
bez ogródek:

... Mnichy o tym nic nie wiedzą,
Śpią, dobrze piją i jedzą.
Jeszcze głupim klątwą grożą — 
Wszystko to na chwałę Bożą...

Po drugim rozbiorze Polski swoje uzdolnienia 
twórcze i kwalifikacje wojskowo-organizacyjne oddaje 
Jasiński sprawie ocalenia ginącej ojczyzny. Widzimy 
go wtedy w działalności konspiracyjnej na Litwie, 
gdzie w porozumieniu z Kościuszką i Kołłątajem or­
ganizuje siły narodu do walki z zaborcami i zdrajcami 
wewnątrz kraju.

Mianowany przez Kościuszkę generałem, w roku 
1794 stanął Jasiński na czele Insurekcji w Wielkim 
Księstwie Litewskim, oswobodził na jakiś czas Wilno 
i ze zmiennym szczęściem stoczył wiele potyczek z od­
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działami wojsk carskich. Odznaczał się bezkompro­
misowym stosunkiem do zdradzieckich poczynań miej­
scowej magnaterii. Za jego m.in. sprawą powieszony 
został pozostający na żołdzie carycy Katarzyny hetman 
Kossakowski.

Skromna ilościowo i raczej nie najwyższego lotu 
twórczość literacka i publicystyczna Jasińskiego doj­
rzała w tym czasie i zmieniła charakter.

Zapatrzony we wzory burżuazyjnej rewolucji fran­
cuskiej — Jasiński wypowiada się jako nieprzejednany 
wróg wszelkiej reakcji. Swoje stanowisko sprecyzował 
literacko już wtedy, gdy na wiadomość o ścięciu króla 
Francji Ludwika XVI rzucił znane wyzwanie królowi 
polskiemu Stanisławowi Augustowi Poniatowskiemu, 
pisząc:

... Król ścięty, cud tak rzadki w kronikach
ludzkości

Wart zapewne zdumienia, wart wielkiej litości, 
Lecz raczcie się zapytać waszego sumienia,
Czy wart jest w sercach czynić tak wielkie

wzruszenia ?
Ludwik zginął, tak chciała krajowa ustawa, 
Żałujmy go jak człeka, lecz szanujmy prawa. 
Daj Boże, by ten przykład przez mocne wrażenia 
Oszczędził nam potrzebę jego powtórzenia.
Lecz jeśli ich poprawić i ten nie jest zdolny, 
Mówmy: niech zginą króle, a świat będzie

wolny...

W idok W iln a  z Góry Trzykrzyskiej

Jeszcze wcześniej, a mianowicie w czasie obrad 
tragicznego sejmu grodzieńskiego, który przypieczę­
tował drugi rozbiór Polski, ogłosił Jasiński słynną 
wierszowaną odezwę Do exulantów, w której czytamy 
między innymi:

... Długoś pod starym człeku jęczał rządem,
Długoś był grubym zaślepion przesądem,
Zrzucisz z  rąk więzy, z  umysłu ciemnoty,
Byś odtąd zaczął wolności wiek złoty.
Fanatyzm w chytre zapędził cię sidła,
Srogi despota ludzi miał za bydło,
Podniesiesz głowę długo nachylony,
Poznasz swą godność i obalisz trony !
Świat nowy twórcą tego szczęścia będzie,
Tam najprzód wolność i równość zasiędzie.
Wtedy na zawsze zawrą się drzwi wojny,
Plemię plemieniu prześle wiek spokojny,
Wtedy świat wróci do pierwszej postaci 
I ród człowieczy będzie rodem braci...

Tego rodzaju poglądy, manifestowane gdzie się 
dało, m.in. w postaci pism ulotnych, nie mogły oczy­
wiście liczyć na popularność wśród konserwatystów. 
Sprzyjający jakobinom poeta-generał czuje się coraz 
bardziej osamotniony. Nawet Kościuszko wytyka mu 
radykalizm i bezkompromisowość, a wreszcie decydu­
je się na usunięcie Jasińskiego ze stanowiska wodza 
Insurekcji na Litwie. Nasz bohater czuje się tym głę­
boko dotknięty i pisze długi, wzruszający list do Na­
czelnika. Oto fragment tego listu: ,,Generale Naczel­
niku ! Wtenczas kiedy znudzony tysięcznymi przykroś­
ciami o abszyt do Ciebie pisałem, wszystko mi pochle­
biało nadzieją, że mi go przyślesz z tą zaletą, której 
sądziłem mieć prawo pretendowania. Inaczej się Tobie 
zdało i wołałeś mnie umartwić, poddając pod komendę 
innego. Jest to dla mnie cios smutny, ale nie jest nic, 
czego bym się nie spodziewał — kapeluszowi Twemu pod­
legły będę, ale niech Twój kapelusz zrobi szczęście mego 
kraju; lecz i ty chciej zrobić podobną ofiarę miłości wła­
snej, a słuchaj prawdy, którą ci powiem. Zdrada tak jest 
koło Ciebie, jak zazdrość i intryga przeciw mnie. Ciebie 
sława Twoja od drobnych intryg zasłania, a ja muszę 
cierpieć, bom zrobił dwa wielkie kryminały. Naprzód, że 
nie będąc z rodu książęciem ufność całego kraju zyskać 
ważyłem się. Po wtóre, żem pierwszy pokazał, że wiel­
kiego szelmę, równie jak małego złodzieja powiesić mo­
żna (mowa o Kossakowskim, przypisek W. B.). Pod 
komendę pana Wielhorskiego pójdę i poszedłbym pod 
trębacza, kiedy to jest z Twoją wolą...”

Niezłomna wiara w zwycięstwo oraz porywający 
zapał i energia nie pozwoliły Jasińskiemu stać na ubo­
czu wydarzeń politycznych. Zluzowany przez Wiel­
horskiego z naczelnego dowództwa, Jasiński obejmuje 
komendę dywizji nadnarwiańskiej i, nie żywiąc urazy 
do Kościuszki, pozostaje z nim w kontakcie, przesy­
łając raporty o sytuacji na froncie. Niestety, sytuacja 
ta kształtowała się coraz gorzej. Odpierając ataki 
wroga, w październiku 1794 r. Jasiński dociera ze 
swoim oddziałem do Warszawy, aby tam, dowodząc 
jednym z odcinków praskiego frontu, znaleźć w dniu 
4 listopada bohaterską śmierć — jak czytamy w Pa­
nu Tadeuszu — ,,na szańcach Pragi, na stosach Mos­
kali...”.
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W a rs z a w a  w czasie Insurekcji, w a lk i na K rako w sk im  Przedm ieściu

Na gorąco zasługi Jasińskiego dla Polski i po­
stępu potwierdził w jednym ze swoich listów du­
chowy przywódca Insurekcji Kościuszkowskiej i nie­
zmordowany szermierz wyzwolenia i postępu Hu­
go Kołłątaj, pisząc doń: ,,Obywatelu Genera­

le ! W przygotowaniu i uskutecznieniu insurekcji w 
Wilnie okazałeś, ile przejęty jesteś sprawą narodo­
wej wolności, przez co zasłużyłeś na szacunek wszys­
tkich poczciwych Polaków, a na wdzięczność Oj­
czyzny...”

FRAGMENT POMNIKA TADEUSZA KOŚCIUSZKI W WASHINGTONIE
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A n d r z e j  A z a r j e w

Polskie Tradycje Lotnicze 
i Lotnictwo Polskie w r. 1939

Polskie tradycje lotnicze są długie i bogate. 
Lata 1978 i 1979 są okresem szczególnie licznych 
rocznic w polskim lotnictwie.

Przypominamy ważniejsze z nich:
W roku 1978 upłynęło:

— 60-lecie Polskiego Lotnictwa Wojskowego 
(utworzonego w listopadzie roku 1918).

— 60 lat od utworzenia (w grudniu 1918 r.) 
Działu Naukowego-Technicznego Sekcji Żeglugi 
Napowietrznej, przekształconego w listopadzie 
1921 r. Wojskową Centralę Badań Lotniczych, w 
sierpniu 1926 roku w Instytut Badań Technicz­
nych Lotnictwa, a w r. 1935 — w Instytut Tech­
niczny Lotnictwa. W r. 1948 ITL został przemia­
nowany na Główny Instytut Lotnictwa, a w r. 
1952 na Instytut Lotnictwa.

— 60-lecie polskiego państwowego przemysłu 
lotniczego (w końcu 1918 roku zostały utworzone 
Centralne W arsztaty Lotnicze w Warszawie).

— 50-lecie Wytwórni Sprzętu Komunikacyj­
nego — Okęcie (w styczni 1928 r. powstały Pań­
stwowe Zakłady Lotnicze na Mokotowie, prze­
kształcone z Centralnych Warsztatów Lotniczych; 
w 1934 roku zostały one przeniesione na Okęcie).

— 40-lecie Wytwórni Sprzętu Komunikacyj­
nego w Mielcu (założonej w r. 1938 i uruchomionej 
w m arcu 1939 r.).

— 40-lecie Wytwórni Sprzętu Komunikacyj­
nego w Rzeszowie (założonej w r. 1938).

— 50-lecie od wykonania w Polsce pierwszego 
lotu żaglowego na szybowcu (15.5.1928) przez 
Szczepana Grzeszczyka, który to fakt zapocząt­
kował rozwój naszego szybownictwa.
W roku 1979 m inęło:

— 190 lat od pierwszego lotu balonowego w 
Polsce i pierwszego lotu Polaka balonem (J. 
Potocki z Blanchardem z Warszawie w r. 1789).

— 85 lat od rozpoczęcia przez Czesława Tań­

skiego pierwszych prób szybowcowych w Polsce 
w 1894 r. (pierwsze udane skoki z szybowcem 
“Lotnia” Tański wykonał w czerwcu 1896 r.).

— 70 lat od pierwszego wzlotu samolotu w 
Polsce (16.X.1909 rok — Lagagneux).

— 50 la t od utworzenia Polskich Linii Lot­
niczych “LOT” (utworzonych w styczniu 1929 r. 
z połączenia Aerolotu o Aero. Rzeczwyistym 
początkiem tradycji LOT’u jest utworzenie w r. 
1922 r. Aerolloydu — przemianowanego później 
na Aeroflot, z tego wynika, że LOT w r. 1979 r. 
m iał już 57-letnią tradycję).

Przeszło 300 lat w stecz
Jak już wspomnieliśmy, w listopadzie br. 

m ija 62 lata od utworzenia Polskiego Lotnictwa 
Wojskowego. W dniu 5 listopada 1918 m ały 
samolot wywiadowczy, dwupłatowiec z polskimi 
m akam i rozpoznawczymi na skrzydłach, wy­
ruszył ze Lwowa, dokonując tym sam ym  oficjal­
nie pierwszego lotu operacyjnego — przez 
samolot należący do Polski. Wypadek ten stał 
się równocześnie narodzinami Polskiego Lot­
nictwa Wojskowego.

Tradycje lotnicze Polski są jednakże o wiele 
starsze. Liczą one sobie ponad lat 300. Pierwsze 
bowiem doświadczenia, przeprowadzone przez 
Boratyniego na Polskim Dworze Królewskim, 
miały miejsce w latach 1648-55. Boratyni, prze­
prowadzający próby z urządzeniem typu Ikara, 
zwany był “ latającym  Smokiem” .

Rozbiory Polski, jakie nastąpiły przy końcu
18. stulecia, zahamowały nienal kompletnie — 
właśnie w okresie największego nasilenia tzw. 
rewolucji przemysłowej, tj. na przestrzeni 19 
wieku — wszelkie próby w zakresie wynalazków 
lotniczych. Okupanci — Rosja, Niemcy i Austria, 
nie zezwalali na żadne poczynania w tym  wzglę­
dzie.
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Pomimo jednak tych niesprzyjających wa­
runków, zainteresowanie lotnictwem w Polsce 
było ożywione. Potajem nie przeprowadzano na 
własną rękę liczne próby; wpierw z urządzeniami 
lżejszymi od powietrza, później zaś z cięższymi 
od powietrza. Wraz z wynalazieniem samolotu i 
rozwojem lotnictwa w świecie, zainteresowanie 
sprawami lotnictwa rozszerzało się spontanicznie, 
wykraczając daleko poza ograniczenia narzucone 
przez zaborców. Pomimo braku funduszów oraz 
odpowiednich motorów, powstało do roku 1941 
około 30 oryginalnych projektów samolotów — 
będących dziełem Polaków. Niezależnie od tego 
zaprojektowano wiele w łasnych typów szy­
bowców.

Po odzyskaniu niepodległości
Utworzone po przeszło 100-letniej niewoli 

państwo polskie posiadało bardzo nikle rozwinięty 
przemysł, wadliwy system  kolejowy i komuni­
kacyjny. W listopadzie roku 1918 Polska dyspo­
nowała zaledwie kilkoma wykwalifokowanymi 
pilotami i technikami. G ranice państwa, zwłasz­
cza na wschodzie — były jeszcze płynne. 
Przem ysł lotniczy znalazł się w tym  układzie 
rzeczy w warunkach niezm iernie trudnych i 
niesprzyjających.

Pomimo tego jednak, przemysł lotniczy począł 
się rozwijać niem al natychm iast. W ciągu 
pierwszych kilku lat, lotnictwo polskie poddane 
było prawie całkowicie wpływom zagranicznym; 
udział konstruktorów polskich w pierwszych 
latach rozwoju polskiego przemysłu lotniczego 
był bardzo nikły. Dopiero przy końcu la t dwu­
dziestych zdołano rozbudzić zainteresowanie 
sfer rządowych projektam i rodziwymi. W na­
stępstwie tego, zrealizowano na przestrzeni krót­
kiego odstępu czasu kilka typów samolotów, 
zbudowanych w oparciu o projekty polskich 
konstruktorów. Przem ysł polski został przesta­
wiony na produkcję oryginalnych polskich modeli, 
a nazwiska polskich konstruktów zyskały sobie 
w krótkim  czasie sławę w skali światowej.

W r. 1939 polski przem ysł lotniczy zatrudniał 
ponad 13,000 ludzi i zdolny był do wyprodukowa­
nia w normalnych w arunkach 100 samolotów 
miesięcznie. Niestety z racji, wyjątkowo nie- 
skiego budżetu, powikłań i nieporozumień na 
najwyższym szczeblu dowodzenia oraz z uwagi 
na niedociągnięcia natury  adm inistracyjnej, 
Polska była zdolna w r. 1939 do wyprodukowania 
zaledwie kilkuset samolotów, z których większość 
okazała się już w tym  czasie przestarzała.

Niezrealizowane plany
Posiadanie własnego, silnego lotnictwa było 

spraw ą najwyższej wagi. Lotnictwo decydowało 
o skuteczności całego planu obronności państw a. 
Bez niego wojska zmotoryzowane i pancerne 
nieprzyjaciela miały zupełną przewagę i swobodę 
poruszeń, okrążania i atakowania w dowolnym 
m iejscu i czasie.

G enerał Rayski planował dość przewidująco 
lecz niezbyt śmiało, ale został przez sztab główny 
przegłosowany (gen. Malinowski). Z proponowa­
nych przez niego cyfr proponowanych eskadr 
pięciu rodzajów lotnictw a, skreślono jedną 
czw artą. W październiku r. 1935 uchwalono wy­
stawienie do roku 1942, 18 eskadr lotnictwa 
liniowego jako lotnictwa rozpoznawszego, 15 
eskard lotnictwa myśliwskiego, 18 eskard lot­
nictwa towarzyszącego (konwojowego), 21 eskard 
lotnictwa bombowego i 10 eskadr lotnictwa po­
ścigowego, razem  688 samolotów zam iast 886 
samolotów proponowanych przez szefa lotnictwa 
gen. L. Rayskiego.

Dla lotnictwa rozpoznawczego i pościgowego 
przewidziano na 1937 rok 200 samolotów P-23 
“K araś” , a dla lotnictwa bombowego wybrano 
typ dwusilnikowego samolotu P-37 “Loś” .

Z wiosną roku 1939 — jak pisze w swych 
wspomnieniach Andrzej Racięski — postano­
wiono przyjąć wojenną organizację lotnictwa. 
Siły lotnicze zdecydowano podzielić na lotnictwo 
współpracy z wojskami lądowymi i lotnictwo 
samodzielne szebla wyższego i strategicznego. 
Brygady lotnicze m iały zastąpić organizację 
pułkową, przez co położono nacisk na taktyczną, 
a nie organizacyjną i gospodarczą stronę dowo­
dzenia. Rolę zaopatrzenia i napraw  przekazano 
bazom  lotniczym . Wybuch wojny p rzerw ał 
pożyteczną ewolucję rozwoju dokrytyny lotniczej, 
zapoczątkowanej przez nowego dowódcę generała 
Kalkusa, według myśli przewodniej generała 
Zająca.
We wrześniu 1939

Rozwinięcie lotnictwa do wojny rozpoczęło się 
27 sierpnia, przez przesunięcie eskadr na lotniska 
połowę, położone w obszarach poszczególnych 
arm ii. Z wystawionych 43 eskadr, do walki 
stanęło 15 eskadr myśliwskich po 10 samolotów 
P-7 i P - l l ,  4 bombowe średnie “ Łosi” , 5 
bombowych lekkich “K arasi” , 7 rozpoznawczych 
“K aras i” oraz 12 obserw acyjnych RX III i 
“Czaple” . Prócz tego 12 plutonów łącznikowych 
RWD. Razem  400 samolotów.

Z tej liczby do walki przeznaczono myśliwce o
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niewielkiej szybkości 300 kilometrów na godzinę, 
typu P-7 i P -ll oraz samoloty bojowe i rozpoznaw­
cze “K arasie” i “Łosie” . Razem około 330 samo­
lotów w stosunku do 2000 samolotów niemieckich 
pierwszej linii. Około 800 samolotów szkolnych i 
najstarszych typów, jako nieuzbrojone i powolne, 
nie nadawały się do działań wojennych.

W dyspozycji naczelnego wodza pozostała 
brygada pościgowa o pięciu eskadrach i 55 
samolotach P-7 o P - ll  oraz brygada bombowa. 
Do tej weszły 4 eskadry “Łosi” , razem 36 maszyn 
i 4 eskadry “K arasi” — razem  40 maszyn. W 
odwodzie pozostała tylko jedna eskadra “Łosi” o 
10 maszynach, prócz tego 12 maszyn w eskadrze 
łącznikowej i 9 w transportowej.

Grupie obserwacyjnej “Narew” oddano po 
jednej eskadrze samolotów obserwacyjnych i 
rozpoznawczych i 5 myśliwskich. To zgrupowanie 
współpracowało też z odwodową grupą operacyjną 
“Wyszków” . Armiom “Pom orze” , “Poznań” i 
“Kraków” przydzielono po dwie brygady obser­
wacyjne, po jednej rozpoznawczej i po dwie 
myśliwskie. Dla arm ii “K arpaty” przeznaczono 
eskadrę obserwacyjną i rozpoznawczą.

Pomimo druzgocącej przewagi lotnictwa 
nieprzyjacielskiego, piloci polscy walczyli bo­
hatersko, wykazując świetne opanowanie sprzętu, 
zadając wrogi poważne straty.
“Sum” — “Wilk” — “Miś”

Jak  wyglądałyby walki lotnictwa polskiego z 
niemieckim, gdyby do starcia doszło w kilka lat 
później, tj. w momencie, gdy zrealizowane byłby 
najnowsze typy polskich samolotów, te które 
istniały w r. 1939 bądź to w postaci prototypów 
bądź w fazie projektowania? Warto się nad tym  
zastanowić w oparciu o kilka szczegółów i wyli­
czenie najważniejszych typów, spośród projekto­
wanych maszyn.

“Łoś” P-37, był jedynym samolotem nowo­
czesnym, używanym przez polskie lotnictwo w 
r. 1939. W walce wzięło jednak tylko 36 samolo­
tów choć do r. 1939 wyprodukowano około 100 
tych świetnych bombowców, uważanych w tym 
czasie za jedne z najlepszych w swej klasie w

Europie. W czasie kampanii wrześniowej jeszcze 
kilka dotarło do swych eskadr. Ponad 40 “Łosi” 
przeleciało w połowie września do Rumunii. 
Samoloty te użyte były później przez lotnictwo 
rumuńskie do walki z Sowietami w czasie drugiej 
wojny światowej. “Łoś” m iał zasięg 1615 mil; 
szybkość m aksym alną 273 mil na godzinę; mógł 
udźwignąć ładunek bomb ważący 5,697 funtów; 
uzbrojony był w trzy karabiny maszynowe.

“Łoś” był samolotem, który z powodzeniem 
mógł konkurować ze swymi odpowiednikami po 
stronie niemieckiej, bombowcami: Heinkel 113 
Dornier-17 czy Junkers-86.

“Miś” — miał być bombowcem średniego 
zasięgu, był właściwie bardziej rozwinięta i udo­
skonaloną odmianą “Łosia” . Posiadając ten 
sam  udźwig, co “Łoś”, miał mieć jednak większą 
szybkość (okoł 323 mil na godzinę), większy 
zasięg (1,864 mile). “Miś” miał być najlepiej 
uzbrojonym bombowcem z wszystkich istnieją­
cych w tym czasie; uzbrojenie jego miało się 
składać z 6-8 karabinów maszynowych oraz 
arm atki kalibru 37 mm , umieszczonej w specjal­
nej wieżyczce półobrotowej.

W chwili wybuchu wojny prototyp “Misia” 
był już w stanie dość zaawansowanym. Pierwsze 
próbne loty miały być przeprowadzone na wiosnę 
1940 r. Wszystkie części i plany zostały przed 
kapitulacją Warszawy spalone. Dzięki temu 
szczegóły związane z konstrukcją “Misia” nie 
dostały się w ręce Niemców.

Podobnie jak “Łoś” , miał “Miś” - w więk­
szym jeszcze stopniu — szansę konkurowania z 
niemieckimi bombowcami w tej klasie (Heinkel 
111, Dornier-17, czy nawet Junkers-88).

“Sum” P-46, samolot ten m iał być następcą 
“K arasia” . Pierwszy prototyp został wystawiony 
na wystawie paryskiej w r. 1938. Drugi nieuzbro­
jony prototyp, był ostatnim samolotem polskim, 
który lądował w r. 1939 w wolnej Warszawie. 
Samolot ten wystartował z Bukaresztu w dniu 25 
września 1939 i lądował w Warszawie z rozkazami 
Naczelnego Wodza. Samolot ten wystartował tej 
samej nocy z Warszawy, udając się na Łotwę.

“Sum” m iał być sam olotem  bombowo- 
rozpoznawczym średniego zasięgu, uzbrojonym 
w 6 karabinów maszynowych; maksymalna szyb­
kość 264 mile na godz.; udźwig 1,323 funty; 
zasięg 807 mil. Pierwsze zamówienie opiewał 
na 300 maszyn; pierwsze z nich miały być 
dostarczone na wiosnę roku 1940.14 eskadr miał 
być zaopatrzonych w ten typ samolotu.

“Sum ” mógł byłby się równać z niemieckimi
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samolotami czasu drugiej wojny światowej w tej 
klasie — Henschel-126, Dorneir-215 i poniekąd z 
Junkersem-87, tzw. “Stukasem” (w r. 1939 rozpo­
częto pracę nad wersją nurkowca “Suma” ).

“Wilk” P-38 był jednym z pierwszych na 
świecie myśliwcówniszczycieli dwumotorowych 
o 2-osobowej załodze. Typ ten przekształcony 
został później w P-48 “Lam part” . Pierwszy pro­
totyp “Lam parta” był na ukończeniu we wrześniu 
1939. “L am part” m iał spełniać zadanie wielora­
kie — nocnego myśliwca, bombowca nurkujące­
go, myśliwca, itp. Samolot ten miał być uzbrojony 
w dwie arm atki i 6 karabinów maszynowych 
(lub 10 karb, maszynowych). Zasięg samolotu 
wynosić m iał 932 mile; udźwig 661 funtów; maks, 
szybkość 350 mil na godz.

“Lam part” , przekształcony z “Wilka” , miałby 
znowu szansę stawiania czoła niemieckim myśliw­
ców 2-motorowym, jak np. Messerschmitt-110. 
“Jastrząb”

W chwili wybuchu wojny 30 myśliwców typu 
“Jastrząb” P-50 było w stadium  budowy. Dwa 
prototypy były już ukończone. Miał to być m yś­
liwiec jednomotorowy, jednoosobowy o zasięgu 
446 mil na godz., maks, szybkość 280 mil na godz.; 
uzbrojony w dwie arm atki i 4 karabiny maszyno­
we.

“Jastrząb” , podobnie jak samolot, który m iał 
być zrealizowany według projektu Dąbrowskiego 
(maks, szybkość 410 mil na godz.) miałby o wiele 
lepsze możliwości wymiatania z przestworzy 
nowoczesnych myśliwców niemieckich, jakim i 
były — Messerschmitt-109, a w późniejszych 
latach również Focke-Wulf-190 (ten ostatni 
samolot nawiasem mówiąc przypominał swą 
sylwetką bardzo polskiego “ Jastrzębia” ).

* * *

Tak wygląda w dużym skrócie historia pol­
skich samolotów, którym nie dane było ujrzeć 
światła dziennego (z wyjątkiem kilku prototy­
pów). Masową produkcję tych prototypów przer­
wała we wrześniu 1939 r. wojna.

Pom ijam  tu szereg samolotów, jak RWD-19, 
RWD-25, “Sokół” P-45, LWS-3, “Mewa” LWS-6, 
“Żubr” , “Nikol” A-2, jak również samolot, któ­
rego budowę rozpoczęto już przed wojną, a ukoń­
czono już po wojnie (chodzi tu o lekki samolot 
rozpoznawczy skonstruowany przez T. Sołtysika 
— “Szpak” ).

Arkady F iedler w swej pięknej książce 
“Dywizjon 303” , która jeszcze w czasie okupacji 
sławiła wyczyny tej jednostki, trafnie porównał

Samolot myśliwski P-ll
jednostkę lotniczą do owocowego drzewa czy też 
kwiatu. Owoc jabłoni czy też kielich kwiatu, 
piękny, błyszczący, mieniący się barwam i — to 
pilot. Na nim zatrzym ują się z uwielbieniem 
oczy kobiety, o jego karierze m arzą młodzieńcy, 
nim szczycą się ojcowie i matki. Pilot zasługuje 
na podziw. Nie zna trwogi, jakże często zagląda 
w oczy śmierci, jakże często ją  znajduje.

* * *

Niechaj ta garść wiadomości, myśli i faktów, 
związanych z dziejami lotnictwa polskiego na 
przestrzeni jego przeszło 60-letniej historii — 
stanie się skromnym przyczynkiem do obchodzo­
nego niedawno jubileuszu polskich skrzydeł.

Orze! Biały
Na Warszawę, miasto niepokorne, 
Papież z Rzymu spłynął 
Białym Orłem.
Papież z Rzymu spłynął 
białym ptakiem,
Przed Nieznanym Żołnierzem 
się skłonił,
i wyszeptał:
towarzyszu broni,
śpij spokojnie—
jam też jest Polakiem.

Zbigniew Chatko
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ISKIERKI Z 38-GO SEJMU

TRADYCYJNYM ZWYCZAJEM:

Władysław Kardynał Rubin, Sekretarz Światowego Synodu Biskupów i członek Kurii Rzymskiej, jest witany staropolskim zwyczajem 
“chlebem i solą”.

Od lewej : Kardynał Rubin, Prezes Alojzy Mazewski, Prezes K.P.A. w Washingtonie Jan Kanty Miska, i Cenzor Hilary S. Czaplicki.

PRZEMÓWIENIE BRZEZIŃSKIEGO

Główne przemówienie w czasie Bankietu Sejmowego w niedzielę, 25-go września, b.r. Dr. Zbigniew Brzeziński, Doradca Prezy­
denta Cartera d/s Bezpieczeństwa Narodowego. Przy głównym stole siedzą od lewej: Dolores Czaplicki, Mistrz Ceremonii Frank 
Sulewski, Dr. Brzeziński, Prezes Alojzy A. Mazewski, Pani Mazewska i Kardynał Rubin.

Na pierwszym planie widoczni dyrektorzy ZNP: Emil Kolasa, Henry Burkę, Jan Radzymiński, Adela Nahormek, Mitchell Jeglijewski, 
Florentyna Wiatrowski, Janina Kozmor i Helena Orawiec.
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ALEKSANDRA
GRZEŚKIEWICZ-SUKIENNIKOWA

A R T Y S T Y C Z N Y
Ś W I A T

W I K I N G Ó W
W  w a rs z ta ta c h  ves tfo ld zk ich  fo rm o w a n o  s m u k łe  szyje  
k a d łu b ó w  ło d z i o wysokich dziobach , rze źb io n e  na  
k s z ta łt  g łó w  Iw a  w  różnych  in te rp re ta c ja c h . O to  g ło w a  
zd ob ią c a  s ta te k  z  O sebergu

J eszcze kilkadziesiąt lat temu sztuka Skandy­
nawów sprzed dwunastu i więcej wieków była 

dziedziną zgoła nieznaną. Przypuszczano, że ograni­
czała się do potrzeb kultowych i że głównie tym zawę­
żonym celom służyła. Przemawiały za tym skromne 
przypadkowe znaleziska i brak śladów szerzej pojętej 
twórczości we wcześniejszych wykopaliskach.

Poglądy te uległy całkowitej zmianie, kiedy serie 
większych odkryć poczęły zapełniać muzea archeolo­
giczne. Liczne przedmioty wydobyte z ziemi świad­
czą, że Normanowie czasów pogańskich byli miłośni­
kami sztuki, wrażliwymi na piękno i estetykę, że 
lubili otaczać się kosztownościami, artystycznie wy­
konanymi przedmiotami codziennego użytku, jak 
meble, naczynia, bogate stroje, ozdoby i dzieła sztuki 
jubilerskiej. Nic więc dziwnego, że sztuka skandy­
nawska właśnie w czasach wikingów przeżywała jeden 
ze swych okresów rozkwitu; przechodząc od trady­
cjonalizmu do nowych form opierała się jednak na 
tradycji wcześniejszych kultur, odkrywanych dziś 
w Skandynawii.

Ogromne ilości broni, naczyń, ozdób, resztek 
tkanin, drobnych przedmiotów o charakterze sakral­
nym i użytkowym dają już pewne wyobrażenie o roz­
woju małych form twórczości wczesnośredniowiecz­
nych artystów. Z rzemiosł artystycznych na podkre­
ślenie zasługuje ich wysoko rozwinięte kowalstwo, płat- 
nerstwo, snycerstwo i złotnictwo.

Ulubionym tworzywem były metale: złoto, srebro, 
brąz, często złocony, rzadziej używano rogu czy kości. 
Gotlandczycy wykonywali piękne ozdoby metalowe 
do ubiorów, pasów oraz do końskich munsztuków 
i najrozmaitsze okucia, o czym świadczą nie tylko 
zabytki, ale również duże ilości narzędzi pracy, które 
znaleziono w ich grobach. W  jednym z nich odkryto 
solidną dębową skrzynię z zestawem około 150 sztuk 
różnych narzędzi, nie różniących się wiele kształ­
tem od dzisiejszych. Wierzch skrzył i zdobią okucia, 
jakich nie powstydziłby się dzisiejszy mistrz.

Najcenniejszą i najciekawszą bżuterię wyrabiali 
Norwegowie, szczególnie specjaliści z obszarów Vest- 
foldu i 0stfoldu, ziem położonych w głębi Oslo- 
fiordu. Z kolei Duńczycy zasłynęli m. in. z produkcji 
toporów bojowych zdobionych złotymi ornamentami 
przez płatnerzy z jutlandzkiego Bjerringhoj (twórców 
tzw. mammenstil); charakterystyczne są dla nich mo­
tywy zwierzęcych potworków w kompozycjach styli­
zowanych roślin.

Najmniej dotąd znana jest sztuka monumentalna 
pogańskich Normanów. Zgromadzony materiał arche­
ologiczny jest niedostateczny dla szerszego odtworze­
nia rozwoju twórczości wielkich form ani szczegóło­
wego uwypuklenia jej specyfiki. Nie wiadomo też, 
jak kształtowały się poszczególne fazy twórczości 
w Danii i Szwecji w VIII i IX w., które bada się głów­
nie na podstawie norweskich wykopalisk. Jakkolwiek 
dostarczyły one wielkich rewelacji, to jednak owych 
Zabytkowych pomników jest za mało. Nie wszystko 
też ze względu na duże zniszczenie udało się zrekon­
struować. Mowa tu o grobowcach Vestfoldu, obej­
mujących kurhany-statki z Gokstadu i Osebergu. 
Są to statki z bogatym wyposażeniem, w których po­
chowano wybitnych zmarłych. W  grobach tych zna­
leziono najbardziej zasobne wyposażenia, jakie do­
tąd oglądali uczeni skandynawscy.

Jak skromnie musiały wyglądać łodzie zwykłych 
załóg, mówią np. gołe długie deski statków znalezio­
nych na dnie Roskildefjordu konserwowane w Bredde. 
O znalezisku norweskim w Tune z 1867 r., kiedy wy­
dobyto pierwszy statek zakopany w ziemi, nic nie 
wiadomo ponad to, że był jednostką przystosowaną do 
nawigacji na pełnym morzu i że został wcześniej 
splądrowany. Podobnie sprawa wygląda z wykopali­
skiem w Ladby na Fionii (1935 r.) z tym jednak, że tu 
pewne drobiazgi się dochowały. Dzięki nim można 
było ustalić wiek statku na początek X w. Statek 
z Ladby należał do typu jednostek ochrony wybrze­
ży, które rozwijały dużą szybkość. Złodzieje nie tylko
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G o s ta d z k i s ta te k  O la fa  G e is ta d ira  w ie lk ie g o  w o d z a  czasów  
H a lv d a n a  S v a rta , w ła d c y  N o rw e g ii ,  ok. 850 ro k u . Z e  s n ycer­
ki z a c h o w a ły  się ty lk o  m a łe  f ra g m e n ty

wykradli całe mienie pochowanego w nim właściciela, 
ale również jego szkielet wynieśli lub wyrzucili do 
morza. Toteż wymienione znaleziska niczego nowego 
w zakresie wyposażenia nie wniosły.

Należy tu  na marginesie zaznaczyć, iż wśród róż­
nych form pochówków (groby ciałopalne, szkieleto­
we) spotykanych w tym samym okresie na sąsiadują­
cych terenach, zwyczaj chowania zmarłych w łodziach 
należał do rzadkości. Na ogół były to łodzie małe ok. 
6 m. Znacznie częściej palono zwłoki razem z łodzią 
i wyposażeniem, zasypując szczątki kopcami.

W  skład znanego dotychczas wiatyku wchodziły: 
pełna zbroja i broń — jeśli zmarłym był wojownik — 
oraz ulubione przedmioty codziennego użytku i cen­
niejsze zdobycze wojenne, a także pożywienie na 
kilka dni. Wiosła złożone na relingu były przygoto­
wane do odpłynięcia. Kości czterech psów myśliw­
skich i konia osiodłanego, znalezione na dnie duńskie­
go statku w Ladby, dowodzą, że ulubione zwierzęta 
też mogły towarzyszyć swojemu panu w zaświaty.

Jakie jeszcze tajemnice kryć mogą groby wikin­
gów, ujawniły wnętrza statków z Osebergu i Gokstadu 
datowane na koniec pierwszego tysiąclecia n. e. Słyn­
ny grobowiec oseberskiego cmentarzyska, popularnie

zwany statkiem królowej Aasy, babki Haralda Pięk- 
nowłosego, zakwalifikowano gdzieś na połowę IX 
wieku. Uczeni bardziej ostrożni w sądach mówią, że 
w grobie tym spoczęły kobiety ze znacznego rodu, 
być może nawet królewskiego. Odkryto w nim szczątki 
dwóch niewiast, a wyposażenie na trzy, co jeszcze 
dotąd nie znalazło wyjaśnienia. W  każdym razie owe 
damy wysłano w pośmiertną podróż spoczywające 
w bogato rzeźbionych łożach wyłożonych miękkimi, 
wygodnymi materacami, w otoczeniu setek ozdób, 
naczyń, drobnych sprzętów domowego gospodarstwa 
łącznie z warsztatem pracy. Miały także wykwintną 
odzież na zmianę, sanie na zimowe wycieczki, i to 
trzy wyjazdowe i jedne robocze, oraz wóz czterokoło­
wy, solidnie wykonany.

Gokstadzki statek pochodzący z czasów Halvdana 
Svarta ok. 850 r. nieco starszy od oseberskiego, na­
leżał — jak przypuszcza większość uczonych — do 
wielkiego wodza wikingów Olafa Geistadira. I jemu 
zgodnie z obyczajem, sprawiono pochówek przysługu­
jący wybitnym osobistościom, Jego statek — chluba 
Norwegów — zaopatrzony w mnóstwo wszelakiego 
bogactwa przechował wiele cennych zabytków, m. in. 
biżuterii.

D w u sieczn y  m iecz, spuścizna po C e lta c h  p rz e ję ta  p rz e z  duńskich  w ik in g ó w
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S łynne z ło te  rog i z G a lleh us  na P ó łw ysp ie  J u tla n d z k im ,  
cenne zn a le z is k a  z V  w ieku  n.e. R e k o n s tru kc ja

Jedna z rzeźb ionych  g łó w  zdob iących  n a ro ż n ik i sań 
kró lew sk ich  z pochów ku osebersk iego . W  tw órczo śc i 
a rty s tó w  w czesnego okresu  w ik in g ó w  p rz e d s ta w ia n ie  
g ro zy  w m o n stru a ln ych  w y m ia ra c h  było  w a żn y m  k o m ­
p o n en tem  e fe k tó w  a rty s ty c zn yc h . Z  p ra w e j — c z te r o ­
ko ło w y  w ó z  rze źb io n y  k ró lo w e j w ik in g ó w  z O s eb erg u

Wierzenia i mity miały niewątpliwie wpływ 
na sztukę wczesnośredniowiecznej Skandynawii. Dla 
artystów były źródłem inspiracji, co szczególnie od­
zwierciedlają prace szkoły vestfoldzkiej — jakkolwiek 
i do niej sięgały naleciałości z zewnątrz. Mniejsze 
przywiązanie do tradycji wykazywali Gotlandczycy, 
którzy tylko wytwornością kształtów i rytmem 
linii podkreślali związek z rodzimą twórczoś­
cią wcześniejszej kultury, odkrytej w Szwecji, 
zwanej Vendel. Z wykopalisk na terenach Vendelu 
i Upplandu pochodzą zabytki sztuki z lat ok. 
550 — 800 n. e.

Na uwypuklenie zasługuje okoliczność, że Nor­
manowie znajdowali drogę do obcych pomysłów. 
W  ich interpretacji, po odpowiedniej przeróbce na 
modłę skandynawską, są one trudne do wykrycia.

Znawcy przedmiotu widzą je u vestfoldzkich twór­
ców w pewnych elementach, natomiast w gotlandz- 
kich podwójnych liniach taśmowych wyraźnie roz­
poznają wpływy karolińskie. Powiązania Szwecji 
z państwem Karola Wielkiego ustalił Holger Arb- 
man, wybitny szwedzki archeolog, profesor uniwer­
sytetu w Lund. Inne zapożyczenia — bardziej za­
dziwiające — dostrzeżono w reliefach królewskiego 
kamienia runicznego w Jelling. Przypuszcza się, że 
wykonali je Duńczycy zamieszkali na Wyspach Bry­
tyjskich lub w Irlandii. Duńscy wikingowie — jak 
wiemy z historii — osiedlali się chętnie na Zachodzie, 
gdzie zakładali danelagi, czyli ziemie prawa duńskie­
go. Widocznie ich dziełem są reliefy z Jelling, za­
wierające elementy nie tylko znane u twórców an­
gielskich i irlandzkich, lecz również z Bliskiego Wscho­
du. Odrębnością Skandynawów jest technika i orna­
mentyka, co przebija niemal w całej twórczości.

Do najważniejszych ośrodków twórczych Skandy­
nawii należą: 1. Vestfold, obejmujący najbogatsze 
groby, to znaczy Osebergu i Gokstadu; 2. okręg 
Borre (Norwegia); 3. Gotlandia z ogniskami Broa 
i Ódeshógu; 4. Jelling (Jutlandia); 5. Bjerringshoj 
(Jutlandia).

Drobiazgowej analizy sztuki zrodzonej w szkole
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N a  zdjęciach. U  góry: branso lety  szwedzkich w ik in ­
gów, drugi najw iększy  g o tlan d zk i skarb srebrny. Z n a ­
lezisko pochodzi z poczgtków  IX  w., w aży  ok. 6,8 kg. 
B ransolety  w kszta łc ie  sp ira li sq pochodzenia obcego, 
przypuszczaln ie  im p o rto w a n e  ze W schodu,

W  środku i na dole — zestaw  ok. ISO sztuk różnych n a ­
rzę d z i pracy z oko ło  1000 r. z  w ykopalisk  G o tla n d ii

" W

vestfoldzkiej podjął się prof. Hakon Shetelig. Ocenia 
on ten okręg jako największy ośrodek twórczy form 
monumentalnych Skandynawii. Wyszli z niego twórcy 
zabytków Osebergu i Gokstadu. Szkoła vestfoldzka 
skupiała najwybitniejszych artystów specjalizujących 
się w pracach na potrzeby dworu, wychowywała 
snycerzy szczególnie poświęcających się zdobieniu 
statków. Z nich wyprowadza szwedzki uczony grupę 
specjalistów złożoną z około 10 osób, zajętych przy 
modelowaniu głów. W  ich warsztatach formowały 
się wysmukłe szyje kadłubów o wysokich dziobach 
rzeźbionych na kształt modnych wówczas głów lwa 
w najróżniejszych interpretacjach. Zamiast raczej 
nie znanego twórcom z autopsji króla pustyni kształ­
towano udziwnione potwory o wielkich okrągłych 
oczach, szeroko rozwartej paszczy, głowach w róż­
nych pozycjach i kształtach. Szyje zdobiono orna­
mentami ze stylizowanych zwierząt czworonożnych, 
ptaków, masek ludzkich lub wyobrażającymi siły 
nadprzyrodzone, kompozycjami splotów ciał ludzkich, 
którym głowy zastępowały rogi. Z dawnej tradycji 
zachowały się motywy pół-ludzi i pół-zwierząt, wi­
doczne w niższej części kadłuba statku oseberskiego.

Inne partie robót snycerskich wykonywali inaczej 
■wyszkoleni fachowcy i, być może, ci sami zdobili 
sanie, wozy i meble.

Vestfoldzki ośrodek produkował również przed­
mioty codziennego użytku, jak tkaniny, ozdoby, gu­
ziki, zapinki, spinki itp. Zachowane szczątki wzorzy­
stych tkanin, które zdobiły ściany statku władczyni 
wikingów, przedstawiają różne sceny z życia. Być 
może, iż wyobrażenia zwierząt, przewijających się 
w ogólnej kompozycji, to psy i konie zabrane przez 
królową do grobu.

Małe fragmenty rzeźb, które się uratowały ze stat­
ku gokstadzkiego, nie pozwalają stwierdzić bez wąt­
pienia ich pokrewieństwa z oseberskimi. Przypusz­
cza się jednak, że oddziaływanie wzajemne musialo 
istnieć, na co między innymi wskazują podobieństwa 
motywów przedstawicieli fauny oraz dbałość o rysunek 
widoczny w zachowanych fragmentach, charaktery­
styczna dla snycerzy Osebergu. Poza tym są także 
liczne ślady motywów masek ludzkich, które zapo­
życzono od artystów z Borre. W  barwach statku gok­
stadzkiego przebija dużo koloru czarnego i żółtego 
przy niewielkiej ilości czerwieni, a więc kolory czę­
sto spotykane u Borreańczyków.

Oseberski statek jest wręcz odbiciem stylu arty­
stów z Borre. Typowe w ich ornamentach są motywy 
zwierząt, w kształcie potworków, z głowami kotów 
i kończynami czworonożnych drapieżników. Te same 
motywy w kompozycjach taśmowych linii występo­
wały w całej Skandynawii, tyle, że na różne sposoby 
interpretowane.

Dodać tu trzeba, że każdy ośrodek wypracowy­
wał sobie własne powtarzające się motywy, co po­
zwalało na uwypuklenie własnego stylu, regionalnych 
odrębności. Wszystkie zaś ośrodki zachowywały 
specyfikę narodową, którą podkreśla — jak już wspo­
mniano — ornamentyka i technika twórcza.

Odrębność kultury Skandynawii daje się poznać 
na tle całokształtu sztuki prezentowanej w ekspozy­
cjach Norwegii, Szwecji i Danii, pozwalających na 
wgląd w przeżycia artystyczne twórców tej kultury-
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I S E R T E 5
----------------NOWELA-----------------

YREKTOR zatelefonował o tein do sekre­
tarza teatralnego, który zajęty był wła-

____ śnie okropnościami “Wilczego Parowu”,
sekretarz teatralny natychmiast obwieścił tę 
niezwykłą nowinę Samielowi, Agacie i Kaspro­
wi; Agata szepnęła o tern koledze z “dramatu”, 
który podziwiał ją z głębi mroków kulis, i jak 
wodospad, gdy spada ze skał, tak szumiała ta 
wieść z jasnych wyżyn; rozgałęziała się, roz­
szerzała, łamała przeszkody, skrząc się i oszo­
łamiając, aż dotarła do najniższych ciemności, 
do robotników teatralnych.

Między drugą zasłoną a trzecią, między “mro­
kiem wieczornym” a “światłem księżyca”, w 
sznurowni pod pomostem, na których ukazuje 
się duch Agaty, za oszczecionym grzbietem 
odyńca i obok wielkiego bębna udającego szum 
wodospadu —  wszędzie mówiono tylko o tern.

Potem wieść buchnęła na miasto i wzburzyła 
cały świat, którego ośrodkiem były nowinki 
teatralne. Kelner w kawiarni “Teatralnej” dy­
skretnie podawał wraz z białą kawą tę ostatnią 
nowość teatralną i sądząc po zdziwionem spoj­
rzeniu gościa, obliczał wysokość swego na­
piwku. Wszyscy miłośnicy sztuki potrząsali 
głowami i najstarsi z nich nie mogli zaprzestać 
tego, jak gdyby groza zamieniła ich w pagody. 
I jak wstążki, bukiety, króliki lub bombonierki 
z cylindra magika, tak z wiadomości tej wysy­
pała się cała moc tematów do rozmów, przy­
puszczeń, aforyzmów, dobrych i kiepskich dow­
cipów.

O godzinie jedenastej przed południem Józef 
Prinz zawiadomił dyrektora, że jest gotów za­
grać Hamleta, a gdy o godzinie trzeciej popo­
łudniu przyszedł do domu, gospodyni oczekiwa­
ła go z świątecznie podwojonemi pokładami 
szminki na policzkach i ze zdenerwowania nie­
co nieudanemi brwiami. Z trudem próbowała 
stanąć na palcach, wymachując przytem ręka­
mi, niby skrzydłami rozpuszczonego wiatraka.

—  Co ja słyszę!. .. Co ja słyszę!. . . ach, uwie­
rzyć nie mogę. Czy to możliwe, panie Prinz! 
Ach, pan chce znów, brak mi słów. .. Chce pan 
znów obdarzyć nas swoim Hamletem. Ach. . .  
ten monolog! Jak go pan m ówił!...

Prinz przedarł się przez skrzydła wiatraka 
i przebojem dotarł do drzwi swego mieszka­
nia. Korzystając z przerwy pomiędzy dwoma 
obrotami i trzema okrzykami, wymknął się nie­
bezpieczeństwu, na progu drzwi przybrał pozę 
Cezara, oddającego w darze jedną z części świa­

ta i zawołał: “Dostanie pani bilet bezpłatny”, 
poczem uciekł się pod obronę mocnego rygla, z 
gwarancją na włamanie. Ale o czwartej musiał 
otworzyć woźnemu z teatru, który przyniósł 
mu rolę i wiązankę nietaktownych pytań i do- 
myślników. Około piątej oddał mu listonosz 
dwadzieścia trzy liściki o subtelnych kolorach, 
od liljowego do różowego, woniejących wszyst­
kiemu zapachami, od piżma do heljotropu, wszy­
stkie z wyrazem najgłębszego poważania i go­
rącego pragnienia, by znów ujrzeć boskiego Ha­
mleta.

O wpół do szóstej wieczorem przyszedł przy­
jaciel Prinza, Gustaw Rietschl. Zastał Hamleta 
otulonego w szary mrok, z dwiema czerwonemi 
jak krew plamami, które zapadający wieczór 
rzucił na jego pierś i barki, zamyślonego ze 
szpadą w ręku; wąska jej klinga zataczała 
półkole od gardy ku podłodze.

—  Słyszałem, że chcesz znów grać Hamleta.
—  Tak, zdecydowałem się. Dyrektor tak moc­

no nastawa! na mnie, bym umożliwił cykl szek­
spirowski, a ja... dlaczegóż nie miałbym zagrać 
Hamleta. Moja najlepsza ro la ... to śmieszne!...

—  Jeśli sam czujesz, że przemogłeś w sobie to, 
co wówczas się zdarzyło, dlaczego nie miałbyś 
grać? Oczywiście.

—- Ja... ja przemogłem to... —  Prinz puścił 
zgięte ostrze tak, że cicho zadźwięczało u nasa­
dy. Krwawe plamy na piersi i plecach stały się 
teraz szersze, potem, drgając rozpłynęły się w 
ciemności.

Przyjaciel spojrzał na wąską, czarną pręgę 
szpady, sterczącej w ręku Hamleta, jak wola 
ludzka, skierowana w niewiadome.

—  Jak to dawno było?
—  Szczęśliwy jesteś, że nie musiałeś liczyć lat. 

Pięć lat banicji, i to w okresie najpełniejszego, 
najwyższego rozkwitu mych sił.

—  Wyobrażam sobie, że każde powtórzenie 
musiało w tobie budzić takie samo przerażenie, 
jak wówczas. •

-—  Chimery, mój drogi, chimery. A może 
sądzisz, że sumienie. .. Chcesz powiedzieć mo­
że, że było to więcej, niż nieszczęśliwy przypa­
dek. ..

—  Cóż znowu... Prinz, cóż znowu! Ty, zdaje 
się, wciąż jeszcze nie przemogłeś tego w sobie. 
To przejście mocno nadszarpało ci nerwy.

—  O tak, to było straszne, gdy leżał prze- 
demną: krew na jego kaftanie i na mo­
jej szpadzie pełno krwi. To nie śmiert
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teatralna, po której wstaje się, by z 
uśmiechem skłonić się publiczności za okla­
ski, ale śmierć prawdziwa. Jeszcze parę 
drgawek i skurczów, potem jest już głuchym na 
oklaski. Te oklaski były straszne. Oni nic nie 
wiedzieli, i myśleli, że to triumf sztuki aktor­
skiej. Fortynbras musiał zdobyć się na słowa, 
które nam wszystkim zamarły na ustach.

Gospodyni przyniosła lampę, zadowolona, że 
znalazła sposobność, by dotrzeć do Prinza. Ale 
ani uprzejmość, ani wyrazistszy, niż zwykle, 
rumieniec na jej twarzy nie zdołały zwrócić na 
siebie uwagi. Gdy odeszła nadąsana, Hamlet 
położył szpadę na stole.

—  Przypadek, przyjacielu, nieszczęśliwy 
przypadek. Pomyłka rekwizytora, i śmierć sta­
nęła pośród nas. Przysięgam ci, przypadek. . .

— Nikt nie wątpi o tern. . .
—  Odtąd używam własnej tylko broni, o któ­

rej wiem, że jest tępa i nie niebezpiczna. .. —  
przy tych słowach Prinz przycisnął dłoń do 
końca szpady, jakgdyby chciał sędziego prze­
konać o swej niewinności. —  A jednak. . .  gdy 
ostrza skrzyżują się na scenie, drżę, i moje spo­
soby szermiercze stają się nie lepsze od sposo­
bów byle statysty...

—  Zauważyłem t©. . .
-— Zauważyłeś! Prawda? Może i publiczność 

zauważyła. Wogóle, wiesz, od tego czasu nie 
czuję się dobrze. Krytyka pobłaża mi tylko. Ale 
ja nie chcę jałmużny uznania. Gdy raz jeszcze 
zagram Hamleta, będę wolny. Muszę znów sta­
nąć naprzeciw Laertesa, muszę zobaczyć, jak 
się podnosi i uśmiecha; wtenczas dopiero prze­
mogę tego straszliwego upiora...

Wstał, podnosząc się całą swą smukłą po­
stacią i z szybko przybranej pozycji wypadł 
kilkoma pchnięciami, któremi przebił bezcie­
lesnego wroga. Potem szpada opadła, jakby w 
zwątpieniu o zwycięstwie.

—  Ty byłeś, prawda... przedewszystkiem ty 
byłeś wówczas przy mnie? Gdy leżałem w go­
rączce. .. Có mówiłem w delirium? To jest, co 
składało się na moje bredzenie?

—  Po największej części ułamki z Hamleta. 
Wiele słów Ofelji a także Laertesa. Wymienia­
łeś ich po nazwiskach i mieszałeś teatr z rzeczy­
wistością. Goś niecoś było w tern prawdy, bo 
zdaje się, że plotka o twym stosunku do wdowy 
była prawdziwa.

—  Niedorzeczność . ..
—  A więc nie? Tak mi się zdawało, bo prze­

cież zaraz po tym wypadku opuściła teatr, pła­
cąc za to penale. Mówiono, a niektórzy byli te­
go nawet pewni, że spowodu Laertesa-Tiefen- 
bacha, przyszło między wami do gwałtownego 
starcia.

—  Brednie! Brednie!.. .
—  Ale można było mieć wrażenie, że cię to 

przecież niepokoiło trochę. Mówiłeś... ale to 
były majaczenia. . .

—  Tylko majaczenia. Mój mózg przejął wszy­

stko, co doszło go z tych wydarzeń i wszystko 
to zmieszał razem. Dziękuję ci, ale nie wspomi­
naj już o tein, i wogóle byłoby najlepiej, byśmy 
już wcale o tern nie mówili. O, duchu mego ojca, 
pójdź, by zakląć teraz demona, zwanego alko­
holem. ..

Ubrali się, przeszli obok uroczyście wymalo­
wanej gospodyni, wspaniale, jak królowie, a 
zamknąwszy się, jak spiskowcy, w tylnym po­
koju pod “Niebieską małpicą” zaklinali demo­
na, zwanego alkoholem.

Do prób z “Hamleta” zabrano się tym razem 
bardzo sumiennie. Prinz, który z zaciśniętemi 
ustami stał na scenie blady i stanowczy, bronił 
się przed każdem niedbalstwem, a wszystka 
drżało, by nie dożyć drugiego takiego wybuchu, 
jak na pierwszej próbie. Jednego z niedbałych 
statystów Prinz porwał i dwoma policzkami 
wypchnął za kulisy, gdzie biedak, jęcząc, padł 
u nóg Poloniusza. Statysta zaskarżył brutalne­
go Hamleta do sądu, ale inni strzegli się, aby 
niewłaściwem zachowaniem się na próbach nie- 
wywoływać jego gniewu. Nieomal niesamowi­
cie, bez ruchu, jak Gość Kamienny, stał Prinz. 
pośród ogólnego przygnębienia swych kolegów, 
a lotne dowcipy pełzały zakneblowane po ciem­
nych kątach. Przed jego nieubłaganem obliczem 
zawsze niezawodne dowcipy rozpadały się na 
mizerne słowa, pełne skromności i strachu, jak 
gdyby stało tu przed nimi coś, czego doniosłość 
sięga daleko poza złudę sceny.

—  Jak ktoś, kto inscenizuje swe własne eg­
zekwie —  szepnął król Klaudjusz do Gustawa 
Rietschla, który grać miał ducha ojca Hamleta.

Młody odtwórca Laertesa, który dopiero dwa 
lata był na scenie, ośmielił się postawić niebez­
pieczne pytanie, co to wypadek spotkał jego 
poprzednika. Ciekawość jego spotkała się z, 
mrukliwością Rietschla, musiał więc zadowolić 
się tem, co mu popołudniu król Klaudjusz po­
wiedzieć mógł przy taroku, w formie urywa­
nych plotek, barokowych ułamków, śmiałych 
przypuszczeń i złośliwych przytyków. To, co tu 
usłyszał, podnieciło go i niby łaskotanie począł 
odczuwać lubieżną rozkosz, że zajmuje miejsce, 
które przeklęła i uświęciła śmierć. Prinza ubra­
ła jego wyobraźnia w pancerz niezwykłości i 
tajemniczości, a z jednego szeptem wypowie­
dzianego słowa wznosić się poczęły lubieżne roz­
kosze trwożnego wstrętu.

Między dwoma turami król Klaudjusz pochy­
li! się głęboko ku przodowi, aby Gildenstern, 
kibic, nie mógł go dosłyszeć:

—  Powiadają, ale musisz trzymać język za zę­
bami, że wówczas nie był to przypadek, a le ... 
no, jakby z zamiarem, bo Tieffenbach z ówcze­
sną O felją...

Koniec partji sprowadził króla Klaudjusza 
na inne tory, a młody Laertes musiał udać się 
na poszukiwania w zaczarowany las możliwości. 
Jego gorliwość i napięcie nerwowe wzrastały, 
im bardziej niezwykłem wydawało mu się to,
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że ma skrzyżować szpady z prawdziwym mor­
dercą. To wyobrażenie nęciło go jak przepaść, 
a sobie samemu poczuł się wydawać tak intere­
sującym, jak ktoś, kto zmierzyć się ma z ja- 
kiemś niesłychanem niebezpieczeństwem, nie- 
pojętem, ale dlatego właśnie tein większem i 
piękniejszem. Dlatego też odchodził wprost od 
zmysłów i wątpił o sprawiedliwości Bożej, gdy 
na dzień przed przedstawieniem zauważył 
symptomaty ciężkiej influenzy. I chociaż część 
swej gaży miesięcznej utopił -w koniaku, go­
rączka zmusiła go popołudniu do położenia się 
do łóżka, a lekarz odebrał mu wszelką nadzieję 
na wielkie przeżycia jutrzejszego dnia.

Dyrektor i sekretarz teatru byli niemniej 
zrozpaczeni, przeklinali pogodę, która nie ma 
żadnych względów dla zmian repertuaru, i tak 
samo uciekli się do koniaku. Przy piątym kie­
liszku sekretarz zaproponował obsadzić rolę 
Laertesa jednym z mniej wybitnych aktorów. 
Ale dyrektor rzucił mu w twarz swoje kon­
trargumenty: n igd y... n igdy... nigdy nie 
zgodzi się Prinz na obsadzenie Laertesa przez 
drugorzędną siłę.

— On się chce przecież zrehabilitować! Chce 
zajaśnieć i pokazać wszystko, co potrafi. To 
jest poprostu niemożliwe.. .

Ale przy siódmym kieliszku zabłysło wyjście 
z sytuacji w przedziwnej jasności.

—  Hildeman z Pragi na zastępcę! —  krzyknął 
sekretarz, nawpół podniesiony w swym aksa­
mitnym fotelu.

—  Hildeman z Pragi! —  wrzasnął dyrektor.
Propozycję swą przedstawili Prinzowi, a ten 

skinął z ponuro miną hamletowego przyzwole­
nia.

—  Hildeman z Pragi będzie dobry —  po­
wiedział Gustaw’ Rietschl, uspokajając przyja­
ciela, którego ta zmiana zaniepokoiła. —  Z Hil- 
demanem nie trzeba będzie robić prób; on wie 
co robi, a grał już z najlepszymi aktorami. Mo­
żesz mu zawierzyć.

Hildeman zgodził się i obiecał stawić się we 
właściwym czasie, tuż przed widowiskiem, gdyż 
wcześniej nie mógł.

W dniu przedstawienia Prinz kipiał od nie­
pokoju.

—  A jednak chętnie odbyłbym był z nim pró­
bę —  powiedział wieczorem do szatnego, gdy 
ten przypasywał mu szpadę. Potem począł cho­
dzić tam i sam po ciemnej scenie, spoglądając 
na pustą widownię i zwracając się nieustannie 
do przyjaciela, otulonego w zasłony ducha.

—  Jestem rozdrażniony, proszę cię, bądź przy 
mnie.

—  Nie dziw’, że masz dziś tremę...
—  Tremę?... Mógłbym niemal powiedzieć: 

strach... Djabli wiedzą... Czy Hildeman już 
przyjechał?

—  Nie wiem. Ale pewnie już musi być.
I Prinz znów począł chodzić po scenie, wypeł­

nionej jeszcze grozą rzeczy martwych, pomiędzy

kurtyną a brzegiem terasu zamkowego Elzyno- 
ru, tam i spowrotem, jakby krokami swemi ro- 
zedrzeć chciał pęta samotniej męki. Strażnicy 
wyszli na scenę i oparli halabardy o malowane 
wdeże, aby podciągnąć cholewy u butówr i po­
prawne kryzy u kołnierzów, a Hamleta przej­
mowały dreszczem ich cienie, jakgdyby wypeł­
zały z jakiegoś nieznanego, tajemniczego świa­
ta. Ożywiona już, wypełniona widownia, ocze­
kiwanie zebranej publiczności, nie napawały go 
tym razem pewmością siebie i nie ważył się na­
wet pytać o przyczynę niepokoju za kulisami, 
jakgdyby pełnego jakiegoś oczekiwania.

Sygnał rozpoczęcia postawni go na nogi i w 
nagłem przerażeniu począł teraz żałować tego, 
co się już odwołać nie dało. Pytanie, dlaczego 
zgodził się na to okrutne widowisko, pełne nie­
samowitych wspomnień i krwawych postaci, nie 
dawało mu spokoju, ale miał nadzieję, że przy­
czyną rozpaczliwej bieganiny w’ tyle sceny była 
nieobecność Hildemana. Gdyby ten nie przybył, 
przedstawienie nie mogłoby się odbyć, trzebaby 
je odwołać w ostatniej chwili. To wydawało 
mu się drogą ocalenia. Ale po pierwszej scenie 
oczekiwał go za kulisami cień, który podszedł 
do niego.

—  Pan Hildemann?
—  Pan Prinz?
Ojciec Hamleta dowcipkował na temat 

spóźnienia.
—  O, ja nie zawodzę, Gdy zapowiem przyby­

cie, przychodzę napewno.
—  Może spróbujemy prędko ostatnią scenę?
—  Pojedynek? Nie potrzeba. Pan bije się 

dobrze, a zobaczy pan, że jestem tęgim prze­
ciwnikiem. To się już jakoś zrobi. . .

Leartes pożegnał się z Poloniuszem i Ofelją. 
Jego ostrzeżenie przed Hamletem było suche i 
kupieckie, a jednak dziwnie przejmujące. Po­
tem znikł, a gdy Hamlet, którego gnał jakiś 
straszliwy niepokój, chciał go odszukać, nigdzie 
nie można go było znaleźć, jakgdyby naprawdę 
wyjechał był za nieprzebyte morza.

Drżąc, padała dusza Prinza na kolana w sce­
nie z duchem ojca. To, co niepojęte i upiorne w 
tem tak dobrze znanem mu zdarzeniu, działało, 
jak trucizna na jego krew, aż znów pogonił za 
Hildemannem, lecz został tak silnego szumu w 
uszach, ze omal nie zemdlał.

Publiczność odpowiedziała dreszczem prze­
czucia na strach Hamleta, wciśnięty w szranki 
sztuki. Miało się takie wrażenie, jakby się było 
przytomnym objawieniu jakichś mistycznych 
wydarzeń, jakiejś dziwnej symbiozie udania i 
rzeczywistości, a podniecenie przypisywano 
niezrównanemu kunsztowi wykonawcy.

Hamlet ukazał się przed rampą i, śmiertelnie 
blady, z drgającemi rękami, skłonił się przed 
rozentuzjazmowaną widownią. Potem znów po­
gonił za Hildemannem, lecz nie mógł go nigdzie 
znaleźć.

Rietshcl odrzucił w tył zasłony kostjumu i
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wyglądał teraz jak wódz beduinów. Pragnął 
uściskiem dłoni oddać przyjacielowi nieco z 
chłodnych skarbów swego pokoju. Ale Prinz 
schwycił go i niemal nie powalił.

—  Słyszysz, słyszysz, to nie jest wcale Hilde­
mann!

—  Też. .. A któżby to być mógł?. ..
—  To nie jest Hildemann. Znam go z portre­

tów7.
—  A ja znam go osobiście i powiadam ci, to 

jest Hildemann...
—  Na miłość boską, czy nie zauważyłeś, czło­

wieku, jak z pod jego twarzy ciągle wyjrzeć usi­
łuje inna twarz? Zupełnie tak, jakgdyby były 
to dwie warstwy. Jedna twarz walczy z drugą i 
wypiera ją. . . ale ta w końcu zwycięży...

—  A może ty ze strachu przed influenzą za- 
wiele wypiłeś koniaku?. . .

— Na miłość boską! Czy nikt tego nie widzi?... 
Czy nikt nie widzi, że on mnie nienawidzi? W 
scenie z O lefją...  jak on zgrzytał zębami i prze­
wracał oczyma, gdy mówił o Hamlecie. To nie 
gra, to prawdziwa nienawiść!... pod wszystkie- 
mi maskami.. . I gdzie on jest, gdzie się podzie- 
wa? Muszę go pociągnąć do odpowiedzialności.

—  Kochanku, nie przesadzaj.
—  Nie żartuj. Proszę cię, nie opuszczaj mnie, 

bądź w pobliżu. Wciąż blisko mnie. Powiem ci 
coś okropnego. . .  ja . . . ja się boję.

Rietschl począł się naprawdę obawiać, że 
przedstawienie skończy się odwołaniem, i 
wzmógł wszystkie siły suggestywne swej przy­
jaźni. Pośród tępych zamyśleń, rozpaczliwej re­
zygnacji, nagłego zrywania się i nieobliczalnej 
drażliwości Prinz wykonywał rolę Hamleta. Da­
wał obraz skazańca, który z grozy przed uni­
cestwieniem próbuje ukryć się w sobie samym, 
by potem znów bić pięściami w ściany więzienia. 
Monolog “być albo nie być” chwiał się pomiędzy 
melancholiczną obojętnością a straszliwą gwał­
townością; ostatnie zdania wypowiedział Prinz 
z trudem i niewyraźnie, a zębami zagryzał war­
gi tak, że po ostatnich słowach dwa wąskie stru­
mienie krwi pociekły po ogolonej brodzie. Tak 
okrutnie nie śmiał się nigdy jeszcze, tak pełna 
zgrzytów i dosadności nie była nigdy ironja tej 
sceny; była to cała kolekcja subtelnie wymyślo­
nych narzędzi tortur, a publiczność rozpływała 
się i odchodziła z zachwytu od zmysłów. Widzo­
wie zostali porwani, wprost wciągnięci w akcję, 
i lubieżnie odczuwali mękę tego mózgu, po­
dobnie jak zgrzyt pił w sali operacyjnej rozko­
sznie rozchodzi się po kościach pacjenta.

Lekarz teatralny przyszedł w przerwie na 
scenę i wciągnął Hamleta w kąt:

—  Pan niszczy siebie. Co pan dziś wyrabia ?
Ale Prinz roześmiał się, grubiańsko ode­

pchnął lekarza i w towarzystwie zrozpaczonego 
przyjaciela pobiegł szukać Hildemanna. Jego 
przerażenie podziałało na resztę wykonawców, 
a przedstawienie poczęło przerastać złudę sce­
ny, wznosząc się ku przeczuciu straszliwej jego

doniosłości. Wzburzony we wszystkich swych 
głębiach, poemat drżał, a aktorzy patrzyli na 
siebie w przestrachu, jakgdyby teraz mieli 
poznać właściwy sens tego wszystkiego.

—  Szukać, szukać —  krzyczał Hamlet do in­
spicjenta, do reżysera, do szatnycli, i wszyscy 
szukali Laertesa, który gdzieś znikł.

Gdy nadeszła scena jego powrotu, w czwar­
tym akcie, nagle zjawił się, wszedł na scenę 
i zimno, z kamiennym spokojem przyłączył 
się do akcji, jakgdyby nie zauważył, że wszy­
scy bali się stać przy nim. Omawiając z kró­
lem Klaudjuszem zabicie Hamleta, był spo­
kojny i niewzruszony, lecz zarazem jakby o- 
żywiony jakąś tajemną radością, jakgdyby 
coś dawno upragnionego miało się w końcu 
nieodwołalnie dokonać. Hamlet, wsparty na 
swym przyjacielu, z naprężeniem przysłuchi­
wał się za kulisami wszystkim tajnikom zama­
chu, a miało się wrażenie, że musiał się z nie­
mi zmagać jak z nowemi dla niego i nieocze- 
kiwanemi wieściami. Jego niepokój przywali­
ła teraz jakaś wielka ociężałość i znierucho- 
miła go w leniwy, groźny kolos, błyskający 
małemi, okrutnemi oczkami. Lecz akcja posu­
wała się niepowstrzymanie naprzód i falą 
szła przez wszystkie opóźnienia, które Ham­
let próbował wynaleźć w antraktach. Prze­
dłużono przerwę, on zaś używał jej jak daru z 
łaski, chodząc tam i sam z przyjacielem po­
między grobami, które ustawiono do następ­
nej sceny.

Na cmentarzu, nad grobem Ofelji, Hamlet 
i Laertes zwarli się ze sobą. Było to zderze­
nie, które wzburzyło publiczność; z przera­
żającą powagą rozpoczęło się zmaganie w o- 
twartym grobie, walka, z której Hamlet wy­
szedł z pustemi oczami i chwiejąc się na no­
gach.

Aplauz widowni stłumił przestrach, ale tylko 
Laertes zjawił się na scenie, z długiemi, dziw­
nie bezwdadnemi ramionami i uśmiechem, któ­
ry wydawał się zupełnie niewłaściwym i nie­
samowitym, gdy tymczasem za sceną Hamlet 
obejmował kurczowo swego przyjaciela.

—  To jest śmierć —  wyrzęził —  to jest śmierć.
—  Głupstwo; wytrzymaj, wnet się skończy.
—  Wnet się skończy... tak, bo to jest śmierć. 

Schwycił mnie i nie puścił ani na chwilę. Ozy 
nie widziałeś, jak jego druga twarz nagle wy­
chyliła się, a gdy ściskał, czułem. . . czułem. .. 
że on nie oddycha. . . On nie oddycha, człowie­
ku!.. .

—  Będziesz potem musiał położyć się zaraz 
do łóżka. Masz gorączkę. Zawiele cię to kosz­
tuje. Wspomnienie jest jeszcze zbyt silne.. .

—  Ożyło znów i zabija mnie. Ten Laertes 
zabija mnie. Nie wyjdę więcej na scen.

Dyrektor i reżyser pokonali jego opór i wy­
pchnęli Hamleta na scenę.

—  Panie Prinz! —  zawołał inspicjent.
—  Zaraz...
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Prinz chwycił przyjaciela za ramię i przysu­
nął jego twarz do swojej.

—  Muszę ci powiedzieć, zanim pójdę. To nie 
był przypadek. To było. . .  umyślne. . .  morder­
stwo. Laertes został zamordowany... ja go 
zabiłem. . .

—  Panie Prinz!
—  Idę!
I Hamlet podszedł do Horacja w sali poje­

dynkowej. Laertes stał w pobliżu, gdzieś mię­
dzy kulisami, czekając na drwiny Hamleta. 
Nie widziano go, ale wszyscy wiedzieli, że jest 
tu, i że niema siły, która przeszkodziłaby mu 
wejść na scenę.

Wyprowadzony z równowagi przerażeniem 
przyjaciela i jego wyznaniem, Rietschl me od­
ważył się szukać Laertesa i patrzał tylko, jak 
się akcja wlecze na scenie, słowa zaś Hamleta 
płynęły z ociąganiem, z troską o krótkie choć­
by opóźnienie. Król Klaudjusz wykonywał swe 
wyraziste, zdecydowane gesty nieomal pod no­
sem lekarza teatralnego, potem i jego wir ak­
cji porwał na scenę, gdzie drżało dziwne napię­
cie, czekające na chwilę odprężenia.

Stojący za Rietschlem dwaj strażacy czynili 
półgłosem uwagi:

—  Ten Hamlet, ten ci gra dzisiaj, proszę sia­
dać.

—  O, ten gra. . . jakby na śmierć i życie.
Nagle Laertes stanął pomiędzy aktorami na

scenie. Rieschl widział, jak się wszyscy zwró­
cili ku niemu, przyciągani a zarazem odpycha­
ni, i jak potem starali się mimowoli zgromadzić 
dokoła Hamleta, niby dokoła przeciwnego bie­
guna. Wiązania dramatu zachwiały się, jak wie­
ża pod naporem burzy, nie grożąc zawaleniem, 
dostatecznie jednak, by dało się czuć drżenie 
budowli. Laertes stał wśród dworzan, smukły, 
gibki, uśmiechnięty, i nawet Rietschlowi wyda­
ło się teraz, że to nie może być Hildemann. Zna­
cząco bawił się klingą i giętkość jej skręcał w 
fantastyczne linje, które przez chwilę trwały 
na powietrzu jak znaki.

Walka rozpoczęła się. Klingi odnajdywały 
się i wiązały ze sobą, syczały jak węże i spo­
tykały się w gwałtownych wypadach. Były to 
gibkie i zdradzieckie, czyhające i brutalne, ży­
we istoty, które zmagają się ze sobą nad brze­
giem przepaści. Walka przeciągała się długo 
ponad trwanie zwykłej gry, a gdy reżyser jął 
rozpaczliwie szeptać do Fortynbrasa, Rietschl 
ujrzał z przerażeniem, że Hamlet musi się bro­
nić naprawdę, a Laertes z dzikim ogniem napie­
ra nań w wypadach. Dokoła tej walki potwo­
rzyły się grupy widzów, których mimowiedna 
mimika wyrażała prawdziwe przerażenie, a na­
wet martwe masy statystów nabrały życia.

Wtenczas Rietschl ujrzał, że Laertes podwój- 
nem pchnięciem dotknął piersi Hamleta i z u- 
śmiechem, spokojnie wyciągnął ostrze. Hamlet 
rzucił się, wspiął się w górę, chwycił się za gar­
dło i upadł wtył. Skurczonemi palcami sięgnął 
ku sukni królowej i, rzężąc, przewrócił się na 
bok.

;— Kurtyna! Kurtyna!. .. —  krzyczał reżyser. 
Lekarz teatralny omal nie stratował Rietschla 
i przypadł do leżącego. Gdy reżyser przed kur­
tyną rzucał w niespokojny pomruk publiczno­
ści słowa o drobnym, godnym pożałowania wy­
padku i prosił o spokojne opuszczenie widowni, 
lekarz badał ciało ofiary.

Hamlet nie żył.
—  Laertes, Laertes... gdzie jest Hildemann? 

—  krzyczał dyrektor, a komisarz policji pobiegł 
go szukać.

Ale Laertes znikł bez śladu.
Przerażenie oniemiałych mężczyzn i zawodzą­

cych kobiet przerwał listonosz z telegramem do 
dyrektora. Depesza zawierała dziwną wiado­
mość. Pociąg, którym Hildemann jechał na wie­
czorne przedstawienie, w połowie drogi uległ 
wypadkowi, skutkiem pęknięcia szyn. ..

Było dwu zabitych i kilku ciężko rannych. A 
gdy na najbliższej stacji stwierdzono tożsamość 
ofiar, naczelnik pośpieszył zawiadomić dyrek­
cję teatru, że jednym z zabitych był Hilde­
mann . . .

Czesław Miłosz

UCIECZKA
Kiedyśmy z płonącego uchodzili miasta,
Na pierwszej drodze polnej wstecz zwracając oczy, 
Mówiłem: « Niechaj trawa ślad nasz pozarasta, 
Niechaj w ogniu umilkną wrzeszczący prorocy, 
Niech umarli umarłym mówią, co się stało,
Nam znaczono gwałtowne, nowe zrodzić plemię, 
Wolne od zła i szczęścia, które tam drzemało. 
Idźmy.» A miecz płomieni otwierał nam ziemię.

1944, Coszyce.
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Daty Sejmów Z.N.P.
SejmI
Sejm II
Sejm III
Sejm IV
Sejm Nadzwyczajny
Sejm V
Sejm VI
Sejm VII
Sejm VIII
Sejm IX
SejmX
Sejm XI
Sejm XII
Sejm XIII
Sejm Nadzwyczajny
Sejm XIV
Sejm XV
Sejm XVI
Sejm XVII
Sejm XVIII
Sejm XIX
Sejm XX
Sejm XXI
Sejm XXII
Sejm XXIII
Sejm XXIV
Sejm XXV

Sejm XXVI 
Sejm XX VII 
Sejm XX VIII 
Sejm XXIX 
Sejm XXX 
Sejm XXXI 
Sejm XXXII 
Sejm XXXIII 
Sejm XXXIV 
Sejm XXXV 
Sejm XXXVI 
Sejm XXXVII 
Sejm XXXVIII

w Chicago, Dl., od dnia 15 do 18 września, 1880 r.
w New York, od 21 do 24 września, 1881 r.
w Chicago, Dl. od 21 do 23 września, 1882 r.
w Milwaukee, Wis. od 21 do 24 września, 1883 r.
w Chicago, 111. od 21 do 23 lutego, 1884 r.
w LaCrosse, Wis. od 14 do 17 lutego, 1885 r.
w Bay City, Mich, od 5 do 7 lipca, 1886 r.
w St. Paul, Minn. od 12 do 15 września, 1887 r.
w Buffalo, N.Y. od 10 do 15 września, 1889 r.
w Detroit, Mich, od 21 do 29 września, 1891 r.
w Chicago, Dl. od 4 do 9 września, 1893 r.
w Cleveland, Ohio, od 9 do 14 września, 1895 r.
w Philadelphia, Pa. od 6 do 11 września, 1897 r.
w Grand Rapids, Mich, od 16 do 21 października, 1899 r. 
w Chicago, 111. od 19 do 24 marca, 1900 r. 
w Toledo, Ohio, od 14 do 20 października, 1901 r. 
w Wilkes Barre, Pa. od 19 do 24 października, 1903 r. 
w Buffalo, N.Y. od 23 do 28 października, 1905 r. 
w Baltimore, Md. od 23 do 28 października, 1907 r. 
w Milwaukee, Wis. od 11 do 16 października, 1909 r. 
w St. Louis, Mo. od 9 do 14 października, 1911 r. 
w Detroit, Mich, od 15 do 22 września, 1913 r. 
w Schenectady, N.Y. od 27 września do 3 października, 1915 r. 
w Pittsburgh, Pa. od 16 do 21 września, 1918 r. 
w Toledo, Ohio, od 26 września do 1 października, 1921 r. 
w Philadelphia, Pa. od 25 do 30 sierpnia, 1924 r. 
w Chicago, Dl. od 19 do 20 września, 1927 i od

27 sierpnia do 1 września, 1928 r. 
w Scranton, Pa. od 20 do 26 września, 1931 r. 
w Baltimore, Md. od 15 do 21 września, 1935 r. 
w Detroit, Mich, od 10 do 16 września, 1939 r. 
w Boston, Mass, od 19 do 25 września, 1943 r. 
w Cleveland, Ohio od 24 do 30 sierpnia, 1947 r. 
w Buffalo, N.Y. od 23 do 29 września, 1951 r. 
w Minneapolis, Minn. od 18 do 23 września, 1955 r. 
w Hartford, Conn. od 20 do 25 września, 1959 r. 
w Philadelphia, Pa. od 15 do 20 września, 1963 r. 
w Detroit, Mich, od 17 do 22 września, 1967 r. 
w Pittsburgh, Pa. od 19 do 24 września, 1971 r. 
w Milwaukee. Wis. od 21 do 26 września, 1975 r. 
w Washington, D.C. od 26 do 31 sierpnia, 1979 r.
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Prezes ZNP Alojzy A. Ma- 
zewski wita w roku 1976-tym 
w Chicago ówczesnego Kardy­
nała Karola Wojtyłę, którego 
Kolegium Kardynalskie wy­
niosło do godności Papieża Ja­
na Pawła Drugiego w pa­
ździerniku, 1978-go roku.

MODLITWA  
DO KRÓLOWEJ POLSKI 
O ŁASKĘ OPATRZNOŚCI

DLA NARODU
Wiedź Polski Lud Twój wierny 
Ku łanom złotno—pszenicznym.
Ku wiary źródłom krynicznym.
Ku szczytom, gdzie Krzyż Zbawienny.

Wiedź Polski Lud Twój wierny
Drogą narodów spojonych,
Drogą zamierzeń spełnionych.
Drogą ofiary bez cierni.

Wiedź Polski Lud Twój wierny 
Do dzieci radosnych uśmiechu,
Do pracy owocnej każdemu,
Do źródła stałej pociechy.

Wiedź Polski Lud Twój wierny 
Z dala od ścieżek zdradnych,
Z dala od sił nieprawych,
Z dala od ciosów śmiertelnych.

Wiedź Polski Lud Twój wierny
Z dala od szlaków słabości,
Z dala od smutku nicości,
Z dala od knutów więziennych.

Wiedź Polski Lud Twój wierny 
By Kraj żył Twoim Cudem,
By Lud stał Twoim Ludem,
Chrystusa Prawem rządny.

Wiedź Naród, Męstwa Królowo
I obdarz Twoją Mądrością,
I obdarz Twoją Godnością,
I obdarz Zwycięstwa Koroną.

J. A. KONOPKA
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Ks. Ór. M ichał K ordel

Z Dziejów Powstania Św iąt Rzymsko-Katolickiego 
Kościoła

św ię ta  ruchom e, t. j. W ielkanoc i w szyst­
kie św ię ta  od n iej zaw isłe, należą do k a len ­
darza  księżycow ego, w edług k tó rego  obli­
czana je s t d a ta  ich obchodu, św ię ta  n ie ru ­
chom e w yznaczane są w edług ka lendarza  
słonecznego. W ielkanoc (n a js ta rsze  św ięto 
na św iecie, m ające  za sobą blisko 36 w ie­
ków, bo ustanow ione przez M ojżesza, przez 
ch rześc ijan  p rzy ję te  w innym  c h a rak te rze  
na p am ią tkę  zm artw ychw stan ia  C hrystusa) 
początkow o podlegała sporom  o datę  obcho­
du. Sobór w N icei (r. 325) postanow ił, że 
W ielkanoc m a być obchodzona w niedzielę 
po 1-ej pełni w iosennej.

Poniew aż W ielkanoc u pierw szych chrze­
śc ijan  była naju roczystszem  św iętem  w ro­
ku, p rzygotow ania do je j obchodu, bardzo 
różne w ciągu wieków, rozw inęły  się w W iel­
ki Tydzień, W ielki P o s t i t. zw. P rzedpoście 
(3 niedziele przed P opielcem ). W  zw iązku 
z w yznaczeniem  da ty  W ielkanocy  i tern sa­
m em  św ią t ruchom ych, ukszta łtow ał się 
w Roku K ościelnym  osobny okres litu rg icz­
ny, t. zw. O kres W ielkanocny. Ten okres 
zaczyna się z 9-tą n iedzielą  przed W ielkano­
cą, a kończy w sobotę przed T ró jcą  św .

N a wzór św ię ta  i okresu  w ielkanocnego 
pow stało w ok. III w ieku  później św ię to  Bo­
żego N arodzenia, ze swem  przygotow aniem  
przedśw iątecznem  i czasem  pośw iątecznym .

T ak  m niej w ięcej pow stał Rok K ościelny, 
k tó ry  początkow o nie m iał dużo św iąt. Np. 
nie m iał żadnych pow szechnych św iąt ku 
czci św iętych , poza obchodam i lokalnem i 
ku czci św. m ęczenników .

P oczątek  R oku K ościelnego  w ciągu wie 
ków bywał różny. Np. był okres, że Rok 
K ościelny zaczynano na  wiosnę, w raz z po­
czątkiem  O kresu W ielkanocnego. D zisiejsza 
jednak  p rak ty k a  kościelna, k tó ra  ro k  litu r­
giczny zaczyna zaw sze w niedzielę na jb liż­
szą św . A ndrzeja  (30 X I), czyli w p ierw szą 
niedzielę A dw entu, je s t  bardzo s ta ra .

R ozpatru jąc  pow staw anie  poszczególnych 
św iąt (w porządku kalendarzow ym ), zazna­
czyć trzeba, że je s t  to  h is to r ja  ciekaw a, bo 
rzuca dużo św ia tła  n a  po trzeby  duchow e n ie ­
k tó rych  wieków, na  ich  nastaw ien ie  się  re­
lig ijne, oraz na  w alk i z n iek tó rem i h e rez ja ­

m i. T u  ograniczam y się do da t h isto rycz­
nych.

A dw ent, obejm ujący 4 n iedziele przed Bo- 
żem N arodzeniem , pow stał jako  czas p rzy­
gotow ania do tego św ięta. P ie rw szą  w zm ian­
kę o Adw encie w litu rg ji rzym skiej znajdu­
jem y u św. G rzegorza W. ( f  604). P rzed tem  
jednak  znano w G alji post adw entow y, k tó ­
ry  tam  trw ał od św . M arcina (stąd  na św . 
M arcina były “Zapusty  adw entow e”, “gęś 
M arcinow a” ). Rzym  zawsze liczył 4 n iedzie­
le adw entow e. W  litu rg ji m ozarabskiej 
(H iszpan ja  do IX w.) i obecnie w m edio lań­
sk ie j A dw ent m a 6 niedziel.

Po 3-ej n iedzieli A dw entu  p rzypadają  Su­
che Dni zim owe: środa, p iątek , Sobota (są 
jeszcze w iosenne, le tn ie  i je s ien n e). Ich po­
w stan ie  p rzypada n a  czasy przed pap. św . 
Leonem  W. (440— 461). N iektórzy  badacze 
są zdania, że w prow adził je  św . K a lik st 
w III w.

R oraty , m sza w otyw na o N. M. Pann ie, 
pochodzi z Rzym u. Była odpraw iana po­
czątkow o ty lko  w  środę suchedniow ą, a od 
XIII w. codziennie przez A dw ent w n iek tó ­
rych  k ra jach  Europy.

Boże N arodzenie przyszło ze W schodu, 
gdzie już w III w. w Egipcie obchodzono 
pam iątkę  O bjaw ienia się  P ana. W  IV w., k ie­
dy w ybuchły spory  a rja ń sk ie  i w alka  o bó­
stw o C hrystusa , wprow adzono na  Zachodzie 
św ięto  ku uczczeniu C hrystusa-K róla, Boga 
i Człow ieka zarazem . P ierw sza  w zm ianka o 
tem , że B. N ar. obchodzi się 25 XII pochodzi 
z 354 r., ale już p rzed tem  znano to św ięto  
w Rzym ie. D atę 25 XII w ybrał K ościół d la­
tego, że w tym  dniu poganie rzym scy ob­
chodzili uroczystość boga Słońca-Niezwy- 
ciężonego (Sol Inv ic tu s). Kościół te  n a ro ­
dziny św ia tła  zastąp ił narodzinam i swego 
św ia tła  — C hrystusa.

W igilję  B. N arodzenia zaprow adzono na 
w zór W. Soboty. T rzy  m sze św. w B. N ar. 
pochodzą z Rzymu, ale  ten  zwyczaj pow stał 
w Jerozo lim ie już w IV w.

św ię to  św . Szczepana (26 XII) było po­
czątkow o lokalne  (Jerozo lim a i R zym ). Ód 
IV w. cześć tego m ęczennika w zrasta .
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św ięto  św . Ja n a  Ew ang. (27 XII) znano 
już w 411 r.

Nowy Rok, św ięto O brzezania C hrystusa , 
początkow o było obchodzone pod nazw ą 
oktaw y B. N ar. Po u sta len iu  B. N ar. na  25 
XII przypadło  na 1 I, w k tórym  to dniu za­
czynano rok cywilny. Nazwa “św ięto O brze­
zan ia  P ańsk iego” dla dnia 1 I pojaw ia się 
p ierw szy  raz w r. 567. W  Rzym ie ta  da ta  
jako  uroczyste  kościelne św ięto pojaw ia s 'ę  
w IX  wieku.

św ięto  Im ienia Jezus (w niedzielę po N. 
Roku, a przed T rzem a K rólam i) da tu je  się 
od r. 1530 u F ranciszkanów , a w całym  K o­
ściele przez Innocen tego  XIII w r. 1721 za­
prow adzone zostało.

T rzech  K róli, E p ifan ja , czyli O bjaw ienie 
się  P ana, je s t  to  n a js ta rsz a  form a Bożego 
N arodzenia na W schodzie. Zawsze było ob­
chodzone 6 I, znane w A leksandrji koło 
210 — 215 roku. W  IV wieku przeszło 
do Zachodniego K ościoła i tu  głównie było 
pośw ięcone M ędrcom  ze W schodu; na 
W schodzie E p ifan ja  czciła ta jem n icę  obja­
w ienia się  Boga.

św ię to  Oczyszczenia N. M. P. albo M. B. 
G rom nicznej (2 II), zw iązane było ściśle  
z B. N ar., bo 40-go dnia każda m atk a  po 
urodzeniu  syna m usia ła  się  staw ić  z nim 
w św iątyni. U roczystość ta  była znana  na 
W schodzie już w IV w ieku (Jerozo lim a), 
p rocesja  zosta ła  w prow adzona w V w. przez 
Greków, a św ięcenie św iec d a tu je  się od 
X w.

św ię to  św . Józefa (19 III) m a n a js ta rsz e  
ślady na W schodzie, jeszcze przed X w., na  
Zachodzie wchodzi do n iek tó rych  Zakonów 
dopiero w XIV w. N a cały  Kościół rozcią­
gnął. je  S ykstus IV, jako  zwykłe św ięto, 
Grzegorz XV jako  św ięto n ak azane  (1621), 
a P ius IX (1870) jako  św ięto  I klasy. D ru­
gie św ięto  ku czci tego św iętego, U roczy­
stość Opieki św . Józefa  (we środę trzecie ­
go tygodnia  po W ielkanocy), w prow adzone 
zostało 1847 przez P iusa  IX, a dek re tam i 
pap. z r. 1911 i 1917 na nowo uregulow ane.

Zw iastow anie N. M. P anny  (25 III), p ie r­
w otnie nazyw ane było “Z w iastow aniem  
P ańsk iem ” albo “Poczęciem  C h ry stu sa”. 
Z tego  ostatn iego, powodu obrano 25 III na  
św iętow anie te j  tajem nicy , bo B. N ar. było 
już w prow adzone na 25 XII. N a W schodzie 
znane już w  V w., a na Zachodzie jeszcze 
przed G rzegorzem  W. ( t  604).

ś ro d a  Popielcow a i W. Post. W  czasach 
aposto lsk ich  był post ty lko  w ielkanocny

i trw ał 2 dni (W. P ią te k  i W. Sobota), pó­
źniej rozciągnięto  go na W. Tydzień (III w .), 
w IV w. liczył już 36 dni przed W ielkanocą, 
a po G rzegorzu W. zaczynał się jak  dziś od 
środy  Popielcow ej.

N iedziela Palm ow a. Je j cerem onje : św ię­
cenie palm , p rocesja  i m sza św. z czy ta­
niem  P asji, z różnych czasów pochodzą.

W. C zw artek  był dniem  ustanow ien ia  
Najśw . S ak ram en tu  (um yw anie nóg), dniem  
po jednan ia  pokutn ików  z K ościołem  i o s ta ­
tn iego  egzam inu d la katechum enów .

W. P ią tek  n iem a Mszy św., co pochodzi 
z pierw szych w ieków  chrześc ijańsk ich , są 
tylko czy tan ia  i “m odły w iernych”, pam iątka  
po s ta roch rześc ijań sk ich  nabożeństw ach  li­
turgicznych.

W. Sobota ob fitu je  może w najbogatsze  
cerem onje  litu rg iczne  w całym  Roku K o­
ścielnym : św ięcenie ognia (VIII w .), po­
chw ała paschału  (już IV  w.) i udzielanie 
C hrztu  św . (n a js ta rsza  cerem onja, k tó ra  
sięga czasów  aposto lsk ich , a św ietn ie  się 
rozw inęła w III — IV w .).

W ielkanoc w ch rześc ijań stw ie  je s t  obcho­
dzona od 19 wieków, (św ięcen ie  b a ran k a  
VII w., ja j XII w., szynki X w.).

Z obchodem  W ielkanocy  ściśle  zw iązane 
są  św ię ta : W niebow stąp ien ie  (40-go dnia 
po W ielkanocy), znane już w IV w. i Ze­
s łan ie 'D ucha  św . (w 7-mą n iedzielę po W iel­
kanocy), z w ig ilją  w sobotę, św ię to  Z esła­
n ia  D ucha św . należy do n a js ta rszy ch , bo 
sięga  początk iem  S tarego  T estam en tu .

Dni K rzyżowe przed W niebow stąpieniem , 
z p rocesjam i i śpiew em  L itan ji do W W . 
św iętych , w prow adził na jp ie rw  w płd. F ra n ­
cji b iskup  m iasta  V ienne w r. 469, a  za 
Leona III (795— 816) przeszły  do rzym skiej 
litu rg ji.

U roczystość T ró jcy  św . (w tydzień  po 
Zesłaniu  Ducha św .) w prow adzona została 
w X w. we F ran c ji, a od r. 1334 przez pap. 
Ja n a  XXII w całym  kościele.

Boże Ciało (we czw artek  po św . T ró jcy) 
u sta liło  się na jp ie rw  w diecezji Leodjum  
w rk. 1246, a  w" całym  K ościele w r. 1264 
(przez pap. U rbana  IV). P ro ces ja  z N ajśw . 
S akram en tem  je s t  późniejszego pochodze­
nia.

św ięto  Serca P an a  Jezu sa  (w p ią tek  po 
oktaw ie B. Ciała) pozwolone było przez K le­
m ensa XIII r. 1765 całem u Kościołowi, n a ­
kazane przez P iu sa  IX r. 1856, a  P ius XI 
w r. 1928 ustanow ił je  jako  św ięto  I k lasy  
z Oktawą.



W W . św ię tych  (1 XI) pochodzi ze W scho­
du, p ierw o tn ie  było św ięcone 13 V ku czci 
w szystkich  m ęczenników  (w A ntjochji w IV 
w., na  Zachodzie w VII w .). Grzegorz IV 
(827— 844) przełożył to  św ięto na  1 XI.

Dzień Zaduszny (2 XI) w prow adził n a j­
p ierw  w k lasz to rach  benedyk tyńsk ich  św. 
Odilon, opat w Cluny (r. 998), do rzym ­
skiej litu rg ji weszło dopiero w  XIV w., a 
B enedykt XV pozwolił każdem u kapłanow i 
w tym  dniu odpraw ić trzy  Msze św.

ś w ię ta  M a rja ń sk ie

N iepokalane Poczęcie (8 X II) przyszło ze 
W schodu (IX i XII w .), a w całym  K oście­
le w prow adzone zostało  od r. 1477, w zglę­
dnie od P iu sa  V ( t  1572). N aw iedzenie 
(2 VII) i O fiarow anie (21 XI) —  pierw sze 
w X III w. przyszło ze W schodu do F ran c ji, 
drugie Grzegorz XI (1370— 1378) w prow a­
dził w Avignonie. M atki Bożej Szkaplerznej 
(16 VII) dla całego K ościoła w prow adzone 
przez B enedykta  XIII (r. 1726). N. P. M arji 
śn ieżne j (5 VIII) je s t  to racze j rocznica 
pośw ięcenia s ta re j  bazyliki m arjań sk ie j

w Rzym ie za rządów  pap. L iberjusza  (352— 
366), dziś S an ta  M aria M aggiore. N arodze­
n ie  N. M. P. znane było w VI w., Sergjusz 
I (687— 701) staw ia  to św ięto  na  rów ni z u- 
roczystością  Oczyszczenia N. M. P. św ięto  
Im ienia M arji (12 XI) znane było w Hiszpa- 
n ji po r. 1513, a le  tylko w jednej diecezji. 
Po zw ycięstw ie Sobieskiego pod W iedniem  
(1683) Innocen ty  XI to św ięto dla całego 
K ościoła przeznaczył, św ię to  7 Boleści N. 
M. P. (15 IX i w p ią tek  przed  N iedzielą P al­
m ow ą), pow stało w XVI w. w śród Zgrom a­
dzenia Serw itów , w całym  K ościele od r. 
1727 (w p ią tek  przed  Palm ow ą N .), od r. 
1814 obchodzone 15 IX. M. B. Różańcowej 
(7 X) pozwolił G rzegorz XIII (1753 r.) ob­
chodzić w kościo łach  z o łtarzem  M. B. Ró­
żańcow ej na  podziękow anie za zw ycięstw o 
nad  T urkam i pod L epanto  (7 X 1571), a 
K lem ens XI (1716 r.) rozciągnął je  na  cały 
Kościół.

N a js ta rszem  św iętem  m arjańsk iem  jes t 
W niebow zięcie (15 V III), k tó re  jeszcze 
przed soborem  w Efezie (431) było obcho­
dzone 15 VIII.

Król Chory i Lisy,..
“N a ukaz jego  lw iej mości, 

D any do nas (z Jask in iew ska  
Zbójskiego, gdzie dla słabości 
Zdrow ia m a jego  kró lew ska 
Mość pobyt), do gab inetu  
M inistrów , m y z ich kom pletu  
Zam ianow ani być przy  nim  
N a służbie, w iadom o czynim.

Po p ierw sze: Z obyw atelstw a 
D rapieżnego, tudzież s tanu  
Bydlego w ybrać poselstw a,
Z tem , iżby w sku tek  uchw ały 
Pow iatów , one udały 
Się na jja śn ie jszem u  panu 
życzyć, w najpoddańszy  sposób, 
Co ja k  najdłuższego życia.

Pow tóre: posłów b rać  z osób, 
Z aszczytnie nam  znanych  z tycia.

D an: rezydencja  le tn ia , 
Jask in iew sk , 1-go kw ietnia.

Przyczem , m in is tra  rozkazem  
Postanow iono zarazem  
Posłom  z ich  tow arzyszam i 
W  te j podróży nadzw yczajnej 
K azać jechać  z paszportam i 
Ze lw iej k an ce la rji ta jn e j:
Zaczem  niech  się  n ik t n ie  waży, 
Ani z po licy jnej s traży ,
Ani n aw e t z dygnitarzy ,
Posła  ukąsić  lub drapnąć,
A tem  m niej w pół drogi capnąć” .

Na ten  rozkaz ode dworu, 
B araństw o, tudzież s ta n  ośli, 
P ierw si sejm ikow ać pośli;
P ilnu jąc  się onych toru ,
W szyscy inni z pól i z borów 
Zgrom adzić się m ają  dzisia;
Tylko jed n a  g iełda lisia  
W strzym uje  się  od wyborów.

Skądże im ta  tak ty k a  i co jej powodem ?
W ydał to  jeden  s ta ry  urzędnik , lis rodem . 
“Uważam , rzek ł daw no trop  w szelkiego zw ierza 
P rzed  i za Jask in iew sk iem ; upew niam  w as o tem , 
że pełno zew sząd śladów  ku m onarsze zm ierza, 
Ale żadnego n ie  w idać z pow rotem ’’.
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O PRZESZŁYCH LATACH Z.N.P.
“Związek Narodowy Polski nie został zor­

ganizowany w tym celu, aby wypłacał po­
śmiertne po zmarłych swych członkach”.

A jeżeli chcemy wiedzieć w jakim celu 
został Związek zorganizowany i jak został 
zorganizowany, to jedynem dla nas dziś źró­
dłem jest "Historia Związku Narodowego 
Polskiego", która wyszła z pod wielce pra­
cowitego pióra ś.p. Stanisława Osady na 
25-lecie naszej organizacji. Autor tej cen­
nej pracy zmarł na ziemi ojczystej po kil­
kudziesięcioletniej tułaczce, —  ale praca je­
go żyje i żyć będzie. A jeżeli na każdem 
posiedzeniu Grupy, czy Gminy nie czerpie­
my natchnienia do pracy związkowej z tej 
cennej księgi, to powinniśmy się zwrócić 
do jej pożółkłych kart przynajmniej w okre­
sie sejmowym.

Historia Związku ś.p. Osady, to nie tylko 
Historia Związku, ale historia całego Wy; 
chodztwa Polskiego w Ameryce. Sięga on 
w niej do pierwszych dni naszego zbiorowe­
go istnienia, kiedy to już w roku 1842 po­
wstało w New Yorku “Towarzystwo Pola­
ków w Ameryce”, do którego mógł się przy­
łączyć “każden emigrant, Polak, bez wzglę­
du na stan i wyznanie”.

W dwa lata później w organizacji tej pra­
cuje dzielnie ś. p. Henryk Kałusowski z Wa­
szyngtonu, który pragnie zorganizować całe 
Wychodztwo w jedną silną organizację, któ­
ra oprócz celów narodowych miała mieć “na 
pierwszem względzie braterstwo i wzajemną 
pomoc”.

Organizacja ta urządziła pierwszy w Ame­
ryce obchód polski, a mienowicie obchód 
14-tej rocznicy Powstania Listopadowego, 
lecz potem mało się o niej słyszy, aż dopiero 
w roku 1868, na wieść o wybuchu Powstania 
Styczniowego, organizuje się gminy polskie 
pod kierownictwem Juljana Lipińskiego, a 
Kałusowski Zbiera fundusze na Skarb Naro­
dowy dla Powstańców. Emigracja polska 
w Ameryce ma już wówczas pierwsze pis­
mo —  “Echo z Polski”, bo już ci pierwsi pio­
nierzy nasi wiedzieli, że prasa polska jest 
duszą życia polskiego na obczyźnie.

W roku 1870 ten sam Kałusowski krząta 
ta się około zorganizowania “Związku Na­
rodowego Polskiego” w New Yorku, który 
wydaje inne pismo pod nazwą “Orzeł Pol­
ski”. Pismo to na początek nie miało stu

abonentów. Pierwszym redaktorem był 
Ignacy Wędziński, późniejszy redaktor 
“Zgody”.

Po upadku “Orła Polskiego” w New Yorku 
organem polskiej imigracji w Ameryce sta­
ła się “Gazeta Polska” Dyniewicza w Chi­
cago, gdzie silniej pulsuje zbiorowe życie 
polskie. I już wtedy foierze się pod dyskusję 
drażliwą kwestię, która później stała się nie­
jako,by zarzewiem walki wśród naszego Wy- 
chodztwa.

Na obchodzie w roku 1-874 ks. Zwiardow- 
ski przemawia, że nie lud, jak na sztanda­
rze Gminy wypisano, ale cud, przy modlit­
wie, Polskę zbawi”. Na to odpowiedział mu 
Dyniewicz: “Polska nigdy o modlitwie nie 
przepominała i nie przepomina, ale też przy- 
tem nie potępiała i nie potępia innych wy­
znań”. Bo właśnie chodziło tu o te inne 
wyznania. Światlejsi pionierzy nasi pragnęli 
połączyć wszystkich Polaków, bez względu 
na ich stan, albo wyznanie, a to nie podoba­
ło się innym.

Już w roku 1875 ks. Gieryk organizuje 
w Detroit “Zjednoczenie Rzymsko-Kato­
lickie Polskie”, które miało budować szkoły 
wyższe, założyć bank polski, klasztor żeński, 
seminarium nauczycielskie, biblioteki i szpi­
tal polski, ale już w dwa lata później ener­
giczny ks. Gieryk był zmuszony organizację 
tę opuścić bez urzeczywistnienia tych śmia­
łych planów.

Podejmowano jeszcze kilka innych prób 
połączenia emigracji, ale dopiero konkretne 
plany przyszły na emigrację z listem Agato- 
na Gillera, który wyraźnie nakreślił że 
w Ameryce potrzeba “organizacji, któraby 
dała emigrantom wykształcenie narodowe, 
utrwaliła poczucie narodowe, które na ob­
czyźnie zwykle się potęguje, a w miarę jak 
życie w organizacji oświecać ich i wzmac­
niać będzie, sprawi, że każdy dbać też będzie, 
ażeby i potomkowie jego byli wychowani 
w polskiej narodowości'". Widzimy więc, że 
już ten list duchowego założyciela Związku 
nakreśla troskę o młodzież, którą w pół wie­
ku później uwypuklił Sejm w Scranton przez 
założenie Harcerstwa.

List Gillera robi silne wrażenie na świa­
tłej szych emigrantach. W roku 1688 Juljusz 
Andrzej kie wicz z Filadelfji pisze do “Ga­
zety Polskiej” i przypomina, że emigracji
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włoskiej zawdzięczają Włochy swą niepo­
dległość. Podobnych rzeczy dla Polski może 
dokonać emigracja polska w Ameryce. Do 
apelu Andrzejkiewicza przyłączyli się— Ju- 
Ijan Lipiński, Julian Sztajnert i Jan N. 
Pcpieliński i na dzień 14-go lutego, 1880, 
zwołali pierwsze zebranie w celu zorgani­
zowania Związku Narodowego Polskiego. 
Na zebranie to przybyło piętnastu ludzi, a 
jedenastu z nich podpisało deklarację o zor­
ganizowaniu Wychodztwa w jeden Związek.

Deklaracja ta była jednocześnie odezwą 
do całego ówczesnego' Wychodztwa i odezwa 
ta robi wielkie wrażenie. Jedynie “Gazeta 
Katolicka” przeraża się jej siłą, bo obawia 
się, że to może być jakaś loża oparta na za­
sadach masońskich.

Ale praca, mimo przeszkód, idzie całą siłą. 
W lecie siedemnaście organizacyj oświad­
czyło chęć połączenia się w jeden Związek 
i organizaoje te drogą listowną wybbały 
Andrzejkiewicza na swego pierwszego Cen­
zora, który dnia 10go sierpnia, 1888 wydaje 
swoje pierwszse orędzie, zawiadamia o zor­
ganizowaniu Związku Narodowego Polskie­
go i zwołuje Pierwszy Sejm tegoż Związku 
na 21go września tegoż roku.

“Dokonaliśmy tego —  pisze pierwszy Cen­
zor —  mimo stawianych nam przeszkód ze 
strony tych, którzy głosząc nową dla Polski 
naukę, której by się zaparli Skarga, Kor­
decki, Sołtyk, Woronicz, zmierzają w krok 
za moskiewskim nihilizmem do jednego ce­
lu, a tym jest śmierć narodowości— kosmo­
polityzm. Óni chcą nam wydrzeć, co obok 
wiary ojców najdroższego przechowaliśmy 
w sercach naszych, co wyssaliśmy z mlekiem 
matki —  Miłość Ojczyzny".

Nie asekuracja, nie walka o lepszy byt 
na obcej ziemi, ale Miłość Ojczyzny była 
główną podstawą, na której spoczęły podwa­
liny naszej wielkiej organizacji —  miłość 
ojczyzny i w miłości tej łączność z resztą 
naszej braci!

Potrzebę tej łączności nawet z biednym, 
uciemiężonym krajem, rozumieli dobrze 
pierwsi założyciele Związku. Już w odezwie 
na Sejm II czytamy takie wyznanie: “Stary 
Kraju! wspieraj nas radą i zachętą, nie patrz 
na nas obojętnie, my potrzebujemy twoich 
słów pociechy, by niemi się zagrzać wśród 
doli na obczyźnie;”

Sejm II powołał do życia “Zgodę” jako 
organ Związku Narodowego Polskiego, na 
wydanie którego zdeklarowano G94 dolarów.

Pierwszy numer “Zgody”, której Związek 
w głównej mierze zawdzięcza swój rozwój, 
wyszedł pod redakcją Odrowąża w dniu 23 
listopada, 1881, a redaktor stara się w te sło­
wa uzasadnić przyjęcie tej nazwy organu:

“Zgoda! Rozwiń to słowo, przejrzyj się 
w zwierciadle jego duchowej treści, a jeśli 
nie ujrzysz się w nim, nie wierzysz w twój 
naród, nie wierzysz w siebie, rzuć marną 
nazwę i przestań być Polakiem! Zgoda! — 
jest to jedno krótkie słowo, ale w niem się 
mieści potęga, którą się wznoszą ludy, zgodą 
uświęcają się cele, zgodą miażdży się wroga. 
Jest to ibroń, która umiejętnie kierowana, 
przezwycięża wszystkie trudności”.

I “zgodą”’ Związek przezwyciężył wszel­
kie trudności. A miał tych trudności całe mó- 
rze. Przez piętnaście lat walono w Związek, 
jak w tarabrn, walono ze wszystkich stron. 
Ale jednak, oparty na miłości ojczyzny i na 
zgodnej akcji rozumnych i wiernych człon­
ków, Związek przetrwał to wszystko i po­
czął święcić triumfy.

Pierwsze te triumfy dadzą się zauważyć 
po Sejmie XI, który odbył się w Cleveland 
w roku 1895. Na Sejmie tym uchwalono wy­
budować Dom Związkowy, powołano do ży­
cia Wydział Oświaty, który należy uważać 
za najpiękniejszą i najważniejszą instytu­
cję w Związku, a co najważniejsze —  na 
Sejmie tym przyjęto nowe niejakoby “Cre­
do” Związku, którego treścią i celem było!

"Zadrzierżgnięcie jednego węzła i 
stworzenie jednej duszy polskiej, 
przeplecionej nieograniczoną Miłoś­
cią Ojczyzny i przekonanie o potrze­
bie łączności z Macierzą".

Największą zatem zasługą Związku Na­
rodowego Polskiego nie jest tylko jego wie­
lo milionowy majątek, nie są miliony po­
śmiertnego, jakie dotąd wypłacono, ale to, 
że od samego założenia

budził do życia SUMIENIE P O L ­
SKIE i w świadomości narodowej 
stale je utrzymywał.

Praca ta ideowa i moralna nie została 
bez nagrody, a nagrodą tą jest nie tylko 
osiągnięcie celu, do którego Wychodztwo 
ze Związkiem na czele dążyło, ale również 
rozwój materialny Związku, którego nie mo­
glibyśmy dzisiaj widzieć, gdyby nie było 
tego duchowego podłoża, tego bodźca do 
pracy, a tern bodźcem, tern natchnieniem 
oyła Miłość Ojczyzny i łączność duchowa 
z Macierzą.
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DAL

Historyczny polski żaglowiec “ DAL,” po 45 
la tach  przebyw ania na suchym  lądzie, powrócił 
na wodę 20 sierpnia, jak  też je st szykowany do 
przepłynięcia przez A tlantyk, aby powrócić do 
Polski.

“ DAL” opuścił Gdynię w 1933 r ., k ieru jąc  
się do Stanów Zjednoczonych. Po 89 dniach na 
oceanie i przetrzym aw szy pięć dni huraganu  
na a tlan tyckiej tra s ie , żaglowiec do tarł do Chi­
cago na czas wystawy “ C entury of P ro g re ss ,” 
jak a  została zorganizowana w 1934 r.

Przez sześć la t “ DAL” był wystawiony na 
widok publiczny w B urnham  P ark , a  następnie 
został odnowiony przez polskich skautów  m or­
skich i p rzekazany M uzeum Wiedzy i Przem ysłu , 
gdzie reprezentow ał znaczenie sił w ia tru  dla 
kom unikacji i przem ysłu.

W 1968 r. polski m ary n arz  Rene Gieblewicz 
zaproponował odnowienie żaglowca oraz przy­
stosow anie go do ponownego p rzep łyn ięc ia  
A tlantyku w drodze do Polski. In icjatyw ę Gie- 
blewicza poparły Liga M orska w A m eryce oraz 
Wydział na  Stan Illinois Kongresu Polonii Am e­
rykańskiej.

Po 11 la tach  p rac  renow acyjnych “ DAL” 
je s t obecnie gotowy do wypłynięcia na ocean.

Odnowienie żaglow ca oraz przygotowanie go 
do podróży przez A tlantyk było możliwe dzięki 
pomocy, jakiej na  zakup wyposażenia udzielił 
Związek Narodow y Polski. Symboliczny powrót 
“ DAL” do Polski nastąp i w związku ze Stuleciem  
ZNP w 1980 r.

“ Jes teśm y  bardzo radzi — powiedział prezes 
ZNP Alojzy M azewski — z udziału w tym  histo­
rycznym  przedsięwzięciu. Życzymy p. Gieble- 
wiczowi i jego załodze pom yślnych wiatrów. 
Łącząc tę  w ypraw ę ze Stuleciem  Związku uw a­
żam y, że je st to  czas odpowiedni, aby ‘DAL’ 
został zw rócony obyw atelom  m acierzystego  
k ra ju .”

W p racach  naukowych, dotyczących histo­
rycznych statków , “ DAL” został uznany za 
w spaniały przykład polskiej sztuki budowania 
statków , a  jego podróż przez A tlantyk została 
przekazana jako  sym bol polskiego ducha wol­
ności i odwagi.

M iasto Chicago zaofiarowało dla “ DAL” bez­
pieczną przystań . Był on pokazywany w czasie 
parady  “Noc W enecka” 24 sierpnia 1979 r. oraz 
na Polsko-A m erykańskiej W ystawie w N avy 
P ie r w okresie od 21 do 23 w rześnia 1979 r.
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Z WIZYTY OJCA ŚWIĘTEGO W POLSCE

Jego Świątobliwość Papież Jan Paweł II na Placu Zwycięstwa w Warszawie.

Papież Jan Paweł II w chwili zadumy przed Ścianą Śmierci w Oświęcimiu.
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Z Wizyty Papieża W Stanach Zjednoczonych

Papież Jan Paweł II i Prezydent Carter 
podczas przyjęcia w  Białym Domu.

Papież Jan Paweł II podczas modlitwy w  
Kościele Piotra i Pawła w  Filadelfii.

Zdjęcie ze Mszy odprawionej przez Ojca 
Świętego w polskiej parafii Pięciu Braci 
Męczenników.

Papież udziela błogosławieństwa zebranym  
na Mszy w Washingtonie.



Czesław Miłosz

W WARSZAWIE
Co czynisz na gruzach katedry 
Świętego Jana, poeto,
W ten ciepły, wiosenny dzień?

Co myślisz tutaj, gdzie wiatr 
Od Wisły wiejąc rozwiewa 
Czerwony pył rumowiska?

Przysięgałeś, że nigdy nie będziesz 
Płaczką żałobną.
Przysięgałeś, że nigdy nie dotkniesz 
Ran wielkich swego narodu,
Aby nie zmienić ich w świętość, 
Przeklętą świętość, co ściga 
Przez dalsze wieki potomnych.

Ale ten płacz Antygony,
Co szuka swojego brata,
To jest zaiste nad miarę
Wytrzymałości. A serce
To kamień, w którym jak owad 
Zamknięta jest ciemna miłość 
Najnieszczęśliwszej ziemi.

Nie chciałem kochać tak,
Nie było to moim zamiarem.
Nie chciałem litować się tak,
Nie było to moim zamiarem.
Moje pióro jest lżejsze 
Niż pióro kolibra. To brzemię 
Nie jest na moje siły.
Jakże mam mieszkać w tym kraju.
Gdzie noga potrąca o kości 
Nie pogrzebane najbliższych?

Słyszę głosy, widzę uśmiechy. Nie mogę 
Nic napisać, bo pięcioro rąk

Chwyta mi moje pióro
I każę pisać ich dzieje,
Dzieje ich życia i śmierci.
Czyż na to jestem stworzony,
By zostać płaczką żałobną?

Ja chcę opiewać festyny,
Radosne gaje, do których
Wprowadzał mnie Szekspir. Zostawcie 
Poetom chwilę radości,
Bo zginie wasz świat.

Szaleństwo żyć tak bez uśmiechu 
I dwa powtarzać wyrazy 
Zwrócone do was, umarli,
Do was, których udziałem 
Miało być wesele 
Czynów myśli i ciała, pieśni, uczt. 
Dwa ocalone wyrazy:
Prawda i Sprawiedliwość.

1945. Kraków

165



Zjednoczenie Polskie Rzymsko-Katolickie 
w Ameryce

Zjednoczenie Polskie Rzymsko Katolickie w Ameryce, najstarsza 
organizacja bratniej pomocy, licząca 106 lat istnienia, włącza się do życzeń 
z okazji przypadającego jubileuszu Stulecia Związku Narodowego Polskiego.

Wspólnym naszym zadaniem jest pozyskanie do szeregów członkow­
skich wszystkich Amerykanów polskiego pochodzenia i Polaków, przybyłych 
tu po zakończeniu drugiej wojny światowej jak też z najnowszej em igracji 
z Polski.

Wierząc, że współpraca ta  utrzymana będzie jak  dotąd w zgodnej 
harmonii, łączymy serdeczne życzenia, pozdrawiając wszystkich Braci 
i Siostry Związkowców.

Współpraca na tym  odcinku, narzuca nam  potrzebę szukania nowych 
dróg, nowych kierunków dla naszej działalności.

Adres Zarządu Głównego:

POLISH ROMAN CATHOLIC UNION
of North America

984 N. Milwaukee Ave.
Chicago, Illinois 60622

TELEFON (312) 278-3210

Pod tym  samym adresem mieści się MUZEUM POLSKIE W AMERYCE—godziny 
zwiedzania: każdego dnia w tygodniu oraz w soboty i niedziele od 1 do 4 po poł.

166



ZW IĄZEK POLEK 
W AM ERYCE

SPOŁECZNO UBEZPIECZENIOWA ORGANIZACJA 
DLA KOBIET i DZIECI 

Posiada Grupy w Większych Osiedlach Polskich 
w Stanach Zjednoczonych

PROWADZI DLA MŁODZIEŻY KLASY 
JĘZYKA POLSKIEGO ŚPIEWU i TAŃCÓW POLSKICH

ORGANIZUJE ZJAZDY MŁODZIEŻOWE 
DAJE STYPENDIA NA STUDIA UNIWERSYTECKIE

W STANACH ZJEDNOCZONYCH

Wypłacono Członkiniom i Spadkobiercom $43,927,729 
Majątek Wynosi $32,759,731

Polish V\fomen's Alliance 
of America

1309 NORTH ASHLAND AVENUE 
CHICAGO, ILLINOIS 60622
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Legion Młodych Polek
Składa

Serdeczne Życzenia Związkowi Narodowemu Polskiemu 
w Ameryce z Okazji Stu Letniego Jubileuszu

SKŁAD ZARZĄDU
Alicja C. Żurek — Prezeska
Stefania Jagielska — Wiceprezeska
Wanda Kass — Skarbniczka
Maria Cieśla — Sekretarka Protokółowa 
Maria Chudzińska — Sekretarka Korespondencyjna 
Claire Jam rozek — Sekretarka Finansowa 
Joanna Kosińska — Kronikarka

DYREKCJA

Maria Krakowska 
Ludomila Wiecek 
Janina Wilczyńska 
Nina Busse 
Lily Ann Byczkowska 
Władysława Chalko 
Grażyna Cioromska 
Henryka Grajewska 
Regina Jakubowska 
Sabina Jakubowska 
Helena Kempa 
Eugenia Miczko 
Helena Piekło 
Helena Raczyńska
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W Uznaniu Zasług
ZWIĄZKU NARODOWEGO POLSKIEGO
Dla Stanów Zjednoczonych, Narodu Polskiego 

i Polonii Amerykańskiej

S.p. JÓZ. B. SŁOTKOWSKI 
Założycie!

RODZINA
SŁOTKOWSKICH

LEONARD P. SŁOTKOWSKI 
Prezes

Oraz Wszyscy Pracownicy i  Reprezentanci Największej Polskiej 
Wytwórni Wędlin Na Środkowym Zachodzie Pod 

Kontrolą Federalną Ostugującej Obecnie Cały 
Teren Stanów Zjednoczonych.

SŁOTKOWSKI SAUSAGE CO.
2013-37 WEST 18TH STREET 
CHICAGO, ILLINOIS 60608 

TEL. (312) 226-1667

1918  -  OBCHODZIMY 62  LECIE ISTNIENIA FIRMY -  1979

LEONARD P. SŁOTKOWSKI 
Prezes i Zarządca

DR. EUGENE SŁOTKOWSKI 
Wiceprezes

169



SERDECZNE ŻYCZENIA

Pomyślnego Rozwoju 

Całej Polonii i Je j Organizacjom Składa

fiłrm firm

MANUFACTURING C o.,lnc
CHESTER SA WKO, prezes MITCHELL SA WKO, wiceprezes

•Adw. V/CTOR SAWKO, sekr. i  radca prawny

1772 W. Armitage Court i 901S. Kay Ave. 
ADDISON, ILL. 60101 

Telefon 629-9550
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Serdeczne Życzenia Dalszego Rozwoju

Polonii i Jej Organizacjom
WATRA CHURCH GOODS CO.

JAN I IRENA SKUPIEŃ, Właściciele 
2848 W. Cermak Road Chicago, IL 60623

Stała i Wieczna 
ŻYWA PAMIĘĆ

Pamiątkowy kielich lub cyborium (puszka na komunikanty) wygra­
werowane z pamięcią o Waszym najdroższym zmarłym, który można 
podarować potrzebującym misjom lub jakiemuś księdzu, którego 
wybierzede, będzie zawsze żywym wspomnieniem, pięknym i niezwykłym. 
Szybka dostawa, celem wystawienia w domu pogrzebowym. Ornaty, 
Alby i wiele innych Przedmiotów Liturgicznych i Religijnych dla 
Waszej Parafii Polsce. Także posiadamy inne pamiątki, które przyniosą 
wiele zadowolenia, radości i wdzięczności za Wasze dobre serca i pamięci 
o nich.

r / 1 jH
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Pewność, Bezpieczeństwo 
i Zaufanie!

Przez okres wielu lat prowadzenia spółki oszczędnościowej te główne i podstawowe 
zasady są w pełni stosowane w tej Polskiej Spółce Oszczędnościowo-Pożyczkowej.

MEMBER

F S L lC
Mtral Stnngi md Loki Irawranc* Corp

Your Sdwwąt Inwrnd to $40,000 

ZAŁOŻONY W 1912 BOKU

OFFICERS:
Walter A. Ropa, President 
Hon. Matt Ropa, Treasurer 
Colette C. Cekal, Secretary 
Vito A. Di Dominico, Vice President

BOARD OF DIRECTOKS: 
Walter A. Ropa 
Leonard P. Slotkowski 
Martin Kubiak 
Hon. Matt Ropa 
Dr. Louis Żelazo 
Edwin F. Kucik, Sr.

WYSOKIE
DYWIDENDY

NA
OSZCZĘDNOŚCIACH

PEORLES Federal “ ' T i l S S , * " "
1618 W. 18th st. Blisko ASHLAND AVE
HAymarket 1-5500 Chicago, 111. 60608

CHARTERED AND SUPERYISED BY THE UNITED STATES GOVERNMENT 
GODZINY OSZCZĘDZANIA

Poniedziałek, Wtorek, Czwartek, 9 rano do 4 po poi. — Piątek, 9 rano do 7 wierz. 
Sobota, 9 rano do 12:30 w poi. — Zamknięte w środy i oficjalne święta.
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r ZAUFANIE:
NASZ NIEWIDOCZNY 

KAPITAŁ
INSURED

Alliance Savings, była to jedna z wielu nowych 
nazw w dziedzinie obsługi oszczędnościowej, w 
roku 1915. Oczywiście, posiadaliśmy znajomość 
tej dziedziny i dobre intencje, ale niewiele 
więcej. Wzrośliśmy głównie z tego powodu, że 
ludzie wierzą nieustępliwie w fachowość, uczci­
wość, prawość i pewność. Nie zawiedliśmy 
naszych klientów i dawno już staliśmy się znani 
jako “Najbardziej Godna Zaufania Nazwa Dla 
Waszych Pieniędzy.”

Dzisiaj jesteśm y dumni z tego, że w tym  
aspekcie czas nic nie zmienił w Alliance.

ALLIANCE 
SA VINGS

The Most Trusted Name for Your Money

5359 W. Fullerton A»e., Chicago, III. 60639

8303 W. Higgins Rd„ Chicago, III. 60631 

4740  W. 95th St., Oak Lawn, III. 60453  

(Colonial Saving$, a diwision of Alliance Savings)

111th St. and Southwetl Highway, Patos Hills, Dl 60465  

(Colonial Savings, a diwision of Alliance Savings)

The most trusted name for your money
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UNION FEDERAL
INSTYTUCJA BEZPIECZNEGO OSZCZĘDZANIA OD 1897 ROKU OFERUJE 

NAJWYŻSZE PROCENTY OD OSZCZĘDNOŚCI

51/2 % ROCZNIE

NA OSZCZĘDNOŚCIACH 
NA KSIĄŻECZKĘ 

Dywidendy Płatne Kwartalnie

g 1/2 % 

7 1/2 %
1 Roczny Certyfikat 

Minimum $1,000 
(Płatne K wartalnie)

4 Letni Certyfikat 
M inimum $5,000 

(Płatne K wartalnie)

CZARTER FEDERALNY 
OPIEKA FEDERALNA

W asze In w esty c je  D o $ 4 0 ,0 0 0  
Są Z ab ezp ieczon e

OSZCZĘDZACIE U NAS DLA SWOJEJ PRZYSZŁOŚCI. 
SŁUŻYMY WAM ZAWSZĘ GOTÓWKĄ, NA POTRZEBY WASZE CZY 

WASZEJ RODZINY.

FEDERAL SAVINGS
AND LOAN ASSOCLATION OF CHICAGO

3 4 3 0  S. Halsted Chicago, III. 6 0 6 0 8
Tel. 523-2800

i
4647 W. LINCOLN HIGHWAY

LINCOLN MALL SHOPPING CENTER
Matteson, n i. Tel. 747-4100

oraz

COUNTRYSIDE MALL
1214 W. NORTHWEST HIGHWAY, PAŁATINE, ILL. Tel. 991-4800

MEADOWBROOK SHOPPING CENTER
2121 W. 63rd STREET, DOWNERS, GROVE, ILL. Tel. 964-8400

GODZINY: poniedziałek — wtorek, 9 rano do 4 po poł.; środa zamknięte; czwartek, 
9 rano do 6 wieczorem; piątek, 9 rano do 8 wiecz.; sobota, 9 rano do 1:00 po południu. 

Czarter Federalny — Opieka Federalna
Pewność, Bezpieczeństwo i Zaufanie!

Przez okres wielu lat prowadzenia spółki oszczędnościowej te główne i podstawowe 
zasady są w pełni stosowane w tej Spółce Oszczędnościowo-Pożyczkowej, 

zasady są w pełni stosowane w tej Spółce Oszczędnościowo-Pożyczkowej.
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UNITY DBA 
O WAS.

Jesteście bardzo ważni dla nas 
. . . każdy z Was osobno. Gdy 
oszczędzacie u nas — dajecie 
wyraz zaufania i w iary w nas. 
Nigdy Was nie zawiedziemy.

W Unity dbam y o Was i udo- 
wodniamy to przez czynienie 
więcej dla Was i dla Waszej 
rodziny.

------------------ L E N  D E R

U N IT Y  S A V IN G S
Pozycji aktywnych ponad $600 milionów

•  4242 North Harlem Avenue, Norridge •  8361 Golf Road, Niles
•  1805 East Golf Road, Schaumburg •  4864 lrving Park Road, Chicago
•  Woodfield Mail, Schaumburg *1 1 4 6  Lakę Street, Hanover Park
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ZAPRASZAM Y W AS  
DO NASZYCH POLSKICH SKLEPÓW!

Na różne rodzinne uroczystości i każdą okazję

NA WASZ STÓŁ polecany 
wielki wybór wędzonych i 
pieczonych szynek, kiełbas 
domowego wyrobu i ręcznie 
krajanych, oraz wszelkiego 
ro d z a ju  w y ś m ie n i ty c h  
wędlin. Wiele doskonałych 
delikatesów importowanych 
z Polski oraz innych krajów.

BOBAK'S
SAUSAGE SHOP and 

DEUCAIESSEN
1100 W. 47-my P lace Tel. 847-1794
1658 W. 47-ma Ul. Tel. 847-4845
3651 W. D iversey Ave. Tel. 489-3677
4045 W. 47-ma Ul. Tel. 247-7122
5255 W. Fullerton Ave. Tel. 237-9025
2933 W. 43-cia U lica Tel. 247-1729

6356 S. Pułaski Rd. Tel. 582-2253
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Serdeczne Życzenia Dalszego Rozwoju 

Polonii i Jej Organizacjom  

Ze

Związkiem Narodowym Polskim Na Czele

Mr. &  Mrs.

WALTER
KOZIOŁ

ANTOICH, ILLINOIS

BHJag.

ZARABIAJC IE  N A JW Y Ż S Z E  D O ZW O LO N E R A T Y

6y2%
Rocznie

$1,000 Minimum 
1-Roczne 

CERTYFIKATY 
DEPOZYTOWE

63/4%
Rocznie

$1,000 Minimum 
30-Miesięczne 

CERTYFIKATY 
DEPOZYTOWE

7y2%
Rocznie

$5,000 Minimum 
4-Letnie

CERTYFIKATY
DEPOZYTOWE

7%%
Rocznie

$5,000 Minimum 
6-Letnie

CERTYFIKATY
DEPOZYTOWE

JOSEPH E. KW I ATT
Prezes

DA VID M. OPAS
Sekretarz

i Zarządca Wykonawczy

W ypłacane K w artaln ie
8% Rocznie, $5,000 Minimum 

8-Letnie Certyfikaty Depozytowe 
$10,000 6-Miesięczne Certyfikaty Rządowe 

TERAZ POSIADAMY DWA BIURA

LOOMIS SAVINGS 
and Loan Association
6 3 5 0  W. 63rd St. 1359 W. 51st St.

Chicago, EL 60638 Chicago, IL 60609
Tel. 586-6900  Tel. 9 27 -6701-2
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FIRST State Bank of Chicago

WSZYSTKIE

WASZE KONTA 
OSZCZĘDNOŚCIOWE 
SA ZABEZPIECZONE

DO SUMY HO,000 
PRZEZ

RZĄD STANÓW ZJEDN.

BEST WISHES
TO THE POLISH NATIONAL ALLIANCE MEMBERS 

May Ali Your Hard Work and Long Hours Bring 
THE POLISH NATIONAL ALLIANCE 

G reat Success and Good Łuck.

DENNIS VOSS, Chairman of the Board

4646 Cumberland (atLawrence) Phone 625-6600

EUROPEJSKI
WYRÓB

WĘDLIN

HOME MADĘ 
SA U SA GES

SAUSAGE SHOIrf------  INC -------

W uznaniu zasług na ZBLIŻAJĄCĄ 
SIĘ Setną ROCZNICĘ istn ien ia 
Związku N arodow ego Polskiego 
zasyła gratulacje Polska M asarnia

RODZINY
KUCZAKÓW!

5205 W. B elm ont A ve. i 6247 N . M ilw aukee Ave, 
Telefon: 545-6634 Telefon: 792-1492

Rodzina Kuczaków — wraz z  całym personelem.
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Dalszego pomyślnego rozwoju w służbie Polonu 
Związkowi Narodowemu Polskiemu — składa

DR. MED. MAREK

R E B A N D E L
SPECJALISTA-GINEKOLOG

2200 N. LINCOLN Tel. 871-3444

Przyjęcia po telefonicznym umówieniu

BE A GOOD CITIZEN
You help your commnunity and yourself when you 

save regularly. PARK FREE next to our building.

CITIZEN SAVINCS
& LOAN ASSOCIATION

GEORGE C. BASTA, Pres-

3917-19 W. 26th St., Chicago, 111. RO 2-1264
and

107 East Plainfield Rd., WiUowbrook, 111. 60521 Tel. 325-6610

Przyjmujemy zamówienia 
telefonicznie a także wysyłamy 

swojego przedstawiciela 
na miejsce.

MÓWIMY PO POLSKU.

CENTRAL FOODS INC.
939-45 N. California Tel. 276-4700

HURTOWNIA ARTYKUŁÓW SPOŻYWCZYCH oraz DELIKATESÓW
KRA JO  W YCH i IM POR TO WA N YCH

ZAOPATRUJE: sklepy, restauracje, tawerny, hotele, szpitale oraz kluby i organizacje w liczne różne artykuły 
pierwszej potrzeby. Towar dowozimy własnymi trokami na miejsce w 24 godzinach od czasu złożenia 
zamówienia.

W naszym obszernym magazynie mamy stale na składzie artykuły codziennej potrzebny jak: świeże 
jajka, otrzymywane bezpośrednio z farmy z Wisconsin, duży wybór serów m.in. Andrulis, Ser Matki, twaróg i 
Philadelphia. Importowane: Polski Tylżycki, Primula, wędzone duńskie i szwajcarskie. Masło L of L w 
kostkach, oraz t.zw. Reddies, chip i whipped butter, farmerskie, pakowane przez nas tzw. Roli Butter (5 funtów 
rolka) i Bali Butter % funta, White Satin, Margaryna i olej Super Gold.

Kapusta kiszona w beczkach, ogórki kiszone na sposób polski t.zw. processed piekłeś i amerykański tzw. 
Green Piekłeś, chrzan, musztarda i ocet.

Cały asortyment pakowanych warzyw w słoikach firmy King Sobieski.
Posiadamy 20 gatunków sałat i zup firmy Hamtowns, której jesteśmy przedstawicielami na terenie 

Chicago.
Pierogi świeże i mrożone pod nazwą “ANN” z serem, kapustą i ziemniakami. Ryby wędzone, smażone, 

solone w puszkach oraz marynowane w słoikach (moskaliki, rolmopsy). Kaszę tatarczaną i jęczmienną.
Sałaty, Jello i budynie firmy Rocheleau.
Posiadamy importowane z Polski warzywa w słoikach, kompoty, soki, dżemy, miody, cukierki, 

czekolady i pierniki. Szynkę Atalanta i Krakus. Grzyby suszone i marynowane, konserwy rybne, garnuszki, 
talerze dekoracyjne i ściereczki z motywami tańców polskich i wzorami ukraińskimi.

Jedyny przedstawiciel na stan Illinois.
Z innych krajów świata na uwagę zasługuje około 30 gatunków konserw rybnych, miody, soki, kapusta w 

winie, dżemy Hero, czekolada Tabler, Lindt i Droste, konserwy mięsne, Maggi bulion i zupy, placki i knedle 
ziemniaczane, herbata angielska Twining i kawa Jacobs. Przyprawy do pieczenia oraz budynie Oetker i inne.

OBECNIE PRACUJEMY
od 8 rano do 6 wieczorem; od poniedziałku do piątku.
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Na Waszym Stole Zawsze Powinny Mieć Miejsce Najlepsze Wędliny 
Wszelkiego Rodzaju Wyrabiane 

— przez —
Pierwszorzędny Sklep Wyrobu Wędlin Wszelkiego Rodzaju Domowego Wyrobu, 

Doskonałego Gatunku
Z najlepszego mięsa kiełbasy polskie, wszelkiej jakości szynki amerykańskiego i polskiego 

wyrobu. Także szynki z Polski KRAKUS i ATALANTA.
Ceny są bardzo przystępne i grzeczna obsługa.

POLSKI SKLEP — Bracia Jan  i Eugeniusz Łuszcz, Właściciele

John & Gene Meat & Delicatessen
Właściciele Sklepu Wędlin i Różnego 
Rodzaju Mięsa oraz Delikatesów 

Importowanych z Polski 
5254 W. ROSCOE ULICA 

Tel. 545-7105
Przybądźcie, Spróbujcie, Przekonajcie się 
sami o jakości i doskonałym smaku naszych 
wszelkiego rodzaju wędlin, które słyną już w 

naszej dzielnicy i okolicy.

E?

/ A

Od wielu lat słynie ze swej chętnej i grzecznej obsługi dla szerokich mas publiczności 
POLSKA INSTYTUCJA FINANSOWA

Public Smrings & Loan Association
• f  CMC AM

6422 W. Archer Ave., Chicago, Ul.
Tel. 586-1600

ROBERT ROPA, Prezes i Zarządca 
TYSIĄCE ZADOWOLONYCH KLIENTÓW OBSŁUGUJEMY ROCZNIE.

Bądźcie i Wy zadowoleni i dla swej lepszej przyszłości oszczędzajcie, za które to Wasze oszczędności 
płacimy wysokie dywidendy.

U NAS TEZ MOŻECIE PO2YCZYC NA ZAKUPNO WŁASNEGO BUDYNKU.
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STEEL CITY
NATIONAL BANK

AUTO BANK DRIVE-IN 
i LOBBY TELLE RS

Od Poniedziałku do Środy 
8 rano — 5 po poł.

W Czwartki od 8 rano do 8 wiecz. 
W Piątki od 8 rano do 7 wiecz. 

W Soboty od 8 rano do 3-ej

WE ARE THE BANK 
THAT MAKES LOANS 

3030 East 92nd — Tel. SO 8-1900 
Chicago, Dl. 60617

Member Federal Deposit Ins. Corp. 
Wszystkie wkłady ubezpieczone do $40,000

DON MOLL — Prezes

OBSZERNE BEZPŁATNE PARKOWISKO

1 4 4 7  S o u th  4 9 th  C o u rt, C ic e r o  SO. Il lin o is
S T . A N T H O N Y  S A V IN G S

DLa Związku Narodowego Polskiego — 
wiele pomyślności i osiągnięcia jak naj­
lepszych sukcesów w Waszych poczyna­
niach i zamiarach dla Waszej Bratniej 
Organizacji oraz Całej Polonii

DYWIDENDY NA WSZYSTKICH 
OSZCZĘDNOŚCIACH PŁATNE 

TERAZ KWARTALNIE
31 marca • 30 czerwca

30 września • 31 grudnia
TELEFONY: — w mieście 242-4395 

• Na przedmieściach 658-6330
GODZINY: — Poniedziałek 9-8,

Wtorek. Czwartek i Piątek 9-5. 
Sobota 9-1, Środa zamknięte.

JOZEF F. GRIBAUSKAS, Sekr. Wykon. 
Cieszymy się waszymi przyjacielskimi 
wizytami. — Kasjerzy i pracownicy

mówią po polsku.
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69 Lat Uczciwej — Nieprzerwanej Służby Dla Polonii

AVONDALE SAVINGS AND LOAN ASSOCIATION
Założone w Roku 1911

TRZY DOGODNE LOKACJE

2965 Milwaukee Tel. 772-3600
7557 W. Oakton Ul. (przy) Milwaukee Ave., Niles, 111. Tel. 966-0120
8300 W. Belmont Ave., Chicago, 111. Tel. 625-8300

5y2% NA KONTACH 
NA KSIĄŻECZKĘ

Specjalnością naszą, to pożyczki na domy — Morgecze. Także Pożyczki 

na ulepszenie, naprawę i modernizację domów. Nigdy nie żądamy 

przedpłaty na pożyczkach czynszowych u nas. Umiarkowane spłaty

PROCENTY SKŁADANE WYPŁACANE 
DZIENNIE OD DATY ZDEPONOWANIA 
DO DATY PODJĘCIA NA KONTACH 
OSZCZĘDNOŚCIOWYCH NA KSIĄŻECZKĘ

i procenty na pożyczkach.

Najwyższe Dywidendy 

Płacim y Od Waszych

Wszystkich Oszczędności 

na Certyfikaty na $5,000

4 Lata Dojrzewania 

Płatne Kwartalnie.

Oszczędności 

Zaasekurowane do 

$40,000 Przez 

Federal Savings & Loan 

Insurance Corp.

St.Paul
Federal

Chicago Home Office
6700 W. North Ave . 60635/(312) 622-5000

BRANCHES
Franklin Park, 10035 W Grand Ave.. 60131/455-4300 
Rolling Meadows. 3901 Kirchoff Rd.. 60008/398-0090 
Hanover Park, 1301 lrving Park Rd.. 60103/289-2800 
Bartlett, 140 S. Hickory St.. 60103/837-2000 
Chicago, 2159 W. 18th St . 60608/226-1021 
Blue laland, 11960 S Western Ave.. 60406/388-8400 
Wheaton, 923 E Rooseveft Rd.. 60187/668-4700 
Chicago, 6348 W. Diversey Ave . 60639/622-8877 
Mount Prospect, 940 E Rand Rd.. 60056/259-7575 
Berkeley, 5401 St. Charles Rd . 60163/547-5300

Savings
Downers Grove, 400 W. 75th St.. 60515/963-7575 
Oak Park, 6020 W Roosevelt Rd.. 60304/383-6650

(Tri-City Division)
Lombard, 45 W Roosevett Rd.. 60148/620-0300 

(Tri-City Division)
Elmwood Park, 7312 W Grand Ave , 60635/452-8500 
Westchester, 1901 S. Mannheim Rd., 60153/344-8575 
Morton Grove, 9330 Waukegan Rd.. 60053/967-1500 
Addison, 540 W Lakę St., 60101 /543-4322

(BUtl HOUSiat
LENDER

Member Federal Savtng» and 
Loan Insurance Corporation

We give you morę for your money than money.
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OBECNIE TRZY BIURA DO WASZYCH USŁUG
555 E. Butterfield Rd. • Lombard 60148 • Phone: 963-2700 

1715 W. 47th St. • Chicago 60609 • Phone: 523-3145 
ORAZ

6848-50 S. Pułaski • Chicago 60629 (Otwarte Będzie Na Wiosnę 1980 R.)

51/2%
KONTA NA KSIĄŻECZKĘ

53/4 %
90 DNIOWE CERTYFIKATY

OSZCZĘDNOŚCIOWE 
$500.00 MINIMUM

61/2%
1 ROCZNE CERTYFIKATY 
OSZCZĘDNOŚCIOWE

$500.00 MINIMUM

Procenty Składane Dziennie 
Wypłacane Kwartalnie

71/2%
4-LETNIE CERTYFIKATY 

OSZCZĘDNOŚCIOWE 
$500.00 MINIMUM

73/4%
6-LETNIE CERTYFIKATY

OSZCZĘDNOŚCIOWE 
$500.00 MINIMUM

8%
8-LETNIE CERTYFIKATY 

OSZCZĘDNOŚCIOWE 
$500.00 MINIMUM

t= J P R O Ć P E G T  FED ER R L
l e n d e r  SAVINGS AND LOAN ASSOCIATION

PIĘK N IE ODNOWIONE SALE 
DO WYNAJĘCIA NA WSZELKIE OKAZJE 

ORAZ OGRODY PIKNIKOWE 
polecają

B6WLING$iTERESA WOŹNIAK I SYNOWIE

WOZNIAK’S CASINO
2530 BLUEISLAND AVE. Tel. 847-7900

Catering Service • Całkowicie Ochładzane • Sala Balowa, Piękne Sale Na Bankiety, 
Wesela, Zebrania Organizacji oraz Różne większe i mniejsze Przyjęcia na Wszystkie 
Okazje • Kręgielnia o 10 Torach • Sypialne Pokoje z Prywatnymi Urządzeniami 
• Wspaniały Obszerny Ogród na Pikniki z Baram i, Kioskami i Stołami • Duża Platform a 
do Tańca • Duży Plac do Parkowania.

UMIARKOWANE CENY DOSKONAŁA uBSŁUGA
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Na 100-ą Rocznicę istnienia 
Związku Narodowego Polskiego 

za Waszą pracę dla społeczności polonijnej 
najpełniejsze w następnie stulecie 

powodzenie we wszelkich poczynaniach 
oraz jak najlepszego dalszego 

rozwoju i sukcesu

----- zasyła -----

ST. EUZABETH’S HOSPITAL
1433 North Claremont Avenue 

Chicago, Illinois 60622 
Tel. 278-2000

PARAFIA
ŚWIĘTEJ TRÓJCY

ZAl OZONA W ROKU 1873 
106 LAT W SŁUŻBIE 

KATOLICKIEJ POLONII

Obecnie prowadzona przez 
Zgromadzenie Zmartwychwstania Pańskiego

KS. KAZIMIERZ TADLA, C.R., proboszcz 
KS. MIECZYSŁAW PAWELKO, C.R., w**™ 
1118 N. NOBLE ST. TEL. HU 9-4140 

CHICAGO, ILL. 60622

NAJSERDECZNIEJSZE ŻYCZENIA Z OKAZJI 100-ej ROCZNICY ISTNIENIA ZNP 
Wszystkiego Najlepszego — wiele sukcesów i powodzenia dla dobra mojej i Waszej 
organizacji, dla sprawy polskiej i całej Polonii, Wydajnej pracy i dalszego rozwoju 
w latach następnych

-----z a sy ła -----

CHESTER M. 
PRZYBYŁO

ADWOKAT 
ATTORNEY AT LAW 
Syndyk Macierzy Polskiej

32 W. Washington St. Chicago, IL 60602
Biuro Na Północno-Zachodnie Stronie Miasta:

2351 W. Augusta Blvd. Chicago, IL 60622

Phone: 489-5040
5339 N. MILWAUKEE AVE. TEL. 631-2525

TAKŻE BIURO ADWOKACKIE
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Z OKAZJI 100 ROCZNICY ISTNIENIA 
szczere Życzenia 

Dalszego Rozwoju, Dalszego Sukcesu 
w Każdym Kierunku 

ORAZ WIELE POMYŚLNOŚCI 
w pracy dla dobra spraw polskich i Polonii

----- zasyła -----
NAJWIĘKSZY POLSKI BANK 

NA ZACHODNIO-PÓŁNOCNEJ STRONIE 
MIASTA CHICAGO

WSZYSTKIE

WASZE KONTA 
OSZCZĘDNOŚCIOWE 
SA ZABEZPIECZONE 

DO SUMY >40,000 
PRZEZ RZĄD

STANÓW ZJEDNOCZONYCH

4777 N. HARLEM AVE. (Harlem przy Lawrence Ave.) Telefon 867-6600
DENNIS VOSS, Chairman of the Board

OSZCZĘDZAJCIE BEZPIECZNIE Z ZAUFANIEM
I DYZYM DLA WAS ZYSKIEM W

CRAGIN
FEDER4UUNINGS

NASZE LOKACJE:

CHICAGO:
5200 W. Fullerton Telefon: 889-1000
5144 W. Chicago Telefon: 626-9575
3201 N. Harlem Telefon: 286-7171
4738 N. Cumberland Telefon: 589-0202
5742 W. Belmont Ave. Telefon: 286-2525
3350 W. Diversey Telefon: 486-5200

SCHAUMBURG:
1455 W. Schaumburg Rd. 
800 E. Higgins Rd. 
ITASCA:
515 W. Irving Park Rd. 
PARK RIDGE:
600 W. TalcottRd.
RIVER FOREST 
7601 North Ave.
MOUNT PROSPECT:
1700 S. E lm hurst St. 
NILES:
7201N. Harlem  Ave.

Telefon: 893-0440 
Telefon: 884-0100

Telefon: 773-0008

Telefon: 692-2200

Telefon: 366-5690

Telefon: 434-7850

Telefon: 647-7733
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SERDECZNE ŻYCZENIA 
ZWIĄZKOWI NAR. POLSKIEMU 

i CAŁEJ POLONII

— składają —

Zarząd i Pracownicy Polskiej Firmy

TESKO
Welding MFG., Co.

WALTER SKONIECZNY

4425 W. KINZIE
i

4612-18 W. MAYPOLE 
COlumbus 1-5728 lub 626-6792

Najserdeczniejsze Życzenia 1980 Roku 
dla Całej Polonii

Wszystkiego najlepszego w Waszych zamiarach i 
poczynaniach, oby Wasze wysiłki dały jak najlepsze 

owocne rezultaty w Waszym dalszym życiu 
—zasyła—

Kazimierz (Casey) Laskowski, Właściciel

PASFY
LASKOWSKI

FUNERAL HOME
4540-50 W. Diversey Avenue 

Róg Kolmar 
Tel. 777-6300

lat praktycznego doświadczenia w wysokiej 
klasy morgeczach, oznacza zabezpieczenie naszych

SAVINGS AND LOAN ASSOCIATION OF BERWYN
Lincoln Circle - 6655 W. Cermak Road - Berwyn, 111. 

Telefon: PI9-1900 - B12-2017
Jest to Główne Biuro Kilka filii mieści się na 

przedmieściach

BEST WISHES 
TO ALL 

OUR 
POLISH 

FRIENDS

from

NEWSPAPERS DRIVERS
LOCAL 706

INTERNATIONAL BROTHERHOOD 
OF TEAMSTERS OF CHICAGO

T O N Y  JUD G E  

Prcsident

GEORGE M. F L A N N E R Y  

Secretary-Treasurer

300 S. Ashland Awe. Tel. 738-1190
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Dla lepszej przyszłości 
Was i Waszej Rodziny 
oraz dla bezpieczeństwa, 
oszczędzajcie stale 
z Waszych dochodów, 
gdzie otrzymacie 
wysokie dywidendy.

| "X l» łlO «  '

A ‘O

Najserdeczniejsze życzenia dla Związku Narodowego 
Polskiego z okazji 100-ej Rocznicy Istnienia, powo­
dzenia w Waszych poczynaniach i wiele sukcesów. 

Szczęść Wam Boże w Następnych Latach 
Zasyłają

“NAJLEPSZA NA ZACHODZIE”
55 Lat Doskonalej Obsługi w Oszczędnościach 

i Pożyczkach na Domy na Zachodnich 
Przedmieściach

1200 N. ASHLAND AVENUE Pokój 530-538
Chicago, D 60622 Telefon 278-9048

Organizacja Ubezpieczeniowa Bratniej 
Pomocy — Mamy Interesujące Plany 

Asekuracyjne Dla Wszystkich

RIDGELAND SAV!NGS
AND LOAN ASSOCIATION 

6650 W. Cermak Rd.
Tel. GUnderson 4-7600 Berwyn, Illinois

WM. J. RAYSPIS, Prezes i Zarządca

Prezeska...... Genowefa Dały
Wiceprezeska ... Aniela Suder
Gen, Sekr.........Maria Kulma
Kasjerka......... Janina Ostasz

Dyrektorki 
Stefania Sekuła 
Adelina Kroi 

Irena Piotrowska

Na 100-tą Rocznicę 
Istnienia Związku 

Narodowego 
Polskiego

w Następnym 100-leciu 
Dalszej Pożytecznej 

Pracy Oraz

PIERWSZORZĘDNA POLSKA RESTAURACJA

MR. EDWARD’S RESTAURANT
6359 W. DIVERSEY  

Przy Diversey i Narragansett Ave.
DOSKONAŁA KUCHNIA 

Bardzo Smaczne Potrawy Wszelkiego Rodzaju
Telefon: 889-1127

Serdecznie Zapraszamy Was do Nas na Doskonały 
Obiad z Całymi Rodzinami

Z okazji 100-mej Rocznicy istnienia 
największej polskiej organizacji Związku 
Narodowego Polskiego wiele powodzenia i 
sukcesów w dalszej pracy dla całej Polonii

-----sk ład a ------

BUSY BEE 
RESTAURANT

Zofia Madej 
z mężem Henrykiem 

Właściciele

DOMOWA KUCHNIA, SMACZNE I ŚWIEŻE 
POTRAWY ORAZ GRZECZNA POLSKA OBSŁUGA
1546 N. Damen Avenue • Tel. EV 4-8775
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NA USŁUGACH POLONII 
Czynna także w poczynaniach społecznych

Na 100-ą Rocznicę istnienia Związku 
Narodowego Polskiego przesyłam 
najserdeczniejsze życzenia oraz w 

następnym stuleciu powodzenia we wszelkich 
kierunkach waszej pracy i poczynań jak 

najlepszego sukcesu

----- zasyła -----

DR. RICHARD ADAMSKI

Forest Hill Medical Center
9050 W. 81st Street, Justice, ni. 

Tel. 594-3500

DR. HALINA 
KAY-KWIATKOWSKA

LEKARZ — DENTYSTA

Professional Building 
7100 W. Higgins Ave.

Chicago, Dl. 60656 Tel. 775-3333

We use no fillers or presen/atiues in  our sausages.

W e sti/l use the old fashion natura! spices, and smoka

our sausage the old fashion way

M A R C Z A K
SAUSAGES

OPEN
SUNDAY

Over
60 Varieties 

of Home Madę
Sausages

6146 W. DIVERSEY 
637-1730

238 N. YORKRD. 
834-0330

(ELMHURST, ELL.)

5760 MILWAUKEE AVE. 
Tel. 744-1924

Lekarz Rodzinny to jak dobry przyjaciel i 
dobroczyńca zawsze jest na wasze usługi, 
dba i troszczy się o wasze i waszej rodziny 
zdrowie. Zdrowie to największy skarb 
człowieka. Nasi rodacy z którymi się 
rozmówicie w naszym ojczystym języku 

po polsku to lekarze:

7036 HIGGINS ROAD 
631-8400

6738 BELMONT 
A V 3-5822

119 CAMPBELL 
253-7586 

Arlington Heighta

4340 N. CENTRAL AVE. 
KI6-1007

OTWARTE PRZEZ CAŁY DZIEŃ W NIEDZIELĘ 
Doskonałej domowej roboty kiełbasy, szynki wędzone, boczki i 
wiele innych doskonałych wędlin. Wszelkiego rodzaju szynki 
Krakus i Atalanta.

Także importowane z Polski i innych krajów Europejskich.

Doktór 6. London 
i Dr. H. Roztoczyński

Biuro Lekarskie Jest Prowadzone Przy Ulicy 
3814 S. REDZIE AVE. TEL. 847-0430

JAJKA ŚWIEŻE Z FARM.

WSZYSTKO PO PRZYSTĘPNEJ CENIE. 
Dlatego udajcie się do pierwszorzędnych sklepów europejskich wędlin.
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Serdeczne Życzenie Dla 
Całej Polonii

Wiele Pomyślnego Sukcesu 
w Waszych Poczynaniach 
w Latach Waszej Pracy
Na Niwie Narodowej 

i Społecznej 
składa

Dr. B. J. TATAROWICZ

Nasza Rodaczka, zawsze czynna i 
popierająca wysiłki całej 
społeczności Polonijnej

LEKARZ -  DENTYSTA

TERESA D. 
MIGIELSKA

Prowadzi swój gabinet dentystyczny 
5841 W. Belmont Ave. 

Chicago, 111. 60634 
Tel. 622-1685

Zawsze popiera wszytko co polskie 
i co jest z polskością związane

Dobrze jest wiedzieć oraz pamiętać, gdzie 
jest dobry lekarz tym  bardziej, gdy z nim 
możecie się rozmówić w swoim języku 
ojczystym w języku polskim, Jednym  z 
tych lekarzy to nasz rodak i patriota 

Dr. Roman Z. Walczyński

Dr. Roman Z. Walczyński, 
PH.D., M.D.

We Wszelkich 
Sprawach 

Zawsze Byłem 
Dla Ludu 
i z Ludem 

Dlatego Osobiście 
Zawsze Jestem 

Na Wasze Usługi 
Będę się starał zała­
twić sam osobiście lub 
przez mojego sekreta­
rza wszelkie Wasze 
cprawy i problemy.

Pediatra z 
praktyką rodzinną 
Tel.: (312 ) 252-3009

Milwaukee róg Diversey 
3411 W. Diversey Ave. 

Apartament 14, 
Chicago, IL. 60647

Godziny pracy:
Pon. Wt. Czw. 5-7 po poł. 

Sr. Sob. 10-12 rano 
Inne godziny 

po umówieniu się

JOHN G.
FARY

Kongresman 5-go Dystryktu



SERDECZNE ŻYCZENIA DLA 
ZARZĄDU ZNP

W Dalszych Latach Waszej Pracy Dla Największej 
Polskiej Organizacji Dalszego Rozwoju 

Wiele Sukcesów we Wszelkich Poczynaniach 
-------przesyła-------

Dobrze Jest Wiedzieć 
Gdzie Jest Dobra Piekarnia 

Jeszcze Lepiej Wiedzieć 
Gdzie Pieczywo Wszelkiego 

Rodzaju Jest Po Przystępnych 
Cenach.. . a to w:

BALTIC BAKERY
Dr. EDWARD J. KRÓL

WEST LAWN MEDICAL BLDG.
4255 W. 63rd Street Telefon: RE 5-4884

4627 S. HERMITAGE AVE.
Doskonale pieczywo wszelkeigo rodzaju, codzieńnie 
świeże i smaczne. Na Wasze rodzinne uroczystości 

zamawiajcie wcześniej, dzwoniąc:
LA 3-1510 — Mówimy Po Polsku

O A Z A  P A L M  
I  E R R A C E

Najdoskonalsze Wyroby Mięsne i Delikaty

BANCUETS
1250 MILWAUKEE AVE. • TEL.: 342-0180 

IRENA /  STANISŁAW IDZIK, 
Właściciele

Na Wasz stoi 
zawsze 

zaopatrzycie
się w polskim 
sklepie wędlin

STULECIE ZWIĄZKU NARODOWEGO 
POLSKIEGO TO

Najpiękniejsza karta  Historii Naszej Orga­
nizacji, do której i ja  dołączam swoje 
życzenia na 2-gą setkę.

MIKIIA'S
SAUSAGE SHOP

Janusz i Barbara Mikita, Właściciele 
4410 MILWAUKEE AVE. Tel. AV 3-4794

Józefa Rzewska
Bibliotekarka
ZNP

Mamy Polską Kiełbasę Ręcznie K rajaną, 
Szynki Wędzone i Pieczone, Smaczne i 
Soczyste na Wasz Stół na Każdą Okazję.
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N a W asz s tó ł 
zawsze m iejcie 
najsm aczniejsze 
i najlepsze wę­
dliny domowego 
wyrobu, produko-
kowane na sposób polski, europejski 
i amerykański, oraz różnego rodzaju 

delikatesy.

DOSKONAŁEGO WYPIEKU CHLEB 
I INNE WSZELKIEGO 

RODZAJU CIASTA.
Pytajcie o Nie w Waszych Sklepach 

Towarów Spożywczych i Delikatesach.

ROSEN’S BAKERY
Tylko Ona Wypieka 

CHLEB, BUŁKI i INNE 
CIASTA

s ły n n e  w  C h ica g o  i o k o lic y
Ceny przystępne. Bardzo duży wybór. 

UCZYŃCIE TO W POLSKIM 
SKLEPIE WĘDLIN

FOREST VIEW 
SAUSAGE STORĘ INC.
6452 Milwaukee Tel. 775-3088

PIEKARNIA i HURTOWNIA:

3015 West Lakę Street
Tel. VAn Buren 6-1614

DO NOWOCZESNEGO PIECZENIA 
W DOMU

“UŻYWAJCIE”

OD RAZU -  GOTOWYCH DO UŻYCIA 
M A S

DO TORTOWI PIECZYWA

Sprzedawanych We Wszystkich Czołowych Składach 

14 WYŚMIENITYCH 
MAS DO WYBORU

Z MAKIEM
ŚLIWKOWA

ANANASOWA
BRZOSKWINIOWA
WIŚNIOWA

ORZECHOWA
MALINOWA

MORELOWA
MIGDAŁOWA
DAKTYLOWA
BANANA
BLUEBERRY
PECAN
TRUSKAWKOWA

Napiszcie po BEZPŁATNĄ Broszurę 
z Przepisami i po Premiowe Oferty 

SOKOL& COMPANY 
5315 Dansher Rd., Countryside, 111. 

Tel. 242-4660

LOTUS
PASTRY SHOP

2501N. LOTUS ULICA

WALTER PODMANSKI i 
STANLEY ŁUKASZCZYK 

właściciele,
którzy ukończyli szkołę cukierniczą w 
Polsce, zapraszają Was po bardzo smaczne 
wypieki: Wszelkiego rodzaju C iasta, 
Chleb, Bułeczki, Torty Weselne, Urodzi­
nowe i na wszelkiego rodzaju uroczystości 
rodzinne. Otwarte 7 dni w tygodniu, od 6-ej 
rano do 7 wiecz., w niedzielę do 3-ej po po­
łudniu. Nasze ceny są bardzo przystępne. 

Po zamówienia telefonować 622-5943
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PIĘKNE KWIATY 
Na Wszelką Okazję 

Prosimy Was Zamawiajcie 
w Tej Popularnej i Znanej 

Kwiaciarni
BERNARD ARRIVO

FLORIST, INC.
11943 S. Crawford Ave.

Alsip, IL. 60658 
Tel. 597-3771

PIĘKNE KWIATY NA JAKĄKOLWIEK OKAZJĘ
DLA WSZYSTKICH Z WASZEJ RODZINY

Jeden z naszych dzielnych rodaków, popierających 
zawsze sprawy polskie materialnie i moralnie to —

Dr. Henry C. Lewandowski

6449 S. Pułaski Road Telefon 767-3744

Polski Sklep Wędlin, Mięsa i Wszelkich 
Towarów Spożywczych

ŚLĘZAK ME AT MARKET
2101 W. CHICAGO AVE.

Tel. HUmboldt 6-7685 
Szynki Wędzone

Wyborową i Niezrównaną w Smaku 
Krajaną Domowej Roboty 

Kiełbasę Polską, Doskonale Kabanosy 
naszą specjalnością.

Boczki, oraz Wiele Doskonałych Wędlin 
Oraz Wiele Innych z Najlepszego Mięsa Najprzedniejszych Wędlin 
Własnego Wyrobu Na Sposób Polski i Europejski. Także Importowane
Szynki z Polski.

CENY PRZVSTEPNE -  WYBÓR WIELKI

NA WASZ STÓŁ M IEJCIE ZAWSZE 
Doskonałe Domowej Roboty Wszelkiego 
Rodzaju Wędliny. Najlepszego Gatunku 
Polską Kiełbasę, Ręcznie Krajaną; Szynki 

Wędzone, Smaczne i Soczyste. 
Wiele Innych Delikatesów 

Importowanych i Krajowej Produkcji

AVONDALE SAUSAGE
Norbert J. i Patricia A. Sobczak, Właściciele 

3028 MILWAUKEE AVENUE 
Telefon: AL 2-6151

Skorzystajcie z naszej najwyższej 
bieżącej dywidendy daje Wam 
zysk plus bezpieczne ulokowanie

F A M IL Y
FEDERAL SAWINGS

AND LOAN ASSOCIATION
W c r c r a o ™  OD laAraHmie

5217-25 W. 25th St. 25th street B ezp ła tn e  
Z ałożona w 1910-tym P a rk o w a n ie

Tel. OLympic 6-0100 lub Bishop 2-2924

FRANK SOBOTKA, Sekretarz i Zarządca

STANLEY LEŚNIAK, JR. Prezes

RAINBOW 
ROOFING CO.

POLSKA FIRMA

Nowe Dachy, Reperacja Dacht v i Izolacja 

Ceny Niskie. Obliczenia Darmo. 

Robota Gwarantowa.

3413 N. CENTRAL AVE. 777-4667

SERDECZNE ŻYCZENIA 
DLA ZNP i CAŁEJ POLONII

Adwokat Stanley i Dr. Bruno

KRZEM IŃSKI
1351-53 W. 51stSt. VI7-7367

K I R S T E N
FUNERAL HOME

POLSKI ZAKŁAD POGRZEBOWY
GIL KIRSTEN, Funeral Director

1006 N. WESTERN
(Blisko Augusta Blvd.)

ARmitage 6-3378—3379
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SERDECZNE ŻYCZENIA DLA
NOWEGO ZARZĄDU ZNP

Z OKAZJI 100-TE J ROCZNICY ISTNINIA.
SERDECZNE ŻYCZENIA DLA

NOWEGO ZARZĄDU ZNP

DR. BRUNO 
VALADKA

LEKARZ SPECJALISTA UROLOG
5720 W. FULLERTON AVE. TEL. ME 7 -0025

GŃs u Rw )g U A R A N T Y  s a v i n g s

AND LOAN ASSOCIATION

3854-56 W. 26th Street Phone CR 7-5300
STANLEY DVORAK, Prezes

OSZCZĘDZAJ BEZPIECZNIE 
i Z ZAUFANIEM

PONAD 75 LAT POD GODNYM ZAUFANIA 
ZARZĄDEM

Serdeczne Życzenia Dalszego Rozwoju 
w Służbie Interesów Polonii składa

Związkowi Narodowemu Polskiemu

SERDECZNE POZDROWIENIA
CAŁEJ POLONII 

i WSZYSTKIM PRZYJACIOŁOM

LOYAL
M A L E C

FUNERAL HOMECASKET CO.
134 S. California Ave. 3280 S. California Ave.
SAcramento 2-4065-6 478-8676

Dwa Nowoczesne Zakłady Pogrzebowe
6000 MILWAUKE 834 N. ASHLAND

774-4100 Tel. HA 1-5800

S e rd e czn e  Ż y c z e n ia  D a ls z y c h
S u kc e s ó w  Z w ią z k o w i

N a ro d o w e m u  P o ls k ie m u

Serdeczne Życzenia dla
Związku Narodowego Polskiego 

— składa —

— składa —

JAPCZYK
M O V E R S

ARCHER-
KEDZIE

4379 Scott Street
Schiller Park, 111.

678-3757

BOWL
We Specialize In Candlelight Bowling Parties

4300-06 S. R e d z ie  847-2096

Rowiński
Funerol Home

AMBULANS NA KAŻDE ZAWOŁANIE
Polecamy się łaskawej pamięci, kiedy żałoba 

i smutek nawiedzi Wasz dom — 
uczynimy wszystko aby Wam pomóc.

2728 W. 15th Ave. i Marshall PI.
Tel. Area Codę 219-949-0190

Gary, Ind.

Jest to jeden z naszych Rodaków 
który zawsze serdecznie popiera wszystko 

co jest polskie i z polskością związane.
DR. WALTER J. ŚWIATEK

OPTOMETRYSTA
2209 West Cermak Road — Main Floor

Jeżeli potrzebujecie okularów, udajcie się do naszego 
Rodaka z całym zaufaniem.

Telefon Ylrginia 7-6592



SERDECZNE ŻYCZENIA DLA ZNP Z OKAZJI 100-ej ROCZNICY ISTNIENIA

DAN ROSTENKOWSKI
CONGRESSMAN 

8th Congressional District 
CHICAGO, ILLINOIS

NAJSERDECZNIEJSZE ŻYCZENIA DLA 
ZNP Z OKAZJI SETNEJ ROCZNICY 

ISTNIENIENIA SKŁADAJĄ

ADMINISTRACJA, REDAKCJA 
/  PRACOWNICY 

DRUKARNI

DZIENNIKA
ZWIĄZKOWEGO

I
ZGODY

FINE ARTS 
STUDIO

1452 W. Chicago Ave.
POLSKI ZAKŁAD 

FOTOGRAFICZNY

LUDWIK I HELENA 
SKIKIEWICZ 

Właściciele Studia 
Specjalnością Naszą Są 

Fotografie Ślubne, 
Pojedyncze i Grupowe 

Zdjęcia Dzieci do 
Komunii Świętej 

i Podczas Graduacji, 
Ukończenia Szkoły 

Każde Nasze Zdjęcie 
Jest Piękne i Czarujące 

Po Umówienie 
Telefonujcie: 

HAymarket 1-0610
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Najserdeczniejsze Życzenia Dla 
ZWIĄZKU NARODOWEGO POLSKIEGO 

Z Okazji 100-ej Rocznicy Istnienia

ASHLAND SAUSAGE CO.
1009 N. ASHLAND AVE. TEL. BR 8-8863

oraz
2713-15 W. DIYISION ULICA TEL. 278-3400

GNATEK’S SAUSAGE
1722 W. CHICAGO AVE. TEL. CAnal 6-5146

NA WASZ STÓŁ POLECAMY
Wielki Wybór

Wędzonych i Pieczonych Szynek, 
Kiełbas i Boczków 

Oraz Wszelkiego Rodzaju 
Wyrobów Masarskich

Wyśmienitych i Przyrządzonych 
Na Polski Sposób

TAKŻE SZYNKI IMPORTOWANE 
Krakus i Atalanta 
Z POLSKI I Z INNYCH

KRAJÓW EUROPEJSKICH

Prosimy Bardzo o Odwiedzanie Naszych Sklepów,
Celem Przekonania Się o Naszych Doskonałych Wyrobach i Przystępnych Cenach

Jest to pamiątkowe, historyczne zdjęcie z dziejów “Dziennika Związkowego,” wykonane w 1941 r., a przedstawiając zespól 
Samochodów które dostarczały “Dziennik” do kiosków gazetowych i innych miejsc sprzedaży. W środku stoją — ówczesny zarządca 
Wydawnictw Związkowych, nie żyjący już śp. Stanisław Swierczyński (po prawej) oraz szef rozwozicieli, śp. Stanisław Wróbel.
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Na FLORYDĘ, do KALIFORNII, na HAWAJE i do LAS VEGAS
PO  S Ł O N C E  I  W Y P O C Z Y N E K
PRZEZ LAS TRAYEL

LICZNE WYCIECZKI DO POLSKI I EUROPY OD 2 TYGODNI DO 3 MIESIĘCY
Każdy Znajdzie dla Siebie Odpowiedni Termin

Udzielamy fachowej obsługi turystycznej i notarialnej: załatwiamy zaproszenia, prze­
dłużania paszportów. Reprezentujemy w skali światowej linie lotnicze, koleje i autobusy.
Załatwiamy rezerwacje hoteli i moteli w znanych uzdrowiskach w Polsce jak Krynica,
Ciechocinek itp
AUTORYZOWANY AGENT PEKAO załatwia przesyłki pieniężne, wysyła paczki żywno­
ściowe, samochody osobowe i ciężarowe, sprzęt rolniczy i materiały budowlane, paczki 
pakowane bez ograniczenia wagi i wielkości.

WAŻNE DLA WYJEŻDŻAJĄCYCH NA STAŁE DO POLSKI 
SPRZEDAJEMY DOMY JEDNO RODZINNE I MIESZKANIA SPÓŁDZIELCZE PRZEZ 
PEKAO WE WSZYSTKICH MIASTACH POLSKI -  CENY BARDZO PRZYSTĘPNE

.AS TRAYEL ,«»
6002 W. Irving Pk. Rd. Tel. 725-6773

AUTORYZOWANY AGENT IATA

„Uncle Sam" odsłania pomniki polskich bohaterom. {Z „Euening Star”.) 1910

Dziękujemy
Wszystkim osobom i 
przedsiębiorstwom oraz 
Grupom i Gminom ZNP

za hojne poparcie,

które umożliwiło wydanie 

tego Kalendarza.
im.
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Zawsze Na Czele—
Oziennik Zurifjzkoiuy

WYDAWANY PRZEZ KORPORACJĘ WYDAWNICZĄ Z. N. P. 
ALLIANCE PRINTERS AND PUBLISHERS, Inc.

Po daj e wiadomości z  pierwszej 
ręki, mając obsługę telegraficzną 
i  połączenie z całym światem. 
Dziennik Związkowy stoi nieza­
chwianie na gruncie narodowym 
i  dzielnie broni spraw Polonii, 
której służy.

• Zawiera: zdjęcia fotograficzne z najważniejszych 
*■% wydarzeń w życiu Polonii Amerykańskiej, zdjęcia 

fotograficzne z wielkich wydarzeń w  naszych organi­
zacjach polskich, zdjęcia fotograficzne z odbudowy 
Polski, zdjęcia fotograficzne z ważnych wypadków 
w całym świecie. Dziennik Związkowy podaje 
wiadomości z życia Polonii w  Ameryce, wiadomości

■z Polski i o Polsce oraz ogłasza przedsiębiorstwa 
. Ż f polskie, które potrzymują prasę w języku polskim. 

Polska gazeta w  polskim domu oto jedyna gwarancja 
naszej siły i  wpływów. Kupujcie lub prenumerujcie 
Dziennik Związkowy!

Zamówienia T A D T T IZ T  w  języku polskim 
na wszelkie U  U  K i.  JL lub angielskim

Wykonanywane fachowo przez unijnych drukarzy po cenach przystępnych. Zamówienia 
przyjmujemy na najmniejsze lub najwykwitniojsze druki w  jednym lub więcej 
kolorach, dostarczamy klisz i  t  d.

Adresować wszelkie listy:

Dziennik Związkowy
1201 Milwaukee A venue Chicago, Illinois 60622

Telefon: (312/ BR 8-8700



A rewarding choice 
for every saver

We offer you a wide choice of savings plans, from 
passbook accounts to high-yield certificates with 
maturity dates to meetyour personal requirements.

We also offer Individual Retirement Accounts 
(IRA) as well as Keogh retirement accounts, both 
with beneficial tax-deductible and tax-deferred 
advantages.

Whatever your needs — you’ll find Fairfield a 
rewarding place for your money.

8301 WEST LAWRENCE AVENUE • 1601 MILWAUKEE AVENUE
MEMBER
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